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CYTAT

Bo cokolwiek zgubimy (jakieś ty, jakieś ja),
zawsze morze nas samych odnaleźć nam da.

Maggie i Milly, i Molly, i May. E.E. Cummings 150 wierszy, wybór i przekład Stanisław
Barańczak, Kraków 1983, WL, s. 288–289.



WSTĘP

Ostat ni raz Emma widziała się z Oliverem w czter dziestym trzecim dniu roku szkol ‐
nego w dru giej klasie.

Oliver miesz ka w domu obok i jest jej przy jacielem. Urodzili się w tym samym
szpitalu tego samego dnia – siódmego lipca, w niedzielę. Emma uważa się za szczę‐
ściarę, że ma przy jaciela, który miesz ka drzwi w drzwi i obchodzi urodziny razem
z nią. Może odwiedzać go, kiedy tylko zechce, ale nie zawsze, bo czasem w week endy
Oliver jeź dzi do taty. Oliver mówi, że robią faj ne rzeczy. Chodzą na piz zę, lody i róż ne
takie. Czasem do kina. Emma my śli, że kiedy się ma roz wiedzionych rodziców, to
może wcale nie jest tak źle. Nie jest, jeśli oznaczałoby to, że moż na jeść więcej lodów,
ale kiedy w nocy jest ciem no w pokoju i w szafie sły szy dziw ne odgłosy, które mogą,
ale nie mu szą wy dawać potwory, cieszy się, że mama i tata są razem w swojej sy pial‐
ni na końcu kory tarza.

W czter dzieste trzecie popołu dnie dru giej klasy, kiedy nauczy ciel stał odwrócony
plecami, jej przy jaciółka Caroline podała Oliverowi liścik. Emma obser wowała, jak
kar tecz ka mija ją i lądu je na biur ku ich kolegi Drew, który rzu ca Caro potajem ny
uśmiech i podaje liścik Oliverowi. Emma patrzy na Caroline, która uśmiecha się sze‐
roko. Mają siedem lat, a to pierw szy z licz nych liścików, które Caro będzie jesz cze roz ‐
sy łała na lek cjach. Ale to jest pierw szy i naj bar dziej wy jąt kowy liścik, jaki Caro kie‐
dy kolwiek w ży ciu do kogoś napisze.

Oliver siedzi teraz przed Emmą. Pochy la głowę, kiedy w sku pieniu robi zadanie
z dodawania w zeszy cie ćwiczeń do matematy ki. Emma widzi met kę wy stającą z koł‐
nierzy ka jego koszu li i jesz cze nie wie, że zapamięta tę met kę na lata. Że będzie śniła
o tym, jak podchodzi do przy jaciela i wsu wa mu met kę pod koszu lę, zanim przebu dzi
się z ręką uniesioną w powietrzu, a sen roz pły nie się w powietrzu niczym babie lato.

Wtedy jednak Emma po prostu ze złością wpatru je się w Caro, przy glądając się
jednocześnie, jak Oliver roz wija liścik i czy ta go. Mogą być w niezłych tarapatach za
roz sy łanie liścików! Emma gniew nie patrzy na Caro, która krzy wi się i pokazu je jej



język. Ale Emma wie, że tak napraw dę przy jaciół ka się nie złości. Kiedy Caro na‐
praw dę jest zła, to ignoru je cię. To o wiele gor sze.

Oliver pisze coś w liściku, i kiedy nauczy ciel wy jaśnia, na czym polega poży czanie
z dziesiątek, podaje go z powrotem do Caro, Emma czu je zaś, że skóra zaczy na piec ją
tak, jak wtedy, gdy na plaży spaliła się słońcem. Caro uśmiecha się do niej szeroko,
a Emma opusz cza głowę i przekazu je liścik.

Po szkole Caro podbiega do Emmy i pokazu je jej liścik.
– Patrz! – wy krzy ku je. Kar tecz ka była tyle razy składana i roz kładana, że wy daje

się mięk ka jak wełna. Emma roz prostowu je ją. Jest tam napisane: LUBISZ EMMĘ?
TAK CZY NIE? A słowo „tak” zostało podkreślone trzema kreskami.

Emma trzy ma kart kę i roz gląda się za Oliverem, ale mamu sie i tatu siowie czeka‐
ją, aby ich odebrać i Oliver właśnie podbiega do swojego taty. Jego tata jeź dzi teraz
spor towym samochodem. Jest su uuperanc ki. Tak mówi Oliver.

– Oliver! – wrzesz czy Emma. – Mu szę cię o coś spy tać!
Jest daleko od niej, Emma biegnie w stronę odlotowego auta.
– Oliver! – krzy czy Emma – Oliver, zaczekaj!
Ale jest za póź no. Oliver siedzi już w au cie.
I znika.



ROZDZIAŁ PIERWSZY

Oli ver znik nął po szko le w piąt ko we po po łu dnie, dawno temu, kie dy by li ‐
śmy w dru giej klasie i drobne sprawy wy dawały się bar dzo ważne, a rze ‐
czy istot ne – zbyt małe. Nie było ni cze go dziwne go w tym, że tam te go po ‐
po łu dnia wsiadł do auta taty, czer wo ne go kabrio le tu, któ re go pisk opon
jeszcze przez wie le lat dźwię czał mi w uszach.

By li śmy z Oli ve rem najlep szy mi przy jaciół mi – od naszych naro dzin aż
do dnia, w któ rym jego tata ode brał go ze szko ły i ni gdy nie od wiózł do
domu. Nawet mieszkali śmy po sąsiedzku. Okna naszych po koi wy cho dzi ły
na sie bie.

Od dzie się ciu lat okno jego po ko ju jest pu ste, ale czasem nadal zaglą‐
dam przez nie i wi dzę, że po kój wy gląda tak samo, jak w dniu jego zagi ‐
nię cia. Mau re en, mama Oli ve ra, ni gdy ni cze go w nim nie ru szy ła. W cią‐
gu tych dzie się ciu lat po nownie wy szła za mąż i uro dzi ła dwie có reczki,
ale po kój Oli ve ra nie zmie nił się. Zaku rzo ny i dzie cinny był czymś w ro ‐
dzaju świąty ni. Ro zu miem, dlacze go. Uprząt nię cie go oznaczało by, że Oli ‐
ver może ni gdy nie wró cić.

Czasem wy daje mi się, że wszyst kie te prze sądy: trzy manie kciu ków,
omi janie pęk nięć na chod ni ku, świąty nie takie jak po kój Oli ve ra bio rą się
z tego, że za bar dzo cze goś pragnie my.

Ojciec Oli ve ra bar dzo mądrze wy my ślił so bie to, jak go zabrać. Mie li ‐
śmy trzy dnio wy week end i po wi nien był od stawić Oli ve ra do szko ły we
wto rek rano. Do dzie siątej nie po jawi li się. Przed je de nastą mama Oli ve ra
sie działa w gabi ne cie dy rek to ra. Przed pięt nastą tego po po łu dnia par king
szkol ny i trawnik przed do mem Oli ve ra zastawio ne były kame rami re por ‐
ter ski mi. Wpatry wały się w nas jak elek tro niczne cy klo py, pró bu jąc do ‐
wie dzieć się, jak to zno si my i jak my, dzie ci, radzi my so bie, kie dy nasz
przy jaciel zagi nął.



Caro płakała, więc moja mama kazała, że by śmy usiadły przy sto le i zja‐
dły prze kąskę – ciasteczka Oreo z po dwójną ilo ścią kre mu. Zo riento wałam
się, że jest naprawdę źle.

Wszy scy sądzi li śmy, że Oli ver i jego tata wró cą do domu tego wie czo ‐
ru. A po tem, że następ ne go dnia. A po tem, że z pewno ścią przed week en‐
dem. Ale nie wró ci li ni gdy. Oli ver i jego tata znik nę li, od pły nę li w ni cość
jak chmu ry na nie bie, choć ich było trud niej złapać.

Mo gli być do słownie wszę dzie. Ta myśl sprawiała, że świat wy dawał
się taki duży, taki rozle gły. Jak lu dzie mogą tak po pro stu zni kać? Mama
Oli ve ra, kie dy była bar dziej przy tom na, co zdarzało się, kie dy nie płakała
i nie brała małych białych pi gu łek, przez któ re wy glądała na smut ną, mó ‐
wi ła, że pójdzie na ko niec świata, aby go od naleźć. Tyl ko że wy glądało na
to, że to Oli ver do tarł na kraniec świata i spadł w ot chłań ni co ści. Miałam
sie dem lat i tyl ko takie wy jaśnie nie miało dla mnie sens. Zie mia była
okrągła i krę ci ła się zbyt szybko, a Oli ver znik nął, od dalając się od nas na
zawsze ru chem obro to wym.

Zanim Oli ver zo stał po rwany, mój tata zwykł mó wić, że kie dy jest się
dale ko, ko cha się mocniej i gdy pod bie gałam, aby przy wi tać go po pracy,
cmo kał mnie w po liczki. Po tem prze stał tak mó wić (cho ciaż jego uści ski
były mocniejsze niż kie dy kol wiek wcze śniej) i zro zu miałam, że to było
kłam stwo. Nie było w tym ani krzty prawdy. Nie obecność Oli ve ra rozdar ła
nas, dzie ląc sąsiedztwo tak głę bo ką wy rwą, że prawie do szło do trzę sie nia
zie mi.

Trzę sie nie zie mi by ło by lep sze. Gdy by nade szło, przy najmniej ro zu ‐
miałabym, dlacze go drżę.

Sąsie dzi zor gani zo wali eki py po szu ki wawcze i, trzy mając się za ręce,
sprawdzali zale sio ne te re ny za szko łą. Ze brali dat ki, ku pi li kawę po li cjan‐
tom i kazali Caro i mnie iść się po bawić. Zmie ni ły się nawet nasze zaba‐
wy. Już nie bawi ły śmy się w dom. Bawi ły śmy się w „Po rwanie”.



– Do bra, będę mamą Oli ve ra, a ty Oli ve rem. A ty, Drew, jego tatą –
Caro wy dawała nam po le ce nia, ale nie wie dzie li śmy, co ma być po tym,
jak Drew od ciągnął mnie na bok. Caro udawała, że płacze, wy po wiadając
przy tym sło wa: „Moje dziecko!”, bo to właśnie wy krzy ki wała Mau re en
pierwsze go dnia, zanim leki na uspo ko je nie zaczę ły działać. Ale my
z Drew tak po pro stu stali śmy, trzy mając się za ręce. Nie wie dzie li śmy,
jak zakończyć zabawę. Nikt nam nie po wie dział, jak to zro bić. Zresztą
i tak mama kazała nam prze stać się w to bawić, bo mo gło to przy gnę bić
mamę Oli ve ra.

– Ale ona zawsze jest przy gnę bio na – stwier dzi łam, jed nak ro dzi ce nic
na to nie od po wie dzie li.

Czasem my ślę, że gdy by śmy byli star si, by ło by łatwiej. Wie le rozmów
prze ry wano, gdy wcho dzi łam do po mieszcze nia, dlate go nauczy łam się
skradać po scho dach, aby pod słu chi wać, o czym rozmawiają do ro śli. Od ‐
kry łam, że siadając na dzie wiątym stop niu, mogę obser wo wać kuch nię
i znajdu jący się tuż za nią salon, w któ rym Mau re en spę dzi ła wie le nocy,
łkając i załamu jąc ręce. Moja mama obej mo wała ją, ko ły sząc przy tym tak,
jak ko ły sała mnie, gdy bu dzi łam się zlana po tem, bo śnił mi się koszmar
z Oli ve rem i jego met ką od ko szu li. Na sto le zawsze stały kie liszki z ciem ‐
no czer wo nym wi nem, któ re bar dziej przy po mi nało krew niż caber net.
Płacząca Mau re en sprawiała, że czu łam się dziwnie. Jak by ktoś obdzie rał
mnie ze skó ry. Nie zawsze sły szałam, co mó wią, ale nie miało to znacze ‐
nia. I tak wie działam. Mau re en była smut na, po nie waż chciała przy tu lić
Oli ve ra tak, jak moja mama tu li ła ją.

– Ni gdy nie wy jadę – pewnej nocy Mau re en zale wała się łzami, kie dy ja
sie działam na scho dach, wstrzy mu jąc od dech, aby nikt mnie nie zauwa‐
żył. – Ni gdy stąd nie wy jadę. Ro zu miesz? Co bym zro bi ła, gdy by Oli ver
wró cił, a ni ko go by nie…? O, Boże, o Boże.

– Ro zu miem – wciąż zapewniała ją mama. – Zo stanie my z tobą. Też
nie wy je dzie my.



I do trzy mała tej obiet ni cy. Ni gdy nie wy je chali śmy. Cały czas mieszka‐
li śmy w tym samym domu obok. Inni sąsie dzi wy pro wadzi li się, a w ich
miejsce przy by li nowi. Miałam wraże nie, że wszy scy oni wie dzie li o Oli ve ‐
rze. Mimo woli stał się miejsco wym ce le bry tą, sły nącym z by cia du chem,
wiecznym nie obecnym.

W miarę jak upły wał czas, co raz trud niej było wy obrazić so bie, jak
mógł by te raz wy glądać. Nawet kie dy po li cyjni spe cjali ści po starzy li jego
twarz na zdję ciu z dru giej klasy. Wszy scy oglądali śmy zmie niające się
przez lata obli cze Oli ve ra. Urósł mu nos, oczy miał więk sze, a czo ło wyż‐
sze. Jego uśmiech nie był już tak wy raźny, a dzie cię ce zęby prze kształ co no
w takie jak u do ro słe go. Ale jego oczy ni gdy się nie zmie niały. To było naj‐
dziwniejsze. Dawało nadzie ję.

By li śmy na miejscu, rozglądali śmy się i cze kali śmy na jego po wrót,
jak by nasza mi łość była latar nią, któ rą mógł oświe tlić so bie dro gę do
domu, wy czoł gać się spod zie mi i wejść drzwiami do swo je go domu.
Z ciągle wy stającą z ko szu li met ką.

Cho ciaż po jakimś czasie, kie dy mi jały lata, zdję cia ciągle się zmie nia‐
ły, a tro py okazy wały się fał szy we, zro zu mie li śmy, że latar nia już nie
świe ci dla nie go, ale dla tych, któ rzy zo stali. Można było na nią li czyć, kie ‐
dy w końcu po ję ło się, że straszne rze czy mogą się zdarzyć, że czar ne cha‐
rak te ry ist nie ją nie tyl ko w książkach i że Oli ver może ni gdy nie wró cić
do domu.

Aż któ re goś dnia wró cił.



ROZDZIAŁ DRUGI

Pamię tam, że był to piątek, bo tego po po łu dnia sur fo wałam. Zawsze
w piąt ki wy cho dzi łam, bo oby dwo je ro dzi ce praco wali do późna, dzię ki
cze mu łatwiej było mi prze my cić de skę sur fingo wą do auta. Dzień był
spo kojny, nie bo lek ko zasnu te chmu rami, a fale miały może metr wy so ko ‐
ści. Aku rat spłu ki wałam się pod pryszni cem przy plaży, gdy usły szałam,
że ktoś wy krzy ku je moje imię.

– Emma! Emma! Gdzie ona jest? Jest tu?
Po patrzy łam na ko niec alejki i zo baczy łam moją najlep szą przy jaciół kę

Caro li ne bie gnącą w moją stro nę.
Jej wło sy były tak samo rozczo chrane jak moje, wy smagane mor skim

wiatrem i po kil ku go dzinnej kąpie li w sło nej wo dzie. Bie gła boso, a w dło ‐
ni dyndały jej buty. Wszy scy obecni na plaży zamar li i patrzy li, jak gna
w dół. Usły szałam, jak je den z sur fe rów po wie dział: „Ko leś, szybka jest”.

Wy szłam spod stru mie nia wody. Ser ce biło mi mocno. Coś z ro dzi ca‐
mi? Wy padek? Gdzie był nasz ko le ga Drew? O, Boże. Cho dzi o Drew. Coś
się mu stało!

– Em – po wie działa przy jaciół ka, a w jej oczach dojrzałam coś prze ra‐
żające go, dzi kie go, prze straszo ne go i jed no cze śnie peł ne go nadziei.

Wcze śniej ni gdy nie wi działam jej w takim stanie i pewnie po nownie
nie zo baczę.

– Emma – po wie działa. – Znaleźli Oli ve ra.
Zabawne. Wy obrażasz so bie, że do stajesz jakąś infor mację i wy my ślasz

so bie, jak na nią zare agu jesz. Znaleź li Olivera. Mimo to, kie dy w końcu sły ‐
szysz te dwa sło wa, o któ rych bałaś się nawet my śleć ze strachu, że zape ‐
szysz, że ni gdy tak naprawdę ich nie usły szysz, to masz wraże nie, że są
nie re al ne.

– Emma! – Caro li ne złapała mnie za bar ki i po chy li ła się, aby spojrzeć
mi w oczy. Jej uścisk był tak mocny, że przez piankę neo pre no wą czu łam



jej pal ce. – Znaleźli Oli ve ra. Nic mu nie jest.
– Caro li ne – ode zwałam się po wo li. – Sprawiasz mi ból.
– O, prze praszam! Prze praszam! – pu ści ła mnie, ale nadal stała bli sko.

– Wpadłaś w szok? Nic ci nie jest? Po trze bu jesz elek tro li tów?
Po krę ci łam gło wą.
– Znaleźli go? Jak?
Caro li ne się rozpro mie ni ła.
– Do pie ro co zadzwo ni ła do mnie two ja mama. Nie od bie rałaś te le fo ‐

nu, więc wy słała mnie, abym cię po szu kała. – Mama wie działa, co robi.
Caro li ne zde cy do wanie jest oso bą, któ rej można po wie rzyć prze kazanie
wiado mo ści. Do brej lub złej. Nale żała do tych, co zry wają plaster jed nym
ru chem.

– Jest w No wym Jor ku – konty nu owała. – Wraca do domu.
Ugię ły się pode mną ko lana. Może jed nak przy dało by mi się coś z elek ‐

tro li tami.
– Kto jest w No wym Jor ku?
– Oli ver! Emma, na Boga. Skup się!
– Czy mogę…? Gdzie jest mój te le fon? Po trze bu ję te le fo nu!
Caro pod skaki wała z nogi na nogę, kie dy po bie głam do ręczni ka i wy ‐

grze bałam spod nie go tor bę, na któ rej dnie znalazłam te le fon. Sie dem
nie ode branych po łączeń i trzy ese me sy od mamy. ZA DZWOŃ DO DOMU.
NA TYCHMIAST – brzmiał każdy z nich.

– Po wie działaś mamie, że je stem tu? – spy tałam Caro, wrzu cając te le ‐
fon z po wro tem do tor by i pró bu jąc zdjąć z sie bie piankę tak szybko, jak
tyl ko mo głam, bez jed no cze sne go ściągania ko stiu mu.

– Nie, oczy wi ście, że nie – po wie działa. – Chwyć się – po le ci ła i po dała
mi ramię, abym złapała równo wagę, zsu wając dol ną część neo pre nu. – Po ‐
wie działam, że mo żesz być w bi blio te ce i dlate go masz wy ci szo ny te le fon.

– Do brze – moi ro dzi ce ni gdy nie po chwali li by tego, że sur fu ję i dlate ‐
go ni gdy nie mogą o tym wie dzieć. Ko cham ich, ale gdy by to zale żało od



nich, skonstru owali by dla mnie kom bi ne zon z fo lii bąbel ko wej i trzy mali ‐
by mnie pod klo szem. Nie chciałam być takim dzie ciakiem, któ ry wy my ‐
kał się i ro bił różne rze czy za ple cami ro dzi ców, ale tak bar dzo ko chałam
sur fing, że nie mo głam z nie go zre zy gno wać. Dlate go okłamy wałam ich –
rzecz jasna nie było to najlep szym rozwiązaniem pro ble mu, ale tyl ko na
tyle było mnie stać.

– Cho ciaż mogą się zastanawiać, cze mu masz mo kre wło sy – stwier ‐
dzi ła Caro, wy ry wając mnie z zamy śle nia.

– Wy my śli my wy tłu macze nie w au cie – po wie działam i w końcu na‐
rzu ci łam su kienkę na ko stium kąpie lo wy. Caro li ne wzię ła mój ręcznik
i złapała mnie za rękę. Ru szy ły śmy pod górę do samo cho du. Zdawało mi
się, że sły szę latające nad gło wą od rzu towce, ale kie dy spojrzałam w górę
i zo baczy łam je dy nie kil ka ni sko zawie szo nych chmur, uświado mi łam so ‐
bie, że to szu mi krew, któ ra ude rzała mi do gło wy, a pul su jąc, sprawiała,
że szłam pro sto i trzy małam się w so bie.

– Znaleźli go – szep nę ła Caro i kie dy ści snę ła moją dłoń, od wzajem ni ‐
łam gest, po nownie scho dząc z chmur na zie mię.

Szybko wrzu ci łam de skę do bagażni ka fur go net ki Drew, a po tem wsko ‐
czy łam na tyl ne sie dze nie. Drew cze kał, sie dząc za kie rowni cą i zapamię ‐
tale pi sał do ko goś ese me sy. Na po liczkach miał wy pie ki. Ubrany był
w strój do gry w pił kę nożną. Kie dyś Drew był moim naj lep szym to warzy ‐
szem do sur fo wania, ale pił ka zaczę ła po chłaniać co raz wię cej jego czasu.
Te raz jest na naj lep szej dro dze do zdo by cia sty pendium w Ber ke ley, zu ‐
peł nie jak jego star szy brat Kane.

– O, mój Boże – po wie dział, nie pod no sząc wzro ku. – Mo żesz w to
uwie rzyć?

– Nie cał kiem – przy znałam. – A ty?
– Nie – od parł, wprawnie prze su wając kciu kiem po małej klawiatu rze.

– Jak się wy tłu maczysz z mo krych wło sów przed mamą?



– Wy myśl coś – po pro si łam i zbyt późno spo strze głam, że sto py mam
całe w piasku, mule i żwir ku. Cały ten brud rozmazał się na dy wani kach
fur go net ki Drew.

Drew uwiel biał swój samo chód. Tak naprawdę nie była to fur go net ka,
lecz od no wio ny bu sik Volkswagen Transpor ter z 1971 roku w ko lo rze po ‐
mi do ro wej czer wie ni. Lu dzie ro bi li so bie przy nim zdję cia, taki był pięk ‐
ny. A z tyłu miał dużo miejsca na de ski sur fingo we. Auto nale żało wcze ‐
śniej do brata Drew, ale kie dy dwa lata temu Kane wy jeżdżał na stu dia,
po daro wał mu go. Jak by wie dział, że bę dzie przy dawał się Drew do kon‐
spi racyjnych wy cie czek.

– O, nie! – wy krzyk nę łam, kie dy zo baczy łam piasek. – Drew, prze pra‐
szam. Po winnam…

– Nie przejmuj się! – zapiszczała Caro. – To piasek, nie kwas. Jedź już,
do bra?

– Cze kaj – wtrąci łam. – Mój samo chód. Zo stał w nim ple cak z pod ręcz‐
ni kami. Mam ju tro sprawdzian!

– Żar tu jesz so bie? – Drew wy co fał, a siła przy śpie sze nia wbi ła mnie
w sie dze nie. – Zapnijcie pasy – oznajmił. – Dziś nikt nie od rabia żad nych
zadań do mo wych.

Kie dy w końcu wy je chali śmy na dro gę, Drew rzu cił mi spojrze nie we
wstecznym lu ster ku.

– Em, tak se rio. Je steś pewna, że nie do znałaś szo ku? Je steś blada.
– Już pro po no wałam jej elek tro li ty – oznajmi ła Caro li ne.
– Nic mi nie jest – zapewni łam ich. Tyle że zabrzmiało to tro chę skrze ‐

kli wie i każdy głu pi o prze cięt nej wrażli wo ści z pewno ścią zo riento wał by
się, że kłamałam.

Caro prze chy li ła się przez sie dze nie i chwy ci ła mój pas.
– Masz – po wie działa. – Drew pro wadzi. To śro dek ko nieczny – Wpię ła

pas i ści snę ła mnie za ramię. – Czy to się dzie je naprawdę?



Obie znały śmy Drew od przed szko la. Właści wie to po ło wa szko ły znała
się od przed szko la. Mieszkali śmy na jed nym z tych po łu dnio wo kali for nij‐
skich przed mie ści, peł nym ró żo wych schlud nych do mów, z któ rych mało
kto chce się wy pro wadzać.

Zanim zaprzy jaźnisz się z Drew, mu sisz o nim wie dzieć jed no: pro wa‐
dzi, jak by go nił go samo chód pe łen zde mo rali zo wanych nik czem nych
klau nów. W dru giej klasie li ceum cho dzi łam na kurs prawa jazdy razem
z nim, dlate go wiem, że zawsze tak miał. Wiem też, że po pierwszej lek cji
na dro dze z Drew nasz instruk tor jazdy po szedł po re cep tę na Xanax.

Ale do pie ro kie dy ma zły hu mor albo jest zde ner wo wany czy pod eks‐
cy to wany, to po kazu je, na co naprawdę go stać. W dniu, w któ rym od na‐
lazł się Oli ver, Drew pro wadził w najbar dziej szalo ny spo sób, jaki znałam
do tej pory. Kie dy prze je chał na po marańczo wym świe tle, Caro przy trzy ‐
my wała so bie pas jed ną ręką, a kie dy wje chał w dziu rę, jęk nę ła.

– Drew, two ja fur go net ka nie zo stała skonstru owana, aby po ko ny wać
barie rę dźwię ku!

– O, wy lu zuj, Caro li ne – od po wie dział. Zwró cił się do niej peł nym
imie niem tyl ko po to, aby ją zi ry to wać. Nikt nie mówi do niej Caro li ne.
To zbyt dużo sy lab.

– Chciałabym zo baczyć Oli ve ra, zanim do znam fatal ne go w skut kach
urazu krę go słu pa – po wie działam, pró bu jąc jed no cze śnie po lu zo wać że la‐
zny uścisk pasów.

– Jak my śli cie, na ile to prawda? – spy tał Drew.
Do bre py tanie. To nie pierwszy raz, kie dy Oli ver zo stał „od nale zio ny”.

Na po cząt ku ro ko wania, nadzie je, wi do ki czy prze wi dy wania były obie cu ‐
jące. W set kach te le fo nów, któ re dzwo ni ły na info li nię, twier dzo no, że
w Omaha, Atlancie, Los Ange les, a nawet w Pu er to Rico wi dziano sied ‐
mio lat ka o piasko wych wło sach i z pie gami na twarzy. Z bie giem lat te le ‐
fo nów było mniej, ale prawie każde go roku po jawiał się pro myk nadziei.
Płonny, nie mniej jed nak był i wy star czał, aby prze żyć ko lejny rok.



– Może na pewno? – po wie działam. – Nie wiem – prze rwałam, bo nie
wie działam, co po wie dzieć.

Wy rę czy ła mnie Caro.
– Mama Emmy zadzwo ni ła do mnie, bo Em nie od bie rała te le fo nu –

wy jaśni ła. – Mó wi ła coś o od ci sku pal ca. Był na wy cieczce szkol nej na po ‐
ste runku po li cji? Nie je stem pewna. W każdym razie paso wał do tego
z akt sprawy. Po li cja chciała areszto wać tatę Oli ve ra w domu, ale go nie
zastała. Był za to Oli ver.

– Nowy Jork? – spy tał Drew. – Naprawdę?
– Ten Nowy Jork – pod kre śli ła Caro. – Ale coś mi tu śmier dzi. Nadal

nie znaleźli jego taty. Wy gląda na to, że nawiał przed po li cją – Caro za‐
wsze lu bi ła po li cyjny żar gon. Wy daje mi się, że nie prze gapi ła żad ne go
od cinka Prawo i porządek: sek cja specjalna.

– Nie źle – wy mam ro tał Drew. – Nowy Jork.
Nie mu siałam patrzeć na Drew, aby wie dzieć, co my ślał. Chciał by być

gdzie kol wiek indziej niż w naszym mie ście. Pewnie Nowy Jork brzmiał
dla nie go jak marze nie.

Ży je my w to le rancyjnej spo łeczno ści, do pó ki nie po jawi się coś, co
trze ba to le ro wać. Tak więc, kie dy w ze szłym roku Drew ujawnił się
i oznaj mił, że jest ge jem, wy wo łał tym coś, co nazwał „przy czajo ną bu rzą”.
Oczy wi ście Caro i ja wie działy śmy już wcze śniej. Ro dzi ce Drew zare ago ‐
wali tro chę… nie tak. Najpierw zacho wy wali się wspie rająco, padło dużo
zdań w sty lu „ko chamy cię takim, jakim je steś”, ale gdy Drew otwar cie
o tym mó wił, at mosfe ra w domu gęst niała. Mil cze nie prze ciągało się,
a sło wa kur czy ły.

– Czasem patrzą na mnie – opo wiadał szep tem któ re goś razu, gdy no ‐
co wali śmy u Caro. – Ale nie wiem, czy po do ba im się to, co wi dzą.

Ro zu miałam, dlacze go Drew z taką tę sk no tą po wie dział „Nowy Jork”.
– Tak więc Oli ver leci do domu w tej chwi li – ciągnę ła Caro. – Bę dzie

tu wie czo rem.



Wyjrzałam przez szy bę, kie dy Drew skrę cił w prawo. Przez chwi lę
wszy scy mil cze li śmy. Na zdję ciu z dru giej klasy sto imy ustawie ni we dług
wzro stu w środ ko wym rzę dzie. Caro na końcu, po tem Drew i Oli ver,
a po tem ja. Później Oli ver znik nął i zo stali śmy we trójkę, zu peł nie zagu ‐
bie ni w obli czu tej straty. A co gor sza, jeszcze wie le mie się cy po zagi nię ‐
ciu Oli ve ra, wszy scy do ro śli byli wy jąt ko wo mili: Uderzy łaś rowerem w moje
auto? To tylko drobne zadrapanie. Roz biłeś szy bę w moim oknie? Następnym razem
bar dziej uważaj. To było nie po ko jące. Je śli do ro śli po błażają dzie ciom, to
wiado mo, że sprawy mają się naprawdę źle.

Drew gwał townie skrę cił w lewo w naszą uli cę. Ma taki nawyk, że pę ‐
dzi do ostat niej chwi li, a po tem bie rze sze ro ki zakręt w naszą śle pą ulicz‐
kę i gna pro sto na pod jazd przed moim do mem. Mo że cie so bie wy obra‐
zić, jak ekscy tu jące było to do znanie w źle wy ważo nym „ogó rasie”. Kie dy
moja mama po raz pierwszy zo baczy ła gnające go w kie runku nasze go
domu Drew, zapy tała, czy on na pewno wie, że uli ca jest śle pa.

Py tanie było uzasad nio ne.
Mu szę jed nak przy znać, że Drew wie dział, co robi i kil ka chwil póź‐

niej, kie dy zo baczy li śmy wozy re por ter skie i kame ry, zaciągał hamu lec
ręczny.

– Wi tajcie, starzy przy jacie le – po wie dział prze ciągle na ich wi dok. –
Ile mi nę ło czasu?

– Dwa lata – od po wie działam, gapiąc się przez szy bę. Po tym jak dzie ‐
sięć lat temu – w tam to po po łu dnie – Oli ver nie po kazał się w szko le, ka‐
me ry dzienni kar skie przez kil ka mie się cy były ni czym od działy hałaśli wej
kawale rii. Z po cząt ku wszy scy uważali, że to świet ne, bo przy ciągały do
tej sprawy uwagę! Pewnie ktoś zo baczy Oli ve ra i we zwie po li cję, a on wró ‐
ci do domu w samą porę na im pre zę z okazji siód mych uro dzi ny Drew.
Caro, Drew i ja ry so wali śmy por tre ty Oli ve ra i pró bo wali śmy nakło nić
pre zente rów do po kazy wania ich, ale oni głównie ster cze li przed do mem



Oli ve ra i mó wi li rze czy w sty lu: to nagłe zaginięcie do głębi… [te atral na pau ‐
za]… wstrząsnęło lokalną społecz nością.

Iro nia po le ga na tym, że cho ciaż znik nię cie Oli ve ra było w naszym
mie ście ogrom nym wy darze niem, to poza jego grani cami nie bu dzi ło
więk szych emo cji. Był ko lejnym ano ni mo wym chłop cem, któ re go nie uży ‐
wający prze mo cy tata, oby watel Stanów Zjed no czo nych, po pro stu zabrał.
Owszem, było to okrop ne, ale samo śledztwo w sprawie zagi nię cia Oli ve ra
dla więk szo ści osób nie miało spe cjal ne go znacze nia. Wte dy po raz pierw‐
szy po znałam, czym jest prawdzi wa fru stracja, ten rozdzie rający ból, któ ‐
ry czu jesz, bo to, co dla cie bie jest tak ważne, dla innych jest je dy nie pył ‐
kiem ku rzu na wie trze.

Któ re goś po po łu dnia, kie dy sprawa przy ci chła już nie co w lo kal nej
prasie, dzienni karze zapragnę li po rozmawiać ze mną. Ro dzi ce byli
w domu i nie zauważy li, że wy mknę łam się, aby sprawdzić, czy Oli ver nie
cho wa się na po dwó rzu za swo im do mem, kie dy skie ro wano na mnie ka‐
me ry. Nawet dziś, kie dy o tym my ślę, robi mi się nie do brze.

– Co czu jesz na myśl, że twój przy jaciel może ni gdy nie wró cić?
– Skar bie, co nam opo wiesz o Oli ve rze? Uważasz, że bar dziej chciał

być z tatą niż z mamą?
– Czy Oli ver coś ci po wie dział? Wie działaś, że ojciec ma go zabrać?
Nie pamię tam, w któ rym mo mencie zaczę łam płakać, ale kie dy tata

wy biegł z domu, by łam już w cał ko wi tej hi ste rii. Wziął mnie na ręce i za‐
niósł do domu, a re por te rom kazał się od pie przyć (co z całą pewno ścią
nie trafi ło do wie czor nych wiado mo ści). Krót ko po tym nauczył mnie,
Caro i Drew kil ku pio se nek Be atle sów i po wie dział, że za każdym razem,
kie dy zo baczy my kame rzy stów, po winni śmy je śpie wać.

Wte dy uważałam, że gło śne śpie wanie było zwy kłą zabawą, do pie ro
później zro zu miałam, jak pie kiel nie ge nial ny był mój tata. Aby nadawać
utwo ry Be atle sów, trze ba było mieć prawa au tor skie do ich tek stów, co
kosztu je mi lio ny do larów. Dlate go zawsze, gdy śpie wałam o żół tej ło dzi



pod wod nej albo o Lucy na nie bie1), te le wi zja nie mo gła wy ko rzy stać tego
mate riału.

1) Piosenka Beatlesów pod tytułem Lucy in the Sky with Dia monds – przyp. tłum.

Już zawsze tak po stę po wali śmy. Działało ni czym czaro dziejskie zaklę ‐
cie.

– Któ ra pio senka? – spy tał Drew, od pi nając pas najnor mal niej w świe ‐
cie, jak by przed chwi lą nie kie ro wał au tem ni czym rakie tą ko smiczną. –
Je stem za Hello, Goodbye. Pasu je?

Ani Caro, ani ja nie sprze ci wi ły śmy się, więc szybko wy sie dli śmy z sa‐
mo cho du i ru szy li śmy w stro nę domu, gdy pre zente rzy te le wi zyjni bie gli
do nas. Nie któ rych z nich rozpo znałam – nie do stali awansu i lep szej po ‐
sady w San Franci sco, Ho uston czy No wym Jor ku. Gapi li się na naszą
spryt ną trójkę bezli to śnie wy śpie wu jącą chó rem od je chaną pio senkę.

– You say goodbye and I say hello! – śpie wali śmy. Brak talentu nad rabiali ‐
śmy entu zjazmem i szel mowski mi uśmie chami. – Hello, hellooooo! I don’t
know why you say goodbye, I say hello!

Zanim do szli śmy do drzwi domu, gdzie cze kała już moja mama, do ‐
pie ro kończy li śmy pierwszy re fren.

– O, ko chanie! – po wie działa z lamentem i wzię ła mnie w ramio na,
a po chwi li namy słu uści snę ła Caro i Drew. – Znaleźli go! Żyje!

Od lat nie wi działam swo ich ro dzi ców płaczących. Kie dy upro wadzo no
Oli ve ra, rozmawiali szep tem i zdarzały się im peł ne napię cia chwi le ci szy,
ale ni gdy nie płakali. Chy ba sądzi li, że mu szą być dziel ni i sil ni, aby da‐
wać wspar cie mnie i Mau re en, mamie Oli ve ra. A te raz moja mama płaka‐
ła w mo ich ramio nach. Przy tu li łam ją mocno. Nie wie działam, co po wie ‐
dzieć.

Drew le piej od najdo wał się w takich sy tu acjach niż ja.
– Pani Trenton, pro szę się nie mar twić – ode zwał się. – Oli ver jest

w No wym Jor ku. Jak prze żył tam, to prze ży je wszę dzie.



Mama ro ze śmiała się przez łzy i pu ści ła naszą trójkę.
– Drew – kar cącym to nem ode zwała się mama – to nie pora na żar ty. –

Ale nadal się śmiała, a Drew pu ścił do mnie oczko.
– Mamo – po wie działam. – To prawda? Tym razem to prawda?
Mama ski nę ła gło wą i zmię tą chu steczką prze tar ła oczy.
– Przed go dzi ną dzwo ni ła Mau re en. Jest już w dro dze na lot ni sko, aby

go ode brać. Po wie działa… – mama stłu mi ła szloch. – Po wie działa, że on
ma po nad metr osiem dzie siąt wzro stu i ciem ne wło sy.

Je dy nie ski nę łam gło wą. Wie działam, co mama chce przez to po wie ‐
dzieć. Kie dy Oli ver znik nął, był ni skim chłop cem, a we wło sach miał jasne
pasem ka od wakacyjnych zabaw w słońcu na przy do mo wych po dwór kach.

– Co z jego tatą? Czy…?
– Nie wiado mo – po wie działa mama. – Wy gląda na to, że nie było go

w domu i nie wró cił tam do tej pory. Szu kają go cały czas. Je stem pewna,
że znajdą.

Ja nie miałam tej pewno ści. Mama przez całe dzie sięć lat mó wi ła, że
jest prze ko nana, że Oli ver zo stanie od nale zio ny.

– Tata jest w dro dze z pracy, Em – znów prze tar ła oczy. – Je ste ście,
dzie ci, głod ne?

– Tak – równo cze śnie po wie dzie li Caro i Drew. Mama pro wadzi fir mę
cate ringo wą, więc w domu zawsze jest coś do je dze nia. Moi przy jacie le
ewi dent nie chcie li na tym sko rzy stać.

– Wchodźcie, wchodźcie – po wie działa mama i skie ro wała nas do
kuch ni. – Zo stały nale śni ki.

– Naleśniki! – ci cho, tyl ko po ru szając war gami, po wie działa Caro i sze ‐
ro ko się do mnie uśmiech nę ła. Wlo kłam się za nimi i dyskret nie ście ra‐
łam piasek z mo ich stóp, ko rzy stając, że mama była od wró co na do mnie
ty łem.

Kil ka lat temu mama prze ro bi ła kuch nię, któ rej wy strój przy po mi na
te raz po łącze nie stu dia z pro gramu Mar thy Ste wart z salą ope racyjną.



Peł no tu błyszczących gadże tów, któ re cał ko wi cie oszałamiają tatę i mnie.
Mimo to kuch nia ma w so bie coś przy tul ne go i zapraszające go. Lu bię
w niej prze siady wać i mogę to ro bić, do pó ki ni cze go nie ru szam albo
przez przy padek nie zo stanę prze ro bio na na prze cier.

– My ślisz, że tata Oli ve ra przy je dzie tu za nim? – opadłam na krze sło
obok Drew, któ ry wy glądał na tak samo zmar twio ne go, jak ja się czu łam.
– To znaczy, Oli ver cały ten czas był z nim. To, że zo stali te raz rozdzie le ‐
ni, musi być trud ne.

– Jego tata? – ode zwała się Caro. – Se rio jego żału jesz w tej sy tu acji?
– Nie, współ czu ję Oli ve ro wi – wy jaśni łam, ale współ czu łam każde mu

z nich i nie ro zu miałam dlacze go.
– Czy to nale śnik z Nu tel lą? – spy tał Drew.
– Masz, mój ma Nu tel lę. Zamień się – pod mie ni łam tale rze, zanim

Drew zdążył się ode zwać. Caro po wie działa pod no sem coś, co brzmiało
po dejrzanie po dobnie do „cho dząca do broć”, ale gdy na nią spojrzałam,
po patrzy ła nie winnie.

– Wie, że Mau re en po nownie wy szła za mąż? – spy tałam. – Albo o bliź‐
niaczkach?

– O, ja. To bę dzie nie zły szok – stwier dzi ła Caro i wgry zła się w prze ‐
kąskę.

– Mau re en z pewno ścią po wie Oli ve ro wi o Ricku, Mol ly i No rze – za‐
pewni ła nas mama. – Takich infor macji nie można ukry wać.

– My śli cie, że w ogó le nas pamię ta? – zapy tał Drew. – Mi nę ło dzie sięć
lat.

– Nawet tak nie myśl – wark nę łam, zanim po my ślałam. Drew zamarł
z wi del cem w po wie trzu i patrzył na mnie zdzi wio ny. Tak że mama przy ‐
glądała mi się z dru gie go końca kuch ni. W ciągu wie lu lat wie le razy wi ‐
działam to spoj rze nie, któ re mó wi ło: „O, mój Boże. Czy moje dziecko do ‐
znało bólu, któ re go nie da się wy le czyć?”. Wo lałam nie czuć zno wu na so ‐
bie takie go wzro ku.



– Oczy wi ście, że nas pamię ta – po wie działam. – Cze mu miał by zapo ‐
mnieć? My pamię tamy o nim. Jak on mógł by zapo mnieć o nas?

Zarówno Caro, jak i Drew wpatry wali się we mnie ze zdzi wie niem, ale
od wró ci łam wzrok, pró bu jąc się uspo ko ić. Latami wy obrażałam so bie, że
Oli ver wraca do domu. My ślałam, jak to bę dzie i ni gdy w tych wy obraże ‐
niach nie po jawiały się nale śni ki ani myśl, że mógł by o nas zapo mnieć.
Skrzy żo wałam dwa pal ce i de li kat nie ude rzy łam dło nią o drewniany blat
ku chenne go sto łu. To był mój i Oli ve ra taj ny spo sób na od czy nianie cza‐
rów. Wy my śli li śmy go dwa ty go dnie przed tym, jak znik nął, i nie miałam
zamiaru prze stać go uży wać.

– Na pewno pamię ta – po wie działa mama łagod nym to nem, któ ry
sprawiał, że miałam ocho tę wrzeszczeć. – Oli ver wraca do domu. Jest bez‐
pieczny. To te raz najważniejsze.

Po patrzy łam na Caro, któ ra spojrzała na mnie z uko sa.
Nagle mama stanę ła jak wry ta.
– Cze mu masz mo kre wło sy? – spy tała.
Zamar li śmy całą trójką, a Caro prawie zadławi ła się nale śni kiem.
– Rzu ci li śmy jej wy zwanie, aby spró bo wała swo ich sił w dru ży nie pły ‐

wackiej – bez zająk nię cia po wie dział Drew.
– Dlate go nie prze czy tałam two ich wiado mo ści – do dałam, a pod sto ‐

łem trąci łam Drew w kost kę, wy rażając w ten spo sób ci che po dzię ko wa‐
nie. Ko piąc mnie, dał mi sy gnał „nie ma za co”.

Mama ro ze śmiała się.
– Zwario wane dzie ciaki – oznajmi ła, a po tem po szła po ko lejne por cje

je dze nia. – Wie cie, że Emma nie pły wa za do brze.
Po patrzy li śmy we trójkę po so bie. Caro li ne po chy li ła się w moją stro nę

i strzep nę ła mi z łok cia reszt ki piasku, ukry wając w ten spo sób moją ta‐
jem ni cę.



ROZDZIAŁ TRZECI

Dzień dłu żył nam się nie mi ło sier nie, kie dy cze kali śmy na dal sze wie ści
o Oli ve rze. Oczy wi ście nic no we go się nie wy darzy ło. Oli ver był w samo lo ‐
cie i mknął do nas równie nie spo dzie wanie, jak znik nął. Jego taty nadal
nie od nale zio no, a ro dzi ce od cię li mnie i przy jaciół od wiado mo ści i kom ‐
pu te ra (nie wie dzie li, że razem z Caro lata temu wpadły śmy na to, jak
wy łączyć ro dzi ciel ską kontro lę na stro nach inter ne to wych; a do tego, hel lo
– są prze cież smart fo ny).

Drew i Caro od ręki do stali po zwo le nie na zo stanie u mnie na noc.
Ro dzi ce Caro nie mie li po ję cia, że Oli ver się od nalazł. Sły szałam, jak entu ‐
zjazm przy jaciół ki gaśnie po każdym py taniu ro dzi ców.

– Znaleźli go!… Nie, nie wiado mo, gdzie jest… Nie, już po sprzątałam
swo ją część po ko ju… To bałagan He ather, nie mój… Do bra. Tak. Nie, nie
wiem. Dzię ki. Cześć.

Czasem mam wraże nie, że ro dzi ce Caro tracą ro ze znanie w swo ich
dzie ciach. Mają ich sze ścio ro, Caro jest najmłod sza.

– Spy chają mnie na dru gi plan – stwier dza Caro zawsze, kie dy po jawia
się ten te mat. Wy daje mi się, że głównym pro ble mem jest to, że przez
całe swo je ży cie przy jaciół ka mu siała dzie lić po kój z He ather, swo ją naj‐
star szą sio strą, któ ra jest hu raganem w ludzkiej skó rze. Caro z ko lei jest
bar dzo uło żo ną i schlud ną oso bą. One dwie w jed nym po ko ju to jak dwa
fil my wy świe tlane jed no cze śnie na ekranie. Caro nie może się do cze kać,
kie dy He ather się wy pro wadzi.

Za to ro dzi ce Drew prawie wy szli z sie bie z rado ści sły sząc, że syn
chce spę dzić noc z dziewczy nami.

– Tyl ko Caro i Emma – po wie dział do słu chawki i zro bił lu bieżną
minę. – Chce my tro chę po sie dzieć i po gadać. Nie, mamo. Jest piątek. Nie
ma ju tro szko ły. Do bra. Zgo da. Cześć.



– Szczę ściarz z cie bie – oznajmi łam, kie dy się rozłączył. – Spę dzasz
noc z dwie ma pięk ny mi ko bie tami.

Drew uśmiech nął się pro mie ni ście i od gar nął wło sy z czo ła. Miał je co ‐
raz dłuższe i po dejrze wałam, że w ten me tafo ryczny spo sób po kazy wał
swo im pru de ryjnym ro dzi com środ ko wy palec. Nie dzi wię mu się.

– Woda, woda, woda wszę dzie – ni kro pli w krtani ze schłej2) – po wie ‐
dział żało śnie, rzu cił się na moje łóżko i ciężko westchnął, opadając tuż
obok Caro.

2) Fragmnet wiersza Rymy o sędzi wym ma ry na rzu, Sa muel T. Cole ridge, An giel scy poeci jezior,
tłum. Sta nisław Kryński, Za kład Na rodowy im. Ossolińskich, s. 267.

Po zacho dzie słońca ner wo wa at mosfe ra stop nio wo narastała. Po nie ‐
waż było już po Bo żym Naro dze niu, słońce zacho dzi ło później, więc ciem ‐
no ro bi ło się przed siód mą. Nikt nie tknął ko lacji. W końcu tata wstał od
sto łu.

– Skończy łem – oznajmił i wszy scy po szli śmy w jego ślady.
Po po rwaniu Oli ve ra Mau re en do stawała tak dużo je dze nia, że nie mo ‐

gła go po mie ścić w kuch ni, więc spo ra jego część wę dro wała do nas. Ale
wte dy tak że nikt nie miał ape ty tu. Różne go ro dzaju zapie kanki nie wy glą‐
dają smacznie, nawet w najbar dziej rado snych okre sach. A wte dy było ich
tak dużo. Mając tyl ko sie dem lat, wie działam już, że magiczne uzdro wi ‐
ciel skie moce zapie kane go makaro nu miały swo je grani ce. Sąsie dzi nie
prze stawali ich przy no sić. Nie ro bi li tego z tro ski, chcie li w ten spo sób
zajrzeć do nasze go domu i domu Mau re en, jak by my śle li, że ukry li śmy
Oli ve ra w schowku pod scho dami. Część po traw dawali śmy sym patycz‐
nym dzienni karzom. Jed ne go po po łu dnia ły żeczkami zjadły śmy z Caro
mi chę sałat ki owo co wej, a po tem całą noc umie rały śmy w to ale cie. Ale nie
do stały śmy za to kary. Przy prawiające o gę sią skór kę po błażanie działało
na całe go, a ja po raz pierwszy w ży ciu chciałam być ukarana. Przy naj‐
mniej by ło by to jakąś namiast ką nor mal no ści.



Od chwi li, kie dy wieść o od nale zie niu Oli ve ra ro ze szła się, następ ne go
dnia do naszych drzwi zapu kało kil ko ro sąsiadów.

– Nie chce my prze szkadzać Mau re en – mó wi li, a po chwi li wrę czali
nam pie czeń, zapie kankę ku ku ry dzianą z so sem czy galaret kę z trzę sący ‐
mi się w środ ku kawał kami mandary nek. Drew patrzył na to wszyst ko
i krę cił gło wą.

– Dlacze go lu dzie nie przy no szą al ko ho lu? – zastanawiał się na głos.
– Właśnie, właśnie – westchnął tata, pró bu jąc zro bić w lo dówce miej‐

sce na galaret kę. Spę dził całą so bo tę ze mną, Drew i Caro na po dwó rzu za
do mem. Nie palił się do wy cho dze nia gdzieś dalej w obawie, że coś się
wy darzy i prze gapi my to. Nie wiem, czym „to” miało być, ale dom wy da‐
wał się w tej chwi li najod po wied niejszym miej scem (no, może poza oce ‐
anem, ale nie miałam po my słu, jak wy mknąć się przy tych wszyst kich wo ‐
zach transmi syjnych zapar ko wanych wzdłuż naszej uli cy, aby po sur fo wać).

– Fuj, sałat ka owo co wa – wy jąkała Caro, zaglądając do lo dówki. – Nie
je stem w stanie uży wać ko ko so we go bal samu do ciała, bo robi mi się nie ‐
do brze.

– Też tak mam – po twier dzi łam i wzię łam po mi do ra z tacy z warzy wa‐
mi, któ rą go dzi nę temu przy nie śli jed ni z sąsiadów.

Wie działam, że w efek cie część je dze nia wy rzu ci my – tak, jak zro bi li ‐
śmy to dzie sięć lat temu. Na wi dok wszyst kich tych dań ustawio nych na
blacie ści snę ło mnie w żo łąd ku i w tym mo mencie usły szałam okrzy ki,
któ re wy dawali z sie bie kame rzy ści.

– Mamo! – wrzasnę łam, bo wy dawała mi się najbar dziej od po wied nią
oso bą do zawo łania. Moi ro dzi ce, Drew, Caro i ja bły skawicznie wy bie gli ‐
śmy przez drzwi na we randę. Lam py te le wi zyjne rozbły sły ostrym świa‐
tłem, kie dy pod dom Oli ve ra ci cho i tajem ni czo pod jeżdżał radio wóz. Na
tyl nym sie dze niu wi dać było dwie oso by. Jed na dużo wyższa od dru giej.
Zauważy łam zarys fry zu ry Mau re en i z prze raże niem stwier dzi łam, że
w ogó le nie rozpo znaję dru giej po staci.



W tym mo mencie zapragnę łam wstrzy mać bieg wy darzeń. Chciałam
wró cić do sur fo wania we wczo rajsze po po łu dnie i żeby Caro nie obwie ści ‐
ła ni cze go bar dziej ekscy tu jące go od infor macji, że oblała nie zapo wie dzia‐
ną kart kówkę z mate maty ki. Chciałam, aby sąsie dzi pil no wali własnych
spraw i z prze raże niem stwier dzi łam, że chciałam, aby Oli ver z po wro tem
od le ciał do No we go Jor ku. Przez jego znik nię cie w moim ser cu po wstała
rana tak duża, że wciąż nie zdąży ła cał ko wi cie się zro snąć, a ja nie czu łam
się go to wa na po nowne jej rozdzie ranie. Ostat nie dzie sięć lat było kosz‐
mar ne, ale przy najmniej do brze znałam po jawiające się tro ski. Chy ba nie
chciałam zamie nić ich na nowy ze staw kło po tów i zmar twień.

Tyl ne drzwi radio wo zu otwo rzy ły się i wy siadła z nich Mau re en, a ra‐
zem z nią funk cjo nariusz, któ ry sie dział z przo du po stro nie pasaże ra. Jak
elek tro niczna szarańcza po jawi ły się kame ry. Zauważy łam, że mama zła‐
pała tatę za ramię. Oby dwo je mie li łzy w oczach. Po li cja zro bi ła, co mo gła,
aby chod nik pro wadzący do drzwi domu Oli ve ra po zo stał pu sty, ale nie
udało im się po wstrzy mać krzy żo we go ognia py tań, któ re wy strze li wali
z sie bie dzienni karze.

– Je steś zły na ojca?
– Jak się czu łeś, kie dy po nownie zo baczy łeś mamę?
– Wiesz, gdzie jest twój ojciec?
– Co bę dzie pierwszą rze czą, któ rą zro bisz po po wro cie do domu?
Drzwi radio wo zu otwo rzy ły się i wy siadł z nich Oli ver.
Wy glądał obco.
Był wyższy, mocniej zbu do wany i miał ciem ne wło sy, do kład nie takie,

jak mó wi ła mama. Wpatry wał się w kame ry, kie dy Mau re en obję ła go ra‐
mie niem. Zdawało się, że Mau re en zmi zer niała i skur czy ła się od dnia,
w któ rym Oli ver nie wró cił do domu ze szko ły, a te raz obok syna wy glą‐
dała na bar dzo drobną. Po czu łam krew w ustach i uświado mi łam so bie,
że przy gry złam so bie war gę. Sto jąca obok mnie Caro płakała, a Drew objął



każdą z nas ramie niem i mocno przy tu lił. Cały drżał. Chy ba jak każdy
z nas.

Kie dy Oli ver pod niósł gło wę i spoj rzał na nas, wstrzy małam od dech.
Nie wi działam go od dzie się ciu lat, ale każdej nocy jego twarz po jawiała
się w mo ich snach. Drobna bu zia sied mio lat ka, któ ra wy glądała na dużo
młod szą. Kie dy nasze spoj rze nia spo tkały się, miałam pewność, że to on.
Miał ten sam wy raz twarzy, te same oczy i tę samą po stawę ciała.

– Cie kawe, czy ktoś sprawdził, czy nie wy staje mu met ka od ko szu li –
po wie działam na głos, ale zanim kto kol wiek spy tał, co mam na my śli, Oli ‐
ver znik nął za drzwiami swo je go domu.

I stało się. Wró cił do domu.



ROZDZIAŁ CZWARTY

– Daj mu tro chę czasu.
Przez cały ty dzień sło wa te były jak mantra, przy najmniej dla mo ich

ro dzi ców. Mau re en, Rick, bliźniaczki i Oli ver – zgod nie z zale ce niami kil ‐
ku psy cho lo gów i te rapeu tów – po stano wi li zamknąć się w domu.

– Pora, aby śmy po nownie stali się ro dzi ną – pewne go wie czo ru mama
prze czy tała na głos je den z wy słanych wszyst kim e-maili Mau re en, kie dy
z tatą sprzątali śmy po ko lacji. W ciągu tych wie lu lat do stawali śmy spo ro
takich wiado mo ści z różny mi po dzię ko waniami za my śli i mo dli twy, któ ‐
re Mau re en rozsy łała do ro dzi ny i przy jaciół, ale ta wiado mość miała
w so bie coś ostateczne go.

– Może Oli ver wcale nie po trze bu je czasu – stwier dzi łam, wy cie rając
kie li szek od wina i pró bu jąc nie zo stawić na nim śladów pal ców. – Może
wo lał by po być sam, a nie spę dzać czas ze swo ją dawną i nową ro dzi ną.
Nikt nie chciał by dać się zamknąć z Mol ly i Norą – dziewczynki były przy ‐
rod ni mi sio strami Oli ve ra. Od czasu do czasu opie ko wałam się nimi. Moi
ro dzi ce my śle li, że zaro bio ne pie niądze od kładam na stu dia, a tak na‐
prawdę oszczę dzałam je na nową piankę i de skę.

– We dług te rapeu ty po trze bu ją intensywnie po praco wać nad zacie śnia‐
niem wię zi – od po wie działa mama i lek ko prze su nę ła pal cami po ekranie
te le fo nu, aby go wy łączyć.

– Dużo czasu spę dzi łam sam na sam z bliźniaczkami – od par łam. –
Oli ver nie dłu go bę dzie pró bo wał uciec ko mi nem, je śli zo stanie na to nara‐
żo ny.

– My po trze bu je my intensywnie po praco wać nad zacie śnianiem wię zi!
– oznajmił tata. – Wie czór z pizzą!

– Mam coś w pracy – po wie działa mama.
– Mam coś w sty lu „nie chcę spę dzać czasu z ro dzi cami” – do dałam.



– Uwiel biasz spę dzać z nami czas! – żach nął się tata. – Je ste śmy spo ko.
Twoi znajo mi bar dzo nas lu bią.

Nie ste ty była to prawda. Caro i Drew uważali, że moi ro dzi ce są wspa‐
niali. I tacy byli. Najczę ściej. Ale kie dy rozcho dzi ło się o go dzi ny po wro tu
do domu i wol ność oso bi stą, stawali się dyk tato rami.

– W każdym razie – ode zwała się mama, igno ru jąc mój ko mentarz –
mu si my po pro stu być cier pli wi. Je stem prze ko nana, że nie dłu go uda
nam się zo baczyć z Oli ve rem. Po trze bu je tro chę czasu.

– Czasu? – skrzy wi ła się Caro, kie dy jej o tym opo wie działam. Dzień póź‐
niej sie działy śmy w mo jej sy pial ni i ro bi ły śmy zadanie na angiel ski. Był to
gru po wy pro jekt i na szczę ście mo gli śmy sami do brać so bie part ne rów.
Oczy wi ście wy brałam Caro, któ ra układa kar teczki samo przy lep ne we dług
ko lo ru i rozmiaru. Pro jekt mu siał się udać, je śli miało się w gru pie ko goś
takie go jak ona.

– Swo bo dy – spre cy zo wałam i po patrzy łam na nią wy cze ku jąco.
– Co to za swo bo da, je śli jest się w zamknię ciu tyl ko z własną ro dzi ną

– po wie działa Caro z po wąt pie waniem. Zauważy łam, jak patrzy w stro nę
okien Oli ve ra, któ rych okienni ce były stale zamknię te. – To zu peł ne prze ‐
ci wieństwo swo bo dy.

– Nie każdy z nas ma pię cio ro ro dzeństwa, jak ty – przy po mniałam jej.
– I to nie jest zamknię cie. Oli ver nie jest w wię zie niu.

Caro po patrzy ła na mnie z nie do wie rzaniem.
– Chciałabyś być prze trzy my wana z Mau re en dzień i noc?
Caro miała rację. Mau re en nie nale żała do łatwych osób. Jed nak nabi ja‐

nie się z niej było wred ne.
– Dzie sięć lat temu prze ży ła koszmar – skar ci łam Caro. – Po czymś ta‐

kim nikt nie był by wy lu zo wany.
– Wiem, wiem – przy znała Caro. – De ner wu ję się przy niej po pro stu.
– Po wie dział ktoś, kto stru ga wszyst kie ołówki na równą dłu gość.



Caro zamar ła, a po tem rzu ci ła we mnie pli kiem samo przy lep nych kar ‐
te czek i zaśmiała się, kie dy zro bi łam unik.

– Masz szczę ście – po wie działa. – To mógł być ołó wek.

– Swo bo da – po wie dział z zamy śle niem Drew, gdy zre lacjo no wałam mu
rozmo wę z ro dzi cami. – Nie miał jej wy star czająco dużo przez te dzie sięć
lat?

– Nie, je śli mieszkał w No wym Jor ku – po wie działam. – Tam jest bar ‐
dzo tłoczno.

– Czy tałem w inter ne cie, że mieszkał w wie lu miej scach – oznajmił
Drew.

– Tak, też to wi działam – burk nę łam.
Najwi doczniej jakaś dale ka ku zynka Mau re en, któ ra mieszkała w są‐

sied nim mie ście, prze kazała e-maile Mau re en do gaze ty. Hi sto ria Oli ve ra
nie była już tak cie kawym te matem dla prasy jak ty dzień temu, ale nowa
infor macja to nowa infor macja.

– Mó wi li na nie go Co lin – Drew ciągnął, jak bym nic przed chwi lą nie
po wie działa. Wy ciągnię ci na de skach, na któ rych do pie ro co pły wali śmy,
sie dzie li śmy obok sie bie na plaży. Za oko ło go dzi nę słońce miało znik nąć
za ho ry zontem, co oznaczało, że miałam trzy dzie ści mi nut, aby wró cić do
domu, zanim ro dzi ce nabio rą jakichś po dejrzeń.

– Co lin? – po wtó rzy łam, a Drew ski nął do stojnie gło wą. – Nie źle. Do ‐
bra. Ale cze mu Co lin?

– Nie mam po ję cia. Wy czy tałem to w sie ci. Nie wiem, jak sie dze nie
w domu z Mau re en i jej mę żem Ray em…

– Rickiem.
– Wszyst ko jed no. Nie ro zu miem, jak ma to po móc Oli ve ro wi. Nie

mogą trzy mać go w ukry ciu tak samo, jak ro bił to jego tata i nazy wać
tego po stę pem – Drew od gar nął wpadające do oczu wło sy. Wiatr zawsze
przy bie rał na sile przed zacho dem słońca i te raz oby dwo je przez to cier ‐
pie li śmy.



– Na nowo musi się przy sto so wać – konty nu ował Drew. – Rzu cić się
w wir obo wiązków końca roku szkol ne go i zapo mnieć o wszyst kim.

– Może i tak – stwier dzi łam. – My ślisz, że w ogó le chce się z nami
spo tkać?

Drew zer k nął na mnie.
– Cze mu py tasz? Nie masz ocho ty się z nim zo baczyć?
– No jasne, że mam! – prych nę łam. – Nie było go przez dzie sięć lat.

Fajnie bę dzie po znawać go od nowa.
Jed nak prawda była taka, że już wi działam Oli ve ra. Wczo raj wie czo ‐

rem, kie dy Caro wy szła, a ro dzi ce już się po ło ży li („Zgaś światło nie dłu ‐
go!” – rzu ci ła mama, co oznaczało, że mam mniej wię cej go dzi nę, zanim
po nownie do mnie zajrzy), we szłam na stary rozchwiany drabinko wy sto ‐
łek i na gór nej pół ce szafy wy macałam pu deł ko po bu tach. Było wsu nię te
tak głę bo ko, że le d wie do nie go do stawałam, ale jak tyl ko pal ce do tknę ły
wieczka, udało mi się je ściągnąć.

Wszę dzie w po ko ju mam po cho wane różne rze czy. Nie uważam się za
skry tą oso bę, ale je śli wziąć pod uwagę liczbę schowków, któ re po siadam,
to fak tycznie można mnie za taką uznać. Im bar dziej coś trze ba ukryć,
tym bar dziej tajem ni cza się ro bię. Pie niądze zaro bio ne na pil no waniu
dzie ci zacho mi ko wałam w kie sze ni wi szące go w naj dal szej czę ści szafy zi ‐
mo we go płaszcza, któ ry miałam na so bie do kład nie raz. Stare czaso pi sma
o sur fingu, któ re ku pi łam w anty kwariacie, leżą w trze ciej od dołu szu fla‐
dzie biur ka. Przy kry wają je ryza papie ru do dru kar ki i zu ży te dłu go pi sy
kul ko we.

Pu deł ko po bu tach to najstar szy scho wek i trzy mam w nim tyl ko dwie
rze czy, o któ rych nikt nie wie, nawet Caro, Drew ani moi ro dzi ce.

Pierwsza z nich to ko pia zgło sze nia na Uni wer sy tet Kali for nijski
w San Die go.

Wy słanie tam papie rów rozważałam już od jakie goś czasu, od kie dy
w trze ciej klasie li ceum ktoś wspo mniał, że mają tam naj lep szą w kraju



dru ży nę sur fingo wą. San Die go le żało je dy nie dwie go dzi ny dro gi na po ‐
łu dnie od miejsca, gdzie mieszkałam. Nie wy jeżdżałabym więc na dru gi
ko niec kraju, po rzu cając ro dzi ców. Jed nak miasto znajdo wało się na tyle
dale ko, że mo głabym mieć tro chę swo bo dy.

Swo bo dy, któ rą te raz dawałam Oli ve ro wi.
Po nownie wy ję łam z pu deł ka for mu larz i po czu łam pod pal cami

sztywny papier. Wy dru ko wałam zgło sze nie w pu blicznej bi blio te ce, aby
mieć po czu cie, że to prawda. Takie przy po mnie nie, że fak tycznie zło ży ‐
łam po danie na stu dia. W ten spo sób wy dawało mi się to bar dziej rze czy ‐
wi ste, bar dziej możli we do speł nie nia. Rozmawiały śmy z Caro o tym, aby
razem pójść do szko ły po li ce al nej, a po tem po dwóch latach prze nieść się
na uni wer sy tet. Tyl ko że ja chciałam wy rwać się z domu już. Nie chciałam
dłu żej cze kać.

Dru ga tajem ni ca le żała na dnie pu deł ka po bu tach. Kart ka składana
tak wie le razy, że rwała się na zgię ciach. W od różnie niu od kart ki z for ‐
mu larzem na stu dia, ta była mięk ka jak koc. Zanim ostrożnie ją rozło ży ‐
łam, po gładzi łam jej krawę dzie kciu kiem.

LU BISZ EMMĘ? TAK CZY NIE? – było na niej napi sane od ręcznym pi ‐
smem Caro, tak samo wy raźnym i schlud nym jak dziś. Sło wo „tak” pod ‐
kre ślo ne było trze ma kre skami. To je dy na rzecz, któ ra mi zo stała po Oli ‐
ve rze. Je dy na, któ ra nale żała tyl ko do mnie i przez dzie sięć lat się to nie
zmie ni ło. Kie dyś patrzy łam na nią go dzi nami. No si łam ją w kie sze ni
i wyjmo wałam, gdy by łam sama w po ko ju. Uważałam, że je śli będę ją mia‐
ła przy so bie, to dzię ki temu Oli ver wró ci do domu. Po raz pierwszy od
dzie się ciu lat trzy małam kar teczkę w rę kach, wie dząc, gdzie prze by wa
Oli ver.

Zabrakło mi tchu w pier siach na tę myśl.
Kie dy odło ży łam pu deł ko na swo je miejsce i zaczę łam szy ko wać się do

snu, zauważy łam, że mogę zaj rzeć do po ko ju Oli ve ra. Wiatr otwo rzył
okienni ce tak, że od sło nił się kawałek okna. Wi działam go, sie dzące go



w fo te lu przy biur ku. Na jego twarz padało światło, któ re go źró dło znaj‐
do wało się w dru gim końcu po ko ju. Przy szczy py wał pal cami war gę i w za‐
my śle niu bawił się nią. Nagle przy po mniałam so bie, że tak samo ro bił
w dru giej klasie, kie dy się de ner wo wał – zazwy czaj jak dzie lo no nas na
dru ży ny do gry w bejsbol (wte dy nie był najlep szym spor towcem).

Wło sy miał ciem niejsze i dłuższe niż gdy by li śmy dziećmi. Przy po mi ‐
nał nie któ rych sur fe rów, z któ ry mi w week endy krę cił się Drew i jego
brat Kane. Ko smy ki wło sów zakładał za uszy. Twarz mu się nie zmie ni ła.
Była tyl ko więk sza, a w oczach miał wię cej pewno ści sie bie.

Czoł gając się po pod ło dze (i czu jąc się jak pod glądacz), wy łączy łam
światło, a po tem na paluszkach po de szłam do okna. W moim po ko ju pa‐
no wały cał ko wi te ciem no ści, więc Oli ver w żaden spo sób nie mógł mnie
zo baczyć, ale i tak przy kucnę łam pod parape tem. Czu łam się jak hi po po ‐
tam, któ ry zanu rza się w wo dzie tak, że wi dać mu tyl ko oczy.

Oli ver oglądał film. To przy ku wało jego uwagę. Film z no te bo oka wy ‐
świe tlał się na białym prze ście radle, któ re przy kle ił taśmą nad pół ką
z książkami. To była ta sama pół ka, któ rą Mau re en od ku rzała przez ostat ‐
nie dzie sięć lat. To nie był nowy film, wy glądał na lata sześćdzie siąte. Zza
zamknię tych okien do bie gała przej mu jąca mu zy ka. Co kol wiek oglądał, cał ‐
ko wi cie go to po chło nę ło. Prawdo po dobnie nie zauważył by mnie nawet,
gdy bym znalazła się te raz w jego po ko ju. Tak czy owak, po zo stawałam
w ukry ciu.

Nagle dy stans, któ ry od wie lu lat był mię dzy nami, wy dał mi się nie
do przejścia. Po raz pierwszy od dzie się ciu lat miałam Oli ve ra przed sobą,
ale i tak był bar dzo od le gły.



ROZDZIAŁ PIĄTY

Dla Oli ve ra pierwszy dzień w szko le nie był zbyt udany.
Mój dzień również nie zaczął się za do brze. Po pierwsze w kuch ni na‐

sko czy ła na mnie mama. Jadłam płat ki w po le wie jo gur to wej i wpatry wa‐
łam się w łami główkę nary so waną na opako waniu (przy się gam, że te labi ‐
rynty ro bią się co raz trud niejsze).

– A więc – po wie działa mama takim to nem, że aż ode rwałam wzrok
od pu deł ka. – Oli ver zaczy na dziś szko łę.

– Dziś? – po wtó rzy łam – Ale pada.
A jakie to ma znaczenie? Po my ślałam od razu.
– A jakie to ma znacze nie? – spy tała mama.
– Nie wiem. Może po winno być sło necznie? Deszcz pierwsze go dnia

w szko le to zły znak. Te chmu ry nie wró żą nic do bre go.
Mama wpatry wała się we mnie.
– Zno wu pi jesz kawę?
Pi łam. Ona miała o tym nie wie dzieć.
– Tak więc to pierwszy dzień dla nie go – po nagli łam ją, igno ru jąc py ‐

tanie o kawę. – I?
– By ło by fajnie, gdy byś była dla nie go miła.
– Sądzi łam, że daje my mu swo bo dę. A nawet je śli nie, to cze mu miała‐

bym nie być miła? – po wie działam. – Je stem bar dzo miła. Dla każde go,
kto zasłu gu je na miłe trak to wanie – do dałam po chwi li.

– Cho dzi mi o to, że dla nie go to bę dzie trud ny okres.
– Dlate go mam go do brze trak to wać, ale nie mó wić mu o tym?
– Emma, on pewnie się de ner wu je.
– Po wi nien – wy mam ro tałam. Swój pierwszy dzień w pu blicznym li ‐

ceum Oli ver rozpocznie prak tycznie jako ce le bry ta. A kie dy ktoś w li ceum
zwraca na sie bie uwagę w ten spo sób, najczę ściej kończy się to katastro fą.

– Co? – spy tała mama.



– Nic – wy du kałam.
– Mau re en jest roztrzę sio na. Obawia się, że Ke ith zno wu po jawi się

w szko le i nie po strze że nie zabie rze Oli ve ra. Tłu maczy łam jej, że tak się
nie stanie i że Oli ver musi iść do szko ły i wró cić do nor mal ne go ryt mu
ży cia, ale znasz Mau re en.

Cie kawe, czy mama w ogó le zdawała so bie sprawę z mo jej obecno ści
w kuch ni.

– W każdym razie – nagle zwró ci ła się do mnie – bądź dla nie go miła.
To nie była prośba.
– Do brze, będę miła dla Oli ve ra. Mam no sić mu książki? Otwo rzyć bu ‐

tel kę z so kiem w czasie prze rwy?
Mama chciała zdzie lić mnie ścier ką, ale szybko wło ży łam mi seczkę do

zle wu i zro bi łam unik.
– Ha, nie trafi łaś – wy krzyk nę łam. – Jak mi przy kro. Po winnaś być dla

mnie miła. Po słu chaj swo jej własnej rady!
– Jedź ostrożnie! – zawo łała za mną. Wi działam, że po wstrzy mu je

śmiech. – Wspaniałe go dnia w szko le. I co, uszczę śli wio na?
– Wnie bo wzię ta – od krzyk nę łam. – Pa!
Wy szłam przed dom i od pali łam auto, po zwalając mu praco wać przez

chwi lę, zanim się usado wię. Ple cak rzu ci łam na tyl ne sie dze nie. Jeździ łam
jasno nie bie skim uży wanym mi ni vanem, któ ry ro dzi ce ku pi li mi na sie ‐
dem naste uro dzi ny. Był brzyd szym bliźniakiem wspaniałe go volkswage na
Drew.

– Za to, że je steś taką wspaniałą cór ką – oznajmi ła mama, co wy wo łało
we mnie małe wy rzu ty su mie nia, bo uży wałam samo cho du, aby ucie kać
i sur fo wać.

– Nie wo lisz cze goś bar dziej spor to we go? – spy tał tata, kie dy by li śmy
w ko mi sie. Ale ja wcze śniej do brze od ro bi łam zadanie i wie działam, że
moja de ska sur fingo wa ide al nie zmie ści się do tego auta. Miałam rację.



Padało co raz mocniej. Kurz, piasek i sól na przed niej szy bie rozmazy ‐
wały się, two rząc smu gi i znie kształ cając wi zję. Włączy łam wy cie raczki
i prze tar łam kil ka razy przed nią szy bę, a po tem otwo rzy łam okna, żeby
przy najmniej wi dzieć coś na boki.

Na pod jeździe obok, sie dząc na miejscu pasaże ra w au cie mamy, Oli ‐
ver zro bił do kład nie to samo.

Po patrzy li śmy na sie bie do kład nie w chwi li, kie dy jego mama prze krę ‐
ci ła klu czyk. Mó wi ła coś do Oli ve ra, jed no cze śnie malu jąc usta i prze glą‐
dając się we wstecznym lu ster ku. Spojrze nie miała pewne, choć ręce jej
się trzę sły. Nie sły szałam do brze, co mó wi ła, ale kil ka słów wy łapałam: po‐
zy tyw ne nastawienie, daj temu szansę, mu sisz spróbować.

Moja mama pewnie po mo gła jej w napi saniu mo ty wacyjnej mowy.
Oli ver nadal patrzył na mnie. Żad ne z nas nawet nie ru szy ło ręką, aby

z po wro tem zasu nąć szy by. Wy glądał na zmę czo ne go i miał zaczer wie nio ‐
ne oczy. Tak jak i ja. Cie kawe, czy kawa do brze by mu zro bi ła, po my śla‐
łam i zapy tałam samą sie bie, czy on w ogó le pije kawę?

Mau re en zamknę ła szminkę i wrzu ci ła ją do to rebki, a po tem skrzy wi ‐
ła się do lu ster ka i zmierzwi ła so bie wło sy (deszcz ni ko mu nie słu żył,
zwłaszcza wło som). Oli ver nie od wró cił wzro ku. Wy glądał tajem ni czo, jak
na po starzanych zdję ciach, któ re znaj do wały się w bazie zagi nio nych dzie ‐
ci. Nie po trafi łam od czy tać emo cji na jego twarzy i dziwnie się z tym czu ‐
łam.

Dlate go zro bi łam zeza i wy stawi łam Oli ve ro wi ję zyk.
Se kundę po tem uświado mi łam so bie, że je stem idiot ką. Pierwszej kla‐

sy idiot ką, któ ra ewi dent nie nie po trafi nawiązy wać kontak tów z ludźmi
albo nie wie, jak zamknąć szy by w au cie, aby deszcz nie napadał do środ ‐
ka. Kto robi zeza do innych? Czte ro lat ki, oto kto. I lu dzie, któ rzy po winni
no sić szkła ko rek cyjne.

Jed nak, ni z tego ni z owe go, lek ko zmie szany Oli ver uśmiech nął się,
jak by po do bało mu się to, co zo baczył, ale nie był pe wien, co to było. Miał



zdzi wio ną minę, kie dy zaczął zamy kać okno. Szybko zro bi łam to samo.
Miałam wy pie ki na po liczkach.

W szkol nym ko ry tarzu wpadłam na Caro i chwy ci łam ją za rękę.
– Auć i cześć – po wie działa, wy ry wając rękę z uści sku.
– Nie uwie rzysz, co właśnie zro bi łam – zaczę łam.
– Raczej uwie rzę, ale sprawdźmy.
– Rano na pod jeździe wi działam Oli ve ra.
– Dlacze go na pod jeździe?
– Zaczy na dziś szko łę. W każdym razie…
– Tak? – westchnę ła zasko czo na Caro i te raz ona złapała mnie za rękę

(fak tycznie bo lało). – O, Boże. Czy to do bry po mysł? Wszy scy wie dzą, kim
on jest!

– Prze cież wiem – po wie działam. – Usi ło wałam po wie dzieć to mamie,
ale nie zro zu miała.

– Mamy tak mają – po wie działa Caro ze współ czu ciem. – Do bra, wi ‐
działaś go na pod jeździe, jak zmie rzał pro sto do tego miejsca tor tur i…

– Oby dwo je mie li śmy opuszczo ne szy by.
– No i?
– I on nie prze stawał patrzyć na mnie.
Przy jaciół ka spojrzała na mnie py tająco.
– On nie prze stawał patrzeć na cie bie czy może ty nie mo głaś od nie go

ode rwać oczu?
– Caro, to bez znacze nia. Patrzy li śmy na sie bie i dziwnie się po czu ‐

łam, więc zro bi łam zeza i po kazałam mu ję zyk.
Caro wzru szy ła ramio nami.
– Uro czo. Wy glądasz słod ko, kie dy ro bisz zeza. Jak on zare ago wał?
– Uśmiech nął się – po wie działam. – Po tem zasu nę li śmy okna w au ‐

tach, bo padało.
– Źle my ślałaś. Wie rzę ci cał ko wi cie – przy znała Caro, aku rat jak po de ‐

szły śmy do jej szaf ki. – Cze mu tu zawsze śmier dzi starym se rem? – wy ‐



mam ro tała, otwie rając szaf kę. – Ktoś cho mi ku je kanap ki. Ohy da. Mniejsza
o to. Twój wi ze ru nek nadal po zo staje nie skazi tel ny w oczach naj po pu lar ‐
niejszej oso by w szko le. Uśmiech nął się, a to do bry znak – Caro rzu ci ła mi
znaczące spojrze nie. – Po winnaś czę ściej ro bić zeza. Dzię ki temu znaj‐
dziesz parę na stud niówkę.

Szturch nę łam ją w ramię, jed nak zaśmiałam się.
– Je steś najgor szą najlep szą przy jaciół ką na zie mi.
– Je stem z tego dum na – oznaj mi ła i jeszcze chciała coś do dać, kie dy

z se kre tariatu wy szedł Oli ver i zaczął iść w kie runku swo jej szaf ki.
Bar dzo łatwo było ją znaleźć. Cała była obwie szo na kar to nami z mle ‐

kiem.
– O, rany – po wie działam ci cho.
– Co? – zapy tała Caro, a po tem unio sła wzrok znad ekranu te le fo nu

i po dąży ła za moim spojrze niem. Kil ka innych osób tak że przy glądało się
szaf ce Oli ve ra i ro bi ło zdję cia, któ re z pewno ścią w prze ciągu pół mi nu ty
wy lądu ją w inter ne cie. Zanim Oli ver sam zo baczy drzwiczki swo jej szaf ki.

– Mle ko? – szep nę ła Caro. – Cze mu mle ko?
– Mle ko w kar to nie – od par łam szep tem. – Wiesz, zamieszcza się tam

infor macje o zagi nio nych. O, mat ko. To okrop ne.
– Skąd wie dzie li, któ ra szaf ka jest jego? – zapy tała Caro, prze cze su jąc

wło sy pal cami, jak zwy kła ro bić, kie dy była wku rzo na.
– Je den z li zu so watych dy żur nych, któ rzy po magają w se kre tariacie,

mu siał dać ko muś cynk – stwier dzi łam.
– Co to jest? Żył ka węd kar ska? – obu rzy ła się Caro i zmru ży ła oczy,

aby zo baczyć, co znajdo wało się na opako waniach.
– Dup ki – wark nę łam. Już miałam po dejść do szaf ki, by po zdejmo wać

kar to ny, kie dy obok nas prze szedł Oli ver. Jego twarz nie miała żad ne go
wy razu, tak samo jak w samo cho dzie, cho ciaż wy glądał przy tym na czuj ‐
ne go. Ani drgnął na wi dok szaf ki.



– O, nie – szep nę łam do Caro, któ ra zaci skała pal ce na moim przed ra‐
mie niu. Bo lało, ale nic nie po wie działam. – O, Jezu. Nie do brze.

– Emma, to kar to ny z mle kiem – od szep nę ła Caro. – Nie ar sze nik.
Prze ży je, pod warunkiem że to le ru je lak to zę – prze rwała na chwi lę. – Ej,
pamię tasz, jak kie dyś w bi blio te ce przy Kaitlyn Co oper ktoś otwo rzył
paczkę orzeszków? O, raju. Spu chła jak balon. Prawie wszy scy rzu ci li się
do niej ze strzy kawkami z ad re nali ną, jak by była tar czą do rzu tek.

– No – od po wie działam, nie słu chając uważnie.
– To było zabójcze. To nie jest zamie rzo na gra słów.
Zo stawi łam Caro i po szłam do Oli ve ra, któ ry wpro wadzał kod do kłód ‐

ki, zano to wany na kart ce z planem lek cji, któ rą do stał w se kre tariacie.
Kar to ny ude rzały go w pal ce, kie dy ustawiał cy fry zam ka, ale on jak by nie
zdawał so bie z tego sprawy. Tak samo zresztą, jak nie do cie rało do nie go,
że tuż obok sto ją lu dzie i śmie jąc się, gapią się na nie go.

– Ale chamó wa – sły szałam, jak grup ka dziewczyn szep tała do sie bie,
zakry wając dłońmi uśmiech nię te usta. Wy glądały na pierwszo klasist ki.
Uwiel biały sensacje szkol ne, bo przy po mi nało im to sce ny z fil mów, na
któ rych wy ro sły. Ziszcze nie obiet ni cy, że liceum będzie takie ciekawe! A tak
naprawdę było nud ne jak diabli.

Wbi łam wście kłe spojrze nie w grup kę dziewczyn i po de szłam bli żej
Oli ve ra. Moje po liczki pło nę ły jak rozżarzo ne wę gle, ale jego były blade jak
u nowo jor czy ka.

– Bar dzo cię prze praszam – wy rzu ci łam z sie bie, zanim do brze zasta‐
no wi łam się, co chcę po wie dzieć. – Peł no tu dup ków. Do brze, abyś o tym
wie dział.

Oli ver spojrzał na mnie z góry i bar dzo po wo li zamru gał oczami. Sko ‐
jarzył mi się przez to ze Snuf fim z Ulicy Sezam kowej.

– Cze mu mnie prze praszasz? – spy tał. – Ty to zro bi łaś?
– Co? Nie! Jasne, że nie – po krę ci łam gło wą i skrzy żo wałam ręce na

pier si. – Nie, chciałam tyl ko… Przy kro mi, że w ten spo sób po trak to wano



cię pierwsze go dnia w no wej szko le.
Z ple caka (było wi dać, że jest do pie ro ku pio ny, bo wciąż miał met kę)

wy jął zapako wany w brązo wą tor bę lunch i wrzu cił go do szaf ki. Przy cze ‐
pio ne kar to ni ki stu kały o sie bie, przy ciągając jeszcze wię cej wi dzów. Za
ple cami usły szałam od głos ro bio ne go te le fo nem zdję cia.

– W jaki spo sób? – zapy tał.
– No… – wskazałam pal cem drzwiczki szaf ki. Emma, w jaki sposób go po‐

trak towano? Jak dzieciaka, który zaginął i nagle wrócił? Jak każ dego nowego ucznia,
który musi przejść chrzest bojowy? I tak jak powiedziała Caro, to mleko, a nie ar sze‐
nik.

W tym mo mencie Oli ver po nownie mru gnął i miałam wraże nie, że
opadła zasło na z jego oczu, a ja zo baczy łam za nią złość, ból i zawsty dze ‐
nie. Był to pry wat ny po kaz, prze znaczo ny tyl ko dla mnie, któ ry trwał je ‐
dy nie ułamek se kundy. Po tem Oli ver po nownie przy brał wcze śniejszą, po ‐
zbawio ną emo cji minę.

– Emi ly, zgadza się? – spy tał.
Po trwało chwi lę, zanim zro zu miałam, że mó wił do mnie. Nikt nie

zwracał się do mnie Emi ly, chy ba że moi ro dzi ce, kie dy się na mnie
wście kali.

– Yhm, tak – po wie działam. – Właści wie to Emma. – Dziwnie było się
mu na nowo przed stawiać.

– Chcesz tro chę mle ka? – spy tał. Ze rwał jed no opako wanie mle ka z żył ‐
ki i po dał mi je, nim zdąży łam się ode zwać. – W razie gdy by brako wało ci
wi tami ny D. Dzię ki uprzejmo ści two ich ko le gów z klasy.

– Ale nie braku je mi jej. Dzię ki.
Mle ko było zim ne, czy li ktoś zro bił to tuż po rozpo czę ciu się szko ły.
Łaskawy gest. Mo gło by prze cież być ze psu te.
Oli ver trzasnął drzwiczkami od szaf ki, wziął so bie jed no opako wanie

z mle kiem, otwo rzył je i wy pił duszkiem, idąc wzdłuż ko ry tarza. Zanim
znik nął za ro giem, wrzu cił opako wanie do ko sza.



– Co po wie dział? – do py ty wała Caro, któ ra nagle znalazła się obok
mnie.

– Dał mi to – oznajmi łam i po kazałam jej kar ton.
– Jasne, mądralo. Wi dzę, ale co mó wił. Jest zły?
Mi mo wol nie uśmiech nę łam się, krę cąc gło wą.
– Po wie dział, że mogę wziąć je so bie na wy padek, gdy bym miała nie ‐

do bo ry wi tamin – po dałam przy jaciół ce mle ko. – I nazwał mnie Emi ly.
Caro skrzy wi ła się.
– My ślisz, że jest… no wiesz – Caro po stu kała się pal cem wskazu jącym

w skroń. – Przy głu pi?
– Nie – ro ze śmiałam się. – Sądzę, że jest bar dzo mądry.
– Mam nadzie ję. Dla two je go do bra.
– Tak? Cze mu?
– Bo dziś jest śro da.
Śro da.
– O mój Boże – po wie działam i obró ci łam się, aby stanąć na wprost

Caro. – Jest śro da.
– Do kład nie – uśmiech nę ła się i od dała mi mle ko. – Wie czór niańcze ‐

nia.



ROZDZIAŁ SZÓSTY

Przez ostanie pół roku od czasu do czasu opie ko wałam się Norą i Mol ly.
To był mój po mysł. Po trzebna mi była kasa na nową de skę sur fingo wą
i piankę, bo ze starej już wy ro słam. Mau re en po pro si ła mnie o po pil no ‐
wanie dziewczy nek tego wie czo ru, aby mo gli z Rickiem pójść na rand kę.
Wnio sku jąc z napię cia, jakie wy czu wam mię dzy nimi zawsze, kie dy
u nich je stem, była im ona rozpaczli wie po trzebna.

– O, cześć, Emma – przy wi tała mnie Mau re en, kie dy we szłam tyl ny mi
drzwiami. Ner wo wo krzątała się po kuch ni – po układała gaze ty na blacie,
a po tem prze trze pała po duszki le żące na ławie. Wnę trze ich domu zawsze
było nie skazi tel nie czy ste, nawet po przyj ściu na świat bliźniaczek. Tata
twier dził, że Mau re en ma ner wi cę natręctw.

– A ty byś nie miał, gdy by two je dziecko zo stało po rwane? – mama za‐
wsze stawała w obro nie sąsiad ki. – Trze ba coś ro bić. Równie do brze moż‐
na sprzątać.

– Tym byś się zaję ła, jak bym zagi nę ła? – spy tałam z nie do wie rzaniem.
– Sprzątaniem?

– Kot ku, to prze no śnia.
Miałam wraże nie, że mama nie ro zu miała, co oznacza prze no śnia.
– Cześć, Emma!
– Cześć, Emma!
Zadar łam gło wę i zo baczy łam gło wy bliźniaczek wy stające z po mię dzy

tralek balu strady.
– Cześć, dziewczy ny! – od po wie działam im. – Co tam ro bi cie?
– Bawi my się w szpie gów! – Nie lu bię oce niać, ale Nora szep nę ła to

w mało szpie gowski spo sób. Sie dząca obok niej Mol ly ski nę ła gło wą.
Mol ly zde cy do wanie bar dziej nadawała się na agent kę CIA.
– Zo stawi łam pie niądze na pizzę – po wie działa Mau re en.
– Pizza! – zawo łała Mol ly, jed no cze śnie prze ci nając piąst ką po wie trze.



– Pizza! – wtó ro wała jej Nora.
– Oli ver jest na gó rze, gdy byś cze goś po trze bo wała. Rick jest jeszcze

w pracy, więc spo tkam się z nim i… – urwała w pół zdania Mau re en, ście ‐
rając okruszki z czy ste go sto łu. – Och, chy ba nie po winnam dziś wy cho ‐
dzić.

Okrzy ki rado ści na cześć pizzy uci chły w okamgnie niu.
– Po winnaś – zapewni łam ją. – Damy so bie radę. Bę dzie my ro bi ły nie ‐

samo wi te i we so łe rze czy. Prawda, krasnale?
– Tak! – po wie działa Nora.
– Nie je stem krasnalem. Je stem dziewczy ną – oświad czy ła Mol ly i gło ‐

śno tu piąc, ze szła na dół. – I chcę zjeść pizzę.
Mau re en zro bi ła głę bo ki wdech.
– Nie je stem pewna, czy to nie za wcze śnie. Te rapeu ta po wie dział, że

trzy manie się ustalo ne go try bu ży cia jest ważne, ale…
Nora po de szła do mnie i ucze pi ła się mo jej nogi. Przy puszczałam, że

ma lep kie ręce, więc starałam się ode rwać ją od sie bie, nie okazu jąc
obrzy dze nia.

– Te rapeu ta po wie dział, że ład nie ko lo ru ję – po wie działa i od chy li ła
gło wę do tyłu, aby spojrzeć na mnie. – Zaglądam ci do dziu rek w no sie.

Udało mi się ją od plątać z mo ich nóg.
– Wspaniale – stwier dzi łam. – Idź się po bawić w szpie gów z Mol ly.

Udawajcie, że są lata osiem dzie siąte, okres zim nej wojny.
– Poza tym, Mau re en, bę dzie do brze. Zje my pizzę, obej rzy my coś w te ‐

le wi zji, dziewczynki pójdą spać. Spę dzi my miły i spo kojny wie czór.
– Te rapeu ta po wie dział, że ład nie skaczę! – oznajmi ła Mol ly i zaczę ła

pod skaki wać do oko ła nas.
– Te rapeu ta po wie dział też, że je stem do bra w grach kom pu te ro wych!

– wy krzyk nę ła Nora. – I że ład nie daję so bie radę.
Mau re en wy glądała na prze rażo ną.
– Mu siały nas pod słu chać – szep nę ła. – O, rany. Ja…



– Nic im nie bę dzie – zapewni łam ją. – Mam twój nu mer i oczy wi ście
zadzwo nię, je śli coś się stanie. No i prze cież Oli ver jest na gó rze, tak? –
Nie chciałam, żeby ostat nia część mo jej wy po wie dzi zabrzmiała aż tak py ‐
tająco.

Mau re en po patrzy ła w górę. Dziewczynki po szły w jej ślady.
– Do bra – po wie działa w końcu. – Ale jak bę dziesz cze go kol wiek po ‐

trze bo wała, to zadzwoń albo przy ślij mi ese me sa. Albo Ricko wi. Albo swo ‐
jej mamie.

– Jasne – po wie działam, od pro wadzając ją i tro chę przy tym po py cha‐
jąc do drzwi, kie dy puszczała cału sy cór kom. – Wzy wam od dział spe cjal ‐
ny, nawet jak ktoś się tyl ko zatnie papie rem.

Po patrzy ła na mnie z mat czy nym cie płem i po słała dziewczynkom
ostat nie go cału sa.

– Pa, dziewczynki. Ko cham was! – zawo łała.
– Pa! – obie ode rwały się na chwi lę od zabawy.
– Okej – ode zwałam się, klaszcząc w dło nie i wró ci łam do kuch ni. – Co

chce my?
– Pizzę! – krzyk nę ły chó ral nie.
– I kie dy ją chce my?
– Już!
– Hmmm, mu si my ją najpierw zamó wić i po cze kać aż przy wio zą, ale

wiem, co macie na my śli.
Dziewczynki patrzy ły na mnie ze zdzi wie niem. Nie zawsze były do brą

pu bliczno ścią do od bio ru mo je go po czu cia hu mo ru.
– Znajdź ulot kę – po pro si łam Norę. – Zacznijmy im pre zę.

Go dzi nę później naje dzo ne bliźniaczki le żały rozło żo ne na kanapie i oglą‐
dały bar dzo gło śny i ko lo ro wy film ani mo wany, a ja ro bi łam zadanie
z mate maty ki, sie dząc w fo te lu ustawio nym najdalej od te le wi zo ra. Mol ly
uło ży ła gło wę u mo ich stóp, a Nora w po ko lo ro wanej na nie bie sko i ró żo ‐
wo papie ro wej ko ro nie na gło wie le żała zwi nię ta w kłę bek na kanapie.



W ustach trzy mała kciuk, a pal cem wskazu jącym do ty kała nosa (to był
najlep szy spo sób na od różnie nie bliźniaczek).

Najpierw usły szałam kro ki, a do pie ro po tem zo baczy łam sto py Oli ve ra
na scho dach. Ubrany był w spor to we białe skar pet ki, szare spodnie od
dre su i biały T-shirt. Był rozczo chrany, jak by do pie ro się obu dził.

– O, cześć – po wie dział, machając przy tym. – Jest jeszcze tro chę piz‐
zy?

Natych miast ode rwałam się od zadania do mo we go, bo moje ser ce za‐
bi ło mocniej.

– Tak! – po wie działa Mol ly. – Mamy trzy ro dzaje! – wy stawi ła trzy pal ‐
ce i opar ła się o moje nogi. – Bo je ste śmy trzy.

– Krasnale, cze mu…
– Je stem dziewczy ną, a nie krasnalem!
– O, prze praszam. Dziewczy ny, cze mu zamó wi ły ście aż trzy ro dzaje

pizzy?
Pal cem wskazałam na Norę.
– Dawaj, Nora.
– Nie mogę jeść glu te nu – oznajmi ła Nora i pro mie ni ście uśmiech nę ła

się do brata. – Rzy gam od nie go.
– Do brze wie dzieć – skrzy wił się Oli ver.
Mol ly we pchała się przed sio strę. Wy raźnie było wi dać, że uwiel biają

Oli ve ra. Miałam wraże nie, że patrzę na wie śniaczki ry wali zu jące mię dzy
sobą o wzglę dy księ cia.

– Niech zgad nę – ode zwał się Oli ver. – Nie jesz po mi do rów.
– Nie! – ro ze śmiała się. – Je stem we ge tariananką.
Oli ver skie ro wał się do kuch ni, a za nim krok w krok po szły oby dwie

dziewczynki. By łam je dy nie nud ną sąsiad ką, więc rzecz jasna zo stałam po ‐
zo stawio na sama so bie.

– Jadasz pizzę? – Nora spy tała Oli ve ra. – Lu bisz pizzę? A może lu bisz
su shi? Ja też je lu bię.



– Mó wi łaś, że je steś we ge tarianką.
– Ja je stem! – spro sto wała Mol ly.
– Lu bię i pizzę, i su shi – po wie dział Oli ver. Wziął kawałek pizzy,

z wprawą zło żył go na pół i od gryzł spi czastą końcówkę. – To pewnie piz‐
za bezglu te no wa – stwier dził po chwi li. – Kto by po my ślał, że glu ten ma
aż takie znacze nie.

Nora uśmiech nę ła się do nie go.
– Cze mu jesz w ten spo sób? – zapy tała Mol ly. – Zło ży łeś ją.
– Tak się je w No wym Jor ku – wy tłu maczył jej Oli ver. Prawie już koń‐

czył plaster pizzy i mó wił z peł ny mi ustami. Pró bo wałam ukryć obrzy dze ‐
nie.

– Se rio? – spy tała Nora.
– No. Mo żesz wejść do spe cjal ne go skle pu i ku pić kawałek pizzy, a po ‐

tem zjeść go na sto jąco. O, tak.
Bliźniaczki od razu rzu ci ły się na pu deł ka z pizzą. Mu siałam wkro czyć.
– Hej, prze te stu je cie to kie dy indziej – po wie działam, po wstrzy mu jąc

je, zanim zjadły jeszcze wię cej, przez co wie czór mógł by się skończyć nie ‐
przy jem nie. – Już się najadły ście.

– Nie umiesz się bawić – nadąsała się Nora.
– Jakoś prze ży ję – oznajmi łam i zamknę łam pu deł ka aku rat, kie dy Oli ‐

ver się gał po dru gi kawałek. – O, prze praszam. Weź jeszcze. Śmiało.
– Je steś pewna, nianiu? – po patrzył rozbawio ny.
Po trze bo wałam chwi li, aby ze brać się w so bie.
– Mhm. Tak. Zasady obo wiązu ją tyl ko tych, któ rzy mają mniej niż

metr dwadzie ścia wzro stu.
– Je stem wyższa od Mol ly – Nora natych miast po infor mo wała Oli ve ra.
– Je stem star sza!
– Umiem li czyć do trzy stu!
– Umiem li czyć do gazy lio na!
– Gazy lion i je den!



– Przy jąłem – po wie dział Oli ver i uśmiech nął się do dziewczy nek,
a po tem wziął ko lejny kawałek pizzy i ru szył w stro nę scho dów. – Mi łe go
oglądania! – zawo łał z góry. Po chwi li do tar ło do mnie, że razem z bliź‐
niaczkami patrzę na pu ste już scho dy.

Nora spojrzała na mnie.
– Mama mówi, że on spę dza za dużo czasu w po ko ju.
– O, tak? – po wie działam. – A jak ty uważasz?
– My ślę, że ma najwięk szy po kój i po wi nien w nim spę dzać jak najwię ‐

cej czasu.
– To brzmi bar dzo lo gicznie – uśmiech nę łam się do niej i dło nią star ‐

łam reszt kę ket chu pu z jej po liczka. – Chodźcie i zróbmy to, co po wie ‐
dział Oli ver – po oglądajmy film.

Dzie ciakom film się po do bał.
Ja nic z nie go nie pamię tam. Zbyt nio po chło nię ta by łam zastanawia‐

niem się nad tym, co Oli ver ro bił na gó rze. Zadania do mo we? Też oglądał
jakiś film, ale bez zwario wanej mu zy ki i jaskrawo jasnych ko lo rów wy bu ‐
chających na ekranie? Powinnam była zaproponować mu, aby pooglądał z nami –
po my ślałam. Cie kawe, co bym zro bi ła, gdy by się zgo dził.



ROZDZIAŁ SIÓDMY

Następ ne go dnia zo stałam z Drew na te re nie szko ły, a Caro wraz z trze ‐
ma członki niami dru ży ny che er le ader skiej wy by ła do Del Taco.

– Przy nieś mi bur ri to z faso lą! – zawo łał za nią Drew, kie dy bie gła na
par king. – Z ostrym so sem!

– Do bra! – od krzyk nę ła przy jaciół ka, a jej głos zanikł na wie trze.
– Zapo mni – stwier dzi łam, kie dy od je chała. – Zawsze zapo mi na.
– A ja zawsze mam nadzie ję – od parł. – Tak ro bią przy jacie le. Są peł ni

nadziei. Wie rzą w sie bie nawzajem.
– Cóż, wie rzę w to, że zapo mni – po wie działam i zarzu ci łam ple cak na

ramię. – Przy Caro trze ba być re ali stą.
– Je stem re ali stą peł nym nadziei – od po wie dział Drew. – Je stem

uzdro wi cie lem! Jak ci ko le sie z nocnych pro gramów, któ rzy le czą lu dzi
z raka – uśmie chał się, patrząc na mnie z góry. Już w dzie ciństwie Drew
zawsze był najwyższy z nas wszyst kich, a kie dy w ósmej klasie wy strze lił
w górę, wy glądał jak Gu li wer po śród Li li pu tów.

– Jasne. A właśnie, wczo raj wi działam się z Oli ve rem – oznajmi łam.
Drew zatrzy mał się w pół kro ku.
– Co by cie uzdro wi cie lem – przy okazji nie od gapiaj tego ode mnie,

mam prawa au tor skie – ma wspól ne go z Oli ve rem?
– Nic. Chciałam tyl ko zmie nić te mat – po ciągnę łam go za ło kieć, aby

zaczął iść. Nie któ re rozmo wy trze ba prze pro wadzać twarzą w twarz, ale
inne wy magają by cia w ciągłym ru chu. Szu ranie bu tów, sze lest opadłych
li ści, szem rzące mię dzy sobą źdźbła trawy od wracają uwagę rozmówcy od
two ich oczu, dzię ki cze mu nie zo rientu je się, że nie wie rzysz w ani jed no
sło wo z tego, co mó wisz.

– Oli ver, Pan Tajem ni czy – ode zwał się Drew. – Sły szałaś o kar to nach
z mle kiem?

– Weź, by łam przy tym z Caro. Wszyst ko wi działam.



– Do bani – oznajmił Drew, po włó cząc no gami w vansach po be to no ‐
wym chod ni ku. – Lu dzie po trafią być prawdzi wy mi dup kami. Mar no tra‐
wiący mi mle ko.

– No. – Z Drew zawsze łatwiej mi się rozmawiało niż z Caro. On zo ‐
stawiał lu dziom wię cej prze strze ni. Po zwalał uło żyć my śli w taki spo sób,
aby wy po wie dziane brzmiały tak samo, jak sły szało się je w gło wie. Miał
dużo cier pli wo ści, a Caro była rozgo rączko wana. Drew pamię tał by nie tyl ‐
ko o bur ri to z faso lą, lecz tak że o do dat ko wych wo reczkach ostre go sosu.

– Wi działam go też wczo raj rano – po wie działam. – Sie dział w au cie
z mamą.

Drew wzdry gnął się.
– Obecnie to mój najwięk szy koszmar – być od wo żo nym do szko ły

przez mamę.
Po patrzy łam na nie go.
– Po ważnie?
Drew zacze pił kciu ki o ramiączka ple caka i szedł równo ze mną.
– Jest su per ekstra miła. Trak tu je mnie z wy jąt ko wą czu ło ścią. Jak bym

był cho dzącą bom bą ze garo wą, czy coś.
Nie ode zwałam się od razu. Dałam mu czas na od nale zie nie od po ‐

wied nich słów, tak jak on dawał go mnie.
– Po dejrze wam, że cze kają, aż mi od bi je albo, sam nie wiem, że będę

miał jed no z tych dur nych załamań ner wo wych. Mama czy ta nawet książ‐
kę pod ty tu łem Jak roz mawiać z nastolat kiem.

Oby dwo je w tym samym czasie westchnę li śmy li to ści wie.
– Straszne – po wie działam.
– No nie? Chcesz ze mną po gadać, to nie czy taj o tym książki. Po pro ‐

stu po gadaj ze mną. Je stem żywą oso bą – Drew westchnął i mocniej za‐
szu rał bu tami. – Ta, ro dzi ce są dziwni. Ale wróćmy do Oli ve ra. – Po pa‐
trzył na mnie i cze kał, aż od wzajem nię spoj rze nie, a po tem z prze sadą
uniósł brwi.



– Nie rób tak – po wie działam, śmie jąc się lek ko. – Wiesz, że mam od
tego ciar ki.

Oczy wi ście Drew zaczął uno sić brwi jeszcze szybciej, więc ode pchnę ‐
łam go i zasło ni łam so bie oczy.

– Prze stań! – po wie działam. – Bo nie po dzie lę się z tobą kanap ką i do
końca lek cji bę dziesz umie rał z gło du.

Drew prze stał się dro czyć i od gar nął wło sy z czo ła. Zawsze świet nie
wy gląda, gdy wy ko nu je ten gest, po mi mo że nie ma takiej intencji.

– Cze mu miał bym chcieć two ją kanap kę? Caro przy wie zie mi pyszne
bur ri to z Del Taco.

– Nadzie ja umie ra ostat nia – stwier dzi łam i wol nym kro kiem we szli ‐
śmy na szkol ny dzie dzi niec. Stało na nim spo ro pierwszaków (więk szość
z nich ze brała się przy wyjściu ze sto łówki, jak by trud no było im od dalić
się od je dze nia) i kil ko ro uczniów z trze ciej klasy, któ rych imion nie zna‐
łam. Pod drze wem na be to no wym mur ku zauważy łam oso bę ze słu chaw‐
kami na uszach, któ ra jadła coś zawi nię te go w brązo wą papie ro wą to reb‐
kę i patrzy ła w prze strzeń przed sobą, jak by wszy scy do oko ła byli tyl ko
po ru szający mi się ekspo natami w mu zeum.

– Och – wy rwało mi się.
– Och – po wtó rzył Drew.
Wbi łam mu ło kieć w bok. Mocno.
– Zamknij się.
– Co? Po wie działem tyl ko „och” – chciał od dać mi kuk sańca, ale zro bi ‐

łam unik. – Czy ty się ru mie nisz?
– Nie – po wie działam (ru mie ni łam się jak nie wiem).
– Sie dzi sam – oznajmił Drew.
– Ta, dzię ki. Prze cież wi dzę.
Drew złapał wenę.
– Wi dzi my tu zwy kłe go nasto lat ka pod czas ty po wej prze rwy na lunch

w prze cięt nym li ceum – po wie dział, naśladu jąc głos lek to ra z pro gramów



do ku mental nych. – Osobnik zazwy czaj jest wy ci szo ny, lecz można go po ‐
bu dzić przy po mo cy mle ka w kar to nie i rozmo wy.

– Idę do nie go – oznajmi łam.
– Co? Nie – Drew chwy cił mnie za rękę, zanim nawet zro bi łam krok. –

Nie bę dziesz z nim rozmawiała.
– Sie dzi sam! – syk nę łam. – Po patrz na nie go. To smut ne. A prze cież

razem do rastali śmy i te raz wró cił, i nadal mieszka obok mnie. Nie mogę
go po pro stu igno ro wać.

– Emma, mamy mu się nie narzu cać.
– To nie jest zwie rzę cho re na wście kli znę! – wy krzyk nę łam i wy rwa‐

łam się z uści sku przy jacie la. – Ile jeszcze czasu mamy mu dać? Przy cho ‐
dzi już do szko ły. Nie mo że my udawać, że go nie znamy. Albo raczej że
go nie znali śmy.

– Pro wadze nie rozmów nie wy cho dzi ci najle piej. Właści wie to je steś
w tym do ni cze go.

Przy po mniałam so bie, jak wczo raj bez sło wa zro bi łam zeza i wy stawi ‐
łam Oli ve ro wi ję zyk. Drew nie mu siał o tym wie dzieć.

– Wcale że nie – zaprze czy łam. – W pierwszej klasie cho dzi łam na za‐
ję cia z pu bliczne go prze mawiania, pamię tasz?

– Czy pamię tam? – spy tał Drew. – Staram się o tym zapo mnieć.
– By łam świet na.
– Ta, by łaś świet na, ale za każdym razem, gdy prze mawiałaś, ko pałaś

w mówni cę i sprzę gał mi kro fon! – Drew zro bił zamach nogą, naśladu jąc
moje kop nię cia z prze mó wień. – I fatal nie dajesz so bie radę bez planu
działania. Oli ver fi zycznie bę dzie w nie bezpie czeństwie. Być może wy ‐
rwiesz mu rzep kę z ko lana albo coś takie go.

– Drew. Idę tam. Albo mi po mo żesz, albo bę dziesz patrzył, jak ro bię
z sie bie to tal ną idiot kę.

Drew westchnął ciężko.
– Do bra.



– To o czym mam z nim po gadać?
– Po pro stu po dejdź i po wiedz cześć.
– Ro zu miem.
– A po tem spy taj, czy po trzebne mu są no tat ki z jakichś przed mio tów.
– Łatwi zna.
– A po tem zapro po nuj, że się z nim po obści sku jesz.
– Do bra, mo… DREW!
Zaśmiał się i od sko czył ode mnie, bo zamach nę łam się na nie go ze szy ‐

tem.
Drew wy gadu je bzdu ry, mó wi łam so bie, kie dy szłam w stro nę Oli ve ra.

Świet nie po trafię pro wadzić rozmo wę.
– Cześć – po wie działam, gdy by łam wy star czająco bli sko. Po chwi li do ‐

tar ło do mnie, że Oli ver mnie pewnie nie sły szy, bo ma słu chawki
w uszach. Po machałam ręką, pró bu jąc zwró cić jego uwagę. Bez oglądania
się za sie bie wie działam, że Drew z re zy gnacją po pu kał się w czo ło.

Wspaniale sobie radzisz, geniu szu – skar ci łam się w du chu.
– O… – Oli ver ode zwał się po chwi li. – Cześć.
– Cześć – po wtó rzy łam. – Prze praszam, czy nie…? To znaczy, nie chcę…
Do bra, być może Drew miał rację.
– Spo ko – wy su nął słu chawki z uszu i zo stawił je zwi sające na szyi. –

Co tam?
– Cześć – po wie działam raz jeszcze. – Tyle chciałam po wie dzieć. To

znaczy, chciałam się przy wi tać i do wie dzieć się, jak się masz.
– Do brze – po wie dział. – Jak wiesz, do staję spo re dawki wap nia.
Miał tak śmier tel nie po ważną minę, że zaję ło mi kil ka se kund, zanim

po ję łam, że żar tu je.
– O! – ro ze śmiałam się. – Tak, prze praszam. Razem z Drew – po kaza‐

łam ręką w stro nę sto jące go w od dali ko le gi – właśnie rozmawiali śmy
o tym, że lu dzie po trafią być prawdzi wy mi dup kami.

Oli ver wzru szył tyl ko ramio nami.



– Takie ży cie. Nie któ rzy są, inni nie.
– No tak. A właśnie, po trze bu jesz no tatek z cze goś?
Oli ver zdzi wił się tą szybką zmianą te matu.
– No tatek? – spy tał.
– Z lek cji – do po wie działam i po kle pałam ple cak. – Gdy byś jeszcze nie

nad ro bił zale gło ści.
– Wy daje mi się, że nie mamy wspól nie lek cji – od parł Oli ver. Patrzył

na mnie przy mru żo ny mi oczami, jak by razi ło go słońce, cho ciaż było cał ‐
ko wi cie zasło nię te chmu rami. – Je stem w przed ostat niej klasie.

Chciałam paść tru pem. Tu i te raz. Chciałam, by z nie ba ude rzył pio ‐
run i śmier tel nie mnie po raził. Zapo mniałam, że umie ści li Oli ve ra o klasę
ni żej niż my by li śmy. Być może tata uczył go w domu i jego wiado mo ści
z mate maty ki i innych przed mio tów ści słych były duże, lecz zo stał w tyle
z hi sto rii i z angiel skie go. Wy glądał najdojrzalej ze wszyst kich uczniów
przed ostat niej klasy. Oto ko lejna ce cha, któ ra wy różniała go spo śród in‐
nych, kie dy on po trze bo wał raczej wto pić się w tłum.

– O, fak tycznie – po wie działam i ude rzy łam się dło nią w czo ło, uśmie ‐
chając się przy tym jak wariat ka. – Sor ki, cał kiem zapo mniałam.

– Spo ko – od po wie dział. – Do daje to smaczku mo je mu wi ze runko wi
buntowni ka. Nowy chło pak w szko le o tajem ni czej prze szło ści, a na do da‐
tek po wtarza klasę – uśmiech nął się. – To się po do ba dziewczy nom.

– Naprawdę?
– O, tak – uśmiech nął się sze rzej. – Dlate go lunch jem w to warzy stwie

tych wszyst kich osób.
Rozśmiałam się spontanicznie, a po chwi li i on zaczął się śmiać. Od lat

nie sły szałam tego dźwię ku. Śmiał się te raz bar dziej gar dło wo, ale nadal
był to śmiech Oli ve ra, tak wy jąt ko wy jak DNA. Albo li nie papi lar ne.

– Do brze się wczo raj wie czo rem bawi łaś z mo imi sio strami? – zapy tał,
od ry wając kawałek kanap ki, po czym wsadził go so bie do ust, zamiast
wgryźć się w pie czy wo.



– Ro bisz to – stwier dzi łam i wkazałam na nie go pal cem. Oli ver zamarł,
prze żu wając, i po patrzył na mnie znad kanap ki.

– Co? – spy tał i prze łknął. – Jem?
– Nie, ro bisz tak – wy ko nałam gest naśladu jący jego od ry wanie kawał ‐

ka chle ba, – a po tem zjadasz. W ten sam spo sób jadłeś kanap ki, kie dy by ‐
li śmy mali.

– Pamię tasz to?
– Te raz mi się przy po mniało.
Oli ver uśmiech nął się pod no sem i ode rwał ko lejny kawałek.
– Mama cały czas tak mówi – oznajmił. – Ro bisz tak albo tak.
– Zacho wane w burszty nie – po wie działam nie wie le my śląc, a on się

ro ze śmiał.
– Tak, coś w tym sty lu – od parł. – Skamie li na we wspaniałym no wym

świe cie.
– Hej – po wie dział Drew, pod cho dząc do mnie od tyłu. – Po winni śmy,

ten, iść po to coś.
Nie miałam po ję cia, o co mu cho dzi ło, ale po trafi łam rozpo znać przy ‐

jaciel ską pró bę rato wania mnie z opałów.
– A, tak. To coś – po wie działam. – Rozmawiamy z Oli ve rem o kanap ‐

kach.
– Cześć – ode zwał się Oli ver i zde rzył się z Drew pię ścią na przy wi ta‐

nie. Ni gdy nie zro zu miem, jak chło paki zawsze trafiają w swo je pię ści. To
ge ne tyczne? Umie jęt ność ta zapi sana jest w chro mo so mie Y? – Cześć – od ‐
parł Drew. – O kanap kach? Yhm, faj na rzecz. Chy ba – rzu cił mi prze lot ny
uśmiech. – Zro bi łaś mu już krzywdę?

– O, mat ko. Ci cho bądź, pro szę – po wie działam i zaczę łam po py chać
Drew. Ru szy łam za nim. – Do zo bacze nia, Oli ver – po wie działam, a on
po machał mi, po czym wło żył słu chawki do uszu i po chło nął ostat ni kawa‐
łek kanap ki.



– Kanap ki? – syk nął do mnie Drew. – Je steś beznadziejna. Może wśród
przed mio tów fakul tatywnych w naszej szko le jest rand ko wanie. Bo na‐
tych miast mu sisz się zapi sać.

– Ej, wiesz, kto nie lubi kanapek? – od paro wałam. – Lu dzie, któ rzy nie
cier pią ży cia. Po wie działam tyl ko, że pamię tam, że spo ży wa je w dziwny
spo sób.

– Rozmawiałaś o kanap kach i nazwałaś go dziwnym – Drew przy mknął
oczy i zro bił głę bo ki wdech no sem. – Caro pad nie, jak o tym usły szy. Ko ‐
lejne mło de ży cie le gnie w gru zach przy tło czo ne po czu ciem wsty du za za‐
cho wanie przy jaciół ki.

– Nie uży łam przy nim sło wa „dziwny”! – bro ni łam się. – Po wiedz
Caro, co chcesz.

– Co mi po wiesz?
Caro właśnie prze szła przez oszklo ne drzwi, nio sąc duży ku bek z na‐

po jem z Del Taco. Zsu nę ła oku lary prze ciwsło neczne z nosa i zało ży ła je
na gło wę.

– Uwie rzę we wszyst ko, co po wiesz.
Ko le żanka obję ła mnie ramie niem.
– Wie rzę ci nawet, gdy kłamiesz. Na tym po le ga przy jaźń.
– Nie zo stań ad wo katem – wy mam ro tał Drew.
– Dłu ga hi sto ria – po wie działam i po ciągnę łam łyk z jej kubka.
– Dłu ga hi sto ria z Oli ve rem w tle – do rzu cił Drew. – Gdzie moje bur ri ‐

to?
Caro spojrzała na nie go.
– Jakie bur ri to?
– Caro! – krzyk nął przy jaciel. – Miałaś ku pić mi bur ri to! Umie ram

z gło du!
– Prze praszam! Wiesz, że ni gdy nie pamię tam o takich sprawach.
Z ple caka wy ję łam kanap kę i w mil cze niu po dałam po ło wę Drew.
– Dzię ku ję – westchnął.



– Na tym po le ga przy jaźń – stwier dzi łam. – Tyl ko nie zjedz jej dziw‐
nie.

Światło
Kiedy byli w przedszkolu, Emma wy my śliła sys tem zapalania lam py. Oliver go

udoskonalił.
– Bły snę trzy razy – zaczy na tłu maczyć Emma, ale on przery wa jej.
– Nie, tylko raz. Włącz światło tyl ko raz. Inaczej, jak zapalimy je trzy razy, two‐

ja mama może zauważyć. Raz star czy.
– Okej, raz. Dobra. A potem ty włączysz je raz.
– Tak! – Oliver jest bar dzo przejęty. Uwielbia tajem nice. – A co potem?
Emma nie my ślała jesz cze o tym. W końcu, tak jak i Oliver, ma dopiero pięć lat.
– Ymmm – przy gry za war gę. – Wy glądasz przez okno i upew niasz się, że to ja.

Bo co, jak to nie będę ja, tylko czarow nica, Ollie? – Emma jest jedy ną osobą, która
może go tak nazy wać. „Ollie”. Dlatego lubi często to mówić.

Oliver zapala światło i wskaku je na huś taw kę obok niej. Huś tają się, kiedy pro‐
wadzą su per taj ne roz mowy, bo w ten sposób nikt nie może ich podsłu chać (to tak że
był pomysł Emmy).

– A co, jeśli czarow nica będzie nosiła przebranie? – spy tał. – Skąd będę wiedział,
że to napraw dę ty?

Emma wy ciąga nogi i przez chwilę się zastanawia.
– To głu pie – stwier dza w końcu. – Zawsze będziesz wiedział, że to ja. A ja zawsze

roz poznam ciebie – odgar nia włosy z buzi i moc niej się koły sze. – Jesteś Oliverem.
Kim innym możesz być?

– Właśnie – chłopczyk zgadza się i huś tają się wy soko w stronę nieba.



ROZDZIAŁ ÓSMY

– Tak so bie po my śle li śmy – zagad nął w so bo tę tata – że może po po łu dniu
wy szłabyś gdzieś z Oli ve rem.

Spojrzałam na tatę znad Dobrych rad, któ rych mama jeszcze nie wy rzu ‐
ci ła, natych miast tracąc zainte re so wanie najlep szym spo so bem praso wa‐
nia lniane go obru su.

– Co?
Mama stanę ła u boku taty. Acha, pod stęp ny atak ro dzi ciel ski. Po win‐

nam była się do my ślić. Sie dem naście lat pod jed nym dachem, a mimo to
nadal po trafią mnie zasko czyć.

– Rozmawiali śmy z Mau re en – wtrąci ła mama. – Wy gląda na to, że
Oli ver ma trud ność z zawie raniem przy jaźni w szko le.

Prych nę łam ci cho, ale w żo łąd ku czu łam skurcz po dobny do tego, któ ‐
ry po jawia się, gdy nad pły wa w moją stro nę fala zbyt duża do sur fo wania
i zbyt sil na, aby zro bić unik.

– Oli ver, do sto suj się – po wie działam, starając się zacho wać po god ny
ton.

– Wiesz, co mam na my śli – oznajmi ła mama. – Mau re en mówi, że
Oli ver spę dza cały czas w po ko ju, oglądając fil my.

Prze cież wiem o tym.
– Mó wisz mi, abym prze stała dawać mu czas? Czy li coś cał ko wi cie

sprzeczne go z tym, co mó wi łaś dwa ty go dnie temu.
Mama westchnę ła, a tata po kle pał mnie po ramie niu.
– Có ruś, Mau re en się mar twi. Może spę dzisz z nim kil ka go dzin, po ‐

każesz mu miasto czy coś.
Zagry złam zęby, zastanawiając się nad tym. Z jed nej stro ny w końcu

mo głabym z nim tak naprawdę po rozmawiać. Z dru giej jed nak będę mu ‐
siała z nim fak tycznie po rozmawiać. To co inne go niż rozmo wa w ze ‐
szłym ty go dniu przed szko łą, kie dy miałam w po bli żu Drew. O czym będę



mó wi ła, jak bę dzie my tyl ko we dwójkę? „Przy kro mi, że dzie sięć lat temu
twój tata cię po rwał i zrujno wał ci ży cie”? Jasne, że to raczej nie pod sy ci
rozmo wy.

– Nie mar twi was, że jego tata gdzieś tam krąży? – zapy tałam.
– Omó wi li śmy to z Mau re en – spo kojnie po wie dział tata. – Wszy scy

uważamy, że to mało prawdo po dobne, aby Ke ith chciał coś zro bić – mama
westchnę ła i choć nie wy glądała na cał ko wi cie prze ko naną, i tak ski nę ła
gło wą. – Najle piej bę dzie, jak wszy scy bę dzie my żyć dalej. Tak że Oli ver.

– Co je śli po wiem coś nie sto sowne go? – spy tałam ro dzi ców, ostentacyj‐
nie nie patrząc na nich. – Co je śli zapy tam go o coś, co po głę bi jego trau ‐
mę i spo wo du je, że stanie się nie mo wą?

Ro dzi ce spojrze li po so bie, a następ nie wbi li we mnie wzrok.
– Masz – ode zwał się tata – zbyt duże mnie manie o so bie.
– Wiel kie dzię ki.
– Może po szli by ście na lody? – pod su nę ła mama.
– Masz na my śli kawę?
– Albo do kina? – tata wy jął port fel z kie sze ni i wy ciągnął z nie go kil ka

dwu dzie stek. – Ja stawiam, oczy wi ście. Mo gli by ście razem wy brać film!
Wi dzisz, żaden pro blem. Ale niech to bę dzie ko me dia. I wróć przed siód ‐
mą.

Po patrzy łam na tatę, któ ry przy brał minę „żar tu ję, ale nie, jed nak mó ‐
wię se rio”.

– Mam iść te raz? – zapy tałam.
– Miałaś jakieś plany? – spy tała mama.
Właści wie to miałam po wie dzieć, że umó wi łam się z Caro, aby tak na‐

prawdę po tajem nie wy brać się na kil ka go dzin na plażę i po sur fo wać, ale
ciągle miałam wąt pli wo ści co do prawdzi wej mo ty wacji mo ich ro dzi ców.

– Chy ba nie pró bu je cie mnie spik nąć z Oli ve rem? – spy tałam. – By ło by
to prze rażające i natar czy we, prawda?

Cze kałam, aż zgo dzą się ze mną.



– Oczy wi ście, że nie! – zapewni ła mama. – Po my śle li śmy tyl ko, że Oli ‐
ver chciał by znaleźć no wych przy jaciół, a po nie waż wy się przy jaźni li ście…
– Urwała, jej oczy były peł ne nadziei.

Z westchnie niem wzię łam pie niądze, któ re tata nadal trzy mał w ręce.
Po cało wał mnie w czo ło i po szłam wło żyć buty.

Kil ka mi nut później mama przy glądała mi się, kie dy nie chęt nie wy ‐
cho dzi łam tyl nym wyjściem. Czu łam na so bie jej wzrok, gdy prze ci skałam
się przez dziu rę w ogro dze niu.

– Jedź ostrożnie! – zawo łała. – I daj znać, jak wyjdzie cie z kina, do ‐
brze?

Udawałam, że nie sły szę, choć zawsze ją sły szałam. Przez lata, od zagi ‐
nię cia Oli ve ra, ro dzi ce starali się zadbać o to, abym i ja nie znik nę ła. Wy ‐
znaczali mi wcze sne go dzi ny po wro tu do domu (latem mu siałam wracać,
gdy ostat nie pro mie nie słońca rozświe tlały nie bo). Najpierw mu siałam od ‐
ro bić zadania do mo we i od bębnić po nad pro gramo we zaję cia, któ re mia‐
łam aż do tego roku, kie dy to tup nę łam nogą i upar łam się, że po trze bu ję
wię cej czasu na naukę. Było to prawdą tyl ko czę ścio wo. Naprawdę chcia‐
łam, nie – po trze bo wałam wię cej czasu na sur fo wanie. I na złapanie od de ‐
chu. Po trze bo wałam od po cząć od nich i ich ner wo wych przy po mnień
o tym, jak wie le złe go może się wy darzyć w bar dzo krót kim czasie.

W ciągu ostat nich dwóch ty go dni ogród za do mem Oli ve ra stał się mniej
zadbany i bar dziej zarósł chwastami. Było to zro zu miałe. Kto ma czas na
ko sze nie trawni ka, kie dy po dzie się ciu latach nie obecno ści wraca do
domu syn? Zapu kałam do drzwi ogro do wych. Trzy szybkie stuk nię cia
współ grały z moim szybko bi jącym ser cem. Zmru ży łam lek ko oczy od
słońca, a kie dy Oli ver otwo rzył drzwi, zro bi łam krok w tył.

– O, cześć – po wie działam.
– Hej – od po wie dział. – Mamy nie ma. Po je chała z dziewczy nami po

buty. – Miał zmierzwio ne wło sy, jak by dłu go le żał na łóżku. Jego ko szu la
była wy mię ta.



– Acha, su per – Emma, co w tym jest takiego su per owego? Ku powanie bu tów
z czterolat kami nie jest su per. – W su mie to przy szłam do cie bie. Mama i tata
stwier dzi li, że mo gli by śmy spę dzić razem tro chę czasu – po żało wałam
tych słów w chwi li, w któ rej je wy po wie działam. To zabrzmiało głup ko wa‐
to, jak bym czy tała rozdział z pod ręczni ka do wy cho wania w spo łe czeń‐
stwie. „Nie, dzię ku ję. Nie chcę żad nych nar ko ty ków. A może w zamian za‐
gramy w grę planszo wą?”

– Spę dzić tro chę czasu razem? – po wtó rzył Oli ver i nie wy dawał się
cał ko wi cie znie chę co ny. – Tak, pewnie. Do bra.

– Do bra – po wie działam zde cy do wanie zbyt entu zjastycznie. – Su per.
Okej. Su per. Mam auto. Mo żesz pro wadzić albo…

– Nie mam prawka – po wie dział. – Nie po trze bo wałem go w No wym
Jor ku.

– Jasne. Spo ko. Do bra. W takim razie po pro wadzę. Nie chce my łamać
prawa, prawda? – chciałam się uśmiech nąć, kie dy do tar ło do mnie, że
właśnie po wie działam żart o łamaniu prawa oso bie, któ rą po rwano. O,
Boże. Niech ta mę czar nia się skończy.

Ale Oli ver po pro stu się od wró cił.
– Daj mi kil ka mi nut. Mu szę znaleźć klu cze od domu – po kle pał się po

kie sze niach, jak by szu kał w nich klu czy.
– Jasne! – po wie działam i po szłam do auta, z zaże no wania zaci skając

szczę kę.
To wszyst ko wina mo ich ro dzi ców.
– To co? – ode zwałam się, gdy Oli ver usiadł na fo te lu pasaże ra. – Co

chcesz ro bić?
– Nie wiem – wzru szył ramio nami. – Co się tu taj zazwy czaj robi?
– Nie za wie le – przy znałam. – Kino, kawa, lody. Naj czę ściej cho dzi my

do Spectrum – zamil kłam na chwi lę. – To nowe centrum handlo we. Zna‐
czy nie takie nowe. Po wstało tuż po…

Tuż po tym, jak cię porwano.



Mu siałam zmie nić te mat. I to szybko.
– Co ro bi łeś w No wym Jor ku?
– No wiesz, kino, kawa, lody – po wie dział i patrząc na mnie, uśmiech ‐

nął się. Ten drobny gest po ru szył coś w moim ser cu. – Tak po ważnie, to
zróbmy co kol wiek, na co masz ocho tę – oznaj mił, nie mając świado mo ści,
w co się wpako wał. – Tak bę dzie do brze. Ale mam jed no py tanie.

– Tak? – zapy tałam, wy co fu jąc auto z pod jazdu. Wi działam, że ro dzi ce
pod glądają nas zza fi ranki. Zi gno ro wałam ich jed nak.

Oli ver wbił wzrok w pod ło gę.
– Cze mu u diabła masz tyle piasku w au cie?
Rzu ci łam mu prze lot ne spojrze nie i po patrzy łam w okna domu, w któ ‐

rych fi ranki wró ci ły na swo je miejsce.
– Naprawdę chcesz wie dzieć, co tu po rabiam? – spy tałam. – Je śli tak,

to nie bę dziesz mógł wy gadać się przed mo imi ro dzi cami. Zabi li by mnie.
– Do słownie? – z nie do wie rzaniem zapy tał Oli ver.
– Me tafo rycznie – po prawi łam. – Co by ło by chy ba gor sze.
– Zgo da – zapewnił.
– Su per – od par łam. – Masz kąpie lówki?
Oli ver zawahał się.
– Tak.
– Idź po nie. Po tem po je dzie my do Drew.
Drew mieszkał pięć mi nut dro gi od nas. Kie dy pod je chałam na jego

rozle gły pod jazd, stał właśnie w garażu oto czo ny pu dłami, a w ręce trzy ‐
mał mio tłę.

– Po magam tacie – po wie dział, zanim zdąży li śmy o co kol wiek spy tać.
– Po głę biamy – pal cami zro bił gest, któ ry miał oznaczać cu dzy słów – więzi.
O, cześć, Oli ver.

Oli ver był tro chę spło szo ny, ale przy wi tał się z Drew.
– Cześć.
– Drew – przed stawił się mój przy jaciel. – Je stem Drew.



– A, tak – od po wie dział Oli ver. – Jasne. Prze praszam.
Drew rzu cił mi spojrze nie, z któ re go wy czy tałam, że chciał wie dzieć

coś wię cej, ale zi gno ro wałam go.
– Mo że my po ży czyć two ją de skę i piankę? – spy tałam. – Chcę nauczyć

Oli ve ra sur fingu.
– Co chcesz? – chłop cy spy tali równo cze śnie.
Uśmiech nę łam się do nich sze ro ko.
– Py tałeś, co tu po rabiamy – po wie działam do Oli ve ra. – Właśnie to

ro bię. Tyl ko nie mów moim ro dzi com, pamię taj.
– Bo me tafo rycznie zabi ją cię – po wie dział po słusznie Oli ver. – Zro zu ‐

miałem.
– Zro bią to – zapewnił go Drew. – Albo wy ślą na obóz re li gijny.
– Moi ro dzi ce nawet nie cho dzą do ko ścio ła! – oznajmi łam.
– Obo zy re li gijne są ostat nią de ską ratunku dla bezsil nych ro dzi ców,

bez wzglę du na ich wy znanie – wy jaśnił Drew. Gwał townie prze niósł spoj‐
rze nie na Oli ve ra, gdy do tar ło do nie go, co po wie dział. Na szczę ście Oli ‐
ver wy glądał na rozbawio ne go. – Do bra, ko le go. Chodźmy po sprzęt dla
cie bie.

Kil ka mi nut później od je chali śmy ze starą pianką Drew i de ską sur fin‐
go wą po ło żo ną obok mo jej z tyłu samo cho du.

– Kie dy nauczy łaś się sur fo wać? – spy tał Oli ver, kie dy stali śmy na
światłach. W dole, u stóp wzgó rza po ły ski wały wody oce anu.

– Kil ka lat temu – od po wie działam. – Kane, star szy brat Drew, nauczył
mnie, jak miałam czter naście lat. To było latem, przed tym jak wy je chał
na stu dia. Wcze śniej nauczył już Drew i było to… – szu kałam od po wied ‐
nie go sło wa – po pro stu miałam po czu cie, że znalazłam coś, co sprawia,
że czu ję się zu peł nie inaczej niż kie dy kol wiek wcze śniej. Zmie ni ło
mnie to. Nawet nie przy puszczałam, że mi się spodo ba, ale po ko chałam
sur fing. Nadal go uwiel biam – po prawi łam oku lary, bo sil ne słońce wpa‐
dało przez przed nią szy bę auta. Po po łu dnie było po god ne i cie płe. – Drew



czę sto pły wa ze mną, ale Caro za tym nie prze pada. Nie zno si wo do ro ‐
stów.

No patrz cie, prowadzę roz mowę z Oliverem! – po myślałam. – I nikt jesz cze nie
doznał żadnego uszczerbku.

– Ro zu miem – po wie dział Oli ver. Oparł ło kieć o drzwi, a wiatr, któ ry
wiał przez otwar tą szy bę, rozwie wał mu wło sy na czo le. – Od kie dy Drew
jest ge jem?

Od razu się naje ży łam.
– Yyy, od kie dy zo stał po czę ty? – po wie działam szorst ko.
– Nie, cho dzi ło mi o… Prze praszam. Nie to miałem na my śli. Chciałem

spy tać, kie dy po wie dział ro dzi com. O ile już to zro bił.
Spokoj nie, ty gry sie – uspo kajałam się. – To tylko zwy kłe py tania.
– Po wie dział im w ze szłym roku – od par łam i rozluźni łam się. – Ale

wszy scy wie dzie li śmy to od zawsze. Nie było to tajem ni cą, choć wy daje mi
się, że ro dzi ce Drew byli tro chę zasko cze ni. Do brze to przy ję li, ale…

– Nie do końca? – pod su nął Oli ver.
– W kół ko po wtarzają, że go ko chają – po wie działam, przy po mi nając

so bie, jak trzę sącym się gło sem Drew opo wiadał o tym mnie i Caro. –
Chy ba mu szą nauczyć się ko chać Drew, po mi mo że jest inny, niż by
chcie li. Co jest głu pie, bo Drew to po pro stu Drew. Nie jest inny, ro zu ‐
miesz? Zmie nił się je dy nie spo sób, w jaki oni na nie go patrzą.

Oli ver ski nął gło wą i wy dął war gi, zastanawiając się nad mo imi sło wa‐
mi.

– Mi łość nie zawsze kry je się w sło wach. Czasem wi dać ją w tym, co
ro bisz – po wie dział po chwi li. – Albo, no nie wiem, przy najmniej tak to
czasem wy gląda.

Po patrzy łam na Oli ve ra. Cie kawe, o czy ich ro dzi cach rozmawiali śmy
w tej chwi li.

– Zgadzam się – od po wie działam i po stano wi łam zary zy ko wać. – Przy ‐
kro mi, że lu dzie w szko le są tacy wred ni. Do bani. A po mysł z mle kiem



był głu pi.
– No cóż, ale co zro bić? – wzru szył ramio nami. – Chy ba zo stałem

gwiazdą mie siąca. Mama spo tkała się z dy rek to rem w tej sprawie, co wiele
zmie ni ło – z jego słów bił sar kazm. – Nie mów o tym ni ko mu, do brze? To
nic nie po mo że.

– Spo ko – po wie działam. – A co ci po wie dzie li?
– Że oprócz tego, że cho dzę do te rapeu ty, po wi nie nem do dat ko wo

spo tkać się z pe dago giem szkol nym – westchnie nie Oli ve ra stłu mił wie ją‐
cy wiatr. – O tym też ni ko mu nie mów.

– Masz szczę ście. To auto jest ide al ne do prze wo że nia tajem nic – ręką
po kazałam na le żące z tyłu de ski sur fingo we. – A te rapeu ci są okrop ni –
do dałam. – Jak się chce o czymś po gadać, to się o tym mówi, prawda?

– Cho dzi łaś do te rapeu ty?
Za późno się zo riento wałam, że po peł ni łam gafę.
– Tak, no. Po tym jak… No wiesz.
– Po tym jak tata mnie po rwał. Mo żesz to po wie dzieć.
– Po tym jak tata cię po rwał – po wtó rzy łam jak echo, ale w jego ustach

brzmiało to dużo smut niej niż w mo ich. – Cała nasza trójka, Caro, Drew
i ja, cho dzi li śmy na spo tkania, ale po tem je den z psy cho lo gów do pro wa‐
dził Drew do płaczu. Nie pamię tam, co do kład nie po wie dział, ale Caro
kop nę ła go i ja też na do kład kę. No i już wię cej nie mu sie li śmy tam cho ‐
dzić.

– Cze mu go kop nę łaś?
– Bo je stem – po wie działam, kładąc rękę na ser cu – bar dzo lo jal ną

przy jaciół ką, Oli ve rze.
Po nownie się spło szył, mimo że wy buch nął śmie chem.
– Do brze wie dzieć. Czy li radzisz mi kop nąć mo je go te rapeu tę?
– Masz wiel ki dar czy tania po mię dzy wier szami – stwier dzi łam i za‐

par ko wałam, kładąc dło nie na kie rowni cy. – A te raz, czy je steś go to wy na
najfajniejszą lek cję sur fingu w swo im ży ciu?



– Chcesz po wie dzieć pierwszą i być może ostat nią lek cję?
– Być może.
– Go to wy w stu pro centach – po wie dział i wy sie dli śmy z auta.



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

Oli ver był do ni cze go. Kie dy Kane po raz pierwszy dał nam lek cję sur fin‐
gu, my ślałam, że Caro jest w tym okrop na, ale przy Oli ve rze była jak La‐
ird Hamil ton3).

3) Amerykański model i surfer słynący z pływania na wielkich falach oraz pomysłodawca
techniki podholowywania surfera do fali – przyp. tłum.

– Do bra – po wie działam, kie dy przy nie śli śmy de ski na plażę, pró bu jąc
nie po śli zgnąć się na stro mych drewnianych scho dach. – Naj pierw pianka
– pal cem po kazałam na neo pre no wy strój Drew. – Zamek jest na ple cach.
Ma być obci sła, ale nie tak bar dzo, że byś nie mógł ru szać rę kami ani no ‐
gami. Nie chcesz wy glądać jak pingwin.

– Nie przy puszczałem, że pierwszą zasadą wind sur fingu jest „nie wy ‐
glądać jak pingwin” – po wie dział Oli ver, pró bu jąc utrzy mać równo wagę,
gdy wsu wał no gawki pianki.

– Do stajesz to, za co płacisz – oznajmi łam. Ni gdy jeszcze nie uczy łam
ni ko go sur fo wania, ale pamię tam swo ją pierwszą lek cję z Kane’em, jak by
miała miejsce przed chwi lą, a nie trzy lata temu. Co mo gło się stać?

Oli ver tro chę się zataczał, więc po de szłam do nie go, aby przy trzy mał
się mo ich ramion. Nie zdję łam jeszcze su kienki i nagle uświado mi łam so ‐
bie, że za chwi lę po raz pierwszy od de kady po każę się mo je mu przy jacie ‐
lo wi z dzie ciństwa w ko stiu mie kąpie lo wym.

Emma, bar dzo mądrze. Jesteś genialna. Spokoj nie możesz ubiegać się o sty pen‐
dium Fulbrigh ta.

Po cze kałam, aż Oli ver zapnie zamek na ple cach, a po tem od wró ci łam
się, szybko przez gło wę zdję łam su kienkę i wci snę łam się w skafander.
Zawsze, kie dy miałam na so bie piankę, czu łam się le piej. Jak by ubiór ten
mie ścił wszyst kie moje uczu cia i my śli, jak by był dla nich bezpiecznym
opako waniem.



– To two ja dru ga skó ra – zażar to wała kie dyś Caro. Miała rację. Tak
było. Szko da tyl ko, że nie miałam zbyt do brze do paso wanej pianki. Była
uży wana i ku pi łam ją na Craiglist4). Od stawała przy kost kach i nad garst ‐
kach. Marzy łam o kup nie no wej, któ ra by łaby do brze do paso wana, ale pie ‐
niądze za niańcze nie dzie ci star czy ły tyl ko na taką.

4) Amerykański internetowy serwis ogłoszeń drobnych – przyp. tłum.

– Do bra, po łóż się płasko na de sce – po wie działam, kie dy by li śmy już
ubrani. Wcze śniej sprawdzi łam, czy Oli ver do brze do piął zamek przy szyi
i zakrył go spe cjal ną zakład ką. – Dło nie po łóż z przo du. Masz być do kład ‐
nie na środ ku de ski, aby utrzy mać równo wagę w wo dzie.

– Ro zu miem – po wie dział i stę kając, uło żył się w po zy cji. Mru żył przy
tym oczy, bo po po łu dnio we słońce od bi jało się od tafli wody. Takie pro ‐
mie ni ste diamenci ki światła. – Czy już sur fu ję?

– Nie cał kiem – ro ze śmiałam się i prze su nę łam mu tro chę ręce. Były
cie plejsze niż moje. – Wi działeś film Na fali?

– Z ty siąc razy. Czę sto go oglądałem w te le wi zji, jak by łem sam
w domu.

– To ja je stem Patrickiem Sway ze, a ty Ke anu Re eve sem.
– Czader sko – po wie dział Oli ver i uśmiech nę li śmy się do sie bie. – Kie ‐

dy zaczy namy napadać na banki?
Przez chwi lę po ćwi czy li śmy stawanie na de sce. Świet nie mu to szło.

Jak każde mu. Sur fo wanie jest łatwe, kie dy nie jest się w wo dzie.
Kie dy stwier dzi łam, że już jest go to wy (co okazało się małą nad inter ‐

pre tacją), po de szli śmy do wody, ciągnąc za sobą po piasku de ski, przy cze ‐
pio ne do ko stek spe cjal ną linką.

– Go to wy? – zapy tałam. W my ślach żało wałam, że nie zabrałam kre mu
z fil trem. Słońce praży ło, a w neo pre no wej piance zawsze robi się jeszcze
cie plej.



– Małe py tanie – po wie dział Oli ver, patrząc na ho ry zont. – Ile re ki nów
żyje w tych wo dach?

Po patrzy łam na nie go zdzi wio na.
– Py tasz po ważnie?
– Nie wiem – zaśmiał się ner wo wo. – Nie. Tak. Może? Re ki ny?
Westchnę łam.
– Nie ma tu re ki nów.
– Masz na my śli tu taj, w całym Oce anie Spo kojnym, czy…
– No do bra. Gdzieś w oce anie są re ki ny, ale nie sądzę…
– Mo żesz do pre cy zo wać sło wo „gdzieś”?
– Oli ver – po wie działam. Zno wu się wzdry gnął. – Jak my ślisz, co zro ‐

bił by Patrick Sway ze, gdy by zo baczył re ki na?
– Nie spo dzie wałem się lek cji sur fingu, a tym bar dziej takie go py tania.
– Patrick Sway ze wal nął by re ki na w nos – od po wie działam za nie go. –

Właśnie to zro bię dla cie bie, zgo da?
– Dla mnie? – przy ło żył rękę do pier si, udając, że jest mile zasko czo ny.
– Mó wi łam już, że je stem lo jal ną przy jaciół ką. Ko panie te rapeu tów,

bok so wanie się z re ki nami – zro bię wszyst ko, co trze ba.
– Do bra – po wie dział. – Do dzie ła.
– Świet nie – od par łam. – Zo baczmy, z jakiej gli ny je steś ule pio ny.
– Idę o zakład, że re ki ny też się nad tym zastanawiają – wy mam ro tał

Oli ver, ale wio sło wał rę kami i pły nął za mną.
Okazało się, że miał sil ne ręce, a fale były dość ni skie, więc z łatwo ścią

można było je po ko nać i prze pły nąć do miej sca, gdzie mo rze było bar dziej
wzbu rzo ne.

– Co ro bisz, jak fale są duże, kie dy wy pły wasz? – spy tał, kie dy po wie ‐
działam o więk szych falach.

– Żół wia – od po wie działam, a po tem przy trzy małam się krawę dzi de ‐
ski i prze krzy wi łam ją tro chę, gdy w moim kie runku nad pły nę ła nie co



więk sza fala. De ska osło ni ła mnie od niej. Zanim wró ci łam do po zy cji wyj‐
ścio wej, po cze kałam, aż fala opad nie.

– Wi dzisz? – po wie działam, pry chając i od gar niając wło sy z twarzy. –
Je steś jak żółw, a de ska staje się two ją sko ru pą i chro ni cię.

– Cał kiem nie złe – stwier dził Oli ver. Wi dać było, że jest pod wraże ‐
niem.

– Na szczę ście te fale są małe – od pły nę li śmy jeszcze kawałek i kie dy
już by li śmy wy star czająco dale ko, wsko czy łam do wody i pod pły nę łam do
Oli ve ra. – Pamię tasz, co ćwi czy łeś na brze gu?

– Jasne. Prze cież to było jakieś trzy mi nu ty temu.
Uśmiech nę łam się.
– Zaskaku jące jest to, o czym czło wiek zapo mi na, kie dy nie prze jed na‐

na siła natu ry zmie rza wprost na nie go.
– To bar dzo bu du jące, dzię ki.
– Lu bię wpro wadzać nutę re ali zmu – oznajmi łam i przy glądałam się,

jak kil kanaście me trów od nas for mo wała się fala. – Wi dzisz tę falę?
Oli ver prze krę cił gło wę, aby po patrzeć przez ramię.
– Któ rą? To w ogó le jest fala?
– Bę dzie. I bę dzie two ja.
Oli ver spojrzał na mnie.
– Mó wisz po ważnie.
– Śmier tel nie. Pchnę cię. Uwaga, zacznij machać rę kami, zanim fala

się zbli ży. Wio słuj nimi, jak by – do znałam nagłe go przy pły wu weny – go ‐
nił cię re kin. Zgo da? Kie dy po czu jesz, że fala pod bie ra de skę, to użyj rąk,
aby wstać. Łatwi zna.

Oli ver miał prze raże nie w oczach.
– Po wiedz mi raz jeszcze, dlacze go to ro bisz?
– Bo to jest nie samo wi te! – od par łam. – Je steś go to wy?
– Nie! Tak!



– Dawaj, dawaj, dawaj! – kie dy woda zaczę ła się spię trzać, pchnę łam
de skę Oli ve ra. Zaczął wio sło wać, w zawrot nym tem pie machając rę kami. –
Szybciej! – wrzasnę łam, kie dy od pły nął już tro chę ode mnie. – Dasz radę!
Wstawaj! Wstawaj!

– Co? – usły szałam jak krzyk nął. Po chwi li wy dał z sie bie okrzyk, któ ry
przy po mi nał bo jo wy lub oznaczający zwy cię stwo. Patrzy łam więc jak Oli ‐
ver… nic nie robi.

– Wstawaj! – krzy czałam. – Dasz radę!
Wie działam, że tak że coś krzy czy, ale tym razem nie usły szałam co.

We szłam na de skę, aby przy najmniej le piej wi dzieć. Oli ver się śmiał. Czo ‐
ło zakry wały mu mo kre wło sy, a on le żał na de sce, do pó ki fale nie znio sły
go na brzeg i de ska nie wbi ła się w piasek. Złapałam następ ną falę i żeby
nie mę czyć się wio sło waniem, pod pły nę łam do ko le gi, wy ko rzy stu jąc jej
siłę.

– To było su per! – krzyk nął, kie dy mnie zo baczył.
– Nawet nie spró bo wałeś! – ro ze śmiałam się. Wpadłam do wody i od

razu wy pro sto wałam się, nie chcąc cał ko wi cie się zanu rzyć. – Tyl ko le ża‐
łeś!

– Nie to. To, co ty zro bi łaś przed chwi lą. Wy glądało na takie łatwe!
Prze tar łam oczy zalane sło ną wodą (zaprzy jaźni łam się z kro plami Vi ‐

si ne, inaczej moi ro dzi ce po my śle li by, że zaczer wie nio ne oczy są skut ‐
kiem upo rczy we go pale nia trawy) i po patrzy łam na nie go.

– Co się stało? To nie był sur fing! – dro czy łam się.
– Po stano wi łem wziąć to na spo kojnie za pierwszym razem – po wie ‐

dział. – No i to jest cho ler nie trud ne.
Sze ro ko się uśmiech nę łam.
– Runda dru ga?
– Ści gamy się.
Wy pły nę li śmy.



Trzy pró by później Oli ve ro wi udało się klęk nąć na de sce, ale za nic nie
chciał jej pu ścić. Za piątym razem stanął.

– HURRRA AA! – wrzasnę łam, pły nąc za nim. – Udało ci się!
– No, tyl ko że jakąś se kundę później wpadłem do wody – po wie dział,

ale czu łam, że jest z sie bie zado wo lo ny. Na po liczkach miał wy pie ki, cho ‐
ciaż nie wie działam, czy to z dumy, skrę po wania, od zim nej wody czy
może od słońca.

– I tak się li czy – oznajmi łam. – Sur fo wałeś!
Oli ver trzy mał się krawę dzi de ski i maj tał no gami w wo dzie. Zawró ci ‐

łam i pod pły nę łam do nie go.
– Co się stało? – spy tałam. – Chcesz zro bić prze rwę?
Po krę cił gło wą.
– Nie, wszyst ko gra. Tyl ko… Nie bawi łem się tak do brze, od kie dy wró ‐

ci łem. To było naprawdę su per.
Te raz ja oblałam się ru mieńcem.
– O, no cóż. Jasne. Lu bię sur fing, a oprócz Drew nie za bar dzo mam

z kim to ro bić, więc… – wzru szy łam ramio nami. – Po le cam się zawsze,
jak byś po trze bo wał kom pana.

Kom pana? Emma, na litość boską. Co to ma być? Klub AA czy inna gru pa wspar ‐
cia?

– Pły nie my jeszcze raz? – spy tał Oli ver. – Mam zastrzyk no wej ener gii.
Spojrzałam na słońce. Wnio sku jąc z jego po zy cji na nie bie, do cho dzi ła

piąta, a w domu miałam być (z względ nie su chy mi wło sami) przed siód ‐
mą.

– Jeszcze dwa razy – po wie działam. – Mam idio tyczną go dzi nę po li cyj‐
ną. Ge ne ral nie poza do mem mogę prze by wać tyl ko za dnia. Masz go dzi nę
po li cyjną?

Oli ver wzru szył ramio nami.
– Nie mam po ję cia. Tak naprawdę to ni gdzie nie wy cho dzę. Mogę za‐

dzwo nić do mamy – do dał, ale z jego miny wy ni kało, że po mysł ten mu



się nie po do bał.
– Jeszcze dwa razy – po wtó rzy łam. – Dawaj, pły nie my. Zachód słońca

i de ska. Cze go wię cej ci po trze ba?
Wie działam, że Oli ver po trze bo wał wie le. Po trze bo wał wię cej, niż mo ‐

głam mu zapewnić tego po po łu dnia. Ale może w tym mo mencie słońce
i sur fing wy star czy ły.



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

Kie dy wy szli śmy z wody, cała trzę słam się z zim na, a Oli ver miał fio le to ‐
we usta.

– My ślałem, że je stem w Kali for nii – po wie dział, szczę kając zę bami.
Zacho dzące słońce cho wało się po wo li za wy spą Catali na i że gnało się
z nami do ju tra, zo stawiając na nie bie wspaniałą fe erię czer wie ni, różu
i po marańczy. Ro bi ło się co raz chłod niej.

– Sądzi łem, że jest tu cie pło w zi mie.
– Bywa różnie – po wie działam i narzu ci łam ręcznik na ramio na. Ro ‐

giem wy tar łam so bie twarz. Obok mnie Oli ver ro bił do kład nie to samo.
Każde z nas patrzy ło na fale.

– Dzię ki – prze rwał ci szę. – Prze praszam, że mi nie szło.
Wzru szy łam ramio nami.
– Też by łam kiep ska za pierwszym razem. Trze ba ćwi czyć, co nie?
– Sko ro tak mó wisz.
Zadrżałam, kie dy wiatr zawiał mocniej.
– Je steś głod ny?
– Tak. Bar dzo – Oli ver rozło żył ręcznik, zaci skając jego rogi w pię ‐

ściach tak, że po wie wał za nim na wie trze jak pe le ry na. Wy glądał w tej
chwi li zu peł nie inaczej. Nie był tym spło szo nym chło pakiem, któ re go wi ‐
dy wałam na szkol nym ko ry tarzu. Nie przy po mi nał też małe go chłop ca,
z któ rym bu jałam się na huśtawce w przed szko lu. Był nie znajo mym. Na‐
sze spojrze nia spo tkały się. Miałam wraże nie, że ni gdy nie straci łam go
z oczu.

Po nownie zadrżałam. Tym razem nie zawiał wiatr.
Oli ver stanął obok mnie. Na plaży ro iło się od tu ry stów, któ rzy ro bi li

zdję cia oraz miejsco wych, któ rzy wy pro wadzali psy na spacer. Wszy scy
wy glądali pięk nie, skąpani w ró żo wo zło tej po świacie, któ rą można zo ba‐
czyć tyl ko na skraju konty nentu.



– Co to za wy spa? – zapy tał Oli ver.
– Hawaje – od po wie działam.
– Wcale że nie.
Uśmiech nę łam się.
– To Catali na. Kil ka razy dziennie pły wa na nią prom, ale ni gdy tam

nie by łam. Szcze rze po wie dziawszy, wo lałabym po je chać na Hawaje.
Oli ver kiwnął gło wą. Cie kawe, czy też wo lał by się tam znaleźć.
Po chwi li ostat ni pro myk słońca skrył się za ho ry zontem, czar prysł,

a my śmy nadal stali w tym samym miejscu.
– Mó wi łaś coś o je dze niu – zagaił Oli ver.
– Tak! Je dze nie! Padam z gło du. Trze ba coś zjeść. Lu bisz bur ri to?
– Lu bię wszyst ko – od po wie dział.
– Za mną.
Spłu kali śmy z sie bie piasek i sól pod pryszni cem przy scho dach. Zsu ‐

nę łam gór ną część pianki, starając się po rząd nie ją wy płu kać. Stru mień
wody był zim ny i ostry, a mimo to ni gdy nie usu wał całe go piasku.

– Auć! – syk nę łam, bo do oka do stała mi się sól. – Nie cier pię tego
pryszni ca. Naprawdę.

Pod natry skiem obok Oli ver skrzy wił się, kie dy po czuł wodę na ramio ‐
nach. Po wiel kim zamie szaniu i wie lu pod sko kach na jed nej no dze, co do ‐
pro wadzi ło mnie do hi ste ryczne go śmie chu, udało się mu zdjąć piankę.
Opłu ki wał ją te raz do kład nie.

– To wy magało wię cej wy sił ku niż sam sur fing – stwier dził. Usi ło wał
unik nąć pry skającej na lewo i prawo wody. – Czy to ma aż tak bo leć?

– Pryszni ce nie są naj lep sze – przy znałam i szybko wło ży łam su kienkę
na mo kry ko stium. – Przy zwy czaisz się.

Oli ver po wie dział coś pod no sem, ale nie zro zu miałam co. Skrzy wił
się, kie dy stru mień wody po nownie mocno ude rzył go w skó rę na pier si.

Z wy sił kiem wnie śli śmy de ski po scho dach i wciągnę li śmy je do bagaż‐
ni ka. Wy ję łam z nie go parę dżinsów i dwie blu zy z kap tu rem.



– Masz – po wie działam, rzu cając mu jed ną. – Po dzię ku jesz później.
Oli ver zaro bił so bie ol brzy mie go plu sa, bo nie sko mento wał tego, że

blu za jest „dziewczyńska”, i po pro stu wsu nął ją przez gło wę. Na mnie
była spo ro za duża. Tak bar dzo, że nawet na nim wi siała. Zało żył kap tur
na gło wę, przez co wy glądał jak wy ro śnię ty krasnal ogro do wy.

– Co? – zapy tał, kie dy zaczę łam chi cho tać. – Nie pasu je mi do dżin‐
sów? Nie jest już mod na?

– Wy glądasz jak wy rzu tek z kre skówki Di sne ya – po wie działam i wcią‐
gnę łam spodnie pod su kienkę (z pewno ścią było mi cie plej, choć mo kry
dół od ko stiu mu pod dżinsami zali czam do kate go rii: MAŁO PRZY JEM ‐
NE).

Oli ver przejrzał się w szy bie samo cho du i uśmiech nął z rozbawie niem.
– Je stem ósmym krasnalem – oznajmił. – Sur fek.
– Aku rat! Jak już coś, to ja je stem Sur fek, a ty…
– Żół to dzio bek?
– Do sko nale.
Zdję łam su kienkę i wrzu ci łam ją do samo cho du, a po tem wło ży łam

blu zę. Sądząc po zapachu, za dłu go le żała w bagażni ku. Zde cy do wanie nie
było to przy jem ne, ale po nie waż blu za dawała cie pło, miałam to gdzieś.

– Do bra – po wie działam, zamy kając z trzaskiem drzwi. – Zjedzmy coś.
– Panie przo dem – od parł Oli ver.
Po je chali śmy do Stand, małej re stau racji pod go łym nie bem. Menu

wy pi sano nad okienkiem do zamawiania, ale nie mu siałam go czy tać.
– Już wiesz, co chcesz? – zapy tał Oli ver, nie od ry wając oczu od menu.
– Tak. Zawsze to samo. Bur ri to z fryt kami i gu acamo le. I sok z wa‐

rzyw. Dla równo wagi z gu acamo le – do dałam, kie dy Oli ver spojrzał na
mnie py tająco.

– Nie je stem pe wien, czy na tym po le ga skom penso wany po si łek,
Emmo.



Udawałam, że nie zwracam uwagi na to, że użył mo je go imie nia po
raz pierwszy, od kąd wró cił.

– Je steś die te ty kiem? – spy tałam, ale nie zo stawi łam mu miejsca na
od po wiedź. – Nie, nie sądzę, abyś nim był, więc siedź ci cho.

Uśmiech nął się iro nicznie jak ktoś, kto wie, że nauka i tak jest po jego
stro nie.

Zło ży łam zamó wie nie i wsu nę łam przez okienko bank not dwu dzie sto ‐
do laro wy, któ ry dał mi tata.

– To za nas dwo je – po wie działam do kasje ra i kciu kiem po kazałam na
Oli ve ra.

– Ej, nie. Cze kaj.
– Mój tata stawia – wy jaśni łam. – My śli, że je ste śmy w ki nie.
– Acha. Do bra. Sko ro wciągnę łaś mnie w swo ją sieć kłamstw… – raz

jeszcze rzu cił okiem na menu. – Po pro szę to samo.
– Mądry wy bór – stwier dzi łam. – Opłaci ci się być w sie ci kłamstw.
Zaję li śmy miejsce z boku. Były tam dwa tabo re ty i rozchwiany drew‐

niany sto li czek, któ ry wy glądał, jak by miał nie prze trzy mać ko lejnej bu rzy.
Wi dok mie li śmy bezpo śred nio na par king, ale jak wy pro sto wali śmy się na
krze słach, to mo gli śmy zo baczyć rozpo ście rający się za główną dro gą oce ‐
an, w któ rym parę chwil temu sur fo wali śmy.

– Oli ver, po myśl tyl ko – ode zwałam się, udając, że nie wi dzę gry masu
jego twarzy. – Dziś go ujarzmi łeś.

– Raczej ty go ujarzmi łaś – spro sto wał, bawiąc się sto jakiem z ser wet ‐
kami. – Ja tyl ko tak jak by uno si łem się.

– Nie, naprawdę świet nie so bie dałeś radę – zapewni łam. – Stanąłeś na
de sce, a to wiel ka rzecz.

Wzru szył ramio nami.
– Może. Wiesz le piej. W końcu je steś spe cjali stą.
Był nie co bar dziej nie obecny du chem niż wte dy, kie dy pły wali śmy

w mo rzu. Do tego w jego gło sie nie sły szałam żad nych emo cji.



– Mogę zadać ci py tanie?
– Ale pod warunkiem, że tyl ko jed no.
– Stoi – nie takiej od po wie dzi się spo dzie wałam, ale po szłam za cio ‐

sem. – Chcesz, abym mó wi ła na cie bie Co lin?
Z gło śnym stu kiem Oli ver od stawił sto jak z ser wet kami na stół i po pa‐

trzył na mnie. Jego oczy błyszczały. Kry ły się w nich duże emo cje.
– Cze mu?
– Bo wzdry gasz się za każdym razem, kie dy ktoś zwraca się do cie bie

per Oli ver – wy jaśni łam. Zaczę łam po dejrze wać, że tą rozmo wą wy pły nę ‐
łam na zbyt głę bo kie wody. Tata miał rację. Trze ba było jed nak pójść do
kina.

W ko szyczkach z czer wo ne go plasti ku, wy ło żo nych wo sko wanym pa‐
pie rem, przy nie sio no nam je dze nie. Zawsze cie szę się na wi dok bur ri to,
ale chy ba jeszcze ni gdy nie po czu łam takiej rado ści, że ktoś prze rwał mi
rozmo wę.

– Dzię ki! – po wie działam do kel ne ra ze zde cy do wanie nie ade kwat nym
do sy tu acji entu zjazmem. Kel ner tyl ko ski nął gło wą i od szedł.

– Prze praszam – ode zwał się Oli ver. – Nie chciałem, aby wy szło na to,
że je stem zły czy coś. Nikt nie uży wał tego imie nia, od kie dy wró ci łem.
I tyle. Tro chę mnie to zasko czy ło. Prze praszam.

Patrzy łam na nie go. Wło sy zno wu opadły mu na czo ło i po czu łam na‐
głą chęć od gar nąć mu je, do tknąć pal cami jego skó ry i uko ić jego ból.

– Nie prze praszaj – po wie działam ci cho. – Ro zu miem. To znaczy, tak
naprawdę nie ro zu miem. Po pro stu po my ślałam, że może czuł byś się le ‐
piej, gdy bym inaczej się do cie bie zwracała.

Oli ver westchnął ci cho, wziął fryt kę po mię dzy pal ce i po trząsnął nią,
zanim wsadził so bie do buzi.

– Miałaś rację. Są pyszne – po wie dział i się gnął po jeszcze kil ka. Też
zjadłam tro chę, a po tem wzię łam parę ły ków soku. Chy ba każde z nas
cze kało, aż to dru gie coś po wie. Co kol wiek.



– Jak pierwszy raz się prze nie śli śmy – zaczął Oli ver, obser wu jąc prze ‐
latu jące nad naszy mi gło wami pe li kany, któ re łu kiem prze cię ły nie bo po ‐
nad dachami – tata po wie dział, że zawsze chciał nazy wać mnie Co li nem,
ale mama upie rała się przy Oli ve rze. Spy tał, czy by ło by w po rząd ku, gdy ‐
bym zaczął uży wać tego imie nia. Chciałem sprawić mu przy jem ność, bo
wiesz, to mój tata. No i wy dawało mi się, że jest smut ny, bo mama ode ‐
szła, więc się zgo dzi łem. To było okrop ne – wzru szył ramio nami i zwi nął
ser wet kę w kul kę. – Chy ba nie przy wy kłem do dźwię ku imie nia Oli ver.
My ślałem, że imię to zni kło razem z moją mamą. Tyle że tak naprawdę
ani jed no, ani dru gie ni gdy nie ode szło. Więc… – spoj rzał na mnie
i uśmiech nął się. – Mam nie źle narąbane w gło wie, gdy byś jeszcze nie za‐
uważy ła.

Sko rzy stałam z tech ni ki Drew i dałam Oli ve ro wi tro chę czasu na za‐
stano wie nie się. Po chwi li wziął łyk swo je go zie lo ne go napo ju.

– O, mój Boże – prych nął i skrzy wił się. – Je stem po pie przo ny, ale nie
aż tak jak to smo othie. Pi jesz takie rze czy świado mie?

Zaśmiałam się i przy gry złam słom kę od napo ju.
– To zdro we! – wy jaśni łam. – I zie lo ne.
Pod su nął mi swój napój i wierzchem dło ni prze tarł usta.
– Masz, do dat ko we wzmocnie nie zdro wia. Ja stawiam.
Nie by łam pewna, czy naprawdę napój mu nie smako wał, czy może

rozluźniał w ten spo sób at mosfe rę, ale nie pro te sto wałam.
Oli ver zaśmiał się i się gnął po bur ri to.
– Je steś pewna, że to jest do bre? – spy tał, zanim spró bo wał. – Sok za‐

chwiał two ją wiary god no ścią.
– Sam sprawdź – po wie działam i ugry złam spo ry kawałek mo je go bur ‐

ri to. Sałata i ser wy le ciały na bok. Zamru gałam oczami do Oli ve ra, któ ry
ze śmie chem wgryzł się w swo je danie.

– No do bra – po wie dział po chwi li prze żu wania. – Od zy skałaś wiary ‐
god ność. A te raz moja ko lej na zadanie ci py tania.



– Dawaj.
– Cze mu nie chcesz, by ro dzi ce wie dzie li o sur fo waniu?
– Bo są szaleńczo nado pie kuńczy – oznajmi łam i się gnę łam po ser wet ‐

kę. – Nie chcą, abym ro bi ła ry zy kowne rze czy albo takie, przez któ re coś
może mi się stać.

– Dlacze go?
Nie chciałam, aby zadał to py tanie. Ale on był ze mną szcze ry, więc po ‐

stano wi łam od wzajem nić się mu tym samym.
– Po two im zagi nię ciu wszy scy byli prze raże ni – ostrożnie do bie rałam

sło wa. Wy tar łam usta ser wet ką i patrzy łam wszę dzie, byle nie na Oli ve ra.
– Więk szość ro dzi ców wpro wadzi ła areszt do mo wy. Zwłaszcza moi, i wy ‐
daje mi się, że jeszcze go nie od wo łali. Wiesz, mu siało im być ciężko.
Dzie ciak od sąsiadów jed ne go dnia jest, a następ ne go zni ka. Je stem ich
je dy nym dzieckiem, więc chcie li mnie chro nić.

– Masz czasem ocho tę po wie dzieć im, że to ro bisz?
– Czasami tak – przy znałam. – Ale jed no cze śnie cie szę się, że mam

coś, co jest tyl ko moje. No wiesz, nikt nie mówi mi, kie dy mogę sur fo wać
albo jak to ro bić, albo czy ro bię to dość do brze. Po pro stu mogę to ro bić –
zaru mie ni łam się nie co, wy po wiadając ostat nie zdanie. – Nikt mnie nie
oce nia ani nie każe zdawać egzami nu z sur fingu, ro zu miesz?

Rozbawi ło to Oli ve ra. W rogu ust miał tro chę pasty gu acamo le, co wy ‐
glądało uro czo, a nie nie smacznie. Szybko jed nak starł ją.

– Egzami nu z sur fingu – po wtó rzył. – To by ło by su per.
– W szko le jest dru ży na sur fingo wa – po infor mo wałam go. – Po trzeb‐

na jest zgo da ro dzi ców i opłaty są wy so kie. I mu siałabym być na plaży co ‐
dziennie przed szó stą rano, a nie wy my śli łam, jak mo głabym to wy jaśnić
w domu. Tak że ro zu miesz – wzru szy łam ramio nami i zjadłam ko lejną
fryt kę. Zawsze czu łam wil czy głód po pły waniu na de sce. – Na mo jej wła‐
snej wy spie.

– Słu cham?



– Mó wi my tak z Caro. Je śli nie po do ba ci się, jak się sprawy to czą, to
mó wisz „na mo jej własnej wy spie”. Że ży cie wy glądało by inaczej w two im
własnym świe cie, gdzie sam wy my ślał byś zasady.

– Na mo jej wy spie ni gdy nie po wstał by ten sok – stwier dził Oli ver
i prze su nął swój ku bek jeszcze bli żej mnie. – Bo to nic do bre go.

– To sama natu ra! – zapro te sto wałam, śmie jąc się. – Same natu ral ne
skład ni ki!

– Natu ra bywa okrut na! – od parł Oli ver.
– Zo baczy my w takim razie, kto bę dzie sil niejszy i bar dziej sprawny,

jak następ nym razem bę dzie my sur fo wać – stwier dzi łam bez zastano wie ‐
nia. Do pie ro po chwi li do tar ło do mnie, że właśnie zapro po no wałam mu
ko lejne spo tkanie.

Zatrzy mał na mnie wzrok tro chę dłu żej niż do tych czas.
– Następ nym razem? – po wtó rzył i zjadł fryt kę. – By ło by su per. I tak

nie mam żad nych planów.
W pal cach mię to si łam ser wet kę.
– Nie chcę, aby to zabrzmiało, jak bym cię pod glądała czy coś, ale wi ‐

działam, że oglądasz fil my w swo im po ko ju.
Oli ver przy tak nął.
– No. Czę sto oglądałem fil my razem z tatą. Jest prawdzi wym ki no ma‐

niakiem i wkrę cił mnie w to. – Oli ver zaczął drzeć ser wet kę. Bied ne ser ‐
wet ki nie miały przy nas najmniejszych szans.

– Fajnie – po wie działam. – Wiesz, że w szko le działa dysku syjny klub
fil mo wy? Mógł byś… – urwałam w pół zdania, bo Oli ver patrzył na mnie
scep tycznie.

– Nie wstę pu ję do klu bów – oznajmił. – To nie dla mnie.
– Nie wszy scy w naszej szko le są dup kami – zauważy łam. – Przy kro mi

jed nak, że ci do ku czają. To dlate go że je steś nowy. Prze staną.
– Cze mu uważasz, że w ogó le chciał bym się z nimi zaprzy jaźnić?
Nie umiałam na to od po wie dzieć.



Spojrzał na nie bo, któ re miało te raz ko lor nie bie sko fio le to wy, prawie
jak oce an.

– Dzię ki, że mnie dziś wy ciągnę łaś – ode zwał się po jakimś czasie. –
Miałem nie złą zabawę. Cie szę się, że prze ży łem.

– Też się z tego po wo du cie szę – od par łam. – Kiep sko by było, gdy byś
po dzie się cio let niej nie obecno ści umarł w moim to warzy stwie dwa ty go ‐
dnie po po wro cie.

– Do kład nie – przy znał Oli ver i uśmiech nął się do mnie. Wy glądał te ‐
raz jak na zdję ciu z dru giej klasy, rozwie szanym wszę dzie z napi sem „ZA ‐
GINIO NY”. – Do stawałem już bzi ka od tego ciągłe go sie dze nia z mamą
i Rickiem.

– Mó wi li, że po winni śmy dać ci tro chę swo… Czasu na ad ap tację – po ‐
wie działam. Sło wo „swo bo da” zabrzmiało nagle nie bezpiecznie, jak by Oli ‐
ver mógł od nie go wy buch nąć ni czym po cisk ar ty le ryjski.

Ale on tyl ko się ro ze śmiał.
– Na to po trze ba nie zli czo nej ilość czasu.
Nie zdąży łam od po wie dzieć, bo spojrzał na mnie.
– Ej, zim no ci? Cała się trzę siesz.
– Tro chę – przy znałam. Po czu łam to do pie ro, kie dy spy tał. – A co? Zro ‐

bisz coś szar manckie go i na przy kład od dasz mi swo ją kurt kę?
– Jaką kurt kę? Mam tyl ko two ją blu zę, któ ra śmier dzi two im au tem –

od po wie dział. – Skończ jeść, włączmy ogrze wanie w au cie i wracajmy,
abyś mo gła nakłamać ro dzi com.

– Nie zły plan – zgo dzi łam się. Do je dli śmy bur ri to i prze cho dząc przez
jezd nię, wró ci li śmy do auta. Gło wa mi już prawie wy schła, ale miałam na‐
dzie ję, że uda mi się wejść pod prysznic, zanim ro dzi ce zauważą sól, któ ‐
ra siłą rze czy zo stała na mo ich wło sach.

Kie dy stali śmy na światłach, Oli ver spojrzał na mnie. Na jego twarzy
od bi jało się czer wo ne światło.

– Ej – ode zwał się. – Jaki film wi dzie li śmy?



– O, racja. Ustal my wer sję. Ymmm, ten nowy z tym au stralijskim ak to ‐
rem.

– Do bra. Nie źle. Emma, tyl ko nie schrzań tego pod pre sją. Tak dale ko
zaszli śmy. Nie ma już od wro tu!

– Spo ko! – ro ze śmiałam się. – Okłamu ję ro dzi ców dużo dłu żej niż ty.
Pamię taj o tym.

– To fakt. Ej.
– Hmmm?
– Przy kro mi, że mie li śmy prze rwę w przy jaźnie niu się.
– Tak – od po wie działam, rzu cając mu spojrze nie. – Mnie też. Ale to

nie nasza wina.
Miał właśnie coś po wie dzieć, ale światło zmie ni ło się na zie lo ne i kie ‐

dy wci snę łam gaz, rozmy ślił się. Sy gnali zacja infor mo wała nas, że pora je ‐
chać.



ROZDZIAŁ JEDENASTY

– Cały je stem w piasku – stwier dził Oli ver i otrze pał no gawkę spodni, kie ‐
dy pod je chałam na pod jazd przed do mem. – Przy po mnij mi, jakim cu ‐
dem mamy zacho wać to w tajem ni cy.

– Po ki nie po je chali śmy do baru Stand, po nie waż by li śmy bar dzo głod ‐
ni, a po tem space ro wali śmy po plaży – usiadłam tak, aby go wi dzieć. –
Pro szę, nie schrzań mi tego.

– Bez obaw – zapewnił. – I brawo. Je steś świet na w wy my ślaniu
kłamstw.

– Nie kłamie my tak do słownie – stwier dzi łam, od pi nając pas. – Po
pro stu chro ni my mo ich ro dzi ców przed prawdą, któ ra by ich zabi ła.

– Nawet nie prze jeżdżali śmy obok kina – sprze czał się Oli ver, ale za‐
milkł, gdy zo baczył moją minę. – Do bra, sor ry. Już sie dzę ci cho.

Po patrzy łam na nie go ostrze gawczo i wy siadłam z auta.
– Kłam stwo jest czymś re latywnym – szep nę łam, gdy zamknął za sobą

drzwi auta. – A to, o czym lu dzie nie wie dzą, nie zrani ich.
– Z mo je go dzie się cio let nie go do świad cze nia wy ni ka coś inne go – od ‐

po wie dział.
– Kur de. Prze praszam. Nie to chciałam po wie dzieć.
Oli ver pu ścił do mnie oczko.
– Ro zu miem. Sie dzi my w tym razem – stuk nę li śmy się dłońmi zwi nię ‐

ty mi w pięść. – Wracaj bezpiecznie do domu.
– Mam do słownie parę me trów do drzwi wej ścio wych – po wie działam

i po patrzy łam na okna, aby sprawdzić, czy ro dzi ce zno wu pod glądali
przez fi ranki (nie zdzi wi łabym się, gdy by ustawi li so bie tam wy god ne fo ‐
te le i przy go to wali prze kąski).

– No wiesz, ni gdy nie wiado mo – wzru szył ramio nami. – Najczę ściej
wy pad ki zdarzają się tuż pod do mem. Mo głabyś po tknąć się o zraszacz do
trawni ków albo o nie równą pły tę chod ni ko wą. Wszyst ko jest możli we.



– Dzię ki za wspar cie – po wie działam. – Do ce niam to.
– Do zoba – od po wie dział i pod biegł do wejścia. Patrzy łam, jak otwie ra

drzwi i zni ka w świe tle przed po ko ju.
W moim domu pano wał spo kój. Złud ny. Tata rozło żył się na kanapie

i oglądał kanał re klamo wy, na któ rym po kazy wali od ku rzacz po chłaniający
sierść zwie rząt, ale po mamie nie było ani widu, ani sły chu.

– Cześć – ode zwałam się.
– Cześć – od po wie dział tata, nie od ry wając wzro ku od te le wi zo ra. – Je ‐

steś głod na? Mama zo stawi ła ko lację.
– Nie. Je dli śmy – wy jaśni łam. – Co oglądasz?
– Od ku rza sierść.
– Nie mamy nawet zło tej rybki.
– Trze ba my śleć do przo du – tata uśmiech nął się. – Może któ re goś

dnia wy pro wadzisz się, a my przy gar nie my gol den re tri ve ra, aby wy peł nił
pust kę po to bie.

– Mo że my so bie po marzyć – po wie działam. – Pewnie był by bar dziej lo ‐
jal ny niż ja. Gdzie mama?

– Gdzieś ze znajo my mi. Nie wiem do kład nie. Chy ba na jakiejś im pre ‐
zie chary tatywnej z mamą Oli ve ra.

– Do brze, że nie je steś dzienni karzem śled czym – stwier dzi łam i po ‐
szłam do kuch ni po coś do pi cia.

– A jak film? – zawo łał tata.
– Głu pi! – od krzyk nę łam. Tak naprawdę to nie wie działam, ale w in‐

ter ne cie wi działam zwiastun i nie dawał wiel kiej nadziei na coś do bre go.
– A Oli ver?
– Do brze!
– Jesz?
– Możli we!
– Przy nieś mi coś!
Rzu ci łam tacie opako wanie kraker sów i po szłam na górę.



Go dzi nę później by łam po pryszni cu i z mo kry mi wło sami, z któ rych
woda skapy wała mi na no tat ki z hi sto rii, słu chałam mu zy ki tak gło śno, że
nie usły szałam pu kania do drzwi.

– Pro szę – po wie działam po chwi li. Miałam nadzie ję, że to tata przy ‐
niósł mi kraker sy.

– Do brze się bawi łaś? – spy tała mama, wsu wając gło wę przez szparę
w drzwiach.

Ski nę łam gło wą i zamknę łam klap kę od note bo oka, zanim mama po ‐
de szła bli żej. Nie że bym oglądała coś cie kawe go, ale nie chciałam, aby
w jaki kol wiek spo sób mo gła naru szyć moją pry wat ność. Le piej, aby ro dzi ‐
ce żyli do my słami.

– Tak, było fajnie – po wy łącze niu mu zy ki zapadła prawie bo le sna ci ‐
sza.

– Zdradzisz jakieś szcze gó ły swo jej mamie staruszce?
Wzru szy łam ramio nami.
– Czy ja wiem. Po szli śmy do kina, film był głu pi, a po tem po je chali ‐

śmy coś zjeść i po wałę sać się.
Mama usiadła na skraju łóżka.
– Rozmawiali ście?
– O czym?
– O czym kol wiek. Mau re en mó wi ła, że Oli ver nie bar dzo chce z nią

rozmawiać.
– Rozmawiali śmy – od po wie działam, zastanawiając się, ile mogę po ‐

wie dzieć mamie, bo prze cież po wtó rzy to Mau re en. Oli ver nie mó wił
o zacho waniu tajem ni cy, ale czu łam, że nie po winnam dzie lić się tym, co
usły szałam. – Czasem głu pio jest gadać z ro dzi cami, wiesz? Mau re en
prze sadza.

Mama po wo li ski nę ła gło wą. Zawsze tak robi, kie dy nie zgadza się ze
mną, ale nie chce tego przy znać w obawie, że prze stanę z nią rozmawiać.

– Cie szę się, że Oli ver ma w to bie przy jaciół kę.



– Zawsze miał – od par łam.
– Do brze się bawi li ście?
– Tak, jasne. Jest zabawny. I przy okazji bar dzo mądry.
– Zabawny? – do py ty wała mama. – To znaczy?
– Hiszpańska Inkwi zy cja5) – sko mento wałam, co wy wo łało u mamy

uśmiech. – Przy kro mi, ale wy czer pała pani li mit py tań na dziś. Pro szę
spró bo wać ju tro.

5) Aluzja do skeczu Monty Pythona – przyp. tłum.

Mama wstała i po cało wała mnie w czo ło.
– Nie siedź za dłu go, do brze? Mu sisz się wy sy piać.
Jury wy głaszało wer dykt, któ re go spo kojnie wy słu chałam. Czasem le ‐

piej udawać, że się na coś zgadzamy.
– Do brze – po wie działam.
Kie dy mama wy szła, z po wro tem włączy łam mu zy kę i po ło ży łam dłoń

na wy łączni ku lamp ki. Chciałam przez parę chwil o ni czym nie my śleć,
ale czasem to nie możli we. Łatwiej jest prze stać od dy chać, niż nie my śleć.
Po znik nię ciu Oli ve ra starałam się go nie wspo mi nać, ale w kół ko po ja‐
wiał się w mo ich my ślach. Chło piec, któ ry znik nął, ale ni gdy nie od szedł.

Nadal trzy małam rękę na wy łączni ku.
Bałam się włączyć i wy łączyć światło. Kie dy by li śmy dziećmi, w ten

spo sób dawali śmy so bie znać, że kazano nam już iść spać. Usi ło wali śmy
wy praco wać so bie system sy gnali zacyjny, ale zazwy czaj szybko nie cier pli ‐
wi łam się i po pro stu otwie rałam okno i krzy czałam do Oli ve ra.

Kil ka pierwszych nocy bez Oli ve ra spę dzi łam, sie dząc na łóżku i na
okrągło zapalałam i gasi łam lamp kę. Moje ci che de spe rackie wo łanie al fa‐
be tem Mor se’a. Z po cząt ku my ślałam, że może scho wał się w po ko ju, bo
bawił się w bar dzo wy rafi no waną wer sję cho wane go, a kil ka ty go dni póź‐
niej o trze ciej nad ranem ro dzi ce znaleźli mnie ubraną w szlafrok, zalaną
łzami i z pal cami opuch nię ty mi od ciągłe go wci skania wy łączni ka.



Po tem najczę ściej zo stawiałam na noc światło włączo ne. Gdy by Oli ver
wró cił do domu, to chciałam, by wie dział, że je stem.

Te raz sie działam w ciem no ściach i wy glądałam przez okno. W jego po ‐
ko ju światło było zgaszo ne tak jak wcze śniej, ale w ko ry tarzu za otwar ty ‐
mi drzwiami do jego sy pial ni zo baczy łam jakiś ruch. Czy to był Oli ver?
Po my ślałam o tym wy so kim chło paku, któ ry onie śmie lo ny wy siadł z ra‐
dio wo zu i któ ry po raz pierwszy stanął na de sce sur fingo wej. Z jed nej
stro ny to był Oli ver, ale z dru giej był to ktoś inny. Cie kawe, czy on tak
samo my ślał o mnie.

Plasti ko wy pstry czek ukłuł mnie w pal ce, gdy go wci snę łam dwa razy.
Na chwi lę po kój rozświe tli ło cie płe światło. Ser ce wali ło mi tak mocno,

że bałam się, by nie wy sko czy ło mi z pier si. W porządku, jeśli tego nie pamię‐
ta – po my ślałam. Nic nie szkodzi. To nic takiego.

Po kil ku se kundach, po dru giej stro nie po dwó rza w oknie Oli ve ra tak ‐
że rozbły sło na chwi lę światło. Uśmiech nę łam się do sie bie w mro ku.



ROZDZIAŁ DWUNASTY

Ty dzień później do Oli ve ra przy je chała te le wi zja, aby zro bić z nim wy ‐
wiad. To tyl ko lo kal na stacja, a nie ogól no krajo wa. Oprah nie do bi jała się
do nie go, ale oko każdej kame ry działa tak samo. Wiel kie i nie ru cho me,
na całe po po łu dnie prze ję ło salon domu Oli ve ra. Mau re en pod rzu ci ła
dziewczynki do nas.

– Całe rano sprzątałam – po wie działa dy sząc, kie dy prawie we pchnę ła
Mol ly przez próg. – Oj. Prze praszam, skar bie. Mamu si jest przy kro – ode ‐
tchnę ła głę bo ko i od gar nę ła grzywkę z czo ła, ale wło sy z po wro tem opa‐
dły. – Chcie li zro bić to w domu. Wie cie, aby od dać ro dzinną at mosfe rę.
Że to jego miejsce.

Obie z mamą ski nę ły śmy gło wami, bo nie wie działy śmy, do któ rej
z nas Mau re en mó wi ła. Mol ly zro bi ła złą minę do swo jej mamy, a po tem
opar ła się o mnie. Nora tym czasem wzię ła mnie za rękę.

– Po bawmy się – maru dzi ła. – Zróbmy wy wiad.
– Oli ver nie chciał się bawić – wy mam ro tała Mol ly.
– Ko chanie, nie miał czasu – wy tłu maczy ła jej Mau re en, przy gładzając

so bie przy tym wło sy. – Bar dzo wam dzię ku ję, że ich po pil nu je cie. Wolę,
aby nie miały do czy nie nia z… – zamachała rę kami i, bezgło śnie po ru sza‐
jąc war gami, wy po wie działa sło wo media do mnie i mamy, a po tem
zmarszczy ła nos.

– Mie li śmy tak wie le te le fo nów – ciągnę ła sąsiad ka. Miałam wraże nie,
że nie ro bi ła wde chu po mię dzy sło wami. – Chcą rozmawiać ze mną
i z Oli ve rem. Chcą wie dzieć, jak on się ma. Ciągle wy dzwaniają do domu
i… Przez dzie sięć lat chciałam, by zadzwo nił te le fon. Aż w końcu tak się
stało i te raz dzwo ni cały czas.

Dziwnie zaczął drżeć jej głos, a do oczu napły nę ły łzy, więc szybko wy ‐
pro wadzi łam dziewczynki do po ko ju te le wi zyjne go.

– Kre skówki! – po wie działam. – Nie bijcie się o pi lo ta!



Dziewczynki rozbie gły się po domu.
– Prze praszam – po wie działa Mau re en, kie dy się od dali ły. Machała so ‐

bie dło nią przed oczami. – Oli ver nie rozmawia ze mną i nie wiem, czy
jest szczę śli wy. Ku pi łam mu ko szu lę, ale ma wzo rek i rano przy po mniało
mi się, że kie dyś czy tałam o tym, że przed kame rą nie po winno się wy stę ‐
po wać w ni czym wzo rzy stym.

Wie działam o ko szu li, bo Oli ver wy wie sił ją przez okno dziś rano i po ‐
kazał mi kciuk w dół i w górę.

– I? – zawo łał. Ko szu la była w nie bie ską krat kę. Nie nazbyt ele gancka,
z koł nie rzy kiem i dłu gi mi rę kawami. Bę dzie mu w niej ład nie. Żad ne
z nas nie po my ślało jed nak, jak zapre zentu je się na czter dzie sto sze ścio ca‐
lo wym płaskim ekranie w czy imś salo nie. Nie przy szło nam nawet do gło ‐
wy, że ktoś mógł by przejmo wać się czymś takim.

– Mama ci ją ku pi ła? – spy tałam, krzy cząc.
– Tak!
– Ład na!
– Na pewno?
Po kazałam kciu ki w górę.
Moja mama zaczę ła działać i chwy ci ła Mau re en za ramię. Rozpo znałam

ten gest, któ ry oznaczał „weź się w garść”. Ty po we po su nię cie mamy.
– Po słu chaj, Mo – ode zwała się mama. – Oli ver jest już w domu. To

jest najważniejsze. Nie bę dzie rozmawiał z tobą, ro zu miesz? Ma sie dem ‐
naście lat. Emma jest w jego wie ku i też ni gdy ze mną nie rozmawia.

– To prawda – po twier dzi łam. – Je stem ofi cjal nie zo bo wiązana do
igno ro wania mamy. Wszyst kie nasto lat ki zawar ły ze sobą taki pakt. Brali
w tym udział prawni cy. To znana sprawa.

– Wi dzisz? – mama rzu ci ła mi peł ne wdzięczno ści spojrze nie, kie dy
Mau re en ro ze śmiała się ci cho. – Po pro stu idź udzie lić wy wiadu. Niech
lu dzie się do wie dzą, że Oli ver jest w domu, że wasza ro dzi na ma się do ‐
brze i tyle. A już na pewno nie martw się jego ko szu lą – mama jeszcze raz



ści snę ła rękę sąsiad ki i w końcu pu ści ła ją. – I masz świet ną fry zu rę – do ‐
dała. – Po do bają mi się te pasem ka.

Mau re en zawsty dzi ła się i przy kle pała wło sy.
– Och, to. Po trze bo wałam zro bić coś dla sie bie. Ro zu miesz?
– W zu peł no ści – zapewni ła ją mama. – Zbyt mało czasu po świę camy

so bie. Wracaj już. Dziewczynkom nic nie bę dzie, a Emma ma na nie oko.
Właśnie wracałam do bliźniaczek.
– Po wo dze nia – po wie działam, nie wie dząc, czy to do bry znak ży czyć

ko muś szczę ścia, czy nie, i szybkim kro kiem po szłam so bie, zanim kon‐
wer sacja po to czy ła się dalej. Takie rozmo wy zawsze wprawiały mnie w za‐
kło po tanie. Były jak Duch Wi gi lijnej Przy szło ści, jak opo wieść o ży ciu
z góry dla mnie zaplano wanym i choć czu łam, że takie jest moje prze zna‐
cze nie, to nie miałam pewno ści, czy chcę właśnie w ten spo sób przejść
przez ży cie.

Dziewczynki le żały jed na na dru giej na kanapie i oglądały jakąś hałaśli ‐
wą kre skówkę, z któ rej pio senka utkwi mi w gło wie na cały dzień. Bliź‐
niaczki śpie wały ją pod no sem razem z fil mem, jak by zo stały zahip no ty ‐
zo wane.

Wśli zgnę łam się na kanapę za ple cy Nory. Dziewczynka ani drgnę ła,
więc na siłę po sadzi łam ją so bie na no gach.

– Oli ver do stał nową ko szu lę – oznajmi ła Mol ly, nie od wracając gło wy
od te le wi zo ra. – W nie bie skie kwadraty.

– Sły szałam – przy znałam.
– Też chcę nową ko szu lę.
Nora miała właśnie coś do rzu cić. Pewnie, że sko ro Mol ly chce nową

ko szu lę, to ona też, ale zaczę ła się inna bajka i od wró ci ła uwagę dziewczy ‐
nek.

Wy wiad po kazano tego wie czo ru. Ko szu la na ekranie wy glądała do ‐
brze. Mau re en zu peł nie nie po trzebnie się mar twi ła. Oli ver wy padł, cóż,



jak Oli ver. Jego gło wa wy dawała się nie natu ral nie duża na płaskim ekra‐
nie wi szącym w salo nie Caro.

– Mau re en jest spło szo na, jak mło dy kot – sko mento wała Caro, macha‐
jąc dłońmi nad świe żo po malo wany mi paznok ciami u nóg.

Uśmiech nę łam się.
– Nauczy łaś się tego po wie dze nia od mo je go taty.
– To prawda. Lu bię to po wie dze nie – wy ciągnę ła rękę w moją stro nę. –

Czy mo żesz po dać mi ten zdzi ro waty?
Po dałam jej bu te leczkę z jasno czer wo nym lakie rem do paznok ci.
– Wy daje mi się, że to czer wień kabare to wa – stwier dzi łam. – Nie ob‐

rażaj samej sie bie.
Ko le żanka od krę ci ła bu te leczkę w mo mencie, kie dy na ekranie po jawi ‐

ły się uję cia z po dwór ka Oli ve ra. Huśtawki bliźniaczek znaj do wały się po ‐
środ ku. Była to bezpieczniejsza wer sja huśtawek, na któ rych zwy kli śmy
bawić się z Oli ve rem po szko le.

– To taka ulga po nownie mieć go tu taj – zza kame ry było sły chać głos
Mau re en, kie dy kame ra po kazy wała Oli ve ra idące go przez trawnik
z mamą i przy branym tatą u boku. – Tak dłu go go nie było, że te raz, kie ‐
dy wró cił, na nowo mu szę go po znawać.

– Jakie to uczu cie być w domu – zapy tała dzienni kar ka. Col le en Whi te ‐
comb była głównym pre zente rem wiado mo ści, od kie dy pamię tam. Ko lor
jej wło sów i skó ra twarzy nie zmie ni ły się przez ostat nie pięt naście lat.

– Col le en jest po li ftingu – oznajmi łam, ostrożnie malu jąc nie bie skie
krop ki na każdym paznok ciu u dło ni.

– O, jasne że tak – zgo dzi ła się ze mną Caro. – Pewnie zarabia tak
dużo, że mo głaby zatrud nić całą dru ży nę el fów, któ re scho wały by się w jej
wło sach i pod trzy my wały skó rę twarzy.

– Prze rażające. Pewnie śpie wały by przy tym pio senki i drażni ły by ją.
– Słuszna uwaga. Cze kaj, prze wiń. Nie sły szałam, co po wie dział.



Się gnę łam po pi lo ta i cof nę łam pro gram o kil ka klatek, do py tania po ‐
stawio ne go Oli ve ro wi o to, jakie to uczu cie być w domu.

– Bar dzo do bre – od parł, uśmie chając się nie znacznie i nie świado mie
ciągnąc za mankiet ko szu li. Wi działam, jak Mau re en wal czy ze sobą, aby
nie złapać go za dło nie i nie uspo ko ić ich drże nia. – Tę sk ni łem za mamą,
więc do brze ją zno wu zo baczyć.

– Pro ste sło wa – na zakończe nie ode zwała się pre zenter ka aku rat, gdy
Mau re en uśmie chała się do Oli ve ra – któ re…

– I oto te atral ne zawie sze nie wy po wie dzi – wy szep tała Caro, wpatru jąc
się w ekran.

– …mó wią o wie le wię cej. Dla kanału Siód me go, Col le en Whi te comb.
Pi lo tem wy ci szy łam dźwięk. Starałam się przy tym nie uszko dzić nie ‐

bie skich kro pek na paznok ciach.
– Przy najmniej wy glądał na szczę śli we go.
– Pro ste sło wa, któ re mó wią. O wie le wię cej – Caro prze drzeźniała

pre zenter kę. – Kto w ogó le tak mówi? Prze cież to nie ma sensu. Jak bym
tak napi sała na egzami nie kwali fi kacyjnym na stu dia z angiel skie go, to
do stałabym je den punkt. No, może dwa, gdy by oce niający miał kaca.

Ski nę łam gło wą. Wo lałabym nie rozmawiać o egzami nach.
– We dług cie bie wy glądał na szczę śli we go?
Caro spojrzała na te le wi zor, mimo że pro gram już się skończył.
– Chy ba – po wie działa. – Nie wiem, jak wy gląda szczę śli wy Oli ver.

Może nale ży do tych osób, któ re wiecznie wy glądają na zo bo jęt niałe.
– On nie ma wiecznie zo bo jęt niałej miny! – zapro te sto wałam. – Jak po ‐

szli śmy po sur fo wać, to…
– Kie dy po szli ście, co zro bić? – Caro li ne rzu ci ła przez ramię bu te leczką

kabare to wej czer wie ni. – Sur fo wałaś z Oli ve rem?
– Nie mó wi łam ci? Ro dzi ce mi kazali. Prak tycznie wy pchnę li mnie

przed dom – uni kałam wzro ku Caro i sku pi łam się na swo ich paznok ‐
ciach.



– I nic mi nie po wie działaś? Gdzie jest mój te le fon?
– Po co ci te le fon? Chcesz napi sać na Twit te rze do Col le en Whi te comb

i pod su nąć jej go rący te mat?
– Nie. Chcę po słać ese me sa do Drew. Mam gdzieś, że właśnie wy szedł

gdzieś z Ke vi nem. Musi o tym wie dzieć.
– Chwi la, kim jest Ke vin? – w pamię ci przejrzałam li stę chło paków,

któ rych lu bił Drew. – Nic nie wiem o żad nym Ke vi nie.
– To ten, któ ry uczy się w domu. W ze szłym ty go dniu dru ży na Drew

po ko nała jego dru ży nę w me czu. Chy ba po tem od by wał się ten cały pił ‐
kar ski ry tu ał ustawiania się w li nii i ści skania so bie dło ni, no i mi łość wy ‐
bu chła – Caro zamru gała te atral nie oczami. – Jeszcze go nie po znałaś.

– Cze mu Drew nic mi nie po wie dział?
Caro pi sała na klawiatu rze te le fo nu, jak by się pali ło. Mo kry lakier na

paznok ciach z pewno ścią bę dzie zniszczo ny.
– A czy Drew wie dział o to bie i Oli ve rze? – wy rzu ci ła z sie bie, czy tając

wiado mość na ekranie ko mór ki.
– Nie ma mnie i Oli ve ra! – od par łam. – I oczy wi ście, że wie dział. Jak

my ślisz, skąd wzię li śmy dla Oli ve ra de skę i piankę?
– Oby dwo je nie ist nie je cie dla mnie – wy mam ro tała, nie prze stając pi ‐

sać ese me sów.
– Ale po cze kaj. Czy Ke vin jest przy stojny?
– Jest wy so ki, od gry w pił kę ma do brze wy rzeźbio ne ciało – opi sała

Caro. – Tak, dość przy stojny. Ale bądźmy szcze re, to nie nasza dru ży na –
zamil kła i prze czy tała wiado mość. – Drew mówi, że po trze bu je pod wózki
do szko ły w po nie działek, bo jego auto idzie na prze gląd.

– Napisz mu, że przy jadę po nie go o siód mej.
– Przy je dzie… po… cie bie… o… siód mej – przy jaciół ka wy po wie działa na

głos treść pi sanej wiado mo ści.
– Ke vin wy gląda jak David Beckham?
Caro spojrzała na mnie ze zdzi wie niem.



– Ilu znasz uczniów ostat niej klasy li ceum, któ rzy wy glądają jak David
Beckham?

– Żad ne go?
– No właśnie. Zresztą już nie chcę gadać o Ke vi nie. Inte re su je mnie

Oli ver i wasze wspól ne sur fo wanie – usiadła obok mnie, pod ku lając pod
sie bie nogi. Wy glądała jak pod ekscy to wany szcze niak, któ ry cze kał na
smako łyk.

– Co? – zaśmiałam się i wró ci łam do malo wania paznok ci. – Po pły wali ‐
śmy, zje dli śmy ko lację.

– O, rany. By łaś z nim na rand ce.
– To nie była rand ka! – sprze ci wi łam się.
– Je śli jesz coś z face tem, to jest to rand ka. Zo stało to udo wod nio ne.

Nie sprze czaj się ze mną. To nie ja wy my ślam te zasady. Tak po pro stu
już jest – klep nę ła mnie lek ko. – No? I co jeszcze?

– Czy ja wiem. Tyl ko uczy łam go sur fo wać.
– Do brze mu szło?
– Koszmar nie. Prawie tak samo, jak to bie – cze kałam na re ak cję Caro,

ale ona je dy nie ski nę ła gło wą. – Po je chali śmy do baru Stand, zje dli śmy,
a po tem wró ci li śmy do domu.

– Twoi ro dzi ce wie dzą, że by li ście na de sce?
Przy ło ży łam jej w gło wę po duszką, któ ra le żała na kanapie.
– Nie. Oszalałaś? Nie mogę im po wie dzieć cze goś takie go!
– Ale wie dzą, że wy szli ście razem? Co z dawaniem mu czasu?
– Wy gląda na to, że wracamy do nor mal ne go ży cia na przed mie ściach.
Caro po krę ci ła gło wą.
– Czasem trze ba wsko czyć na główkę do base nu – po wie działa. – Po

pro stu mieć to za sobą.
– Caro, to sprawdza się przy sko kach do wody – machałam rę kami,

aby szybciej wy su szyć paznok cie. – Nie zawsze prze kłada się na ży cio we
do świad cze nia.



Caro zamy śli ła się nie co.
– Czy li po je chałaś z Oli ve rem na plażę, zje dli ście coś.
– Tyle że to ja płaci łam.
– Emmo, po do ba mi się twój styl. Bar dzo no wo cze sny. A po tem okła‐

małaś ro dzi ców co do tego wszyst kie go. Dla mnie brzmi to jak rand ka.
– Co ty tam wiesz – po wie działam. – Opie ku ję się jego sio strami,

mieszka po sąsiedzku, dawno temu by li śmy przy jaciół mi. Je dy nie wzna‐
wiamy znajo mość po prze rwie.

Caro wy ję ła mi z rąk pił kę i przy tu li ła się do niej.
– Nie można wzno wić znajo mo ści – stwier dzi ła łagod niejszym to nem.

– On nie jest tą samą oso bą, któ rą był dawniej. Ty też je steś te raz na zu ‐
peł nie innej ścieżce.

Nie wie działam, co po wie dzieć.
– O, mat ko – w końcu ode zwała się przy jaciół ka i uklę kła. – Ale masz

prze chlapane.



ROZDZIAŁ TRZYNASTY

Późnym wie czo rem wracałam od Caro do domu. Po słałam ro dzi com wia‐
do mość, aby mie li pewność, że je stem w dro dze. Było to tyl ko pięć mi nut.
Trzy, je śli do brze składały się światła. Opu ści łam szy by i prze sy co ne zapa‐
chem eu kalip tu sa po wie trze rozwie wało mi wło sy. Było zim no, ale po roz‐
mo wie z przy jaciół ką do brze mi to ro bi ło. Czu łam się nor mal nie, jak by
w końcu po tych dzie się ciu latach zapano wała pewność i stabi li zacja. Mia‐
łam wraże nie, że je stem Do rot ką z krainy Oz, któ rej dom zo stał po rwany
przez tor nado i rzu co ny w miej scu, któ re go nie rozpo znawałam. Te raź‐
niejszość miała ośle piająco jasne bar wy i tę sk ni łam do czar no-białe go pół ‐
mro ku z prze szło ści.

Zapar ko wałam przed do mem i by łam już w po ło wie scho dów, kie dy
usły szałam skrzy pie nie huśtawki u sąsiadów, któ re prze rwało wie czor ną
ci szę. Zatrzy małam się i cze kałam, aż od głos ucich nie. Ale trwał nadal.
W domu z pewno ścią nikt tego nie sły szał, tym czasem ja sły szałam tyl ko
to.

Prze szłam przez furt kę za do mem. Na wszel ki wy padek, gdy by se ryjny
zabójca użył huśtawki jako wabi ka, nadal trzy małam klucz do domu. Tym ‐
czasem sie dział na niej Oli ver. Był za duży na tę huśtawkę. Ko ły sząc się
w przód i w tył, sto pami szu rał po trawie. Ko szu lę miał rozpię tą pod szy ‐
ją, a rę kawy pod wi nię te. W pół mro ku po dwór ka ko szu la straci ła krat kę
i zdawała się być cała nie bie ska.

– Cześć – wy szep tałam.
– Cześć – od po wie dział i zahamo wał sto pami huśtawkę. – Co ty tu ro ‐

bisz?
Wskazałam na miejsce, gdzie łańcuch huśtawki sty kał się z drążkiem.
– Usły szałam cię – wy jaśni łam. – Wracam właśnie od Caro.
Usiadłam na huśtawce obok, a klu cze po ło ży łam na piasku.
– Wiesz, miały śmy bar dzo ważny wy wiad do obejrze nia w te le wi zji.



Oli ver prych nął, a po tem na nowo zaczął się huśtać. Nie znacznie po ru ‐
szał sto pami. Wy glądał raczej, jak by szu kał równo wagi stając na pal cach.

– A, to – ode zwał się.
– Po malo wały śmy so bie paznok cie przy okazji – do dałam i unio słam

dłoń do góry. – Nie bądź zazdro sny.
Oli ver z uśmie chem przyjrzał się nie bie skim krop kom.
– Wy gląda, jak by do padła cię jakaś cho ro ba.
– Świet nie po trafisz prawić kom ple menty.
– Tyl ko nie mów o tym ni ko mu.
Uśmiech nę łam się i opar łam dłoń o łańcuch huśtawki.
– Co po winnam po wie dzieć Col le en Whi te comb? Udzie lisz jej spe cjal ‐

ne go wy wiadu? – uło ży łam dłoń tak, aby udawała mi kro fon. Śmiałam się
w du chu, kie dy pró bo wałam naślado wać głos dzienni kar ki. – Oli ve rze, po ‐
wiedz mi, jakie to uczu cie być w końcu w domu?

Uśmiech nął się, ale zauważy łam, że nie było w nim rado ści i nie śmia‐
ły mu się oczy.

– Cóż, Col le en – od parł, po dejmu jąc zabawę i prze mó wił do mo jej dło ‐
ni. – Wy znam ci prawdę. Udźwi gniesz jarzmo jej wy jąt ko wo ści?

– Tak – od po wie działam. – Nasi wi dzo wie – pu ści łam oczko do nie ist ‐
nie jącej kame ry – chcą wie dzieć.

Oli ver po patrzył na mnie. Miał peł ną po wagi i smut ku minę. Zro zu ‐
miałam nagle, że to już prze stało być zabawą.

– Col le en – po wie dział – po po wro cie do domu czu ję się, jak bym po ‐
nownie zo stał po rwany.

Po patrzy łam na nie go, cze kając na wy buch śmie chu lub „tyl ko żar to ‐
wałem!”, na coś, co po wstrzy mało by pę kanie mo je go ser ca.

– Co? – spy tałam, opuszczając rękę do boku. Wy my ślo ny mi kro fon po ‐
to czył się po trawie.

– Prze praszam. Nie po wi nie nem był tego mó wić – westchnął ci cho Oli ‐
ver i od chy lił się w tył na huśtawce, mocno przy trzy mu jąc się za łańcu chy.



– Naprawdę tak my ślisz? – spy tałam. Nasze domy skry wały ciem no ści.
Ani je den od blask światła nie wy do stawał się na ze wnątrz przez zamknię ‐
te okienni ce.

Zaci snął war gi i od wró cił gło wę, ale po chwi li spojrzał mi pro sto
w oczy.

– Tak – od po wie dział. – Tak my ślę.
– W takim razie do brze, że to po wie działeś – szep nę łam. – Nie chcę,

abyś mnie okłamy wał. Ni gdy tego nie ro bi łeś, więc nie zaczy naj te raz.
– To po pro stu takie samo uczu cie – wzru szył ramio nami i od chy lił

gło wę, patrząc na rozgwieżdżo ne nie bo, jak by tam szu kał rady. – Zabrano
mnie od wszyst kie go, co znałem. Od przy jaciół, od taty, z nasze go miesz‐
kania. Nie uczę się już w domu i mieszkam w no wym miejscu z sio stra‐
mi. Emmo, mam sio stry. Nie wiem, co o tym my śleć. Mam też mamę,
któ rej nie znam, i ojczy ma, któ re go ni gdy wcze śniej nie wi działem. Mam
też no wych znajo mych i cho dzę do no wej szko ły. Dom wy daje mi się taki
mały. Czasem mam wraże nie, że kie dy śpię, ściany zamy kają się nade
mną. A to miasto… – urwał i spojrzał na uli ce, jak by szu kał dro gi ucieczki.
– Nie wiem, jak mo żesz tu żyć. Nie wiem, jak Drew daje so bie z tym radę.

Nie wie działam, co od po wie dzieć. Ni gdy nie uważałam nasze go miasta
za małe, lecz Oli ver od wie dził wie le miejsc w Stanach. Mieszkał w No wym
Jor ku, więc przed mie ścia nie speł niały jego ocze ki wań.

– I do tego nie mogę po rozmawiać z tatą, bo nie wiem, gdzie jest –
ciągnął. – Nie mogę zapy tać go, do kąd po je chał ani cze mu to zro bił, tak
samo jak nie mo głem spy tać mamy, dlacze go nas po rzu ci ła.

– Ale ona cię nie po rzu ci ła, Oli ver. Ona…
– Wiem o tym! – od parł ostrzej niż zazwy czaj, a mimo to w jego gło sie

sły szałam smu tek. – Prze praszam. Wiem o tym, ale wie dzieć to nie to
samo, co po czuć. Emmo, le d wie cię pamię tam. Przy kro mi, ale taka jest
prawda. Nie pamię tam cię.



Nie miałam po ję cia, że z oczu lecą mi łzy, do pó ki Oli ver nie otarł mi
ich z twarzy.

– Cho le ra – westchnął. – I wi dzisz? Dlate go nie po wi nie nem był ci tego
mó wić. Wie działem, że sprawię ci przy krość. Dlate go ni ko mu o tym nie
mó wię.

Ode pchnę łam jego dłoń i krę cąc gło wą, sama wy tar łam so bie oczy.
– Nie mu sisz mnie chro nić – stwier dzi łam. – Prze cież mó wi łam ci, że

nie chcę, że byś mnie okłamy wał.
– Ale sprawiam ci przy krość.
– Ty tak że przez to cier pisz – prze tar łam oczy rę kawem. – To nie spra‐

wie dli we.
– Nic w tej sprawie nie jest sprawie dli we – stwier dził. Każde z nas

opar ło gło wę o łańcuch huśtawki i zataczając małe łuki, huśtali śmy się na‐
prze miennie. Bar dziej przy po mi nało mi to bu janie się niż huśtanie. –
Gdy by to było fair, to nie wy je chał bym.

– Rozmawiałeś o tym z te rapeut ką? – zapy tałam. – Może umiałaby po ‐
móc.

– Może, ale wiesz, jej tak że nie znam. To obca oso ba.
– A ja nie?
Spojrzał na mnie i uśmiech nął się, kie dy zno wu mi nę li śmy się w po ‐

wie trzu.
– Naj wi doczniej nie – wy znał i oby dwo je ro ze śmiali śmy się. – Szko da,

że nie pamię tam cię le piej.
– Też żału ję – po wie działam ci cho. – Tak bar dzo chciałam, abyś wró cił

do domu, że ni gdy nie zastanawiałam się, co bę dzie, jak wró cisz. Po pro ‐
stu chciałam od zy skać przy jacie la.

Oli ver przy wo łał mnie, wy ko nu jąc gest dło nią. Się gnę łam w jego stro ‐
nę i zaci snę łam pal ce na łańcu chu jego huśtawki. Przy jaciel po ło żył dłoń
na mo jej. Miał zim ne pal ce. Prze cież sie dział na ze wnątrz od dłuższe go
czasu.



– Wy gląda na to, że oby dwo je mamy te raz no we go przy jacie la – po wie ‐
dział. – Nie miałem ich zbyt wie lu, kie dy do rastałem.

– Bo czę sto się prze pro wadzałeś?
– Tro chę z tego po wo du – od po wie dział i wskazał na mnie pal cem. –

A dwa to dlate go, że tata uczył mnie w domu. Je stem zawie dzio ny, bo
my ślałem, że w końcu będę, no wiesz, nor mal ny i będę miał przy jaciół.

– Ze mną się przy jaźnisz, co nie? – spy tałam.
– Tak – od po wie dział, a po tem zapadła na kil ka chwil ci sza. – Cho ciaż

Caro i Drew też byli mo imi przy jaciół mi, zanim… wy je chałem. Czy oni są
źli na mnie?

– Źli na cie bie? – po wtó rzy łam mimo woli.
– No. Nie rozmawiają ze mną, a tego dnia, kie dy w po rze lunchu po ‐

de szłaś się przy wi tać, Drew nie ode zwał się sło wem, tyl ko pod szedł
i w pewnym sensie od ciągnął cię ode mnie.

– Och, Oli ver – westchnę łam. Czu łam się strasznie. Wy obrażać so bie
Oli ve ra same go to jed no. Wy obrazić go so bie osamot nio ne go to zu peł nie
inna sprawa. – Zaraz po two im po wro cie wszy scy mó wi li, że po trze bu jesz
czasu. Kazali nam po cze kać, aż się oswo isz. Dlate go Caro i Drew trzy mali
się z dale ka. Przy rze kam, że o to cho dzi. Nikt nie jest na cie bie zły. Cze ‐
mu mie li by się zło ścić? Co niby zro bi łeś?

Oli ver rozhuśtał się bar dziej i sto pami zro bił do łek w piasku.
– Nie wiem. Nic, i może w tym pro blem.
Scho wałam twarz w dło niach.
– Grrr. Ostat ni raz po słu chałam ro dzi ców – wy mam ro tałam i wy pro ‐

sto wałam się. – Po słu chaj. Nikt się nie zło ści. Po pro stu chcie li śmy dać ci
czas na przy sto so wanie się do no wej szko ły i sąsiedztwa – miałam w pa‐
mię ci jego wcze śniejsze wy znanie. – Do no we go ży cia. I tyle. Bar dzo chce ‐
my spę dzać z tobą czas.

– Se rio? – Oli ver po patrzył na mnie w ciem no ściach. Wy czu łam, że to
nie jest zwy kłe py tanie.



– Chcę tego – po wie działam i od razu po prawi łam się. – My chce my.
Nadal je ste śmy przy jaciół mi. To się ni gdy nie zmie ni ło.

Oli ver zaśmiał się, wy puszczając po wie trze no sem.
– Najdziwniejsza przy jaźń na świe cie – stwier dził.
– Zde cy do wanie tak – przy znałam. – Ale jest prawdzi wa – prze ło ży łam

dłoń tak, aby moja le żała te raz na wierzchu. – Słu chaj.
– Tak?
– Dzię ki za wy wiad na wy łączność.
Ski nął gło wą i oparł czo ło na mo jej dło ni. I tak sie dzie li śmy razem, za‐

wie sze ni w po wie trzu, nie ru szając się. Jak by śmy cze kali, aż spad nie my.



ROZDZIAŁ CZTERNASTY

Wstali śmy w końcu, gdy zro bi ło się zbyt chłod no, aby sie dzieć bez ru chu,
a ko szu la Oli ve ra i moja blu za nie chro ni ły przed wil go cią, któ ra co wie ‐
czór spo wi jała uli ce.

– Zo baczy my się ju tro? – spy tał, zanim otwo rzył prze su wane oszklo ne
drzwi. W po ko ju wi dać było te le wi zor i jed ną z bliźniaczek, któ ra w ró żo ‐
wej balo wej su kience i z rozczo chrany mi wło sami le żała rozwalo na na
pod ło dze.

– Tak, oczy wi ście – od po wie działam. W drzwiach stanął Rick.
– O, je steś – po wie dział. – Emmo, ro dzi ce się o cie bie mar twią.
Tak?
– Prze cież je stem tu – po wie działam i po patrzy łam na Oli ve ra, jak bym

chciała się upewnić: „Czyż nie?”. – Sie dzie li śmy so bie koło domu.
– Two ja mama przez te le fon brzmiała, jak by była bar dzo zanie po ko jo ‐

na – po wie dział Rick. Zawsze słu chało mi się go dziwnie. Mó wił zu peł nie
inaczej niż Mau re en. Ona lu bi ła ak cento wać każde sło wo, zwłaszcza w kry ‐
zy so wych chwi lach. Było to pewnie efek tem dzie się ciu lat ży cia w koszma‐
rze. Rick zawsze zacho wy wał spo kój w trud nych sy tu acjach. Może z tego
po wo du Mau re en wy szła za nie go. Był ko twi cą dla jej dry fu jące go stat ku.
– Mó wi ła, że dzwo ni ła do cie bie – konty nu ował Rick – ale zgłaszała się
poczta gło so wa.

Wy ję łam ko mór kę z kie sze ni i po patrzy łam na ekran. Rozłado wana.
Cu dow nie.
– Le piej już pój dę – stwier dzi łam, a Mau re en jed ną ręką prze go ni ła

mnie na ze wnątrz, a dru gą po śpie szy ła Oli ve ra do wej ścia do domu. Na
dwo rze było tak ci cho, że sły szałam sze lest trawy pod bu tami. Od takiej
ci szy boli gło wa, bo wiesz, że za chwi lę wy buch nie bu rza.

Miałam rację.



– Gdzie by łaś?! – mama stała w kuch ni z te le fo nem w ręce i obłę dem
w oczach. – Dzwo ni my do cie bie i dzwo ni my! Dzwo ni li śmy nawet do
Caro!

– By łam obok! – krzyk nę łam i po kazałam w stro nę domu Oli ve ra. –
Wy siadłam z auta i usły szałam Oli ve ra na po dwór ku. Rozmawiali śmy.
Prze praszam. Zapo mniałam dać znać.

– I nie mo głaś ode brać te le fo nu? – spy tał tata, ale nie wy glądał na aż
tak prze ję te go. Może łatwiej było mu zacho wy wać po zo ry przed mamą niż
po zwo lić, aby grała pierwsze skrzyp ce.

– Rozłado wał się – po wie działam i po kazałam im go na do wód. – Przy ‐
kro mi. Po pro stu zagadałam się z Oli ve rem. Mój samo chód cały ten czas
stał na pod jeździe – do dałam.

Mama po ło ży ła dło nie na blacie i zro bi ła głę bo ki wdech. Do brze zna‐
łam ten gest, któ ry mó wił „Boże, do daj mi sił, abym nie udu si ła własne go
dziecka”. Każda mama miała swój gest.

– Następ nym razem – zaczę ła po wo li, wy dy chając po wie trze – jak przy ‐
ślesz wiado mość, że wracasz do domu, wróć.

– Do brze – po wie działam i przez chwi lę bi łam się z my ślami, czy za‐
dać następ ne py tanie. – Mam szlaban? – je śli zabio rą mi auto, to mam
prze chlapane.

– Tak – po wie działa mama.
– Nie – po wie dział tata.
Obser wo wałam ich, gdy patrzy li na sie bie.
– Spóźni ła się! – rzu ci ła mama.
– Była obok, z Oli ve rem – przy po mniał jej tata. – Padł jej te le fon.
– Je stem tu – po wie działam pod no sem i po machałam ręką. Tata rzu ‐

cił mi gniewne spojrze nie, więc opu ści łam dłoń. – Naprawdę prze pra‐
szam. Oli ver był zde ner wo wany po wy wiadzie i jakoś tak wy szło.

Oby dwo je ro dzi ce po patrzy li na mnie.
– Naprawdę? – spy tała mama.



Ski nę łam gło wą.
– Po pro stu rozmawiali śmy. Zacho wałam się jak do bra przy jaciół ka –

otwo rzy łam oczy sze ro ko i po wo li mru gnę łam, aby wy wo łać lep szy efekt.
Nie winna dziewczy na, któ ra tyl ko rozmawiała z dawno nie wi dzianym
przy jacie lem z dzie ciństwa.

– Nie zła sztuczka, Bam bi – po wie dział tato i kar cąco po krę cił gło wą.
Prze stałam ro bić miny.

Mama w końcu odło ży ła te le fon, któ ry trzy mała kur czo wo, od kie dy
we szłam do domu.

– Następ nym razem – ode zwała się – przyjdź do domu. Albo zadzwoń.
Albo zrób coś, aby śmy nie mu sie li szu kać cię wszę dzie, od cho dząc od
zmy słów.

Po wstrzy małam się od ko mentarza, że gdy by naprawdę szu kali mnie
wszę dzie, to zauważy li by samo chód na pod jeździe albo usły sze li, jak roz‐
mawiamy z Oli ve rem na jego po dwór ku.

– Jasne – po wie działam. – Z pewno ścią. Ucz się i rozwi jaj to moja de ‐
wi za.

Wi działam, że mamie drgają kąci ki ust, bo pró bo wała po wstrzy mać
się od uśmie chu. Sko rzy stałam z okazji i obję łam ją, cału jąc w po li czek.

– Czy to znaczy, że nie mam kary? – spy tałam najmil szym to nem, jaki
umiem przy brać (mieszkając przez dzie sięć lat z zamar twiający mi się cią‐
gle ro dzi cami, mu siałam nauczyć się kil ku sztu czek).

Te raz już nie udało się mamie po wstrzy mać uśmie chu.
– Idź na górę – po wie działa. – Już późno.
– Jest dzie wiąta – zwró ci łam uwagę.
– Do spania – oznaj mi ła mama, po kazu jąc w stro nę scho dów. – Albo

zrób zadanie. Albo co kol wiek, co zatrzy ma cię w two im po ko ju przez całą
noc i nie wpę dzi mnie ze zmar twie nia do gro bu.

– Mó wisz i masz – po wie działam, dla równo wagi po cało wałam tatę
w po li czek i wbie głam po scho dach. Kie dy już by łam w po ko ju, pod łączy ‐



łam te le fon do gniazd ka. Patrzy łam, jak wskaźnik bate rii wraca do ży cia,
a po tem włączy łam kom pu ter. W skrzynce e-mailo wej znalazłam wiado ‐
mość od Caro:

Twoi rodzice zmu szają mnie do by cia agentem służb specjalnych i kazali mi napi‐
sać do ciebie, aby dowiedzieć się, gdzie jesteś. Zrób coś, pls.

Uśmiech nę łam się i szybko napi sałam od po wiedź:
Nic mi nie jest. Roz mawiałam z Oliverem. Dzięki, że nagięłaś swoje poglądy

w imię sprawy.
Zamknę łam skrzynkę od razu, zanim Caro zdąży ła od pi sać. Bę dzie za‐

dawała py tania, na któ re nie miałam ocho ty od po wiadać. Na przy kład:
„O czym rozmawiali ście?”. Oraz py tania, na któ re nie znałam od po wie dzi,
bo bałam się zadać je samej so bie. Czemu z nim roz mawiałaś? Wszyst ko u nie‐
go w porządku? Czy ser ce bije ci szybciej, kiedy o nim my ślisz? Dlaczego nadal czu ‐
jesz dotyk jego dłoni na swojej? Przez dziesięć lat my ślałaś o nim codziennie, czemu
więc teraz czu jesz się z tym dziw nie?

– Wszyst ko jest w po rząd ku – szep nę łam do sie bie, wy łączając światło.
Zo baczy łam, że w oknie Oli ve ra zapala się i gaśnie światło. Nasz znak.
Z uśmie chem po wtó rzy łam sy gnał.

Po powrocie do domu czu ję się, jak bym ponow nie został porwany – po wie dział.
Jego sło wa, otu lo ne ciem no ścią i intym no ścią. Le żałam na łóżku i stara‐
łam się nie my śleć o tym, kogo lub cze go może zabrak nąć te raz.

Dru ży na
Emma nie bawi się zbyt dobrze na im prezie urodzinowej Drew.
Poszła na nią od razu po meczu małej ligi bejs bolu, czy li była w brudnym stroju

do gry, w którym było jej gorąco i wszyst ko ją swędziało. Co gor sza, wszyst kie dziew ‐
czynki ubrane były w eleganc kie su kienki, a nie w getry i kor ki. Emma zwraca uwagę
na jedną z dziew czy nek, która ma we włosy wpiętą dużą różową kokar dę i wpatru je
się w Emmę. Emma odwzajem nia spoj rzenie.

To wszyst ko wina Olivera, stwier dza Emma. To on chciał grać w bejs bol. Dołą‐
czy ła do dru ży ny tylko dlatego, że tak robią przy jaciele. Trzy mają się razem. Jednak



jedy nym plu sem małej ligi bejs bolu, jak szybko przekonała się Emma, był batonik
z orzechami i soczek w kar tonie, które dostawali po meczu.

Emma próbu je pocieszyć się, zjadając dwa kawałki tor tu (mama jest zajęta roz ‐
mową z mamą Olivera, więc nie zauważa tego), ale przez słodką polewę robi się jej
niedobrze. Siada w nowiuś kiej al tanie ogrodowej Drew i obser wu je, jak pozostałe
dzieci skaczą w dmu chanym zam ku. Ma ochotę pójść do domu i pooglądać telewizję.

– Cześć – woła Oliver, podbiegając do niej. – Co robisz w tej altanie?
– To przyjęcie jest głu pie – oznaj mia Emma. – I nie mam su kienki.
– Drew ma star szego brata. Ma na imię Kane – mówi Oliver i siada obok niej na

schodkach. – Wiesz o tym? Też chcę star szego brata. Albo młodszą siostrę.
– Możesz sobie wziąć moją – odzy wa się dru gi głos i Emma widzi idącą w ich

stronę Caro. Jest nowa w przedszkolu, ale Emma lubi ją, bo dzieli się zabaw kami i nie
skar ży, jak zu ży jesz za dużo pasty. – Mam pięcioro rodzeństwa – wy gląda na rów nie
ziry towaną, jak Emma.

Podbiega do nich Drew. Po obu stronach głowy ma założone kapelu sze im prezo‐
we, przez co wy gląda jak stwór z baj ki. Na policz ku ma roz mazane ciasto.

– Czemu tu siedzicie? – pyta. – Kane da się nam pobawić swoim zdalnie sterowa‐
nym au tem!

– Jest za gorąco – mówi Emma.
– Chcę pojeź dzić! – odzy wa się Caro. – Chcę być pierw sza!
– Pierw sza po mnie i Kane’ie – sprostowu je Drew i razem odchodzą, zostawiając

Emmę i Olivera.
– Nie chcesz iść się pobawić au tem? – pyta Emma. Siedzą obok siebie.
– Nie bar dzo – odpowiada Oliver. – Podoba mi się altanka.
– Mnie też – stwier dza Emma. – To nasza su per taj na kry jów ka!
– Właśnie! – zgadza się Oliver. – Tylko nasza.
– Tak – mówi Emma z uśmiechem. – Tylko nasza.



ROZDZIAŁ PIĘTNASTY

Następ ne go dnia rano Drew złapał mnie w ko ry tarzu szkol nym.
– Cześć – po wie dział, zastę pu jąc mi dro gę zwinnie jak puma.
– Masz mo kre wło sy – zauważy łam, a on po trząsnął gło wą przede

mną. – By łeś rano na de sce beze mnie?
– Możli we. No do bra. Tak. Fala była do sko nała, ale stwier dzi łem, że

dam ci po spać. Nie dzię kuj – raz jeszcze po trząsnął mo krą czu pry ną i od ‐
gar nął wło sy z czo ła.

– Pajac – po wie działam, ale wie działam, że Drew wy czu je w tym sło ‐
wie sym patię. – Następ nym razem zabierz mnie ze sobą. Ej, po cze kaj! –
zatrzy małam się na środ ku ko ry tarza i od wró ci łam się gwał townie w jego
stro nę. – Zapo mniałam. Nie rozmawiam z tobą – wbi łam mu palec
w pierś. – Nie po wie działeś mi o Ke vi nie.

– Ała. A ty – Drew też mnie szturch nął, ale nie aż tak mocno – gdzieś
w trak cie naszej znajo mo ści pewnie też zapo mniałaś mi o czymś po wie ‐
dzieć. Je ste śmy więc kwi ta – uśmiech nął się sze ro ko.

– Cze mu się tak – po machałam dło nią przed jego twarzą – rozpro mie ‐
ni łeś?

– Zgad nij, czyi ro dzi ce wy jeżdżają z miasta – spy tał.
– Ke vi na.
– Nie.
– Caro.
– Mmm.
– Moi? O, pro szę po wiedz, że jadą na ro mantyczne wakacje do SPA

gdzieś w Big Sur.
Radość znik nę ła z twarzy Drew.
– Słu chaj, Em. Uwiel biam two ich ro dzi ców, ale ni gdy nie chcę ich so ‐

bie wy obrażać razem w SPA. Prze nigdy. Prze stań mnie rozpraszać.
I zgad nij w końcu!



Po patrzy łam na nie go.
– Twoi ro dzi ce wy jeżdżają?
Ko le ga ski nął gło wą, a jego uśmiech był tak sze ro ki, że bałam się, czy

nie ro ze rwie mu buzi (do dam, że to po zy tywne spo strze że nie, zabrzmiało
tyl ko dużo okrop niej, niż chciałam).

– Twoi ro dzi ce wy jeżdżają! – wy krzyk nę łam i mocno ści snę łam jego
rękę. – To su per! Masz taki duży dom!

– Wiem! – też złapał mnie za rękę i zaczę li śmy razem pod skaki wać. –
Mu sisz wpaść. Przyjdzie kil ka osób, ale chcę, że byś była pierwsza.

– Im pre za? – spy tałam. – Prawdzi wa im pra w two im domu. To nie do
wiary.

– Dziewczy no, wiem! – Drew zamilkł na chwi lę, a po tem wy pro sto wał
się i zaczął udawać swo ją mamę. – Coś gu stowne go, ale nie ki czo wate go.
I oczy wi ście bez te matu prze wod nie go.

– Pro sto ta i ele gancja – wtrąci łam. – Być może schło dzo ny sprit zer po ‐
dany w najlep szej jako ści czer wo nych kubkach plasti ko wych.

– Do kryształo wej mi ski nasy pie my pi kant nych chip sów – do dał Drew,
śmie jąc się. – Kane przy jeżdża w ten week end i obie cał załatwić nam al ko ‐
hol. I być może przyjdzie też Ke vin – mru gnął do mnie dwu znacznie.

Ro ze śmiałam się i lek ko go po pchnę łam.
– Prze stań tak ro bić. Wiesz, że tego nie zno szę!
Przy jaciel je dy nie po krę cił gło wą.
– Bar dzo chcę, abyś go po znała, Em. Jest miły.
– Caro po wie działa, że przy stojny.
– Caro nie kłamie.
– Jak to jest, że Caro już go po znała, a ja nie?
– Bo ty – Drew objął mnie ręką za ramio na i zaczął iść, po ciągając

mnie za sobą – by łaś zaję ta Chło pakiem z Sąsiedztwa.
– Chło pak z Sąsiedztwa to dużo fajniejsze prze zwi sko niż Chło pak

z Mle kiem w Kar to nie. Mu si my o nim po rozmawiać.



Drew po patrzył na mnie z góry. To duża nie do god ność, kie dy twoi
przy jacie le są a) wy żsi od cie bie i b) mają rację.

– Wzię łaś go na de skę – po wie dział – i nie po wie działaś o tym Caro.
– Bo Caro wy ol brzy mi łaby to – stwier dzi łam, ak centu jąc dwa ostat nie

sło wa. – A to żad ne „to”.
– Po szli ście po tem na ko lację?
– Spo ży li śmy razem po si łek!
– Czy po si łek ten składał się z dań ser wo wanych na ko lację?
– Do bra. Zgo da. Tak. Wiem, Caro twier dzi, że to była rand ka. Sko ro

tak, to spo ty kałam się z po ło wą tej szko ły. Tyl ko bez zło śli we go ko menta‐
rza.

Drew zro bił nie winną minę, po dobną do tej, któ rą wczo raj wie czo rem
te sto wałam na ro dzi cach.

– Prze stań. Przy po mi nasz laleczkę Kewpie 6).

6) Laleczki biskwitowe, przypominające kupidyny, produkowane na początku XX w. na wzór
postaci z komiksów Rose O’Neill – przyp. tłum.

– Wiesz, że – Drew prze stał stro ić miny i przy ciągnął mnie bli żej do
sie bie – swo je mu stare mu przy jacie lo wi Drew mo żesz po wie dzieć wszyst ‐
ko. Pamię tasz o tym, tak?

– Tak, ale…
– Mo żesz też nic mi nie mó wić – ciągnął swój wy wód. – Nie ważne. Je ‐

śli moja najlep sza kum pe la jest szczę śli wa, to i ja je stem szczę śli wy.
– Rany bo skie! Prze stań gadać! Oli ver uważa, że ty i Caro nie nawi dzi ‐

cie go!
Po tych sło wach Drew stanął jak wry ty. Rzad ko by wał po ważny. Wy raz

twarzy zmie niał się mu wte dy tak, że wy glądał na star sze go.
– Nie nawi dzi my go? – po wtó rzył. – Dlacze go miał bym go nie nawi dzić?

Prze cież prak tycznie go nie znam!
– Tak, wiem, ale przez całe to dawanie mu czasu zaczął czuć się, jak by

był zakaźnie cho ry. Dlate go mu si my spę dzać z nim tro chę wię cej czasu,



do bra? Pójść na de skę czy co kol wiek.
– Czy co kol wiek – Drew mru gnął do mnie dwu znacznie.
– Prze stań! Mó wię, że my – do dałam. – Zapro śmy go na im pre zę, co?

Kie dyś by li śmy przy jaciół mi, to i te raz mo że my nimi być.
– Emmo, je steś cho dzącym anio łem – po wie dział Drew, a po tem przy ‐

tu lił się do mo je go boku i tak szli śmy ko ry tarzem. – Niech bal sam przy ‐
jaźni ukoi wszyst kie nasze rany!

– O, weź się przy mknij.
– To nie zbyt aniel skie manie ry – wy tknął i po cało wał mnie w czu bek

gło wy, a po tem ode pchnął od sie bie. – A te raz spadaj, bo Ke vin po my śli,
że je stem he te ro.

– Prze cież uczy się w domu. Nie cho dzi do naszej szko ły.
– Emmo, plot ki. One nie mają granic – Drew po patrzył na mnie zna‐

cząco i znik nął w klasie na lek cji hi sto rii.
Tego dnia spo tkałam Oli ve ra do pie ro w po rze lunchu. Zo baczy łam go

do pie ro, gdy po jawił się w bi blio te ce. Stanął nade mną aku rat, kie dy przy ‐
go to wy wałam fiszki z francu ski mi czasowni kami i pi sałam na kart ce w li ‐
nie „je fe rais” (nie mogę uży wać kar tek, któ re nie są w li nie, to nie natu ‐
ral ne).

– Cześć – po wie dział. Wło sy wpadały mu do oczu. – Pójdźmy zno wu
na de skę.

– Te raz? – od szep nę łam, rozglądając się.
Pod su nął so bie krze sło i siadając, z gło śnym tąp nię ciem rzu cił ple cak

na biur ko. Bi blio te kar ka po patrzy ła na nie go i zro bi ła groźną minę. Ofia‐
ra po rwania czy nie, w bi blio te ce każdy musi zacho wy wać się ci cho.

– Nie w tej chwi li – po wie dział. – Po szko le. Dziś. Ma być do bra fala.
Pró bo wałam ukryć rozbawie nie, ale nie udało mi się.
– Dziś fale mają od trzy dzie stu do sześćdzie się ciu centy me trów – wy ‐

jaśni łam. – To słod kie, że uważasz je za do bre. Naprawdę uro cze.



– To są do bre fale dla mnie – do pre cy zo wał. – Za pierwszym razem
świet nie się bawi łem. Chcę to po wtó rzyć.

Opar łam się o opar cie i skrzy żo wałam ręce na pier si.
– Czy li nie przejmu jesz się już re ki nami?
– Tyl ko tro chę. Po pro stu chcę coś zro bić! – wy znał, ściągając na sie bie

ko lejne gniewne spojrze nie bi blio te kar ki. Uniósł dłoń prze praszająco,
a po tem po chy lił się bli żej w moją stro nę. Pach niał tym samym szam po ‐
nem dla dzie ci, któ re go uży wały bliźniaczki. Było to oso bli we po łącze nie.

– Je stem zmę czo ny sie dze niem w domu – żalił się. – Mam wraże nie,
że wszy scy cały czas mnie tam obser wu ją. A bliźniaczki fak tycznie to ro ‐
bią. Wi dzę ich małe nosy w szparze pod drzwiami.

– To dość uro cze.
– Mój tata ma takie po wie dze nie – mó wił dalej i nie zauważył, że

wzdry gnę łam się, kie dy wy po wie dział sło wo „tata”. W jego ustach brzmia‐
ło tak zwy czajnie, jak by to nie tata spro wadził na nas tę katastro fę.

– Mówi, że ktoś jest spło szo ny jak mło dy kot. Tak zacho wu je się te raz
Mau… mama. Mam wraże nie, że jak zamru gam zbyt wie le razy, to bę dzie
się nie po ko iła.

– Chwi la – prze rwałam. – Twój tata tak mó wił? Mój też – to dziwne, że
nasi ojco wie mie li ze sobą coś wspól ne go, nawet je śli było to tyl ko głu pie
po wie dze nie. Jego tata jest prze stęp cą. Najwięk szą zbrod nią po peł nio ną
przez mo je go tatę było scho wanie pu ste go kar to nu po mle ku z po wro tem
do lo dówki.

Oli ver ro ze śmiał się.
– Po ważnie? A to ci. Może je den nauczył się od dru gie go.
– Do bra, two ja mama przez ostat nie dzie sięć lat cały czas mar twi ła się

o cie bie, zastanawiała się, czy w ogó le ży jesz – przy po mniałam mu. –
Ciężko ze rwać z takim przy zwy czaje niem. Spy taj mo ich ro dzi ców. Ni gdy
nie zagi nę łam, a mar twią się o mnie cały czas.



– Ale mnie nic nie jest – upie rał się. Skrzy żo wane ramio na po ło żył na
ple caku i oparł się o nie. – Chcę tyl ko pójść po sur fo wać.

– To idź – po wie działam lek ce ważąco, choć nie chciałam tego.
Oli ver znie ru cho miał i przez chwi lę wpatry wał się w fak tu rę drewnia‐

ne go blatu.
– Chcę iść z tobą.
„Je fe rais” nadal cze kało na do kończe nie.
– Cze mu?
Wzru szył ramio nami.
– A cze mu nie?
– Rany, czu ję się te raz prawdzi wie do ce nio na.
– No do bra. Chcę iść z tobą, bo po przed nio do brze się bawi li śmy – po ‐

wie dział. – Lu bię z tobą rozmawiać. Słu chasz.
Czu łam, że ru mie nię się i siłą woli pró bo wałam to po wstrzy mać.
– My ślę, że czasem po pro stu nie wiem, co po wie dzieć – oby dwo je

szep tali śmy i nie po trze bo wali śmy do tego groźne go spojrze nia bi blio te ‐
kar ki. – Nie chcę po wie dzieć cze goś nie właści we go, więc nie mó wię nic.
To nie to samo, co umieć do brze słu chać.

– Właśnie, że to oznacza do kład nie to – zapewnił. – To jak? Po je dziesz?
– Do bra – zgo dzi łam się w końcu. – Pod jed nym warunkiem.
– Zgo da. Załatwio ne. Jakim?
– Hi sto ryjkę dla mo ich ro dzi ców wy my ślasz ty.
– Do kąd idzie my? – po wol nym kro kiem po de szła do nas Caro, któ ra

albo była beztro sko nie świado ma, albo miała gdzieś zasadę mó wie nia sot to
voce w bi blio te ce (skłaniałam się ku warianto wi B).

– Oli ver chce po po łu dniu po sur fo wać – wy tłu maczy łam przy jaciół ce. –
Kazałam mu wy my ślić wy tłu macze nie dla mnie, aby ro dzi ce nie zastana‐
wiali się, gdzie je stem.

– Po wiedz, że zo stajesz u mnie na noc – po wie działa lek ko Caro,
a w jej oczach rozbły sły cho chli ki. – O, do sko nały po mysł! Wte dy też bę ‐



dziesz mo gła pójść na im pre zę do Drew!
– I tak miałam zamiar iść – ode zwałam się, ale przy jaciół ka ro ze śmiała

się tak gło śno, że ściągnę ła uwagę wszyst kich, a nie tyl ko bi blio te kar ki.
– Mhm. Tak, jasne – po wie działa i po patrzy ła na Oli ve ra. – Wiesz, że

ma go dzi nę po li cyjną?
Do my śli łam się, że Drew prze kazał Caro, że Oli ver mar twił się ich re ‐

lacjami. Uśmie chała się miło i po kle pała Oli ve ra po ramie niu, gdy z nim
rozmawiała, jak by w ich przy jaźni nie było dzie się cio let niej prze rwy.

– Sie dzę tu taj – zwró ci łam na sie bie ich uwagę.
Ale przy jaciół ka zi gno ro wała mnie.
– Do dzie wiątej. Wie czo rem. W week endy tak że – Caro po trząsnę ła

gło wą, jak by właśnie od czy ty wała li stę ofiar. – O tej po rze ro dzi ce Drew
będą do pie ro wy co fy wać auto z garażu. Em nie pójdzie na żad ną im pre zę,
je śli nie zo stanę jej ali bi – od wró ci ła się w moją stro nę i opar ła się o tył
mo je go krze sła. – Po wiedz ro dzi com, że po szko le je dziesz do mnie i zo ‐
stajesz na noc – prze nio sła spojrze nie na Oli ve ra. – Uwiel biają mnie.

– O, mó wisz te raz do mnie? Nie je stem pewna. My ślałam, że może
stałam się nie wi dzial na.

Oli ver uśmiech nął się do mnie, a po tem do Caro.
– Cóż, łatwi zna. Dzię ki, Caro li ne.
– Caro – po prawi ła go. – Od dru giej klasy nikt tak do mnie nie mó wił.

Czy li przyjdziesz, tak?
– Gdzie?
– Na im pre zę do Drew. Po pro stu wpad nij. To nie jest for mal ne wy da‐

rze nie. Im pra skład ko wa – przy nieś co kol wiek.
– A przez co kol wiek chce po wie dzieć „al ko hol” – wy jaśni łam.
– Le piej mó wisz w „caro ańskim” niż po francu sku – sko mento wała

przy jaciół ka.
– A jak u cie bie? – zapy tał Oli ver. – Jak jest z two imi ro dzi cami?



– Je stem najmłod sza z sze ścior ga. Moi ro dzi ce prze stali zaj mo wać się
naszym wy cho waniem po Dziecku Nu mer Czte ry. Nie inte re su je ich, do ‐
kąd cho dzę.

– Inte re su je ich – wtrąci łam. – Nie je steś jak Ke vin sam w domu.
– Na mo jej wy spie – westchnę ła z rozmarze niem. – Tak czy siak, na‐

pisz do ro dzi ców. Od razu daj im znać.
Nagle rozległ się dzwo nek i prze straszył każde go w bi blio te ce. Oli ver

wstał.
– Spy tam Drew, czy zno wu po ży czy mi piankę – po wie dział. – My ślisz,

że bę dzie miał coś prze ciwko?
– Nie! – od po wie działa Caro z tak sze ro kim uśmie chem, że zo baczy ‐

łam jej migdał ki. – Drew bar dzo się cie szy, że spę dzacie z Emmą czas –
po czym mru gnę ła.

– Caro – jęk nę łam, zakry wając oczy dło nią. – Prze stań. Pro szę. Błagam.
– Do wie czo ra! – rzu ci ła Caro, kie dy Oli ver narzu cił ple cak na ramio ‐

na.
– Wi dzi my się na par kingu? – spy tał Oli ver. Ski nę łam gło wą, nadal za‐

słaniając twarz rę ko ma.
– To było że nu jące – po wie działam do przy jaciół ki, jak tyl ko Oli ver

znalazł się w bezpiecznej od le gło ści i nie mógł nas usły szeć. – Je steś
okrop na.

– Je stem najlep sza. I już ci mó wię, cze mu – Caro opadła na krze sło, na
któ rym sie dział Oli ver. – Właśnie załatwi łam ci rand kę nu mer dwa z two ‐
im uko chanym z dzie ciństwa łamane przez nie speł nio ną mi ło ścią.

– Moim kim? – ode rwałam dło nie od twarzy, aby spojrzeć na ko le żan‐
kę.

– A po niej pójdziesz na im pre zę i spę dzisz czas ze swo imi świet ny mi
przy jaciół mi i Oli ve rem.

– Nie nazy waj go tak.
Caro zmarszczy ła czo ło ze zdzi wie nia.



– Prze cież tak ma na imię.
– Nie. Nie mów o nim nie speł nio na mi łość z dzie ciństwa, czy jak to

przed chwi lą po wie działaś. Nie mów tak. Caro, to nie jest śmieszne – nie
spo dzie wałam się, że moje sło wa zabrzmią tak stanowczo i, sądząc po mi ‐
nie przy jaciół ki, ona tak że się zdzi wi ła.

– Jasne. Sor ki. Ale wiesz, co mam na my śli.
Tro chę wie działam, a tro chę nie. Nie wie działam, co to wszyst ko zna‐

czy. Nawet nie wie działam, czy chcę to wie dzieć.
– Emmo? – ode zwała się Caro, patrząc na po dar tą w strzę py kart kę

z napi sem „je fe rais”, któ ra zawi sła mię dzy mo imi pal cami. – Czym ci się
tak naraził ję zyk francu ski?



ROZDZIAŁ SZESNASTY

Po szko le, z pianką i de ską Drew wrzu co ny mi do bagażni ka mo je go auta,
po wy słaniu wiado mo ści do ro dzi ców o zmianie planów („Baw się do brze!
Dzię ku ję, że dałaś znać. Uważaj na sie bie!” – od pi sała mama) i z Oli ve rem
sie dzącym na miejscu pasaże ra, wy strze li łam ze szkol ne go par kingu
i skie ro wałam się na zachód.

– Co po wie działeś mamie? – spy tałam. Szy by były opuszczo ne i wiatr
zagłu szał sło wa, więc wy po wie działam je prawie krzy cząc, zamiast za‐
mknąć okna. Po wie trze pach niało świe żo ścią, jak czy ste pranie i sól, co
przy po mi nało nam, że je ste śmy parę ki lo me trów od oce anu.

– Po wie działem tyl ko, że spę dzam czas z tobą – od po wie dział. Ło kieć
opie rał o drzwi, a wy stawio ną za okno dło nią łapał wiatr, któ re go siła roz‐
capie rzała mu pal ce.

– Nie. Nie zro bi łeś tego! – jęk nę łam z prze raże niem.
– Co?
– Oli ver! – pi snę łam. – Moja mama rozmawia z two ją prak tycznie co

pięć mi nut. Jak…
Oli ver uśmie chał się szatańsko.
– Żar to wałem.
Starałam się nie uśmie chać, kie dy dałam mu kuk sańca w bok.
– Masz bar dzo mocne ude rze nie, wiesz o tym? – ro ze śmiał się, pró bu ‐

jąc zablo ko wać moją pięść, kie dy po raz dru gi wy mie rzy łam cios. – Ała,
do bra, cio ciu. Prze praszam.

– Mię czak – sko mento wałam.
– Mię czak? Rany, moje wrażli we uszy. Ała, dość. Prze praszam po now‐

nie! Skup się na dro dze tak w ogó le. Kie ru jesz ciężką maszy ne rią ze mną
na po kładzie. Zresztą rozmawiałem z Rickiem, a nie z mamą. Po wie dzia‐
łem, że idę z Drew i kil ko ma chło pakami do kina.

Rzu ci łam mu szybkie spojrze nie.



– Przy jął to na lu zie?
– Chy ba tak. Sam nie wiem, ale on jest spo kojniejszy niż mama. Nie

zacho wu je się, jak by dach miał spadać nam na gło wy co pięć mi nut.
Po prawi łam się na sie dze niu i po ło ży łam obie ręce na kie rowni cy.
– Wiesz, co by się stało, gdy by moja mama do wie działa się, że je stem

na im pre zie? – zapy tałam.
– Czy to py tanie re to ryczne?
– Tak, ale chcę, abyś wie dział, że zamknę li by mnie na zawsze w piwni ‐

cy.
– Nie wie rzę w to – rzu cił drwiąco Oli ver i po nownie wy ciągnął rękę

za okno. – To nie możli we.
– O, uwierz, że tak by się stało. Miał byś wy rzu ty su mie nia.
– Nie ma szans, aby to zro bi li – upie rał się Oli ver. – Nawet nie macie

piwni cy.
– Do bra. Strych w takim razie. Zamknę li by mnie w zim nym, ciem nym

miejscu i kar mi li by mnie tyl ko owsianką. Takie po łącze nie Jane Eyre i Oli‐
vera Twista. Moja mama stu dio wała li te ratu rę angiel ską, więc bę dzie wie ‐
działa, jak to zro bić.

Oli ver po patrzył na mnie i zało żył so bie wło sy za uszy.
– Co? – spy tałam i zanim spojrzałam w lu ster ka, aby skrę cić, rzu ci łam

mu prze lot ne spojrze nie.
– Je steś szur nię ta – rzu cił. – I tyle – po wie dział to łagod nie, a jego głos

zo stał lek ko stłu mio ny przez wiatr. Przez chwi lę patrzył na mnie, po
czym wy stawił gło wę przez okno jak pies i uśmie chał się w prze strzeń,
a ja śmiałam się z nie go.

– I kto tu jest szur nię ty? – krzyk nę łam, jed nak albo mnie nie usły szał,
albo po pro stu zgadzał się ze mną, bo po nownie uśmiech nął się, ale już
nic nie po wie dział.

Oby dwo je mie li śmy rację co do fal. Tego dnia były bar dzo małe, tem pe ra‐
tu ra wy so ka, a po wie trze su che, przez co ho ry zont wy dawał się jed no cze ‐



śnie nie ru cho my i po ły sku jący. Fale były ide al ne dla Oli ve ra.
Nie ste ty ciągle dale ko mu było do do sko nałe go sur fe ra.
– Wio słuj, wio słuj, wio słuj. WIO SŁUJ! – krzy czałam, sie dząc okrakiem

na de sce i patrząc, jak Oli ver pró bu je wyjść fali naprze ciw. Machał rę kami
szybko jak śmi głami, ale gdy tyl ko do stał falę i po stawił sto py na de sce,
od razu wpadał do wody.

– My ślałeś o wzię ciu się za inny sport? – spy tałam go, kie dy po któ ‐
rymś z ko lei upad ku złapał de skę i pod pły nął do mnie. – Może bad min‐
ton? Albo wiem! Był byś świet ny w cym ber gaju.

Uśmiech nął się od ucha do ucha i ochlapał mnie wodą.
– Nie wszy scy mogą być su per mega zarąbi sty mi sur fe rami – po wie ‐

dział, kie dy też go ochlapy wałam. – Po myśl o tym w ten spo sób. Dzię ki
mnie wy padasz jeszcze le piej.

– Nie po trze bu ję cie bie, aby do brze wy padać! – sprze ci wi łam się i roz‐
chlapałam z im pe tem wodę. – By łam świet na, zanim się po jawi łeś.

Zapadła dziwna ci sza po tej dwu znaczno ści. Ucie szy łam się, że słońce
ośle piało Oli ve ra, bo dzię ki temu nie zauważył, że się zaru mie ni łam.

– Chciałam po wie dzieć, że… Wiesz, co chciałam po wie dzieć, prawda?
Jed nak zanim od po wie dział, z plaży do bie gły nas po gwizdy wania.

Trzech chło paków szło brze giem w prze ciwnym kie runku, ale patrzy li
w naszą stro nę.

– Kot ku, nie po trzebna ci ta pianka! – krzyk nął je den z prze cho dzą‐
cych, a jego ko le dzy wy buch nę li hi ste rycznym śmie chem.

Po kazałam im środ ko wy palec, co rozbawi ło ich jeszcze bar dziej i o ile
wcze śniej się ru mie ni łam, to te raz by łam czer wo na jak bu rak.

– Dup ki – wy mam ro tałam.
Oli ver wy pro sto wał się natych miast i stanowczym ru chem obró cił się

w stro nę plaży.
– Kim oni są? – spy tał po ważnym i ostrym to nem. – Znasz ich?



– Nie. To pewnie tu ry ści – mach nę łam w ich stro nę tak, jak bym chcia‐
ła wy mazać ich z krajo brazu. – Palanty. Chło paki stąd zazwy czaj tak się
nie zacho wu ją. Nie martw się.

Jed nak Oli ver wpatry wał się w nich. W piance Drew, któ ra była odro ‐
bi nę na nie go za ciasna, i z wil got ny mi wło sami ko jarzył mi się z przy cza‐
jo ną na drze wie i go to wą do sko ku pante rą, któ rą pamię tam ze starej
książeczki z bajkami z dzie ciństwa.

– Oli ver, daj spo kój – po wie działam. – Po ważnie. Pro szę, nie zrób nic
dur ne go i nie stawaj w obro nie mo je go ho no ru.

Ode rwał wzrok od chło paków.
– Nie będę – po wie dział. – Pewnie i tak sama po trafi łabyś się obro nić

dużo le piej.
Uśmiech nę łam się wbrew so bie.
– No, ba. Jasne. Masz mało pary w gór nych par tiach ciała.
– A czę sto takie coś się zdarza? – zapy tał.
– Nie bar dzo. To znaczy, od czasu do czasu tak, ale rzad ko – wo dzi łam

dło nią tam i z po wro tem po tafli mo rza, patrząc jak dro binki piasku
i nit ki wo do ro stów tańczą po mię dzy pal cami. – To jest tak, że wy gadu ją
takie pier do ły nie zależnie od tego, czy dziewczy na ma na so bie piankę czy
bi ki ni. Ale to nic takie go. Ro bią tak, aby po czuć się le piej, bo są do ni cze ‐
go w sur fingu, a ja je stem od nich lep sza.

– Skąd wiesz, że są do ni cze go?
Ge stem po kazałam otaczającą nas wodę.
– Wi dzisz tu ko goś oprócz nas? Fale są maleńkie. Wszy scy do brzy sur ‐

fe rzy pewnie są w Newport Be ach.
Oli ver dał nura, by przy gładzić wło sy, ale po chwi li wy nu rzył się, par ‐

skając wodą z udawanym obu rze niem na twarzy.
– Chwi la, chcesz po wie dzieć, że je stem do ni cze go? – spy tał. – Czy to

właśnie su ge ru jesz?



– Nie! – wy krzyk nę łam. – Po cze kaj, nie! – Ale było za późno. Ściągnął
mnie z de ski do wody. Śmiałam się tak mocno, że kie dy wy nu rzy łam się
na po wierzch nię, zakrztu si łam się. Oczy i nos szczy pały mnie od sło nej
wody.

– Wy pada tak mó wić do swo je go nauczy cie la? – wy dy szałam, pró bu jąc
dyskret nie wy trzeć nos. – Zero szacunku!

Oli ver śmiał się ze mnie, od gar niając mo kre wło sy z mo jej twarzy.
Kie dy zagar nął je do tyłu, kciu kiem do tknął mo je go czo ła. Na końcu ję zy ‐
ka miałam ri po stę, lecz kie dy spojrzał na mnie z uśmie chem, zapo mnia‐
łam, co chciałam po wie dzieć i w zamian uśmiech nę łam się.

– Chy ba nie pójdę na przy ję cie do Drew – oznajmił.
– Jak to? – rozmo wa przy brała nagle dramatyczny ton. – Cze mu? Co

się stało?
– Nie wiem – wzru szył ramio nami i przez ramię po patrzył w stro nę

chło paków, któ rzy parę mi nut temu nagaby wali mnie. – Po pro stu nie
czu ję się za do brze na im pre zach. Wiesz, przy innych lu dziach.

Nagle zro zu miałam.
– Oli ver, na ilu przy ję ciach by łeś w swo im ży ciu?
– Yhm.
– Tak my ślałam – od po wie działam. Oczy wi ście, Oli ver nie chadzał na

im pre zy, gdy ojciec trzy mał go w ukry ciu przed światem. Przez lata, po ‐
mi mo że mieszkał w jed nym z najwięk szych miast świata, spę dzał czas
tyl ko z tatą.

– Mu sisz dziś przyjść – rozkazałam. – Bę dzie fajnie. Caro i Drew też
będą.

– Tak, ale nie znam ni ko go inne go – po drapał się po ręce i po patrzył
na de skę, aby unik nąć mo je go wzro ku. – Ich też prak tycznie nie znam.

– I nie po znasz, jak zo staniesz w domu z mamą, Rickiem i bliźniacz‐
kami – zauważy łam. – Są wspaniali, ale nie będę cię okłamy wała. Two je
ży cie ro dzinne w żaden spo sób nie przy po mi na fabu ły z Sim Ci ty.



Oli ver przy glądał się ho ry zonto wi.
– Po pro stu chodź – naci skałam. – Sam mó wi łeś, że nie chcesz tkwić

w domu pod ciągłą obser wacją sióstr. Słu chaj, jak ci się nie spodo ba, to
wyjdzie my. Je śli będą ci do ku czali, to po bi ję ich – unio słam rękę i napię ‐
łam bi ceps. – Wi dzisz? Je stem dość sil na. I bu dzę po strach.

– Naprawdę? – Oli ver wy glądał na mocno rozbawio ne go i abso lut nie
nie wzru szo ne go.

– Naprawdę – zapewni łam go, kie dy uno si li śmy się na falach i słu cha‐
li śmy ich ci che go szu mu.

– Zgo da – w końcu ode zwał się i z po wro tem wdrapał się na de skę. –
Wy grałaś. Przyj dę. Ale te raz pora na wy so kich lo tów sur fo wanie! – Wska‐
zał dło nią na (zu peł nie) gład ki oce an. Również we szłam na de skę i ustawi ‐
łam się obok nie go.

– Naprawdę je steś w tym do ni cze go – dro czy łam się, kie dy wy pły wali ‐
śmy dalej. – Po pro stu jest mi cię żal.

– Zaraz się prze ko namy! – krzyk nął. Szybciej wio sło wał rę kami, więc
był już poza moim zasię giem. Tak jak zawsze.



ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY

Po de sce po je chali śmy do Caro, aby zabrać ją na im pre zę.
– Chodźcie na górę! – wrzasnę ła z bal ko nu, z wał kami na wło sach i tyl ‐

ko jed nym umalo wanym okiem. – Jeszcze nie je stem go to wa! Niech David
was wpu ści.

– Jej star szy brat – wy jaśni łam, kie dy Oli ver spojrzał na mnie py tająco.
– Jest spo ko. Najczę ściej upalo ny.

– Acha – wy rwało się Oli ve ro wi, gdy David otwo rzył nam drzwi. Po ‐
wie ki ciężko mu opadały, jak u psa, któ ry ko niecznie po trze bu je drzem ki.

– Sie ma, ziom ki – przy wi tał nas. – Oli ver! Fajnie. Stare do bre czasy.
Oli ver po nownie po patrzył na mnie, ale ja złapałam go za nad gar stek,

po ciągnę łam za sobą i szybko prze szłam obok Davi da.
– Cześć, David – po wie działam. – Szybko, zanim zacznie z nami roz‐

mawiać – szep nę łam do Oli ve ra.
– To on da radę rozmawiać? – spy tał.
Po szli śmy na górę do po ko ju Caro, któ ry dzie li ła ze star szą sio strą He ‐

ather. W ko ry tarzu, tuż obok pu ste go ko sza na bie li znę, le żała ster ta pra‐
nia. Okrąży li śmy ją i we szli śmy do po ko ju przy jaciół ki.

Zawsze łatwo było rozpo znać, któ ra stro na po ko ju nale ży do Caro –
była tak po układana, że aż biło po oczach. Drew kie dyś spy tał Caro, czy
uży wała li nij ki, aby mieć pewność, że wszyst ko leży pod właści wym ką‐
tem. A kie dy po patrzy ła na nie go ze zdzi wie niem i oznajmi ła „oczy wi ‐
ście”, zanie po ko ili śmy się tro chę. Cho ciaż każdy, kto dzie lił by po kój z He ‐
ather stał by się pe dantem.

Bo He ather, jak już wspo mi nałam, jest cho dzącym hu raganem.
– Wi tajcie w pie kle! – przy wi tała nas rado śnie Caro, machając i krę cąc

się po mię dzy kup ką bu tów, z któ rych żaden nie miał pary. Po kazała nam
sto jącą na biur ku bu te leczkę ze środ kiem do de zynfek cji rąk. – Ko rzy staj‐
cie, jak stwier dzi cie, że po trze bu je cie – oznajmi ła. Oli ver zo stał



w drzwiach i z sze ro ko otwar ty mi ze zdzi wie nia oczami patrzył na po bo ‐
jo wi sko. – Wiem – po wie działa Caro, wi dząc jego minę. – Jest co po dzi ‐
wiać.

– To jak by oglądać dwa fil my jed no cze śnie – stwier dził.
– Prawda? – zapiszczała Caro. – To znaczy – omio tła ręką część po ko ju

nale żącą do sio stry, gdzie wi dać było kłę bo wi sko prze ście radeł i ko ców,
któ re przy puszczal nie stano wi ły łóżko – mo głaby tam mieć całe stado kan‐
gu rów i nie miałabym o tym po ję cia. Je śli w przy szłym ty go dniu nie
przyjdę do szko ły, to mo że cie zało żyć, że strato wały mnie kangu ry.

Ostrożnie omi nę łam ster tę bu tów, prze szłam na stro nę Caro i usia‐
dłam na pod ło dze przy jej biur ku (łóżko było tak schlud nie zasłane, że ba‐
łam się zmiąć po ściel). Dłu go pi sy i ołówki le żały uło żo ne naprze miennie
na biur ku, a obok nich w plasti ko wym ku beczku stały zakre ślacze, usta‐
wio ne ko lo rami w takiej ko lejno ści, w jakiej po jawiają się na tę czy. Bez
otwie rania szu flad wie działam, że tak samo upo rząd ko wała kar teczki sa‐
mo przy lep ne.

– Jak tam, Oli ver? Je steś pod jarany? – spy tała Caro, idąc do łazienki. –
Pierwsza im pre za szkol na. Przy go tuj się na… Właści wie, to na nic spe cjal ‐
ne go. Po pro stu się spo ty kamy. Nie wy gląda to tak, jak na fil mach.

– Nie mogę się do cze kać – po wie dział. Czu łam, że jeszcze tro chę jest
prze straszo ny kontrastem mię dzy stro nami po ko ju. Po kle pałam miej sce
obok sie bie na pod ło dze.

– Tu jest bezpiecznie – zapewni łam.
– W zasadzie to boję się do ty kać cze go kol wiek w całym po ko ju – szep ‐

nął i prze kro czył kupę bu tów. – Czy któ reś z nich w ogó le do sie bie pasu ‐
ją?

– Nie! – krzyk nę ła z łazienki Caro, nawet nie wy glądając z niej, aby
sprawdzić, o co do kład nie zapy tał. – Gdy by He ather nie miała przy cze pio ‐
nych kończyn do reszty ciała, to zo stawiałaby je tak samo po rozrzu cane.



To tro chę prze rażające. A, ona ma prawo jazdy, więc uważajcie na przej‐
ściach dla pie szych.

Opuszkiem pal ca ro bi łam kół ka na pod niszczo nym dy wanie. Po kój kie dyś
nale żał do star szych braci Caro. Było to wi dać. Na ramie łóżka przy jaciół ki
zo stały naklejki z Bat manem, któ re gu stownie zakry wała po duszkami.

– Od li czam czas do dnia, w któ rym jed na z nas wy pro wadzi się stąd –
zawo łała Caro z łazienki, a po tem wy stawi ła gło wę przez drzwi i pal cem
wskazała na mnie. – Ty plus ja plus szko ła po li ce al na równa się mieszka‐
nie.

Westchnę łam.
– Pro szę cię. Już wi dzę, jak mama po zwala mi się wy pro wadzić. Szko ‐

da, że nie sły szałaś jej prze mo wy o tym, jak bar dzo nie bezpieczne są aka‐
de mi ki, bo można nabawić się zapale nia opon mó zgo wych.

– Two ja mama uwiel bia mnie – po wie działa przy jaciół ka i scho wała się
z po wro tem w łazience. – Po wiedz jej, że będę miała ze sobą płyn do de ‐
zynfek cji. Pod moją pie czą nikt nie zacho ru je na zapale nie opon.

Oli ver nadal prze dzie rał się przez po kój i właśnie miałam to sko men‐
to wać, kie dy zo baczy łam, jak bie rze w ręce starą lal kę Caro. Ali ce była
przy niej od pierwszych dni na świe cie, co było wi dać. Na no sie miała za‐
ry so wania, bo je den z braci Caro użył jej do zabawy w łapanie (i upuszcza‐
nie). Na mate riało wym ramie niu miała plamę po kawie. Brako wało jej
jed ne go gu zi ko we go oka, bo ich labrador No odle pałał mi ło ścią do gu zi ‐
ków. Caro ni gdy się do tego nie przy znała, ale układała Ali ce na łóżku tak,
aby je dy nym okiem patrzy ła na jej część po ko ju. Oszczę dzała lal ce w ten
spo sób nie przy jem no ści oglądania koszmar nej czę ści nale żącej do He ‐
ather.

– Ali ce – po wie dział Oli ver.
Se kundę później Caro wy stawi ła gło wę z łazienki i ze zdzi wie niem po ‐

patrzy ła na mnie, a po tem na Oli ve ra.
– Pamię tasz Ali ce? – spy tała.



Oli ver przy tak nął ski nie niem gło wy, z czu ło ścią po gładził laleczkę po
jej wy tar tej su kience i od stawił ją na miejsce.

– Przy nio słaś ją na lek cję, jak opo wiadali śmy o swo ich ulu bio nych
przed mio tach – po wie dział i krót ko się ro ze śmiał. – Prze praszam. Chy ba
zro bi ło się dziwnie prze ze mnie, co?

– Nie, nie – zaprze czy ły śmy z przy jaciół ką równo cze śnie. I fak tycznie
nie zro bi ło się dziwnie, cho ciaż czu łam na kar ku chłod ny dreszcz, jak by
w drzwiach ukazał się na chwi lę sied mio let ni Oli ver, a mnie nie udało się
go zo baczyć.

– To nie dziwne – mó wi ła dalej Caro. – To uro cze. Ali ce jest zado wo lo ‐
na.

To jest dziw ne – po wie dział do mnie bezgło śnie Oli ver i usiadł na pod ło ‐
dze. – Prze praszam.

– W po rząd ku – od szep nę łam i zro bi łam mu wię cej miej sca. – Nie
przejmuj się tym tak.

– Co się stało z jej dru gim okiem? – spy tał, ale zanim zdąży łam się
ode zwać z łazienki wy szła Caro.

– Ems, w co się ubie rasz?
Po patrzy łam na swo je dżinsy i ko szul kę.
– W to. Wracamy pro sto z de ski, a i tak znam wszyst kich na im pre zie,

więc nie mu szę się stro ić, aby wy wrzeć na kimś wraże nie.
Caro wskazała na swo ją szafę.
– Śmiało po ży czaj, co chcesz. Pro szę bar dzo.
Wstałam z westchnie niem. Przy najmniej nie sko mento wała mo jej fry ‐

zu ry. Wło sy miałam jeszcze wil got ne od mor skiej wody i splo tłam je
w kok.

– No do bra. Gdzie jest ta blu za, któ rą ku pi łaś w ze szłym ty go dniu?
Caro po nownie wyjrzała z łazienki, tym razem z zalot ką przy ło żo ną do

le we go oka i po kazała w kie runku łóżka He ather.
– Nie rozmawiajmy na ten te mat – wy beł ko tała.



– Co to jest? – spy tał nagle Oli ver.
Po patrzy ły śmy na nie go. Wskazy wał pal cem na oko Caro.
– Wy ry wasz so bie rzę sy, czy jak?
Pierwsza wy buch nę łam śmie chem. Caro pod wpły wem instynk tu sa‐

mo zacho wawcze go najpierw od su nę ła zalot kę sprzed oka.
– No co? – do py ty wał Oli ver, uśmie chając się nie pewnie, jak ktoś, kto

po dejrze wa, że w po ko ju ukry ta jest kame ra. – Czy po wi nie nem o czymś
wie dzieć?

– To zalot ka, przy rząd do pod wi jania rzęs – wy tłu maczy ła Caro. –
Sprawia, że rzę sy wy glądają zalot nie.

– Raczej nie trze ba wy jaśniać, do cze go słu ży – zauważy łam. – Prze cież
to dość oczy wi ste.

Oli ver wstał i pod szedł do Caro, aby obejrzeć przy rząd z bli ska. Był
wyższy od nas, ale w drzwiach łazienki wy dawał się nie wiary god nie duży.
Czy Caro li ne po czu ła się przy tło czo na?

– To narzę dzie tor tur – stwier dził, otwie rając i zamy kając szczyp ce.
W jego du żych dło niach zalot ka wy glądała na znacznie mniejszą niż
w dło ni Caro. – Naprawdę tego uży wacie? A co jak mru gniesz?

– Nie mru gniesz – po wie działy śmy chó ral nie.
– Co, jak po wiedzmy, ktoś trzaśnie drzwiami, kie dy tego uży wasz

i mru gniesz od ru cho wo na dźwięk trzaskających drzwi?
– To zo stajesz z łysą po wie ką, no i w two im domu mieszka psy cho pata

– oznajmi łam, zabie rając mu zalot kę z rąk i po dałam ją przy jaciół ce.
– To gó wienko mo gło by być ar te fak tem w Grze o tron – stwier dził.
– Po ważnie ni gdy wcze śniej nie wi działeś tego? – zapy tałam. – Jak to

możli we?
Wzru szył ramio nami.
– Dwóch face tów przez dzie sięć lat mieszkających bez mamy i sio stry.

Resztę do po wiedz so bie sama.



– Miałeś mamę! – zawo łała z łazienki Caro. Po to nie jej gło su do my śli ‐
łam się, że nakłada tusz na rzę sy. Po wie działa to beztro sko i zu peł nie nie
miała świado mo ści, że Oli ver tro chę się wzdry gnął. – Tyl ko nie wie dzia‐
łeś, gdzie jest!

Nade szła pora na inter wencję.
– Mogę użyć, jak skończysz? – krzyk nę łam do niej, uważnie przy gląda‐

jąc się swo im paznok ciom.
– Tu szu?
– Tak!
– Nie wol no dzie lić się ko sme ty kami do maki jażu oczu! Co jak mam

zapale nie spo jó wek?
– Caro, zaszczy tem bę dzie dla mnie prze ży wać zapale nie spo jó wek ra‐

zem z tobą.
Po chwi li z łazienki przy le ciało do mnie opako wanie z tu szem.
– Dzię ku ję!
W końcu, kie dy Caro skończy ła się malo wać, a ja znalazłam w jej ko ‐

mo dzie ko szu lę (zło żo ną w ide al ną ko per tę, oczy wi ście), by ły śmy go to we
do wyjścia.

– A co ze mną? – zażar to wał Oli ver, wy ciągając przed sie bie ręce. – Je ‐
stem zawsty dzo ny tym, że moje rzę sy są takie pro ste.

Ostentacyjnie westchnę łam i po ciągnę łam go za ko szu lę, aby śmy już
wy szli z tego po ko ju urządzo ne go czę ścio wo w sty lu Pol locka, a czę ścio wo
Mondriana.

– Zaak cep tuj swo ją wy jąt ko wość – po radzi łam mu. – I uważaj na tę
ster tę bu tów.



ROZDZIAŁ OSIEMNASTY

Cho dzi o to, że dom Drew jest nie co zadzi wiający.
Znajdu je się w Cany on Crest, bar dzo ład nej oko li cy po ło żo nej na wzgó ‐

rzu i od dalo nej od mo je go i Oli ve ra sąsiedztwa o kil ka ki lo me trów. Mój
tata ma teo rię, że dziel ni cę tę zor gani zo wano na wzgó rzu, aby z każde go
miejsca w mie ście było wi dać wy bu do wane tam po siadło ści. Moim zda‐
niem ma to sens.

– Lu bi my obser wo wać pod danych – stwier dził Drew, kie dy przed stawi ‐
łam mu teo rię taty. Znałam przy jacie la na tyle dłu go, aby rozpo znać sar ‐
kazm w jego gło sie.

Cho ciaż nie mogę po wie dzieć, żeby mieszkańcy Cany on Crest fak tycz‐
nie tak nie uważali.

Mi nę li śmy pod jazd, któ ry miał kształt li te ry U. Oli ver przy glądał się
oknom w sty lu tu do rowskim, któ re – jak się zdawało – od wzajem niały
spojrze nie.

– Mam wraże nie, że po wi nie nem to pamię tać – po wie dział.
– A nie pamię tasz? – zapy tałam.
– Nie – po krę cił gło wą i ro zejrzał się do oko ła.
– Do kąd je dziesz? – zapy tała Caro z tyl ne go sie dze nia, mę cząc się z za‐

pię ciem sandał ków na wy so kim obcasie.
– Nie zapar ku ję przed jego do mem! – po wie działam. – A jak moi ro ‐

dzi ce będą tędy prze jeżdżać i zo baczą wóz? Albo ich znajo mi?
– Ży jesz, jak byś cały czas była obser wo wana – wy mam ro tała Caro i po ‐

ło ży ła sto pę na opar ciu sie dze nia pasaże ra.
– Wy glądają na nie wy god ne – sko mento wał Oli ver i od su nął się, aby

nie wbi ła mu obcasa w ramię. – Cze mu wszyst ko, cze go uży wasz, wy glą‐
da, jak by zadawało ból?

– Bo! – par sk nę ła Caro, wy ko nu jąc ostat nie po ciągnię cie. – Wy, chłop ‐
cy, chce cie, aby śmy wy glądały natu ral nie, ale w tym nie ma nic natu ral ne ‐



go.
Wi działam, że Oli ver był zdezo riento wany, ale stłu mi łam uśmiech.
– Te buty nie wy glądają natu ral nie – zwró cił uwagę Oli ver.
– Nie, ale obcasy mają sześć centy me trów, dzię ki cze mu wy glądam,

jak bym miała prze cięt ny wzrost, czy li metr sie dem dzie siąt. Ro zu miesz? –
tłu maczy ła. – Natu ral na.

– Cze mu chcesz być prze cięt na? – spy tałam ko le żankę, rozglądając się
za miejscem do zapar ko wania. Wy glądało na to, że nie by łam je dy ną oso ‐
bą, któ ra wpadła na ten fantastyczny po mysł. Rozpo znałam przy najmniej
kil ka aut, któ re wi dy wałam tak że na szkol nym par kingu.

– Po wie działam „natu ral na”, a nie „prze cięt na”.
Wy mie ni li śmy z Oli ve rem spojrze nia. Oby dwo je usi ło wali śmy ukryć

rozbawie nie.
– Jak dale ko je ste śmy? – Caro wyjrzała przez szy bę, kie dy par ko wałam

równo le gle (co, do dam, nie jest łatwe, bo bagażnik mi ni vana jest na tyle
duży, że mie ści się w nim kil ka de sek sur fingo wych). – Mam space ro wać
w tych szpi lach?

– Natu ral nie – od parł Oli ver, za co Caro lek ko ude rzy ła go w ramię.
– Ale jest ciem no i tam jest żwi rek! A jak się po tknę?
– Zacho wuj się natu ral nie – do radzi łam jej, a Oli ver par sk nął śmie ‐

chem, kie dy wy siadali śmy z auta.
– Wskakuj – po wie dział i nachy lił się tro chę.
Caro po patrzy ła nie uf nie, ale wsko czy ła mu na ple cy i oplo tła ręce wo ‐

kół jego szyi.
– To jest me gadziwne i bar dzo po mocne – po wie działa przy jaciół ka,

obciągając tył spód ni cy, aby nie świe cić pupą na pół dziel ni cy.
– Nic takie go – po wie dział Oli ver. – Mo żesz tro chę, hmmm, po lu zo wać

uścisk? Moja szy ja – zakaszlał i skrzy wił się.
– Och, prze praszam – Caro po prawi ła po zy cję, a po tem spoj rzała na

mnie i sze ro ko się uśmiech nę ła. – Wy dajesz się taka malut ka z góry.



– Je steś kil kadzie siąt centy me trów wy żej ode mnie – zauważy łam i na‐
sza trój ka (no, dwój ka i pasażer ka) zaczę ła prze mieszczać się w kie runku
domu Drew. Ostat nim razem Oli ver był w domu Drew w jego czwar te
uro dzi ny, ale ciągle wi dzę przed oczami Caro, Oli ve ra i sie bie, jak po wo li
z pre zentami w rączkach idzie my do drzwi.

– Nie samo wi ta zmiana – oznajmi ła Caro, nie mając po ję cia, o czym
w tej chwi li my ślałam. – Nie zro zu miesz tego, bo je steś śred nie go wzro ‐
stu.

Oli ver pod rzu cił ją tro chę wy żej na ple cach.
– Caro, two je obcasy. Auć.
– O, prze praszam, prze praszam. – Od su nę ła pię ty od jego bo ków. –

Moja wina.
Po de szli śmy na pod jazd Drew (pu sty, rzecz jasna) i po śli zgnę łam się

na żwir ku, prawie upadając. W ostat niej chwi li przy trzy małam się za
kost kę Caro, o mały włos nie ściągając całej naszej trójki na zie mię.

– Jak zgi nę… – ostrze gawczo zaczę ła Caro.
– Jak ty zgi niesz? – ode zwał się Oli ver, usi łu jąc utrzy mać nas w równo ‐

wadze. – Kto robi takie pod jazdy? Cze mu on jest taki dłu gi?
– Bo jak stać cię na taki pod jazd, to stać cię też na od po wied nio do bry

samo chód – wy jaśni łam. – To jed na z tych rze czy na po kaz.
– Okej, a gdzie jest auto Drew? – spy tał, rozglądając się.
– W garażu – od par ła Caro i nie puszczając Oli ve ra, wskazała na bu dy ‐

nek.
– Prze stańcie gadać. Już prawie je ste śmy na miejscu – sko mento wa‐

łam.
Drew robi się tro chę ner wo wy, gdy ktoś mówi o mająt ku jego ro dzi ‐

ców.
– To nie jest moje – od po wiada za każdym razem, kie dy ktoś o tym

wspo mi na, po czym zmie nia te mat.



Czasem to, cze go lu dzie nie wy po wiadają, mówi wię cej niż sło wa, któ ‐
re padają z ich ust.

– Chcie li nawet usy pać fosę – po wie działam do Oli ve ra nie zbyt konspi ‐
racyjnym szep tem, kie dy wspi nali śmy się po (naprawdę po tężnych) scho ‐
dach. – Nie po zwo lił na to plan zago spo daro wania prze strzenne go i inne
takie, ale mo żesz mi wie rzyć, by ło by to nie ziem skie.

– No tak, pod jazd dłu gi jak ali gator to jed no – po wie dział Oli ver, pod ‐
łapu jąc dowcip. – Ale jak po trze bu jesz pię ciu czy sze ściu gadów, to już
inna bajka – uśmiech nął się do mnie, a Caro zsu nę ła się z jego ple ców.

Jego sło wa nie umknę ły jed nak uwadze Caro.
– Nadaje na tych samych falach, co ty – przy jaciół ka szep nę ła do mnie,

a Oli ver zapu kał do drzwi. – Nie, cze kaj. Co ty ro bisz? – złapała go za rękę
i po wstrzy mała przed po nownym pu kaniem. – To przy ję cie. Po pro stu
wcho dzi my do środ ka.

– Pro wadź – po wie dział Oli ver.
Caro, zanim prze kro czy ła próg domu, rzu ci ła mi Znaczące Spojrze nie.
Im pre za wy glądała na w peł ni rozkrę co ną. Sły chać było śmiech Kane’a,

brata Drew, do bie gający gdzieś z głę bi domu. A może z po ko ju obok. Ich
dom był tak duży, a su fi ty tak wy so kie, że wnę trze nabrało dziwnej aku ‐
sty ki. Było tu tro chę jak w gale rii szep tów w Kapi to lu (w ósmej klasie by ‐
li śmy tam na wy cieczce szkol nej; i tak, moja mama po je chała jako opie ‐
kunka, nic w tym dziwne go).

– Cześć – krzyk nął Drew ze szczy tu scho dów, gdzie stał z bu tel ką ja‐
kie goś al ko ho lu w ręce i był na do brej dro dze do mocne go upi cia się.
Scho dy były po dwójne. Zaczy nały się po dwóch stro nach holu i spo ty kały
na po de ście pię tro wy żej. Sfil mo wali śmy na nich scenkę z Romea i Ju lii,
któ rą od gry wali śmy w pierwszej klasie li ceum na zadanie z angiel skie go.
Caro prawie prze le ciała przez po ręcz, bo tak mocno się wy chy li ła.

– Piąt ka z plu sem za wy si łek – po wie dział nasz nauczy ciel, kie dy obej‐
rzał film. Ale i tak dał nam czwór kę z mi nu sem.



– Pamię tasz? – uśmiech nę łam się pro mie ni ście i spojrzałam na Oli ve ‐
ra. Zro bi łam to od ru cho wo, jak by mój mózg wpi sał go w to wy darze nie,
mimo że nie było go wte dy z nami.

– Czy co pamię tam? – zapy tał. Wy dawał się lek ko prze straszo ny. Dom
Drew był chy ba odro bi nę przy tłaczający z tą klat ką scho do wą, hałasem
i samy mi nie znajo my mi.

– Nic – po wie działam. – Chodźmy po coś do pi cia.
– Fantastyczny po mysł – zgo dzi ła się Caro. Mi jając ko le gów Kane’a,

prze szli śmy do kuch ni, gdzie na grani to wym blacie wy spy ku chennej
ustawio no beczkę z pi wem, do oko ła któ rej stało spo ro bu te lek i po rozrzu ‐
canych czer wo nych ku beczków.

– Wi dzę, że Kane zadbał o napo je – stwier dzi łam, przy glądając się
temu wszyst kie mu. Na blacie obok prze wró co ne go kubka z jakimś pły nem
stała mi ska z se ro wy mi chip sami. Wzię łam ją i przy ci snę łam do pier si.

– Bierz zakąski, jak tyl ko je zo baczysz – nakazałam Oli ve ro wi, kie dy
rzu cił mi zdzi wio ne spoj rze nie. – Inaczej pad ną ofiarą gry w piwne go
ping-ponga, je śli sprawy wy mkną się spod kontro li.

– Acha – po wie dział i wziął paczkę innych chip sów, któ ra nie była jesz‐
cze otwar ta.

– Do brze. Szybko się uczysz – stwier dzi łam.
– Szko da, że je stem fanem chip sów se ro wych.
– No, szko da – zażar to wałam. – Bo te nale żą do mnie i na pewno będą

pyszne, i…
– Hejjj – po wie dział Drew i zawisł na mnie i Oli ve rze. – Udało się

wam do trzeć!
– Dro ga nie była szcze gól nie nie bezpieczna – stwier dzi łam i uści snę ‐

łam przy jacie la jed ną ręką, bo w dru giej trzy małam chip sy se ro we.
– Mu sie li ście wejść do po ko ju Caro i He ather? – spy tał Drew. Po twier ‐

dzi łam ski nie niem gło wy. – W takim razie dro ga była nie bezpieczna. Ale
prze ży li ście. I je ste ście tu te raz! Ży je cie!



– Wy gląda na to, że są tu wszy scy – sko mento wał Oli ver, kie dy jakieś
dwie oso by prze szły obok nie go.

– Jak bar dzo je steś pi jany? – spy tałam Drew. – Masz, zjedz chip sa.
– On do stanie jed ne go? – obu rzył się Oli ver.
– Nawet dwa – oświad czył Drew i wsadził prze kąskę do ust. – Sor ry,

ko le go. To mój dom. Nale ży mi się spe cjal ne trak to wanie. Ems, od po wia‐
dając na two je py tanie, je stem gdzieś po mię dzy stanem z ogni ska w ze ‐
szłym roku a tym z im pre zy u Ste ve’a przed egzami nami końco wy mi.

– Czy li tro chę pi jany, zmie rzający ku bar dzo, bar dzo pi jany?
Dał mi prztyczka w nos.
– Do kład nie – zo stawił nas i po szedł przy wi tać się z inny mi go śćmi.

Oli ver wy czuł do bry mo ment i natych miast się gnął po se ro we chip sy.
– Ej! – krzyk nę łam. – Masz swo je o smaku tor til li.
– One są mdłe! I nie so lo ne! – po trząsnął mi opako waniem przed ocza‐

mi. – Zresztą, sztuczny ser zo stał wy my ślo ny po to, aby dzie lić się z przy ‐
jaciół mi – wsu nął dłoń do mi ski i zjadł całą garść chip sów. Uśmiech nął się
po tem sze ro ko, po kazu jąc mi usta peł ne okruszków.

– Okrop ne – stwier dzi łam, ale po wstrzy małam się od śmie chu. Nie
chciałam też po kazać, że tak naprawdę to nie uważam tego za okrop ne.
Nie aż tak.

– Ej! Chcesz tro chę mle ka do po pi cia? – ktoś wpadł na Oli ve ra. Usły ‐
szałam śmie chy prze bi jające się przez mu zy kę, któ ra nagle stała się bar ‐
dzo gło śna i dud ni ła tak, że w holu mu siał się trząść ży randol.

Oli ver szybko prze łknął okruszki i po krę cił gło wą.
– Nie, stary. Dzię ki.
– Cześć, Emma – chło pak ode zwał się do mnie.
Zro bi łam głę bo ki wdech. Brandon Mills. Ostat nia oso ba, któ rą chcia‐

łam spo tkać na tej im pre zie.
– Cześć. To Brandon – po wie działam Oli ve ro wi. – Cho dził do naszej

szko ły, ale w ze szłym roku ją skończył.



– Sur fu je my razem – do rzu cił Brandon.
– Nie sądzę, aby prze by wanie w Oce anie Spo kojnym w tym samym

mo mencie można było nazwać wspól nym sur fo waniem – od par łam. –
Brandon stu diu je na Uni wer sy te cie Kali for nijskim w Santa Cruz – wy ja‐
śni łam Oli ve ro wi. – Mam nadzie ję, że nie dłu go tam wró ci. Na przy kład za
dzie sięć mi nut.

– Ała. Nie bądź zazdro sna. Może któ re goś dnia też wejdziesz do dru ‐
ży ny sur fe rów. – Brandon chciał po ło żyć mi rękę na ramie niu, ale ode ‐
pchnę łam ją. Gdy bym mo gła, ode pchnę łabym go aż do wyjścia i Santa
Cruz.

Oli ver przy glądał się nam bar dzo uważnie. Prze no sił spojrze nie to na
mnie, to na Brando na.

– Miło cię po znać – po wie dział w końcu do Brando na, ale cały czas pa‐
trzył mi w oczy.

– Ej, stary. Wi działem cię w te le wi zji – po wie dział Brandon i uści snął
dłoń Oli ve ra. To był sil ny i bo le sny uścisk z oby dwu stron. – Do bry wy ‐
wiad – uśmie chał się tak, jak lu dzie się uśmie chają, kie dy chcą po kazać,
że wci skają ci kit, że tak naprawdę nie wi dzie li wy wiadu i nie obcho dzi
ich to, że wró ci łeś do domu po dzie się ciu latach nie obecno ści.

– Dzię ki – Oli ver po wie dział to tym samym to nem, któ ry przy brał
w wy wiadzie. Mó wił szorst ko i nie pewnie.

– To jak? – Brandon zwró cił się do mnie. – Kane nauczył cię cze goś no ‐
we go, jak mnie nie było?

– O, zamknij się, Brandon – po wie działam i westchnę łam. Wzię łam
Oli ve ra pod ramię i od ciągnę łam od natrę ta.

– O co cho dzi? Prze cież to zwy kłe py tanie! – krzyk nął, kie dy się od dali ‐
li śmy. Śmiał się przy tym, po dobnie jak kil ka zgro madzo nych w kuch ni
osób.

– Co to miało być? – spy tał Oli ver. W rę kach ciągle trzy mał chip sy se ‐
ro we. Wiel kie mu dzię ki. – Przy jaźnisz się z tym ko le siem? – „Przy jaźnisz



się” wy po wie dział w taki spo sób, że do my śli łam się, że miał na my śli coś
inne go.

– Nie, w ży ciu – zaprze czy łam. – To palant. Weź, jest już na stu diach,
a przy cho dzi na im pre zy dla li ce ali stów? To żało sne. Gdzie jest Caro? Ona
zawsze trzy ma z fajny mi ludźmi.

– Emma – Caro machała do mnie z pół pię tra. W ręce trzy mała czer ‐
wo ny ku be czek. – Cze muż ty je steś Emma?

Od machałam przy jaciół ce i po patrzy łam na Oli ve ra.
– Wiesz, cze go nam trze ba?
– Al ko ho lu.
– Bingo.

Po kil ku go dzi nach im pre za rozkrę ci ła się jeszcze bar dziej (albo przy mu li ‐
ła, w zależno ści, jak na to spoj rzeć). Chcę po pro stu po wie dzieć, że by łam
pi jana.

Oli ver również. I Caro, i Drew oraz prak tycznie każdy, kogo wi dzia‐
łam od mo mentu po rzu ce nia Brando na w kuch ni. Cały czas pi łam tyl ko
piwo, ale Caro i Drew wzię li się za sho ty i wy my śli li pewne go ro dzaju,
dość skom pli ko waną pi jacką grę, któ ra angażo wała pił kę do ko sza, mio teł ‐
kę do ku rzu, magne sy na lo dówkę i któ ra nie miała sensu dla ni ko go in‐
ne go poza nimi.

– Mu sisz to zro bić! – wrzasnę ła Caro do Drew, machając przy tym
zmiot ką. – Pij!

Prze nie śli śmy się do kuch ni, ale po ło wa im pre zo wi czów bawi ła się
w ogro dzie, paląc trawkę i puszczając mu zy kę. Ktoś nawet skom bi no wał
gi tarę aku styczną. Grano więc dzi waczną pi jacką wer sję Hotel Califor nia.

– Fuj – po wie działa Caro, opadając mi na ko lana. Sie działa, bo szcze ‐
rze mó wiąc, stanie było nad po dziw trud ne. W pewnym mo mencie osu ‐
nę łam się na Oli ve ra, któ ry pod parł mnie ramie niem.

– Zo bacz – ode zwała się przy jaciół ka i po ło ży ła mi na gło wie mio teł kę
do ku rzu. – Kape lusz!



– O, rany. Dzię ku ję – po wie działam i zapre zento wałam się jej i Oli ve ‐
ro wi w „kape lu szu”. Drew klę czał na pod ło dze i usi ło wał zro bić coś z ma‐
gne sami. – Co my śli cie? Wy twor ne nakry cie gło wy?

– O la la – po wie dział Oli ver po wo li i mięk ko. Miła od miana po tym,
jak brzmiał wcze śniej. – Mo żesz w nim sur fo wać.

– Nie prak tyczny – stwier dzi łam i po ło ży łam mu mio teł kę na gło wie. –
Pasu je ci do oczu.

– Zdję cie! Zdję cie! – do magała się Caro, a po chwi li wy ję ła te le fon
z kie sze ni i zro bi ła kil ka chwiejnych kro ków w tył. – Uśmiech nijcie się!

Wy szcze rzy li śmy zęby.
– Ło, cze mu to jest… – Caro zmru ży ła oczy, patrząc na ekran te le fo nu

i wy ciągnę ła go przed sie bie. – Nie wiem, czy to mnie się obraz rozmy wa,
czy zdję cie jest nie ostre. I kto, o Boże, przy niósł tę cho ler ną gi tarę? Zabi ję
ich. Wie cie, po czym rozpo znać dup ka na im pre zie? To ten, któ ry pierw‐
szy gra na gi tarze aku stycznej. – Zdję ła zmiot kę z gło wy Oli ve ra i dźgnę ła
nią w kie runku ogród ka. – A masz! Wy pchaj się tym!

– To Brandon gra? – spy tałam, a ona od wró ci ła się w moją stro nę i wy ‐
tknę ła pal cem.

– O, Boże. Chy ba tak. Brandon nawet nie jest dup kiem. On jest dup ‐
kiem dup ków, Emma! – przy jaciół ka przy siadła mi na ko lanach i upu ści ła
na pod ło gę mio teł kę, któ rą prze chwy cił Drew i wró cił do magne sów. – On
so bie robi jaja czy jest mocno nawalo ny?

– Przy stawiał się do Emmy – oznajmił Oli ver, opie rając pod bró dek na
dło ni.

Caro zmarszczy ła czo ło.
– Drew?
Układając magne sy je den na dru gim, Drew ro ze śmiał się.
– Nie – po wie dział Oli ver. – Ten du pek dup ków.
– Wcale że nie! – zapro te sto wałam. Chciałam się od wró cić, ale moje

ciało czu ło się do sko nale tam, gdzie było i wo lało się nie prze mieszczać.



– O, jasne że tak – po wie działa Caro do Oli ve ra. – Znaczy, nie wi dzia‐
łam tego, ale on zawsze do niej ude rza. Em, co raz do cie bie po wie dział?

Się gnę łam po piwo, wzię łam łyka i po dałam je przy jaciół ce.
– Nie je steś taka jak inne dziewczy ny – po wie działam, naśladu jąc mę ‐

ski głos.
Oli ver zachmu rzył się tro chę.
– To coś złe go? My ślałem, że coś gor sze go usły szę.
– To samo zło! – wy krzyk nę ły śmy z Caro razem, a po tem zdję ły śmy

urok, krzy żu jąc pal ce i ude rzając nimi o drewniany blat sto łu. – Takich
głu pot się po pro stu nie mówi – do dała Caro po chwi li.

– A co niby jest złe go w by ciu taką jak inne dziewczy ny? – spy tałam.
Na samą myśl o Brando nie i jego idio tycznych ko mentarzach zabu zo wało
we mnie, aż prze trzeźwiałam. Od su nę łam się od Oli ve ra i usiadłam pro ‐
sto. Nagle zro bi ło mi się chłod no. – I niby dlacze go? Bo pły wam na de sce?
Wie le dziewczyn to robi. Tu to dość czę ste. Nie je stem jakąś pre hi sto rycz‐
ną skamie li ną, któ rą od krył. A dziewczy ny są su per! Caro jest dziewczy ną
i jest świet na.

– Je stem – ski nę ła gło wą przy jaciół ka i stuk nę ła się kciu kiem w mo ‐
stek. – Wię cej lu dzi po winno być takich jak ja.

– Zgadzam się! – obwie ścił z pod ło gi Drew. – O kim mowa?
– O Brando nie – po wie działam.
Drew po ru szył ręką jak by chciał po kazać, że się onani zu je.
– Ten pie przo ny gi tarzy sta?
– Właśnie – przy bi li z Caro piąt kę.
Obok mnie po dejrzanie ci cho sie dział Oli ver. Kie dy w końcu spojrza‐

łam w jego stro nę, zo baczy łam, że patrzy na nas z rozanie le niem
w oczach.

– Brako wało mi tego – wy znał.
– Cze go? – zapy tała Caro, kie dy Drew z po wro tem osu nął się na pod ło ‐

gę, opie rając się o nasze nogi.



– Tego – po wie dział Oli ver, machając przy tym ręką tak, że z bu tel ki
wy lało się tro chę piwa, zachlapu jąc pod ło gę. – Was. Tego.

Nasza trójka wy mie ni ła spojrze nia.
– Ymm, stary, przy kro mi, że psu ję ci tę chwi lę, ale to nie jest najfaj‐

niejszy czas.
– Nie. W tej chwi li je ste śmy nie samo wi cie, to tal nie zwy czajni – nie wy ‐

raźnie po wie działa Caro. – A ta im pre za? Masakrycznie banal na.
– E, no! – jęk nął Drew.
Caro cmok nę ła go w po li czek.
– Wiesz, co mam na my śli, dziu basku.
– Ja nawet banal no ści nie miałem – oznajmił Oli ver. – To znaczy, są‐

dzi łem, że tak, ale te raz… – zamilkł na chwi lę. – Żału ję, że nie znałem was
dłu żej. Przez wszyst kie te lata. Bez dzie się cio let niej wy rwy. By ło by miło.

Caro przez chwi lę przy glądała się mu, a po tem wy bu chła płaczem.
– O, kur de. – I tak już po ważny wy raz twarzy Oli ve ra zmie nił się

w paniczny. – Caro, nie. O, mat ko. Cze mu ona płacze? Zrani łem ją?
Po krę ci li śmy z Drew gło wami.
– Zawsze płacze jak się upi je – wy jaśnił Drew i zsu nął przy jaciół kę

z mo ich ko lan, by po sadzić ją obok sie bie na pod ło dze.
– Nic na to nie po radzę – szlo chała Caro i wy cie rała oczy. – Je stem

wrażli wa. A ten tusz nie jest wo do od por ny. Cho le ra!
– By ło by – przy tak nął Drew, a ja po kle pałam przy jaciół kę po gło wie.

Drew po dał jej ser wet ki, któ re wy glądały na lek ko uży wane. – Ale je steś tu
te raz, prawda? Nad ro bi my wszyst ko.

– Nie, nie nad ro bi my – po wie działam bez zastano wie nia się (kie dy się
upi ję, nie płaczę tak jak Caro, ja po pro stu gadam). – Nie ma szans, aby
nad ro bić to, co się wy darzy ło. A nawet jak by, to wszyst ko jest zu peł nie
inne. Oli ver nie jest tą samą oso bą, któ rą był, zanim zo stał po rwany. Ja
nie je stem taka sama. Żad ne z nas nie jest. Nie nazwałabym tego nad ra‐
bianiem. To jest nowy po czątek.



– Nie wcho dzi się dwa razy do tej samej rze ki – po ciągnę ła no sem
Caro.

Drew westchnął, ale nie prze stał po dawać jej ser we tek.
– Caro, ro zu mie my. Lu bisz Wielkiego Gats by’ego, ale nie mu sisz nam go

cy to wać.
– Nie moja wina, że czy tam książki, a ty nie! – skar ci ła go. – A to po ‐

wie dze nie po cho dzi ze staro żyt no ści. Pro szę, do ucz się. I nie ściągaj ode
mnie.

– Zro bi łem to tyl ko RAZ! – bro nił się Drew.
– Mu szę się prze wie trzyć – po wie działam i szturch nę łam Oli ve ra łok ‐

ciem.
– Do bry po mysł – stwier dził i po mógł mi wstać. By łam tak pi jana, że

po trze bo wałam dłuższej chwi li, aby złapać równo wagę, ale kie dy się uda‐
ło, to cho dze nie nie sprawiało mi trud no ści. Oli ver wziął nasze piwa
w jed ną rękę, a dru gą pod trzy my wał mnie, kie dy prze cho dzi li śmy nad
przy jaciół mi („weź kurt kę” – wy mam ro tała Caro bar dzo sennym gło sem).
Wy szli śmy na ze wnątrz.

Brandon ciągle grał na gi tarze. Brzdąkał Don’t think twice, it’s all right
Boba Dy lana z dużo więk szą wprawą, niż się po nim spo dzie wałam. Po ‐
pro wadzi łam Oli ve ra bo kiem, aby śmy nie mu sie li z nim gadać. Jed no spo ‐
tkanie z Brando nem wy star czy mi na cały rok.

– Tędy – po wie działam i skie ro wałam Oli ve ra do al tanki, któ rą ro dzi ce
Drew zbu do wali nie dłu go po tym, jak ku pi li dom. Drewno było już stare,
a biała far ba zaczy nała od cho dzić i wy stawały spod niej drzazgi. – Spo ty ‐
kali śmy się tu z Drew i Caro na naszych „tajnych ze braniach” – wy jawi łam
i usiadłam na scho dach. – Cho ciaż nie wiem, na ile tajne mo gły być spo ‐
tkania w al tance. Prze cież to do sko nałe miejsce dla wro ga do pod słu chi ‐
wania i pod glądania.

Oli ver uśmiech nął się i usiadł obok mnie, po dając mi piwo. Było cie płe
i bez bąbel ków. Już nie smako wało tak do brze, jak na po cząt ku im pre zy.



– Mogę zadać ci py tanie?
– Czy to jest to py tanie? – szturch nę łam go w ramię, kie dy zasko czo ny

po patrzył na mnie. – Po winnam po szu kać innej pu bliczno ści, któ ra zro zu ‐
mie moje żar ty. I tak, jasne. Py taj.

Prze je chał pal cem po szkle bu tel ki i jed nym szybkim ru chem starł
z niej kro pel ki wody.

– Cze mu nie wstąpisz do dru ży ny sur fingo wej?
– O to chciałeś mnie zapy tać? – patrzy łam z nie do wie rzaniem.
– Aż się wzdry gnę łaś, kie dy Brandon po wie dział, że może kie dyś to

zro bisz. Je steś dość do bra, co nie? To żad na tajem ni ca, że je steś do bra.
Zało żę się, że przy ję li by cię bez pro ble mu.

– Chło pie, moi ro dzi ce. Mó wi łam ci, że wyjdą z sie bie. Będą jak wil ko ‐
łaki w czasie peł ni. No i członko stwo kosztu je. Opłaty, tre ningi, sprzęt,
zgo dy do pod pi sania. Nie ma szans. Nie.

– Skąd wiesz?
– Po słu chaj, Ol lie. Nic nie… – zaczę łam mó wić, ale prze rwałam, wi dząc

jego minę. – Co jest? Co się stało?
– Nic, tyl ko nikt od wie ków tak mnie nie nazwał – uśmiech nął się sła‐

bo.
– Tyl ko ja mo głam… mogę tak do cie bie mó wić – po wie działam. – Zo ‐

stało mi to we krwi, chy ba. W po rząd ku?
– Tak, spo ko. Prze praszam. Mów dalej.
– Nic nie wiesz, jasne? Po two im znik nię ciu moi ro dzi ce się zmie ni li.

Owi nę li by mnie fo lią bąbel ko wą, gdy by mo gli.
– To nie by ło by zbyt bezpieczne.
– Wiesz, co chcę po wie dzieć – szturch nę łam go ko lanem.
– Prze cież chcą, że byś była szczę śli wa?
– Tak, chy ba. Tyl ko że szczę ście dla każde go oznacza różne rze czy. Co,

jak się do wie dzą i zabro nią mi pły wać? – zadrżałam na samą myśl, że nie
mo głabym o po ranku prze ci nać przejrzy stej wody, ujeżdżać fal i dawać się



im zabie rać w nie znane, oraz już ni gdy wię cej nie zro bi łabym tego pierw‐
sze go słod kie go wde chu po wpad nię ciu do wody i po nownym wy nu rze niu
się. – Może jak pójdę na stu dia. Może wte dy. Skończę już osiem naście lat
i nie bę dzie mnie tu taj.

– Nie bę dzie cię? – spy tał Oli ver. Uni kali śmy swo ich spojrzeń. Oli ver
płatami ze sku by wał far bę ze schod ka al tany, a ja wy ry wałam trawę z nie ‐
nagannie przy strzy żo ne go trawni ka, źdźbło po źdźble. Je śli rozmo wa bę ‐
dzie się tak dalej to czy ła, to do ko namy nie złe go spu sto sze nia w ogro dzie.

– Ymmm, właści wie to zło ży łam papie ry na Uni wer sy tet Kali for nijski
w San Die go – oznajmi łam. – Cho ciaż nikt o tym nie wie. Ani ro dzi ce, ani
Drew, ani nawet Caro – ser ce zabi ło mi mocniej, kie dy usły szałam własne
sło wa. – Mają tam dru ży nę sur fingo wą. Jest na dru gim miejscu w kraju.
I nawet jak się do niej nie do stanę, to i tak będę mo gła pły wać na de sce
na plaży Black’s Be ach. To świet nie miejsce na stu dia. O ile mnie przyj‐
mą, ale pewnie nie – przy ciągnę łam ko lana do pier si. – Nie mów ni ko mu,
do bra?

Oli ver uśmiech nął się lek ko.
– To ja wracam do domu i ty wy jeżdżasz?
– O, daj spo kój – szturch nę łam go w ramię. – Prze cież na razie ni gdzie

nie jadę. Mamy czas na nad ro bie nie zale gło ści, to znaczy na zaczę cie
wszyst kie go na nowo – po ło ży łam mu na bu tach garść wy rwanej trawy
i zadrżałam z chło du.

– Zim no? – zapy tał Oli ver.
Nie by łam pewna, co się ze mną działo. Tak, było mi zim no. Wło sy

miałam wciąż mo kre po sur fo waniu, a mor skie po wie trze zaczę ło po wo li
osnu wać wzgó rza i pod miejskie ogro dy. Ale nasze ko lana mocno sty kały
się i żad ne z nas nie od su nę ło się ani też nie zdawało so bie sprawy z tej
bli sko ści. Cie pło jego ciała było jed no cze śnie czymś no wym i do sko nale
znanym.

– Tak – po wie działam. – Bar dzo zim no.



– Trzy maj – zdjął blu zę z kap tu rem.
– Nowa? – zapy tałam, wciągając ją przez gło wę. Pod wi nę łam rę kawy,

bo cał kiem zakry ły mi dło nie.
– Tak. Mama mi ją ku pi ła.
Ku pi ła mu ją, aby mógł się wmie szać w tłum i wy glądać fajnie. Ku pi ła

mu ją, żeby z nią po rozmawiał i prze stał nie nawi dzić za to, że od nale zie ‐
nie go zaję ło jej aż dzie sięć lat.

Przy po mniałam so bie wy raz twarzy Mau re en, kie dy przy glądała się,
jak pierwsze go dnia Oli ver wcho dzi po scho dach do bu dynku szko ły. Mia‐
ła tak napię tą twarz i była tak prze rażo na, że patrząc na nią, czło wiek też
czuł takie same emo cje. Gdy po my ślałam, że moi ro dzi ce tak że w ten spo ‐
sób przy glądają się mnie, to nagle zachciało mi się wejść do domu, usiąść
na pod ło dze obok Caro i po płakać z nią.

Ale zamiast tego po ciągnę łam za sznur ki od kap tu ra i mocno je zaci ‐
snę łam, opatu lając twarz mate riałem tak, aby Oli ver nie mógł zo baczyć
mo ich oczu. Blu za tak że pach niała szam po nem bliźniaczek, ale też i my ‐
dłem oraz sło nym mor skim po wie trzem, do kład nie tak jak Oli ver.

– Je steś szur nię ta – ro ze śmiał się i po ciągnął za sznur ki od kap tu ra,
chcąc mi je wy rwać z ręki i zo baczyć całą moją twarz. – Wy glądasz jak
hobbit.

– To moje prze branie – wy jaśni łam. Z wy sił kiem po wstrzy my wałam
łzy.

– To kiep skie prze branie, bio rąc pod uwagę, że właśnie ci je dałem. –
Oli ver po ciągnął za sznur ki, ale tym razem po zwo li łam, aby rozsu nął je.
Kry zys mi nął i po nownie czu łam się do brze.

– Le piej nie szu kaj pracy w FBI – po wie dział. – By łabyś w niej do ni ‐
cze go. Bez obrazy.

– I tak nie miałam tego w planach – żach nę łam się i po prawi łam opa‐
dające rę kawy. – Two ja mama ma do bry gust.



Oli ver ski nął gło wą i lek ko wzru szył ramio nami, a po tem po patrzył
w stro nę im pre zo wi czów.

– Czy li to są twoi przy jacie le – po wie dział, wskazu jąc ge stem gło śny
rozświe tlo ny dom.

– Nie któ rzy z nich. Ale Caro i Drew są ważniejsi niż inni. No i ty – do ‐
dałam po śpiesznie. – Zde cy do wanie je steś moim przy jacie lem.

– Tak? – Oli ver spojrzał na mnie. W słabym świe tle, któ re nie mrawo
prze bi jało się przez kratowni ce al tanki, jego spojrze nie wy dawało się ła‐
god niejsze.

– Ol lie, oczy wi ście, że je ste śmy przy jaciół mi – po wie działam to nie co
bar dziej pi skli wym to nem, niż chciałam, więc od kaszl nę łam. – Mam takie
coś.

– Jakie coś? – do py tał Oli ver. – Co to jest?
Emma, przestań gadać. Przestań. Mówić.
– To li ścik. Mam go od dnia, w któ rym twój tata… od tego dnia.
Oli ver zmarszczył czo ło i przy su nął się jeszcze bli żej mnie.
– Jaki li ścik?
– Tam te go dnia Caro prze słała ci li ścik na lek cji.
– Co w nim było?
Uśmiech nę łam się, nagle czu jąc onie śmie le nie. Cze mu trzy małam list

przez te lata? By li śmy tyl ko mały mi beztro ski mi dzie ciakami. To nie mia‐
ło znacze nia. Po co w ogó le o tym mó wię?

– „Lu bisz Emmę? TAK czy NIE?” – Nie by łam w stanie spojrzeć na Oli ‐
ve ra, tak bar dzo by łam zawsty dzo na. Już ni gdy nie będę piła al ko ho lu, bo
bie rze mnie po nim na wspo mnie nia sprzed lat.

Jed nak że Oli ver uśmie chał się z zacie kawie niem, jak by i dla nie go była
mi łym wspo mnie niem, cho ciaż nawet jej nie pamię tał.

– I co od pi sałem? – zapy tał.
– Zakre śli łeś „tak” – wy szep tałam. – Rany, ale to głu pie, takie głu pie.

Mie li śmy po sie dem lat, to nie…



– Ma znacze nie – po wie dział ci cho Oli ver. – Zacho wałaś go?
Ski nę łam gło wą.
– W takim razie cie szę się, że zakre śli łem „tak” – po wie dział.
Kie dy uśmie chali śmy się do sie bie, zwró ci łam uwagę, że sie dzi my bar ‐

dzo bli sko, a od gło sy im pre zy są stłu mio ne. Jak by śmy od dalali się od niej.
Gwiazdy mi go tały, księ życ jasno świe cił, a ja zbli ży łam usta do ust Oli ve ra
i zaczę li śmy się cało wać.

Smako wał pi wem, cie płym cy drem jabł ko wym. Prze su wałam dło nią po
jego ręce, aż do się głam ramie nia i chwy ci łam je, kie dy po nownie zaczę li ‐
śmy się cało wać.

– Prze praszam – to pierwsze, co po wie dział, kie dy prze rwali śmy piesz‐
czo tę. – Przy kro mi, Emmo. Nie chciałem…

– Cze mu, do diabła, mnie prze praszasz? – spy tałam, szep cząc. Ser ce
biło mi tak szybko, jak by było kul ką wy strze lo ną w grze na flip pe rach,
a płu ca praco wały mi jak mie chy, bo od dy chałam tak głę bo ko.

– Bo je ste śmy przy jaciół mi. Nie wiem sam. Nie chcę tego schrzanić. –
Mimo to po chy lił się po nownie. Pod pal cami wy czu łam rytm jego ser ca,
któ re biło jak ser ce skowronka. Po cało wałam go, zanim zdążył coś jeszcze
do dać.

Po chwi li usiadłam mu na ko lanach. Cało wałam się wcze śniej z paro ‐
ma chłop cami, ale tam te po całunki były nie śmiałe i nie po rad ne. Szybki
całus z Jo shem w siód mej klasie, bo wszy scy się migdali li, tańcząc do wol ‐
nych kawał ków i nie chciałam, aby śmy byli gor si. Czy też dziwna i nie ‐
zdar na se ria po całunków z Brianem G. (mie li śmy sied miu Brianów w kla‐
sie, my li li się nam, ale nie migdali łam się z nimi wszyst ki mi) w au to bu sie
w dro dze po wrot nej ze szkol nej wy cieczki.

Ale cało wanie się z Oli ve rem? Było zu peł nie inaczej.
Z Oli ve rem wszyst ko zawsze było inne.
Po ło żył dło nie na mo ich bio drach, jak by się bał, że spad nę. Objął mnie

ramio nami i trzy mał mocno, a ja wzię łam jego twarz w dło nie.



– Nadal ci przy kro? – szep nę łam, a on ro ze śmiał się, nie od ry wając ust
od mo ich warg.

– Nie bar dzo – wy znał. – Nie wpi szę tego na li stę rze czy, któ rych żału ‐
ję.

– To do brze – po wie działam i po cało wałam go w po li czek. – Mogę cię
o coś zapy tać?

– Jasne.
– Zro bi łeś się zazdro sny o Brando na? Bo chcę, że byś wie dział, że on

jest ni kim. Nic dla mnie nie znaczy.
– Nie by łem zazdro sny – po wie dział Oli ver. – Po pro stu nie po do bało

mi się to, że przez nie go po czu łaś się źle w związku z tym, co lu bisz ro ‐
bić. To wred ne trak to wać tak lu dzi i nie po do ba mi się, że zro bił to to bie.

– Czy li nie cału jesz się ze mną przez Brando na?
– Yhm, nie. Po cało wałem cię po mi mo dup ka dup ków.
Mój gło śny śmiech wi bro wał w nocnej ci szy.
– Bar dzo mi się po do bałeś w te le wi zji wte dy, tego pierwsze go wie czo ‐

ru – moje sło wa dziwnie zabrzmiały. Jak bym inte re so wała się mar ny mi
pro gramami infor macyjny mi. – To znaczy ucie szy łam się, że wró ci łeś,
a nie, że…

Splótł pal ce w oko li cy mo je go krzy ża.
– Wiem. Mnie się też spodo bałaś. Po kazałaś mi ję zyk.
Jęk nę łam i po ło ży łam gło wę na jego ramie niu, cho wając ze wsty du

twarz.
– Po czu łam się po tym jak najwięk sza kre tynka na świe cie. Spy taj

Caro. Ona wi działa moje cier pie nie.
– My ślę, że Caro nie da rady od po wie dzieć na żad ne py tania – stwier ‐

dził Oli ver i po ru szył ramie niem tak, że mu siałam z po wro tem usiąść
pro sto. – Przy najmniej nie te raz, kie dy śpi na pod ło dze.

– Nie dłu go się obu dzi – po wie działam. – Po jakiejś pół go dzi nie nabie ‐
ra no wych sił.



Zsu nę łam się z jego ko lan i usiadłam obok nie go. Opatu lił mnie ra‐
mie niem jak skrzy dłem, jak by dawał mi schro nie nie.

– To właśnie miałem na my śli – ode zwał się – kie dy mó wi łem o tym,
że żału ję, że mnie tu nie było. Wiesz o nich różne rze czy, a oni wie dzą
spo ro o to bie.

– Nawet za dużo – westchnę łam.
– Mó wię se rio. Z ni kim nie mam takiej wię zi, oprócz…
Po patrzy łam na nie go. Wbił wzrok przed sie bie i zaci snął zęby. Nie

mo głam nic od czy tać z jego twarzy.
– Two je go taty – do kończy łam za nie go.
– Tak – po wie dział po chwi li mil cze nia. – Mo je go taty. By li śmy… – za‐

wie sił głos. – Jest moim naj lep szym przy jacie lem. Lub był. Sam już nie
wiem, kim on jest albo był.

Wtu li łam się w nie go mocniej i obję łam go w pasie.
– Przy kro mi – wy szep tałam.
Przy ci snął mnie do swo je go boku i po cało wał w czu bek gło wy.
– Dzię ki – po wie dział. – Nikt mi tego do tej pory nie po wie dział.
– A mama?
– Ona nie wie, cze go chce. – Sły szałam, że jego głos napiął się ze zło ści

jak stru na. – Wy daje mi się, że tak dużo czasu po świe ci ła na szu kanie
mnie, że te raz, kie dy je stem w domu, nie wie, co ze mną zro bić. Zakłó ci ‐
łem jej ży cie. Miała się cał kiem do brze beze mnie.

Po krę ci łam gło wą.
– Po two im zagi nię ciu ni gdy nie prze stała cię szu kać – po wie działam.

– Sku piała się tyl ko na to bie.
– Tak, tyle że wy szła za mąż i uro dzi ła dzie ci.
– Ej – wy pro sto wałam się. – To nie fair.
– Cóż, czasem nie mam ocho ty grać fair. Mnie nikt nie trak to wał fair.
– Two ja mama miała je den cel. Ten cel miał wiel ką moc, wiesz? Tyl ko

tym się zaj mo wała. Tyl ko o tym my ślała. Tym od dy chała. I nagle wró ci łeś.



Już po wszyst kim. Ma cię z po wro tem. Ale jak pę dzisz cię żarówką sto na
go dzi nę, to nie wy hamu jesz w miejscu, ro zu miesz?

– Po wie działa tak?
– No, nie. Ale znam ją dłu żej niż ty. Obser wo wałam ją, Ol lie. Wi dzia‐

łam… – prze rwałam, kie dy przy po mniałam so bie prze raże nie Mau re en,
cho dzącej z rę kami wy ciągnię ty mi do przo du, jak by chciała zamor ty zo wać
upadek albo wziąć w ramio na dziecko, któ re było poza jej zasię giem.

– Wszy scy się zmie ni li śmy przez to, co się stało – po wie działam
w końcu. – Zwłaszcza ona. I ty.

– Mam wraże nie, że nawet jak bym z nią po rozmawiał, to nie usły szy
tego, co tak naprawdę mam do po wie dze nia. – Oli ver oparł gło wę o moją.
Jego sło wa od bi jały się echem we mnie.

– Ale ja sły szę – po wie działam. – Mnie mo żesz wszyst ko po wie dzieć –
nie ciągnę łam tego dalej. Nie spy tałam, co tak naprawdę chciał po wie ‐
dzieć. Nie by łam pewna, czy chcę to usły szeć.

– Emma!
Od sko czy li śmy od sie bie i rozple tli śmy uścisk, a nasze ręce wró ci ły do

swo ich zwy kłych uło żeń.
– Co? – od krzyk nę łam, cho ciaż nie wi działam, kto mnie woła, bo po ‐

stać stała w mro ku. – Kto to? – zapy tałam.
– Nie mam po ję cia, kim są ci lu dzie tu taj – od parł Oli ver. – Za wy jąt ‐

kiem Caro i Drew.
– Caro chce już je chać do domu! – od krzyk nął mę ski głos.
– Oczy wi ście, że chce – wy mam ro tałam i pod nio słam się. Sie dze nie na

ze wnątrz z Oli ve rem otrzeźwi ło mnie i te raz już moje ciało było w peł nej
ko or dy nacji. – Idę! – wrzasnę łam. – Kim je steś?

– Ke vin!
– O, mój Boże. To Ke vin! – szep nę łam do Oli ve ra. – Chło pak Drew!
Oli ver zmru żył oczy, usi łu jąc co kol wiek zo baczyć.
– Spo ty kają się?



– Nie wiem, czy się spo ty kają, ale Drew chce się z nim cało wać i wy da‐
je mi się, że Ke vin też tego pragnie.

– Ro zu miem – Oli ver przy trzy mał się mo ich bar ków, kie dy scho dzi łam
po schod kach, a po tem wró ci li śmy do domu. Spod naszych stóp do bie gał
ci chy sze lest wil got nej trawy.

Im pre za najwy raźniej do bie gła końca. Lu dzie albo przy sy piali na kana‐
pie lub fo te lach, albo, tak jak Caro, stali opar ci o do wol ny przed miot, któ ‐
ry tyl ko zapewniał im pio no wą po zy cję.

Opar ciem Caro był Drew.
– Cześć – po wie działa na mój wi dok. – Mogę już je chać – po tem po ka‐

zała na Drew. – Cało wał się na całe go z Ke vi nem – oznaj mi ła to sce nicz‐
nym szep tem tak, że oby dwaj się zaru mie ni li.

– Yhm, tak. Mo żesz już je chać – po twier dził Drew i ode pchnął ją od
sie bie, prze kazu jąc mnie. – Pro szę, opuść mój dom i wróć, jak nauczysz
się dyskre cji. – Drew miał po god ny wy raz twarzy, a Ke vin uśmie chał się
tak, jak zazwy czaj uśmie chają się oso by, któ re cało wały ko goś, kogo lu bią.

– Do brze ro ze grane – wy szep tałam do Drew.
– Cześć. Je stem Oli ver – Oli ver przy wi tał się z Ke vi nem i po machał

mu.
– Wiem – od po wie dział Ke vin. – Mam na imię Ke vin. Cho dzi li śmy ra‐

zem do przed szko la.
– O, su per.
– Zadzwoń po któ reś ze swo je go ro dzeństwa – po wie działam do Caro.

– Nie mogę pro wadzić.
Caro wy ję ła te le fon z kie sze ni blu zy i prze glądała li stę kontak tów.
– Po kogo zadzwo nić? – mam ro tała do sie bie.
– Po Gbur ka, We soł ka, Gap cia. Obo jęt ne – po wie działam i opar łam się

o stół ku chenny. – Po pro stu wy bierz ko goś.
W końcu zadzwo ni ła do Jessi ki, naj star szej z sióstr, i wdały się w krót ‐

ką wy mianę zdań, któ ra krę ci ła się przede wszyst kim wo kół tego, ile razy



w prze szło ści Caro kry ła Jessi kę.
– Je steś mi to winna – po wtarzała Caro i wy grała sprzeczkę, bo rozłą‐

czy ła się i oznajmi ła, że sio stra przy je dzie za pięć mi nut.
– Su per – po wie działam. – Po cze kajmy na ze wnątrz. Przy da ci się tro ‐

chę świe że go po wie trza.
– Ny mi ne jest – wy mam ro tała. – Spać. Dom. Łóżko. He ather – to

ostat nie zabrzmiało jak groźba i przy jaciół ka się skrzy wi ła.
– No tak – od ciągnę łam ją od Drew, któ ry wy glądał na bar dzo zado wo ‐

lo ne go, że się jej po zbył i może zająć się kimś cie kawszym, na przy kład
chło pakiem, któ ry przy szedł tu, aby spę dzić z nim tro chę czasu.

Z Oli ve rem pod pro wadzi li śmy Caro na uli cę i po sadzi li śmy na tyl nym
sie dze niu auta Jessi ki.

– Jak zwy mio tu jesz, to prze staniesz dla mnie ist nieć, Caro – po wie ‐
działa Jessi ca, ale sio stra zi gno ro wała ją.

– Chcę je chać z przo du – po wie działa.
– Pi jani jeżdżą z tyłu – po wie działam jej. – Taka jest główna zasada.
– Ni gdy o niej nie sły szałem – z uśmie chem stwier dził Oli ver.
– Właśnie – w tej chwi li Caro rozkładała się na sie dze niu, mimo że

Oli ver i ja pró bo wali śmy siąść obok niej. – Zmy śli łaś to.
– Prze suń się – nakazałam. – Two je buty zajmu ją za dużo miejsca.
– Mają wy bu jałą oso bo wość – po wie działa nie wy raźnie. We wstecznym

lu ster ku zo baczy łam gniewne spojrze nie Jessi ki. Nie dzi wię się jej. Gdy by
moja sio stra zbu dzi ła mnie w środ ku nocy, abym ode brała ją i jej pi janych
znajo mych, też bym się wku rzy ła.

– Masz dość miej sca? – spy tałam Oli ve ra, gdy opu szczali śmy dziel ni cę
Drew i zjeżdżali śmy ze wzgó rza, zo stawiając za sobą wy kwint ne po siadło ‐
ści i zmie rzając w stro nę nasze go nud ne go, zwy czajne go przed mie ścia.
Obok mnie sie działa Caro, miała zamknię te oczy i opie rała gło wę o szy bę.

– Tak – od po wie dział. Przez uchy lo ną szy bę pęd po wie trza rozwie wał
mu wło sy na różne stro ny. – Przy suń się, jak chcesz – do rzu cił i wskazał



na buty przy jaciół ki. – Mo żesz się skale czyć.
Zwi nę łam się w kłę bek u jego boku, pod ciągając ko lana do pier si i kła‐

dąc mu gło wę na ramie niu.
– Wzglę dy bezpie czeństwa – wy jaśni łam i po czu łam przez skó rę gło wy,

że się uśmiech nął. Po tem objął mnie ramie niem. Uli ce były opu sto szałe.
Patrzy li śmy na szybko zni kające za nami bu dynki.

Po pro si łam Jessi kę, aby zapar ko wała kil ka prze cznic od naszych do ‐
mów i tam wy sadzi ła Oli ve ra. By łam prawie pewna, że moi ro dzi ce już
spali, ale nie chciałam ry zy ko wać, że ktoś mnie zo baczy.

– Prze praszam – po wie działam po raz ko lejny do przy jacie la. – Następ ‐
nym razem pod wózka pod same drzwi.

– Paaa, Oli ver – ode zwała się Caro, któ ra usiadła pro sto i opar ła się
wy god niej o drzwi. – Do brze się bawi łeś? Mam nadzie ję, że tak.

– Caro – od po wie dział. – To była naj lep sza im pre za, na jakiej w całym
swo im ży ciu by łem.

To była je dy na im pre za, na któ rej był w całym swo im ży ciu. I tyl ko ja
o tym wie działam. Od wró ci łam gło wę, aby nie zauważy li mo je go uśmie ‐
chu.

– Przy ślesz później ese me sa? – spy tał mnie.
– Okej – po wie działam. – Śpij do brze.
– Ty też.
Ale nie zamknął drzwi.
– Cześć – po wie dział.
– Do zo bacze nia.
– Pewnie – trzasnął drzwiami, więc opu ści łam szy bę, aby się wy chy lić.

Sły szałam, że Jessi ca wzdy cha nie cier pli wie, ale nie prze ję łam się tym.
– Do trzyj do domu cało – po wie działam.
– Jasne – uśmiech nął się. – Słu chaj, może to nie najlep szy mo ment,

aby to po wie dzieć, ale…
Wstrzy małam od dech.



– Tak?
Kil ka razy ude rzył pię ścią o drzwi auta i w końcu po patrzył na mnie.
– Cie szę się, że ciągle tu mieszkasz.
To była najmil sza rzecz, jaką kie dy kol wiek sły szałam.
– Ja się cie szę, że w końcu wró ci łeś – przy znałam. Kie dy ru szy ły śmy,

Oli ver nadal stał w świe tle latar ni ulicznej. Jego syl wet ka malała w miarę,
jak się od dalały śmy, aż w końcu znik nął mi z pola wi dze nia.

Ale i tak wie działam, że tam jest.
Gdy przy je chały śmy do Caro, jej brat David grał w Mor tal Kom bat i na‐

wet nie zauważył, że we szły śmy do domu i idzie my po scho dach.
– Ciii. Ro dzi ce śpią – szep nę ła przy jaciół ka, ale wszy scy wie dzie li, że

jej ro dzi ce sy piali jak zabi ci (w końcu mie li szóst kę dzie ci, mu sie li być wy ‐
kończe ni). Z ko lei moi ro dzi ce mie li płyt ki sen, jak wy straszo ne ptaszki.
Raz wstałam do łazienki, a kie dy z niej wy szłam, zastałam ich oby dwo je
w przed po ko ju. Mama cho wała się za tatą, a każde z nich w ręce trzy mało
po bu cie na obcasie.

– Co wy wy prawiacie? – wy krzyk nę łam.
– My śle li śmy, że je steś włamy waczem – krzyk nę ła mama, a tata włą‐

czył światło.
– Włamy wacz, któ ry wtar gnął do domu, a po tem sko rzy stał z łazienki?
To tyl ko je den z przy kładów, któ ry do wo dził, że po tajem ne wkradanie

się do mo je go domu było nie możli we. Nie chciałabym zo stać zadźgana
szpil ką Easy Spi rit7). Nie wiem, jak chciałabym umrzeć, ale na pewno nie
w ten spo sób.

7) Amerykański producent obuwia dla kobiet – przyp. tłum.

Na zmianę po szły śmy z Caro do łazienki. Przy jaciół ka po ży czy ła mi
czy stą pi żamę.

– Je steś jak papie ro wa laleczka – zachi cho tała, kie dy wy szłam z łazien‐
ki. Stro na po ko ju He ather była pu sta. Albo dziewczy na spała pod hał dą



ubrań i nie dało się jej do strzec w tym bałaganie.
– Jak co? – spy tałam.
– Ciągle po ży czasz ode mnie ubrania.
– No bo two je są ład ne i czy ste. Prze suń się.
Caro zgasi ła światło, gdy we szłam do łóżka. Spanie u Caro zawsze

oznaczało, że do stanę kop niaka w ramię lub obu dzę się z ręką rozpo star tą
na twarzy. Kie dyś Caro miała kota, Pana Urwi ska, któ ry lu bił spać na mo ‐
jej gło wie. Gdy tyl ko ze śli zgi wał się z niej, bu dzi łam się i od kry wałam, że
przy gniata mnie wie ko wy kot, któ ry nie ma zamiaru prze nieść się gdzie
indziej.

Zu peł nie nie tę sk nię za Panem Urwi skiem. Nie mówcie Caro.
Przy jaciół ka zasnę ła po paru mi nu tach, ale ja le żałam rozbu dzo na

i słu chałam świerszczy. To cie kawe, że Caro nie mieszkała w mo jej dziel ‐
ni cy, ale od gło sy nocy brzmiały tak samo. Insek ty, jeżdżące gdzieś w od ‐
dali samo cho dy i ci sza tak gło śna, że mo gła bu dzić albo, co jeszcze gor sze,
nie dać zasnąć.

Caro prze to czy ła się na bok i zarzu ci ła rękę na mnie. Pan Urwi sek
wer sja 2.0.

– Caro? – szep nę łam.
Ci sza.
– Caro. Złaź ze mnie – trąci łam ją, ale ona je dy nie wtu li ła się mocniej

we mnie. Westchnę łam. Cze go nie robi się w imię przy jaźni. – Caro? –
zno wu szep nę łam. – Nie śpisz?

Jasne, że spała, dzię ki cze mu łatwiej było mi zwie rzyć się jej.
– Po cało wał mnie – wy szep tałam. – W ogro dzie.
Przy jaciół ka ciężko westchnę ła przez sen.
– No to gratu lacje – z łóżka He ather do biegł mnie zaspany głos. – A te ‐

raz, pro szę, zamknij się już.
– Ko lo ro wych snów, He ather – po wie działam z nadzie ją, że mój sar ‐

kazm do się gnął ją przez brud ne prze ście radła i zapewne zapchlo ne po ‐



duszki.
– Jasne.
Prze krę ci łam się na bok, od su wając od Caro, aby le żeć na samej krawę ‐

dzi łóżka.
– Zro bił to – szep nę łam do sie bie i zawie szo na gdzieś po mię dzy jawą

i snem w końcu zasnę łam.



ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY

– Zgad nij, kto zapro sił nas na ko lację w przy szłym ty go dniu! – po wie dzia‐
ła mama zaraz po tym, jak tyl ny mi drzwiami we szłam w so bo tę do domu.
Była pora lunchu. Tak przy najmniej mi się wy dawało. Wszyst kie – Caro,
ja, He ather i jej pchły – spały śmy do późna. Po tem najstar szy brat Caro
Mi chael przy go to wał nam nale śni ki z bo rówkami, któ re zjadły śmy, oglą‐
dając kre skówki. To, że by ły śmy skaco wane, prze mil czano, a nale śni ki
i kawa po mo gły.

Tro chę.
– Kto? – spy tałam, dzi wiąc się jej bar dzo rado sne mu to no wi. – Kró lo ‐

wa? Będę mo gła wło żyć ko ro nę?
– Zawsze po spę dze niu nocy u Caro je steś marud na – zauważy ła

mama. – O któ rej po szły ście spać?
– Nie wiem. O dru giej? – wzru szy łam ramio nami.
– To zde cy do wanie ZA późno – oznaj mi ła. – Ro dzi ce Caro nie mie li nic

prze ciwko temu?
Zno wu wzru szy łam ramio nami, kie dy obok mnie po jawił się tata.
– Co jest za późno? – zapy tał.
– Zde cy do wanie za późno cho dzi spać, gdy zo staje u Caro li ne na noc –

po infor mo wała go mama.
– Oglądały śmy fil my – po wie działam. – To tak, jak by śmy spały

z otwar ty mi oczami. A mó wie nie o kimś, jak by był nie obecny w po ko ju,
jest nie grzeczne – wzię łam so bie banana z mi ski z owo cami. – Manie ry
mają znacze nie.

Ro dzi ce po patrzy li na mnie w TEN spo sób.
– Cze go właści wie uczą cię w szko le? – spy tał tata, krę cąc gło wą. – I na

to idą moje po dat ki, no naprawdę.
– Nasze po dat ki – po prawi ła go mama. – Obie caj, że zro bisz so bie

drzem kę w ciągu dnia, do brze?



– Dwa razy nie mu sisz mi tego po wtarzać – od po wie działam, nie si ląc
się na tłu macze nie, że drzem kę miałam już na swo jej li ście zadań na dziś.

Tak samo jak rozmo wę z Oli ve rem.
Tuż po prze bu dze niu sprawdzi łam te le fon. Ocze ki wałam, że znajdę

tam wiado mość lub nie ode brane po łącze nie, ale do stałam tyl ko śmie cio we
e-maile o pro gramach przy go to wu jących do te stów po zakończe niu li ‐
ceum oraz kil ka „Może chcesz przyjść do nas” od szkół po li ce al nych (szko ‐
ły te są jak namol na dziewczy na lub chło pak – nikt nie chce składać papie ‐
rów do szkół, któ re są tak zde spe ro wane, że mu szą przy ciągnąć do sie bie
lu dzi, trze ba udawać trud ną do zdo by cia, bo inaczej nikt nie zapro si nas
na bal matu ral ny).

Wszyst ko wy kaso wałam, ale przy śniadaniu He ather i tak trzy krot nie
przy łapała mnie, jak zer kam na te le fon.

– Zero kontak tu od ko chasia? – spy tała z ustami peł ny mi bo ró wek i sy ‐
ro pu klo no we go, co smako wało tak do brze, jak brzmi.

Tym czasem Caro upu ści ła wi de lec.
– Kto? – spy tała. – O kim ona mówi?
Mi chael od wró cił nale śni ka na patel ni i skwier cze nie sko jarzy ło mi się

z dawną tech ni ką tor tur.
– Czy mo że my…? – gło wą wskazałam na ro dzeństwo Caro.
To wy star czy ło. Caro wzię ła nasze tale rze, ser wet ki i sztućce.
– Weź sy rop klo no wy! – zawo łała, wbie gając po scho dach, a po nie waż

uwiel biam zarówno sy rop, jak i Caro, to po słu chałam.
– Naprawdę bę dzie my jadły w two im po ko ju? – zapy tałam, bie gnąc za

nią.
– Co? Nie! Zwario wałaś? – skie ro wała mnie do łazienki i zamknę ła za

nami drzwi.
Ro zejrzałam się.
– Mam zjeść śniadanie w łazience?



– Mam gdzieś, czy zjesz tu śniadanie, czy nie. Chcę tyl ko, abyś wszyst ‐
ko mi opo wie działa, a to jest najbar dziej intym ne po mieszcze nie w domu.
Do brze sły szałam? He ather po wie działaś coś ważne go, a mnie nie? – dwa
razy klep nę ła mnie w ramię. – Ośli zgła zdrajczy ni!

– W ber ka gra się tro chę inaczej – po wie działam i się gnę łam po nale ‐
śni ka. – My ślałam, że mó wię do cie bie, ale już zasnę łaś. He ather nie spała,
a nawet nie wie działam, że jest w po ko ju.

– Grrr, jest okrop na. Do bra, nie ważne. Ko chaś – Caro przyjrzała mi się
badawczo. Nawet z sy ro pem klo no wym na pod bród ku i ciastem nale śni ‐
ko wym we wło sach wy glądała onie śmie lająco. – Po cało wałaś Oli ve ra?

Ski nę łam i straci łam ocho tę na je dze nie.
– Na ze wnątrz. Wczo raj, jak sie dzie li śmy w al tance.
– Po cało wałaś go w al tance? O, mat ko! Ale z cie bie po krę co na ro man‐

tyczka! – Caro uśmie chała się od ucha do ucha. – Było fajnie? Do brze cału ‐
je?

Sądzę, że moje wahanie i uśmiech po wie działy przy jaciół ce wszyst ko.
– Nie gadaj! – krzyk nę ła. – My ślisz, że pamię ta? Jak bar dzo by li ście pi ‐

jani?
– Le piej, żeby pamię tał! – stwier dzi łam. – Po pro stu rozmawiali śmy

i wte dy… – zło ży łam razem dło nie. – Stało się. Nie plano wali śmy tego.
– No tak, po pro stu zwabi łaś go do al tanki w po siadło ści – Caro mru ‐

gnę ła dwu znacznie. – Do brze ro ze grane, Emmo. Naprawdę nie źle.
Zro bi łam ukłon, co nie jest łatwe, kie dy trzy ma się w ręce talerz pe łen

nale śni ków, a po ży czo ne spodnie od pi żamy są za duże.
– Dzię ku ję, dzię ku ję – po wie działam. – Ale jeszcze się nie ode zwał.
– No prze cież nie mieszkacie obok sie bie ani nic takie go. O, chwi la!
Zno wu po patrzy łam na te le fon.
– Co je śli fak tycznie nie pamię ta?
Caro wzru szy ła ramio nami.
– Wte dy razem z Drew spali my jego dom.



– Je steś bar dzo od daną przy jaciół ką.
– Pamię taj, aby mó wić tak miłe rze czy o mnie, kie dy stanę przed są‐

dem za pod pale nie.

– Emmo – głos mamy wy rwał mnie z zamy śle nia. – Czy ty mnie słu chasz?
Nie.
– Tak, pewnie – skłamałam i usiadłam na blacie wy spy ku chennej.
– Na dół – rozkazała mama, pal cem po kazu jąc pod ło gę. Ze sko czy łam.

Zapo mniałam, że już nie je stem u Caro.
– To z kim jemy ko lację?
Mama zro bi ła minę, z któ rej wy wnio sko wałam, że do kład nie to mi

umknę ło.
– Mau re en zapro si ła nas na po nie działek – wy jaśni ła mama. – Ty, ja

i tata oraz ona, Rick, dziewczynki i Oli ver. Miło, prawda?
Brzmiało jak koszmar.
– Su per ancko – po wie działam. – Ale dziewczynki mają aler gię na set ki

po kar mów. Co bę dzie my je dli? Tofu?
Tata wy dał z sie bie od gło sy przy po mi nające dźwięk wy mio to wania.
– Chy ba bę dzie grill – po wie działa mama, udając, że nie sły szała taty. –

Mamy zro bić sałat kę, czy li mu szę po szu kać tego prze pi su… – Lek kim kro ‐
kiem ru szy ła do swo je go gabi ne tu, gdzie miała no te bo oka, w któ rym
prze cho wy wała prze pi sy po sor to wane we dług grup, świąt, okazji i pór
roku. Ar kusz Exce la pro sto ze spo żywcze go raju. – Je steś w nastro ju do
świę to wania? – spy tała, a po tem wy szła z kuch ni.

– Prawdo po dobnie tak! – od krzyk nę łam. Banana po chło nę łam w re kor ‐
do wym tem pie. – Mogę po je chać do Drew?

– Spy taj ojca – padło w od po wie dzi, więc po patrzy łam na tatę.
– Mogę?
– Dużo czasu spę dzacie razem – po wie dział tata nonszalancko (a może

szalancko – tyl ko czy takie sło wo w ogó le ist nie je?).



– Tato, Drew jest ge jem – po wie działam, a w tym samym mo mencie
moja mama krzyk nę ła ze swo je go biu ra: „ Drew jest ge jem!”.

– Wiem – po wie dział tata i prze cho dząc obok mnie, klep nął mnie po
gło wie gaze tą. – Twój stary ojciec być może wie tro chę wię cej, niż ci się
wy daje.

– Co? – spy tałam, ale po machał tyl ko gaze tą i po szedł do garażu, zo ‐
stawiając mnie samą w kuch ni.

– Czy to oznacza zgo dę? – zawo łałam w prze strzeń, a kie dy nie do sta‐
łam od po wie dzi, stwier dzi łam, że tak, i zadzwo ni łam do Drew.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY

Go dzi nę później Drew przy je chał po mnie. Le d wie zapar ko wał przed do ‐
mem, a ja już otwie rałam drzwi i wsiadałam.

– Dzień do bry, dzień do bry – po wie dział i po prawił oku lary. – Ekspres
Drew do tarł bezpiecznie i o czasie. Pro si my o przy znanie nasze mu kieł ku ‐
jące mu bizne so wi pię ciu gwiazdek na por talu Yelp.

– Opo wiem o was wszyst kim znajo mym – po wie działam, zapi nając
pas. Zauważy łam, że na pod jeździe przed do mem Oli ve ra nie stało auto,
a okienni ce od frontu były zamknię te. Do kąd oni po je chali?

– Gdzie two ja de ska? – zapy tał przy jaciel.
– Ro dzi ce – od po wie działam, przez ramię po kazu jąc kciu kiem na dom.

– Oby dwo je są w domu i obser wu ją każdy mój krok.
– W su mie do brze. Dzi siaj prak tycznie nie ma fali. – Drew mocniej

wci snął gaz. W my ślach przy go to wy wałam się na rozmo wę z mamą
o tym, jak bezpieczne jest nasze sąsiedztwo i że Drew po wi nien bar dziej
uważać (rozmo wa z nią jest jak rozwiązy wanie krzy żówki. Wy star czy wpa‐
so wać od po wied nie sło wo we właści we krat ki).

– W takim razie – po wie dział Drew i dla zwięk sze nia efek tu wy po wie ‐
dzi złapał mnie za ko lano – zgad nij, co dziś bę dzie my ro bi li.

– Zaskocz mnie – wi dząc jego pro mienny uśmiech, tak że się uśmiech ‐
nę łam.

– Je dzie my – zno wu ści snął moje ko lano – do Star buck sa.
Patrzy łam na nie go przez chwi lę.
– Nie samo wi te – po wie działam w końcu. – To taka rzad kość, a my ni g‐

dy tam nie cho dzi my. Tak się cie szę, że spo tkałam się dziś z tobą.
– Mo żesz nie wy le wać sar kazmu na tapi cer kę mo je go samo cho du?

A Star bucks gówno mnie obcho dzi. I tak wolę to miejsce obok i wiesz
o tym. Ale Star bucks ma najlep szych pracowni ków – pu ścił do mnie
oczko.



Zro zu miałam.
– Ke vin pracu je w Star buck sie? – zgady wałam, a Drew ski nął gło wą. –

Czy li zabie rzesz mnie do Star buck sa i będę mo gła patrzeć, jak flir tu jesz
z bari stą?

– Śmiało mo żesz od razu po dzie lić się tym do świad cze niem na Twit te ‐
rze.

– Drew! – z im pe tem od rzu ci łam gło wę w tył, opie rając ją o zagłó wek.
– To będą straszne nudy! I czy ty nie miałeś grać trud ne go do zdo by cia?
Bo to zde cy do wanie nie na tym po le ga.

– Do bra. Po pierwsze dzię ku ję, że je steś cu downą, wspie rającą przy ja‐
ciół ką. Z pewno ścią po stawię ci coś, co ma w składzie bitą śmie tanę,
i będę cię wiel bił na wie ki.

– I?
– I czas od gry wania trud ne go do zdo by cia już mi nął, bo zo stałem zdo ‐

by ty – Drew był tak urado wany, że aż trzę sły mu się uszy. – Po wczo raj‐
szej im pre zie Ke vin zo stał u mnie.

– Uprawiałeś seks z Ke vi nem? – wy ję łam te le fon i chciałam już pi sać
do Caro.

– Nie, nie. Nie tak zo stał. Cho le ra, uspo kój się. My tyl ko się cało wali ‐
śmy i, no wiesz, tu li li śmy.

– Lu bisz się przy tu lać.
– Je stem pierwszo rzęd nym przy tu lakiem, po wiedzmy to so bie jasno.

I Ke vin też – Drew ufor mo wał li te rę V z pal ca wskazu jące go i środ ko we ‐
go, a po tem po łączył je. – Zgod ność.

– Do brze cału je?
Włączył lewy mi gacz i skrę cił w główną uli cę.
– My ślisz, że był bym tak pod ekscy to wany, gdy bym migdalił się ze

śnię tą rybą? Był cu downy. Jest cu downy. A do tego – Drew zatrąbił na kie ‐
rowcę przed nami, aby się prze su nął – po wie dział, że też mnie lubi. Co to
za zastój? – po nownie wci snął klak son.



– Do słownie wy glądasz, jak byś wy stę po wał w ko me dii ro mantycznej –
stwier dzi łam. – Pro mie nie jesz. Po trze bu ję oku larów prze ciwsło necznych,
aby na cie bie patrzeć.

Po dał mi swo je. Nasu nę łam je na nos.
– Głu pio wy glądam? – opu ści łam klap kę osłaniającą przed słońcem, aby

przejrzeć się w lu ster ku, ale w tym au cie go tam nie było.
Drew rzu cił mi prze lot ne spojrze nie.
– Nie. Wy glądasz uro czo – zno wu zatrąbił. – Po ważnie? Jak trud no jest

wci snąć pe dał gazu?
– Ale wiesz, że razem z Caro mu si my sprawdzić Ke vi na? Musi zo stać

zatwier dzo ny przez wszyst kich członków gru py, aby otrzy mać ofi cjal ną
pie częć ak cep tu jącą.

– Caro już wczo raj go zaak cep to wała. Cho ciaż była tak pi jana, że nie
mo gła nawet prze li te ro wać swo je go imie nia. Za to o two im znik nię ciu nie
mam aż tyle do po wie dze nia. Cze mu ciągle tu sto imy? – najwy raźniej
Drew miał po dziel ną uwagę i mógł jed no cze śnie pro wadzić rozmo wę ze
mną i z kor kiem ulicznym.

– Cóż, wczo raj by łam tro chę zaję ta – po wie działam, czu jąc że się czer ‐
wie nię. Drew był zbyt po chło nię ty kor kiem i nie zauważył tego.

– Żar tu je cie so bie ze mnie? – wy krzyk nął i wy stawił gło wę przez okno.
– Ten znak mówi „zatrzy maj się”! – wrzasnął. – A nie „zo stań tu na za‐
wsze”!

– Sądzi łam, że cało wanie się obni ża ci śnie nie – sko mento wałam, kie dy
tro chę się uspo ko ił.

– Wiesz, że ro bię się agre sywny za kie rowni cą – od po wie dział, jak by to
było coś zu peł nie natu ral ne go. – Prze praszam. Co?

– Co co?
– Coś mó wi łaś.
– O, tyl ko tyle, że by łam wczo raj wie czo rem zaję ta – zało ży łam wło sy

za ucho.



– Tik ner wo wy! – wy krzyk nął Drew. – Opo wiedz mi wszyst ko. Zwłasz‐
cza że i tak ni gdzie się nie ru szy my przez jakiś czas – wbił wzrok w ko rek
przed nami.

– Więc, yhmmm. Oli ver i ja cało wali śmy się wczo raj.
– Nie gadaj! – Drew z zado wo le niem ude rzył dłońmi o kie rowni cę. –

Wcale że nie!
– O, właśnie że tak.
– No do bra, po wiem to. Okej? Oli ver jest dużo bar dziej przy stojny niż

ten ko leś, z któ rym się cało wałaś ostat nio.
– Ethan był cał kiem cał kiem.
– Kró li cze zęby. No, po wie działem to.
– W końcu po szedł do or to donty – tłu maczy łam. – Ale nie chcę rozma‐

wiać o Ethanie.
– Do bra. Zmie niamy te mat. O, dzię ki! – nagle wy krzyk nął, bo samo ‐

cho dy przed nami po wo li ru szy ły. – Zacząłem żało wać, że nie zabrałem
prze kąski i ter mo su na tę kil ku ki lo me tro wą prze jażdżkę do Star buck sa.
To gdzie się cało wali ście?

– Oczy wi sta, że w al tance.
– No tak. Ty zaini cjo wałaś po cału nek?
Zawahałam się na tyle dłu go, że w końcu Drew się ode zwał.
– Wiesz, to w po rząd ku, je śli tak. Emmo, mu sisz być ko bie tą, któ ra

przejmu je ini cjaty wę. Nikt nie lubi cie płych kluch.
– Spo ko. Pró bu ję so bie tyl ko przy po mnieć – wy jaśni łam. – Wy daje mi

się, że ja. A może Oli ver? – zmarszczy łam czo ło i prze chy li łam gło wę
w bok, jak by miało to od blo ko wać wspo mnie nia i prze słać je do od po ‐
wied niej ko mór ki w mó zgu. – Wy daje mi się, że jakoś tak oby dwo je za‐
czę li śmy – zło ży łam razem dło nie. – O, tak. Tyl ko, wiesz, inaczej.

– A do brze cału je?
Ski nę łam gło wą i zawsty dzi łam się.
– Nie jest zde chłą rybą.



Drew lek ko uści snął moje ramię.
– To takie uro cze! – po wie dział. – Ty i two ja mi łość z dzie ciństwa zno ‐

wu razem. Trze ba zadzwo nić do Oprah albo El len. Albo do ko go kol wiek,
kto pro wadzi talk-show w po rze dziennej i zagwarantu je do bry kontrakt
na film.

– On nie jest moją mi ło ścią z dzie ciństwa – po wie działam, a pal cami
nary so wałam w po wie trzu cu dzy słów – To Oli ver. Po pro stu kum pel.

– Z któ rym wczo raj się migdali łaś. Tak w ogó le, to nie mu sisz mi dzię ‐
ko wać za zor gani zo wanie tej im pre zy.

– Dzię ki, Drew – po wie działam prze ciągle. – Je steś najlep szym przy ja‐
cie lem na świe cie.

Po ki wał gło wą z zado wo le niem.
– My ślę, że po winni śmy czę ściej spę dzać ze sobą czas – stwier dził. –

Je śli od po wied nio to ro ze gramy, to bę dzie my się migdali li z po ło wą Kali ‐
for nii.

Ro ze śmiałam się i od gar nę łam wło sy, któ re po wiew po wie trza cały
czas nawie wał mi na twarz. Samo chód Drew był wspaniały, ale nie miał
kli maty zacji, więc wszyst kie okna były otwar te.

– Jeszcze do mnie nie napi sał – oznajmi łam.
– A ty napi sałaś do nie go?
– Nie. Dlate go chciałam się spo tkać z tobą. Nie wiem, co zro bić.
Przy jaciel po kle pał mnie po ręce.
– Przy szłaś do od po wied niej oso by.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY

Cho ciaż cie szy łam się szczę ściem Drew i Ke vi na, któ rzy gru chali so bie
przy kasie nad bato nami cze ko lado wy mi i nie świe ży mi bananami, to nie
tak wy obrażałam so bie ide al ne nie dziel ne po po łu dnie. Drew wy wiązał się
z obiet ni cy i po stawił mi jakąś mro żo ną mok kę z bitą śmie taną, któ ra
była prze pyszna. Ko iła nie co smu tek wy ni kający z tego, że więk szość cza‐
su spę dzi łam samot nie przy sto li ku, co jakiś czas sprawdzając, czy nie do ‐
stałam wiado mo ści.

– Po winnaś do nie go napi sać – po wie dział Drew, kie dy przy szli klienci
i Ke vin mu siał przy jąć od nich zamó wie nie. – Zrób to i już.

– I co mam napi sać? – prze je chałam pal cem po wy świe tlaczu te le fo nu.
– Na przy kład „Fajnie mi się wczo raj z tobą cało wało. Po wtó rzy my to?”.

– Napisz do Caro i ją spy taj. Sko rzy staj z wszel kiej do stęp nej po mo cy.
Po kazałam Drew ję zyk, ale i tak napi sałam do przy jaciół ki. Od po wie ‐

działa prawie natych miast.
Spy taj po prostu, co sły chać.
Po wie działam o tym Drew.
Drew zi ry to wał się.
– Co sły chać? Tak ci radzi? Chry ste, jak ona mnie czasem wku rza.

Uwiel biam ją, ale mam ocho tę ją zamor do wać, ro zu miesz?
– Tak – przy znałam, bo do brze go ro zu miałam. – Na tym po le ga przy ‐

jaźń, ko le go. A przy okazji, Ke vin jest zno wu wol ny.
Drew po patrzył przez ramię.
– Zaraz wracam. I le piej, abyś do nie go napi sała, zanim po jawię się

z po wro tem – po gro ził mi pal cem, a po tem dał prztyczka w nos i wró cił
do Ke vi na, któ ry ru mie nił się przez cały czas.

Po krę ci łam gło wą, przy glądając się im, i po słałam ese me sa do Oli ve ra.
Wy my śle nie tre ści zaję ło mi parę mi nut. W końcu napi sałam coś neu tral ‐
ne go – na wy padek, gdy by Mau re en prze glądała jego ko mór kę.



– Cześć – usły szałam, a kie dy unio słam gło wę, zo baczy łam przed sobą
Ke vi na z taką samą mro żo ną mok ką, któ rą wcze śniej ku pił mi Drew. –
Po my ślałem, że mo żesz mieć ocho tę na jeszcze jed ną. Na koszt fir my.

– Macie tu fantastyczną obsłu gę – po wie działam i z uśmie chem wzię ‐
łam ku bek. – Dzię ki.

Ke vin usiadł obok mnie.
– Drew po szedł do to ale ty, ale po pro sił mnie, że bym sprawdził, czy

napi sałaś do Oli ve ra.
– Czy li je steś wtajem ni czo ny?
– Wczo raj się z nim cało wałaś, te raz on jeszcze się nie ode zwał, a ty

bo isz się do nie go napi sać.
– Nie samo wi te. Je steś w te macie. A właśnie napi sałam – przy trzy ma‐

łam te le fon tak, aby Ke vin mógł prze czy tać wiado mość. – „Świet nie się
wczo raj bawi łam”. I jak?

Ke vin wzru szył ramio nami.
– Tro chę wie je nudą, ale oble ci. Z pewno ścią lep sze niż to, co pro po no ‐

wała Caro – uśmiech nął się do mnie i zro zu miałam, cze mu Drew ro bił do
nie go maślane oczy. – Dzię ki, że tu je steś. Do my ślam się, że patrze nie,
jak ze sobą rozmawiamy, nie jest najbar dziej ekscy tu jącym zaję ciem.

– Spo ko. Lu bię wi dzieć Drew szczę śli we go, a przy to bie taki właśnie
się wy daje.

Ke vin zaru mie nił się jeszcze mocniej. Pró bo wał też ukryć radość, ba‐
wiąc się sznur kami od far tu cha.

– Czy to ten mo ment, w któ rym mó wisz mi, że po łamiesz mi nogi, je ‐
śli złamię mu ser ce?

– Nie. Wy dawało mi się, że to oczy wi ste. Zresztą wiem, że Caro już cię
o tym po infor mo wała.

Ski nął gło wą.
– Wczo raj. Wspo mi nała coś o ło mie.
– Zuch laska.



– Napi sałaś do nie go? – Pod szedł do nas szybkim kor kiem Drew. – Od ‐
pi sał ci? Co mnie omi nę ło?

– Dobrze się bawiłam – zacy to wał Ke vin. – Po wie działem jej, że to flaki
z ole jem.

– Od jed ne go do dzie się ciu przy znaję temu sześć – oznaj mił Drew.
Szturch nął Ke vi na bio drem. – Jak dłu gą masz prze rwę?

Ke vin z uśmie chem chwy cił Drew za rękę. Patrzy łam, jak mój przy ja‐
ciel splata pal ce z pal cami Ke vi na i przy ciąga go bli żej do sie bie.

Wie działam, że pora ich zo stawić.
– Dzię ki za kawę – po wie działam i wstając, scho wałam te le fon. – Będę

już le ciała.
– Nie. Zo stań! – po wie dział Drew.
– Mamy muf finki – do rzu cił Ke vin. – Jago do we, a nie te okrop ne z po ‐

rzeczkami.
– Fuj, po rzeczki – wzdry gnął się Drew.
– Nie mam po ję cia, cze mu je sprze daje my – przy znał Ke vin.
– Pa – po wie działam stanowczo i stanę łam na pal cach, aby cmok nąć

Drew w po li czek. – Do po nie dział ku. Prze strze gajcie zasad BHP.
– Zakładam, że cho dzi ci o far tuch – wy szep tał mi do ucha i też po ca‐

ło wał mnie w po li czek. – A ty uważaj w czasie space ru. Nie wsiadaj do
auta z nie znajo mym mężczy zną.

– Będę o tym pamię tała – po wie działam. Zgar nę łam mu z gło wy oku la‐
ry prze ciwsło neczne i wy cho dząc, wzię łam jeszcze je den łyk kawy. Drew
i Ke vin szli właśnie na zaple cze, śmie jąc się i po sztur chu jąc.

Po patrzy łam na te le fon. Ci sza.
Pora wracać do domu.
By łam w po ło wie dro gi i cze kałam na światło na przejściu dla pie ‐

szych, kie dy obok mnie zatrzy mał się SUV Mau re en. Rick sie dział za kie ‐
rowni cą, a Mau re en, ge sty ku lu jąc, rozmawiała z kimś na tyl nym sie dze ‐
niu. Szy by były przy ciem nio ne, ale dojrzałam zary sy bliźniaczek przy pię ‐



tych w fo te li kach samo cho do wych na środ ko wych sie dze niach. Jeszcze
bar dziej w tyle zo baczy łam rozczo chraną czu pry nę Oli ve ra.

Wstrzy małam od dech.
– O, cześć – po wie działa Mau re en, ale jej głos tłu mi ła szy ba. Otwórz

okno, otwórz – wi działam, jak mówi do Ricka, któ ry po słusznie wy ko nał po ‐
le ce nie. – Emma! Co ty tu ro bisz?

Z tyłu usły szałam gło śne pro te sty i Rick opu ścił tak że tyl ne szy by.
– Cześć! – wy krzyk nę ły bliźniaczki. – By li śmy na mi ni gol fie!
– Trafi łam w młyn.
– Wy pi łam le mo niadę i zwy mio to wałam!
– Su per – stwier dzi łam, za wszel ką cenę pró bu jąc po patrzeć na Oli ve ra

i nie wy glądać przy tym na zde spe ro waną (łatwiej po wie dzieć, niż zro bić).
Oli ver nachy lił się, gdy usły szał mój głos. W szy bie mo głam więc zo ba‐

czyć po ło wę jego twarzy. Dru ga po ło wa była zaciem nio na.
– Cześć – po wie dział.
– Cześć – od po wie działam i zanim wpadłam na to, co jeszcze po wie ‐

dzieć, Mau re en wtrąci ła się.
– Je dzie my już do domu! Pod rzu ci my cię! Rick, otwórz drzwi. Wpuść

ją.
– Uwaga – po wie dział Rick. – Na tyl nym sie dze niu leży kil ka pi łek do

gol fa.
– Dzię ki – po wie działam i starając się nie do tknąć żad nej z dziewczy ‐

nek (bo nie wie działam, któ ra wy mio to wała) oraz nie po tknąć się na
oczach Oli ve ra, wsiadłam do auta.

– Jest miejsce koło Oli ve ra – po wie działa Mau re en.
– Da so bie radę, kot ku – stwier dził Rick.
– Tyl ko się upewniam – Mau re en uśmiech nę ła się do mnie we wstecz‐

nym lu ster ku. – Masz tam dość miejsca?
Do tar łam na miejsce obok Oli ve ra, któ ry sie dział wci śnię ty mię dzy

tor by zawie rające do dat ko wy ekwi pu nek: zapaso we ubrania, prze kąski,



książki i małe ró żo we buty. Wy glądał jak ol brzym obok tego wszyst kie go.
Kie dy już sie działam, z uśmie chem chwy cił moją dłoń i ści snął ją tak
mocno, że mo głam je dy nie od wzajem nić uścisk.

– Cześć – po wie dział zno wu.
– Cześć – od par łam. Przy wi tali śmy się spo kojnie, jak by śmy mó wi li so ‐

bie „dzień do bry” cały czas i jak by śmy nie trzy mali się za ręce na tyl nym
sie dze niu ich ro dzinne go samo cho du. – Zali czy łeś do łek jed nym ude rze ‐
niem?

– Ja zali czy łam! – wrzasnę ła Nora, pró bu jąc od wró cić się w swo im fo ‐
te li ku, mimo że blo ko wało ją zapię cie. Od nie chce nia rzu ci łam to rebkę,
zakry wając nią nasze dło nie, aby dziewczynka ni cze go nie zauważy ła. Oli ‐
ver zatu szo wał śmiech kaszlem.

– Do brze się czu jesz, skar bie? – spy tała Mau re en. – W lo dówce jest
woda, je śli…

– Wszyst ko do brze, mamo – od po wie dział Oli ver.
– Emma, zali czy łam do łek jed nym ude rze niem! – Nora w końcu usia‐

dła spo kojnie i wy krę ci ła szy ję w naszą stro nę pod nie natu ral nym wręcz
kątem. – Trafi łam!

– Su per! – ucie szy łam się. – Do stałaś naklejkę?
– Tak, mam ją na bu cie.
– No jasne, że tak.
Oli ver nie pu ścił mo jej ręki. Stuk nę łam go ko lanem o ko lano i po pa‐

trzy łam na nie go, ro biąc minę, któ ra w mo wie ciała oznacza py tanie
„Wszyst ko w po rząd ku?”. Ski nął je dy nie gło wą.

– Do stałeś ode mnie wiado mość? – zapy tałam. – Bo, wiesz, napi sałam
do cie bie. Dziś.

– Mamo?! – zawo łał.
– Tak, skar bie?
– Czy do stałem dziś wiado mość od Emmy? – w jego gło sie sły chać było

urazę. Nie po wi nien mu sieć zadawać takie go py tania.



Mau re en westchnę ła ciężko.
– Ko chanie, od dam ci te le fon w po nie działek przed szko łą. Rozmawia‐

li śmy o tym. Emmo, przy szedł wczo raj po wy znaczo nej go dzi nie.
– Mo, po zwól mu same mu to wy tłu maczyć – wy mam ro tał Rick.
– Zero te le fo nu do po nie dział ku – oznaj mił Oli ver we so łym to nem,

mimo że jego oczy nie śmiały się. – Więc nie, nie od czy tałem two jej wia‐
do mo ści. Nie mo głem też napi sać do cie bie.

Ostat nie zdanie prze le ciało tyl ko przez świado mość po zo stałych, ale
do mnie do tar ło. Uśmiech nę łam się mi mo cho dem.

– Och – westchnę łam.
– Właśnie – po wie dział Oli ver. Rozmawiali śmy te raz naszym własnym

ję zy kiem i uśmie chali śmy się do sie bie jak głup ki. – Co napi sałaś?
– O, py tałam tyl ko, czy się do brze wczo raj bawi łeś. Nic wię cej.
– Świet nie się bawi łem – od parł. Nasza rozmo wa przy po mi nała skecz

o najbar dziej beznamięt nie rado snych uczniach li ceum w Stanach. – Na‐
prawdę bar dzo do brze.

– Emmo, czy mo żesz prze kazać Drew, że następ nym razem Oli ver
musi być w domu przed je de nastą – Mau re en spojrzała na nasze od bi cie
w we wnętrznym lu ster ku. Miała bar dzo „mat ku jącą” minę. – Nie wiem,
jak jego ro dzi ce ro zu mie ją sto sowną porę w piąt ko wy wie czór, ale Oli ver
ma wracać przed je de nastą.

Oli ver trącił mnie ko lanem. Nie po trze bo wałam wy jaśnień, co to ozna‐
cza.

– Tak, jasne – zapewni łam. – Drew traci rachu bę czasu.
– Ni gdy nie wiado mo, co może się przy trafić – stwier dzi ła Mau re en,

a po dwójny sens jej słów sprawił, że wszy scy, nawet Mol ly i Nora, zamil kli
do końca prze jażdżki.

Oli ver cały czas trzy mał mnie za rękę.
Kie dy pod je chali śmy pod ich dom, wy my śli łam coś.



– Ol lie – ode zwałam się, kie dy bliźniaczki zaczę ły gwał towny mi ru cha‐
mi rozpi nać zapię cia fo te li ków, jak by auto się pali ło. – Masz tę książkę,
któ rą ci po ży czy łam na angiel ski?

Oli ver zro zu miał od razu.
– Tak, pewnie – od po wie dział. – Wejdź. Od dam ci ją.
– To miłe, że po ży czasz mu książki z ze szłe go roku – ode zwała się

Mau re en. – Mol ly, nie. Nie zjadaj chip sów z pod ło gi. Po wie działam: nie.
– Nie ma pro ble mu – od rze kłam.
Kie dy tyl ko wy sie dli śmy z auta, a Rick i Mau re en szar pali się z dziew‐

czynkami, pu sty mi opako waniami po napo jach i tor bami, po gnali śmy
z Oli ve rem do domu i wbie gli śmy na górę, prze skaku jąc po dwa scho dy
naraz.

– Bar dzo cię prze praszam! – szep nął, cho ciaż by li śmy sami w domu. –
Mama wście kła się, jak wczo raj wró ci łem.

– Co jej po wie działeś?
– Że spo tkałem się w ki nie z Drew – we szli śmy do po ko ju Oli ve ra. –

I że se ans skończył się później, niż my ślałem. Nie martw się. O to bie nic
nie wspo mniałem.

– Dzię ku ję. Mama by…
– Wiem, wiem. Piwni ca, Dickens, owsianka.
– Do kład nie – zamknę łam za nami drzwi i od wró ci łam się z uśmie ‐

chem do Oli ve ra. – Cześć.
– Cześć – od po wie dział, uniósł mnie nie co i po cało wał mocno.
Przy trzy małam się za rę kaw jego blu zy, wkładając spo ro wy sił ku

w utrzy manie równo wagi. Smako wał jeszcze le piej niż wczo raj wie czo ‐
rem. Tym razem nie by li śmy przy ćmie ni al ko ho lem. Zarzu ci łam mu ręce
na szy ję i przy ciągnę łam go bli żej. Zakrę ci ło mi się w gło wie, bo po czu łam
nagłe ude rze nie tę sk no ty.

– Tro chę zaczę łam pani ko wać – wy znałam, kie dy na chwi lę ode rwali ‐
śmy się od sie bie. – Po my ślałam, że…



– Że je stem kró lem dup ków – do kończył za mnie.
– Tak, tro chę – zaśmiałam się. – Ale już tak nie my ślę. Szybko, zanim

tu przyjdą.
Oli ver przy ciągnął mnie do sie bie i jeszcze mocniej przy tu lił, a po tem

po cało wał. To, co czu łam, kie dy mnie cało wał, mogę przy równać tyl ko do
uczuć, któ re się bu dzą ostat nie go dnia szko ły, kie dy wiem, że przede mną
są ty go dnie słońca i wol no ści. Mam wte dy po czu cie, że mogę zro bić
wszyst ko, cze go pragnę, a czas wy peł nio ny bę dzie nie kończący mi się moż‐
li wo ściami. Tak czu łam się w obję ciach Oli ve ra. Jak by przy szłość nie miała
granic, bo on tu jest. W końcu tu jest.

Usły sze li śmy, jak z trzaskiem otwo rzy ły się drzwi w garażu. Po czym
do bie gło nas: „Dziewczynki, nie trzaskajcie drzwiami!”. Od su nę li śmy się
od sie bie.

– Któ rą książkę chcesz?
– Wszyst ko jed no – po wie działam, a przy jaciel po dał mi Panią Dallo‐

way.
– Po cze kaj – szep nę łam. – Chodź tu. Two je usta – kciu kiem do tknę łam

jego warg i star łam z nich mój błyszczyk. – Błyszczyk Lip Smacker w ko lo ‐
rze coli nie pasu je do two jej kar nacji – zażar to wałam, a on po cało wał mój
kciuk.

– Za to smaku je do brze – stwier dził.
– O, rany. Ci cho już bądź – po cało wałam go zno wu, po czym od su nę ‐

łam się i po prawi łam ko szu lę. – W po rząd ku?
– Yyy, tak – zaśmiał się. – To dużo fajniejsze od mi ni gol fa.
– Do brze wie dzieć, jaką mam war tość – po wie działam i przy ci snę łam

książkę do pier si. – Do zo bacze nia ju tro w szko le?
– Oczy wi ście – szep nął. Wy szłam z jego po ko ju i, uni kając Mau re en,

opu ści łam ich dom. Rozpro mie nio ną nie do rzecznie sze ro kim uśmie chem
twarz po kazałam tyl ko pu ste mu pod jazdo wi.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI

Przez ko lejny ty dzień trzy mali śmy się z Oli ve rem dość utar te go sche ma‐
tu. Cho dzi li śmy do szko ły, jeździ li śmy na plażę na lek cje sur fingu, cało ‐
wali śmy się w ogród ku i to tal nie okłamy wali śmy ro dzi ców co do tego
wszyst kie go (oprócz szko ły, to nie ste ty nie było kłam stwo). Na plażę przy ‐
je chała też kil ka razy Caro, bo Drew był zaję ty od wie dzaniem Ke vi na
w Star buck sie albo tre ningami pił ki. Jed nak chy ba już po dru giej wi zy cie
przy jaciół ka się znie chę ci ła.

– Je stem jak boczne koło u ro we ru – po wie działa, kie dy wracali śmy do
domu. – Wasz dwu ślad stał się tri cy klem.

– Je ste śmy po pro stu trze ma mo no cy klami – od po wie działam. Oli ver
sie dział z przo du na miejscu pasaże ra i trzy mał dłoń na moim udzie, kie ‐
dy pro wadzi łam przy opuszczo nej szy bie, su sząc w ten spo sób wło sy.

– A może we lo cy pe dem? – zasu ge ro wał Oli ver. – Może Caro umie ści ‐
my w wózku bocznym?

– Welo co? – spy tały śmy równo cze śnie.
– No wie cie, ten staro świecki ro wer, któ ry z przo du miał duże koło,

a z tyłu malut kie? – Oli ver udawał, że je dzie na ro we rze, co i tak ni cze go
nam nie wy jaśni ło.

– Nie, nie chcę być tym – po wie działam. – Mo żesz opu ścić szy bę? Po ‐
trze bu ję więk sze go prze wie wu.

– Co mó wi łeś o bocznym wózku? – krzyk nę ła Caro, któ rej sło wa gi nę ły
w po dmu chach wiatru. – Tam pewnie nie wiało by tak jak tu!

Tak więc od tego czasu by li śmy tyl ko we dwo je. Nie ro bił po stę pów
w sur fingu, bo więk szość czasu spę dzali śmy, uno sząc się na de skach
i rozmawiali śmy, zamiast ćwi czyć.

W piątek, kie dy nasi ro dzi ce byli prze ko nani, że je ste śmy u Caro
i pracu je my nad ko lejnym gru po wym pro jek tem z wie dzy o spo łe czeń‐



stwie, tak naprawdę po je chali śmy z Oli ve rem na plażę. Był jakiś przy ga‐
szo ny, jak by zmę czo ny. Po wie ki same mu się zamy kały i mó wił po wo li.

– Ej – ode zwałam się, kie dy uno si li śmy się obok sie bie na de skach,
z no gami zanu rzo ny mi w wo dzie. – Co się dzie je?

– Nic mi nie jest – po wie dział z roztar gnie niem.
– Strze lasz mę skie go fo cha – stwier dzi łam.
– Co? – ro ze śmiał się.
– Chłop cy też ro bią się marud ni i po nu rzy – wy dę łam war gi, chcąc go

rozbawić. Udało się. – Co jest?
Jed nak Oli ver po patrzył za sie bie i obser wo wał for mu jącą się falę.
– Sądzisz, że uda mi się ją złapać?
Przyjrzałam się fali.
– Raczej tak. Idzie ci co raz le piej – tego dnia fak tycznie tak było. Kil ka‐

krot nie do pły nął do brze gu i za każdym razem, kie dy złapał falę, wy dawał
z sie bie po hu ki wania i okrzy ki rado ści.

– Jadę – oznajmił, wsu nął nogi na de skę i zaczął wio sło wać rę kami.
– Oli ver. Po cze kaj – po wie działam, kie dy zaczął od pły wać. Spe cjal nie

tak się zamach nął ręką, aby mnie ochlapać. Zro bił to tak, że całą twarz
miałam mo krą.

– O, spo tka cię za to kara – po wie działam i po pę dzi łam, aby go do go ‐
nić. To nie było zbyt trud ne. Może i miał wię cej siły w rę kach, ale ja mia‐
łam trzy let nie do świad cze nie. Złapali śmy falę razem – zu peł nie jak by śmy
byli jed ną oso bą.

Po tem usie dli śmy na plaży. Nasze pianki su szy ły się rozło żo ne na ka‐
mie niach, a my, sku le ni, rozgrze wali śmy się pod ko cem, któ ry znalazłam
w bagażni ku.

– Trze ba jakoś nazwać two je auto – zde cy do wał Oli ver. – Coś charak ‐
ter ne go.

– Nie wi dzial ny my śli wiec – pod su nę łam. – Tajna mi sja.



– Rozkle ko tany gru chot – po wie dział Oli ver. Ro ze śmiałam się i zaczę ‐
łam udawać, że go du szę.

– Kup so bie auto, sko ro nie po do ba ci się moje – po wie działam.
– Och, Emmo. Zro bił bym to, gdy bym mógł – wy znał. Smu tek, któ ry

wy czu wałam przed chwi lą, po wró cił. Jego twarz zachmu rzy ła się.
– Co jest? – spy tałam. – Co się stało?
Oli ver wzru szył ramio nami i prze sy pał tro chę piasku mię dzy pal cami.
– Wczo raj zadzwo ni li z jakie goś kanału kry mi nal ne go. Chcą zro bić ma‐

te riał o moim tacie i o tym wszyst kim – otrze pał dło nie z piasku i po ma‐
chał ręką, jak by wy darze nia te były tyl ko upier dli wą mu chą, któ rą można
od go nić. – Mama uważa, że w ten spo sób mo gli by od naleźć tatę. Upu ‐
blicznie nie sprawy na skalę naro do wą – tak to nazwała.

– A ty nie chcesz tego ro bić – zgady wałam.
– To jest tak, że albo mogę zo stawić to za sobą, albo w tym tkwić. Nie

dam rady tego po łączyć. Mama chce, abym od nalazł się w szko le i w jej
no wej ro dzi nie. Że bym był nor mal ny, co kol wiek to, cho le ra, znaczy. Ale
chce też, abym stawał przed kame rami i opo wiadał o tym, jak dzie sięć lat
temu mój tata mnie po rwał. Ja chcę dać odejść prze szło ści.

– Nie chcesz od szu kać taty?
Oli ver po patrzył na mnie z przejmu jącym smut kiem.
– Pragnę tego bar dziej niż cze go kol wiek na świe cie. Ale nie w ten spo ‐

sób.
Zamilkł na mo ment.
– Nie po trafię nie nawi dzić taty, a wszy scy tego ode mnie ocze ku ją.
– Nie, Ol lie – po wie działam. Chciałam złapać go za rękę, ale od su nął

się. – Nikt nie chce, abyś go nie nawi dził.
– Wiesz, co mam na my śli – od po wie dział. – Ży łem z nim. Nauczył

mnie wie lu rze czy. Jak jeździć na ro we rze albo jak wy so ko wy bić pił kę do
bejsbo la. Cho dzi li śmy do kina i do mu ze ów. Opo wiadał mi o gwiazdo ‐
zbio rach – Oli ver ci cho się zaśmiał. – Kie dyś nawet wy tłu maczył mi po ‐



szcze gól ne fazy księ ży ca, uży wając latar ki i grejp fru ta. To nie był zły czas.
Do bani było tyl ko to, że nie było z nami mamy.

Sie działam w mil cze niu. Do tar ło do mnie, że ni gdy go nie py tałam
o tatę i ich wspól ne ży cie.

– Przy kro mi – wy szep tałam. – My ślałam, że jest to drażli wy te mat.
– Nie rozzło ścił bym się na cie bie – Oli ver zmie nił po zy cję i po ło żył

dłoń na mo jej ręce, wci skając ją w piasek. – Tyl ko że wszy scy trak tu ją
mnie, jak bym prze stał do rastać w wie ku sied miu lat. Zacho wu ją się tak,
jak by tych dzie się ciu lat w ogó le nie było.

– To był koszmar – po wie działam. – By li śmy prze raże ni, nie wie dząc,
gdzie je steś tak dłu go. Oli ver, twój tata zabrał cię ot tak. Nie wie dzie li ‐
śmy, co się wy darzy ło.

– Ja też tego nie wie działem! – od paro wał. – Przez dzie sięć lat wszy scy
uważali mo je go tatę za po two ra, a ja my ślałem w tym czasie, że to mama
mnie po rzu ci ła. Wciąż by łem na nią wście kły i nie umiem tego tak po
pro stu od rzu cić. Emmo, nie umiem tego od krę cić. Moja gło wa po pro ‐
stu…

Sple tli śmy pal ce naszych dło ni. Czu łam szorst kość piasku na skó rze.
– Mama z Rickiem i dziewczynkami two rzy li ide al ną ro dzi nę, wiesz?

Po jawi łem się ja i wszyst ko im spie przy łem. Cały czas się kłó cą i wiem, że
to prze ze mnie. I nie mogę wró cić tam, gdzie ży łem, a to miasto jest tak
cho ler nie… – Oli ver po krę cił gło wą. – Sam nie wiem, co mó wię. Le piej już
jedźmy.

– Nie. Le piej bę dzie, jak zo stanie my – sprze ci wi łam się. – Przy kro mi.
Nie miałam po ję cia, jak to wy gląda.

– Po patrz na sie bie, Drew i Caro. Macie swo je her me tyczne żar ty, mó ‐
wi cie po dobnie, znacie miejsca i oso by, któ re dla mnie są obce. A też mia‐
łem swo je miejsca i lu dzi, i żar ty zabawne tyl ko dla nas.

– Lu dzi? – spy tałam.



– Kil ko ro przy jaciół – wy jaśnił. – Jak miałem pięt naście lat, to nawet
miałem dziewczy nę – rzu cił mi prze lot ne spojrze nie. – Przy kro mi.

– Cze mu ci przy kro? – spy tałam, a w du chu po my ślałam, że zabi ję ją,
je śli go skrzywdzi ła. Jed nak po krót kiej chwi li ukłu cie zazdro ści mi nę ło.

– Nie jest mi przy kro. Chcę tyl ko po wie dzieć, że miałem swo je ży cie,
zanim wró ci łem tu. I nikt nie chce o nim po słu chać. Mam wraże nie, że
jak opo wiem o nim mamie, to wy ko rzy sta te infor macje prze ciwko tacie.

– Tak jak zro bi ła to w te le wi zji – po wie działam.
– Właśnie.
Mocniej nakry łam się ko cem, ście śniając nas bar dziej pod nim. Było

cho ler nie zim no, ale nie śmiałam się po ru szyć.
– Może po winni śmy czę ściej o tym rozmawiać? – zapro po no wałam. –

O tym, co się działo z nami przez te dzie sięć lat.
– Mogę cię o coś zapy tać? – ode zwał się Oli ver po kil ku chwi lach mil ‐

cze nia. Ski nę łam gło wą, któ rą opie rałam o jego ramię. – Co się działo po
moim znik nię ciu? Po tym jak mój tata…? Może to bę dzie do bry po czątek?

Usiadłam pro sto i pró bo wałam ze brać my śli.
– Hm, było peł no po li cji. Wszę dzie. Rozmawiali z two ją mamą u was

w domu. Przy szli też po rozmawiać z ro dzi cami mo imi, Caro i Drew. Za‐
brali two je ubrania, buty, szczo teczkę do zę bów – wszyst ko, co mo gło by
po móc w od nale zie niu cię. Ale twój tata miał trzy dni prze wagi. W takim
czasie można po je chać do słownie wszę dzie.

– Chi cago – po wie dział ci cho. – Na przy kład do Chi cago.
– Naprawdę? – po patrzy łam na nie go.
Po twier dził ski nie niem gło wy. Po ło żył dłoń na mo jej ręce tak, że za‐

krył ją całą.
– By li śmy tam przez ty dzień, czy coś koło tego. Mó wił, że je ste śmy na

wakacjach, że po trze bu je my czasu dla sie bie, aby stwo rzyć lep szą więź –
ton gło su Oli ve ra był tak samo czu ły jak jego do tyk. Mó wiąc, cały czas gła‐
dził moje pal ce. – Ale po jakimś czasie chciałem wracać do domu. Chi cago



jest gło śne. Mieszkali śmy w tu ry stycznej czę ści i było tam zu peł nie inaczej
niż tu taj. Tata twier dził, że nie mo że my wró cić, bo mama nas zo stawi ła.
Że nie chciała już być z nami.

Skrzy wi łam się, sły sząc jak wy po wiada te sło wa zu peł nie bez emo cji,
ale nie zauważył mo jej re ak cji.

– Płakałem i płakałem, bo po pro stu chciałem zo baczyć mamę, ro zu ‐
miesz? Nie ro zu miałem, dlacze go miałaby tak po pro stu nas opu ścić. Mie ‐
li śmy prze cież piec ciasteczka na Hal lo we en. W kół ko po wtarzałem to ta‐
cie. Że mam piec ciasteczka. I nie prze stawałem płakać. A on przy tu lał
mnie i wciąż po wtarzał, że jest mu bar dzo przy kro. Tak bar dzo przy kro –
Oli ver prych nął, ale nie był to śmiech. – Te raz wiem, za co tak naprawdę
prze praszał. Jed nak to, co pamię tam najle piej, to tę sk no ta za mamą. Póź‐
niej tata stwier dził, że mu si my zacząć wszyst ko na nowo. I że zawsze
chciał, abym miał na imię Co lin, więc po winni śmy zmie nić imio na – Oli ‐
ver zadrżał. – Chy ba bałem się go zde ner wo wać. Nie dlate go, że był
okrop ny czy agre sywny. Nic z tych rze czy. Po pro stu by łem bez mamy
i nie chciałem stracić tak że taty, ro zu miesz?

– Po wi nie neś opo wie dzieć to mamie – szep nę łam. – Oli ver, mu sisz jej
to po wie dzieć.

– Ale co to za dziecko, któ re nie dzwo ni do swo jej mamy? – po wie dział
ci cho i wbił wzrok w zie mię. Wło sy opadły mu na twarz, zasłaniając mu
ją. – Cze mu do niej nie zadzwo ni łem?

– Miałeś sie dem lat – wy szep tałam i wol ną ręką od gar nę łam mu wło sy,
wsu wając je za ucho. – By łeś mały, Ol lie, i my ślałeś, że ona cię nie chce.
Nikt nie ma do cie bie o to pre tensji.

Uniósł gło wę i spoj rzał na mnie. Wy dawało mi się, że nie uwie rzył
w moje sło wa.

– Mó wię po ważnie – zapewni łam go. – Nikt nie miał, nie ma i nie bę ‐
dzie miał do cie bie o to żalu. Mama ni gdy nie była o to zła.



– Tak, ale te raz… – Oli ver zagryzł zęby, zanim do kończył zdanie. – Pro ‐
blem w tym, że te raz tę sk nię za tatą tak, jak wte dy tę sk ni łem za mamą –
po patrzył na mnie, cze kając na moją re ak cję.

– Też tę sk ni łabym za swo im tatą – wy znałam.
– Nawet, gdy by przez dzie sięć lat okłamy wał cię we wszyst kim?
– Nawet wte dy – przy znałam zgod nie z prawdą. – Równo cze śnie nie ‐

nawi dzi łabym go i tę sk ni łabym za nim.
– Mniej wię cej właśnie to czu ję. I jest to okrop ne – Oli ver wziął głę bo ‐

ki wdech, po patrzył na zaró żo wio ne nie bo i wy pu ścił po wie trze. – Cho le ‐
ra. Mam dość tego, że cały czas płacę za coś, cze go nie zro bi łem i nawet
nie chciałem zro bić!

Usiadłam pro sto i przez chwi lę rozmy ślałam o pły waniu na de sce,
o stu diach, o dzie się ciu latach, któ re spę dzi łam w zło tej klat ce.

– Ro zu miem cię – po wie działam i po nownie wtu li łam się w nie go. –
My ślę, że naprawdę ro zu miem.

Oli ver oto czył mnie ramio nami tak, że by li śmy mocno w sie bie wtu le ‐
ni. Wsu nę łam dło nie w kie sze nie jego blu zy. Dłu go sie dzie li śmy w mil cze ‐
niu i słu chali śmy fal, mew i od le głe go ru chu uliczne go. Ży cie to czy się na‐
wet wte dy, kie dy chce my, aby się zatrzy mało – po my ślałam. – Zwłasz cza
wtedy.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY TRZECI

Od tam tej pory czę sto rozmawiali śmy.
Opo wiadał mi o tacie. O tym, jak kie dyś zor gani zo wał do mo wy fe sti ‐

wal fil mo wy tyl ko dla Oli ve ra – żeby mógł po znać wy bit nych re ży se rów
i aby zali czyć to do pro gramu edu kacji w domu (fil my były nud nawe –
przy znał Oli ver – ale po pcorn pyszny). Opo wie dział też, jak po je chali na
ryby do Il li no is, że wy brali się do Ver mont, aby po cho dzić po gó rach
i raz, kie dy Oli ver miał osiem lat, po je chali do Di sney Worl du. „To był
najfajnie szy dzień w moim ży ciu” – po wie dział Oli ver, uśmie chając się na
to wspo mnie nie. Tak że się uśmiech nę łam. Cie kawe, czy po wrót do domu
też znajdu je się na tej li ście. Chy ba wo lałam nie py tać.

Wspo mniał również o innych fak tach, jak na przy kład o tym, że miał
spo ro szczę ścia, bo stałe zęby wy ro sły mu pro ste, a tata ni gdy nie zgo dził ‐
by się na wi zy tę u or to donty. Po wie dział, że ni gdy nie mógł uży wać cu kru
ani jeść cu kier ków, bo nie cho dzi li do denty sty. Z po cząt ku nie ro zu mia‐
łam, ale w któ rymś mo mencie do tar ło to do mnie.

– Sto mato lo giczna baza danych – po wie działam, a Oli ver po stu kał się
w nos, jak by chciał po wie dzieć „bingo!”.

– To znaczy, nie wiem co by było, gdy by coś się stało – do pre cy zo wał. –
Miałem to gdzieś. Cie szy łem się, że nie mu szę cho dzić do denty sty. Oczy ‐
wi ście tam mama zapro wadzi ła mnie w pierwszej ko lejno ści.

– Miałeś jakieś ubyt ki?
Uśmiech nął się sze ro ko i tak, fak tycznie miał szczę ście – jego zęby

były ład ne i pro ste.
– Ani jed ne go – po wie dział.
Ja za to opo wie działam mu, jak wy glądało do rastanie tu taj. Jak Drew,

Caro i ja stwo rzy li śmy nasz trójkącik przy jaźni. Opo wie działam mu o po ‐
li cji, o co rocznych ak tu ali zacjach infor macji i o tym, że przez oko ło mie ‐
siąc zainte re so wanie zagi nię ciem było duże, a po tem stop nio wo malało.



– Wte dy do pie ro się po ro bi ło – po wie działam jed ne go wie czo ru, kie dy
jeździ li śmy po oko li cy au tem. – Wy daje mi się, że kie dy wszy scy byli sku ‐
pie ni na po rwaniu, to bar dzo to po magało two jej mamie. Ale jak tyl ko za‐
inte re so wanie opadło… – wzru szy łam ramio nami. – To trud ne, gdy wszy ‐
scy idą do przo du, a ty nie po trafisz.

– Czy mama mu siała kie dy kol wiek…? – urwał py tanie, ale zro zu mia‐
łam, o co chce spy tać. Nikt nie umiał by zadać tego py tania wprost.

– Zi denty fi ko wać ciało? – spy tałam, a on ski nął gło wą. – Nie oso bi ście.
Kil ka razy mu siała wy sy łać two je dane sto mato lo giczne, ale ni gdy nie pa‐
so wały. Chy ba do szła do takie go mo mentu, że chciała wie dzieć – nawet je ‐
śli miałaby to być zła wiado mość. Wte dy dzwo ni li z po li cji i pro si li
o prze słanie tych infor macji, a ona… – po krę ci łam gło wą. – To było strasz‐
ne.

Po wie działam mu o tym, jak bar dzo nado pie kuńczy stali się moi ro ‐
dzi ce, któ rzy nie po zwalali mi nawet na zro bie nie prawa jazdy, do pó ki
nie skończy łam sie dem nastu lat.

– To było coś – przy znałam. – Bar dzo ważna sprawa. My ślałam, że ni g‐
dy się nie zgo dzą, ale w końcu po wie dzie li „tak”.

Le że li śmy na trawie w par ku w po bli żu domu Drew i słu chali śmy gra‐
jących świerszczy i innych wie czor nych od gło sów. Łatwiej rozmawiało się
w ciem no ściach, gdy nie wi dać twarzy rozmówcy i nie trze ba zastanawiać
się nad jego re ak cją na to, co się mówi. Można po pro stu mó wić.

Oli ver od szu kał moją rękę na wil got nej trawie i trzy mając ją w obu
swo ich dło niach, prze niósł ją so bie na brzuch. Był mocny i cie pły.

– Po winnaś po wie dzieć im o de sce – po wie dział. – My ślę, że tak na‐
prawdę będą z cie bie dum ni.

– Ni gdy! – wy rwałam dłoń z jego uści sku i usiadłam. – Zwario wałeś?
Spani ko wali by z wie lu po wo dów. Nie. I ko niec.

– Może nie ko niecznie. Mau re en pewnie po rozmawiałaby z nimi.
– Po wie działeś two jej mamie?



– Nie! Emma! – On tak że usiadł. Ofi cjal nie by li śmy u Caro i przy go to ‐
wy wali śmy się do gru po we go zadania, któ re nie ist niało. – Ni ko mu nie
po wie działem. Wy lu zuj.

Ale ser ce mi wali ło.
– Jak się do wie dzą, to nie będę mo gła wię cej pły wać i pewnie nie po ‐

zwo lą mi się wy pro wadzić i wy je chać do szko ły.
– Wiem. Prze praszam. Już do brze? – Zno wu złapał mnie za rękę. –

Chcę je dy nie po wie dzieć, że wcze śniej czy później się do wie dzą.
– Później – po wie działam. – Zde cy do wanie później. Na przy kład jak

będę na eme ry tu rze i zamieszkam w Boca Raton. Wte dy mogą się do wie ‐
dzieć.

W tym czasie ro dzi ce wpadli jed nak na coś inne go.
– Emmo? – zawo łała mama pewne go wie czo ru. – Mo żesz na chwi lę

zejść na dół?
Zły znak.
Mama i tata sie dzie li na kanapie. Do brze wie działam, że to miejsce

spo tkań – zawsze, jak mama chce udawać, że nic takie go się nie dzie je, to
siada na kanapie. Je śli sprawa jest po ważna, sce nariusz „je steś w po waż‐
nych tarapatach”, to siadają przy sto le w jadal ni. Więc jak na razie jest
nie źle.

– Emmo – po wtó rzy ła mama, gdy usiadłam. – Nie umknę ło naszej
uwadze, że spę dzacie z Oli ve rem dużo czasu razem.

– I? – rzu ci łam, bo nie by łam pewna, czy to stwier dze nie, czy py tanie,
na któ re mo głabym udzie lić złej od po wie dzi. – Tak?

– Tak – po wie dział tata.
– Czy cho dzi cie na rand ki? – zapy tała mama.
– Mamo – jęk nę łam i zasło ni łam oczy dło nią. – Te raz już nie cho dzi się

na rand ki. Te raz, jak to nazwać, po pro stu spę dza się ze sobą czas.
– Czy to to samo, co „spik nąć się”? – zapy tał tata.



– O, Boże! – te raz zasło ni łam uszy oby dwie ma rę kami. – Czy mam
szlaban? Mo że cie dać mi szlaban? Słu chanie, jak mó wi cie o „spik nię ciu
się”, to bar dzo wy rafi no wana i okrut na kara.

– Emma, spo kojnie – po wie działa mama. – Nic nie zro bi łaś. Nie do sta‐
niesz kary. A tata żar tu je.

Tata pu ścił do mnie oczko i spo kojnie napił się wody.
– Ze msta bę dzie słod ka – wy szep tałam do nie go.
– Czy li spę dzacie ze sobą czas, tak? – spy tała mama.
Ski nę łam gło wą, ciągnąc za od stającą skór kę u paznok cia. Wcze śniej,

jak by łam na de sce, zadrapałam jed ną stro nę dło ni i te raz zaczy nała bo leć.
– Tak – od po wie działam w końcu. – Spę dzamy ze sobą czas.
Ro dzi ce wy mie ni li spojrze nia.
– Wie my, że je steś dla Oli ve ra bar dzo do brą przy jaciół ką – zaczę ła

mama, ale zaskaku jąc samą sie bie, prze rwałam jej.
– To nie tyl ko przy jaźń – po wie działam jej. – To coś wię cej.
– Acha – od po wie działa. – Do brze. Wiem, że nie rozmawiały śmy o tym

wcze śniej, bo jakoś nie było okazji, ale tata i ja wo le li by śmy, abyś nie spo ‐
ty kała się z chło pakami na po ważnie, zanim nie skończysz osiem nastu lat.
Po nie waż – ciągnę ła, nie po zwalając mi zapro te sto wać – znamy Oli ve ra
i jego ro dzi nę, są naszy mi sąsiadami, i po nie waż ufamy ci, uważamy, że
to w po rząd ku, je śli nadal bę dzie cie spę dzać ze sobą czas – wi dać było, że
wy po wie dze nie tego zdania nie przy szło jej łatwo.

– Ale żad ne go zamy kania drzwi – szybko do dał tata. – Żad ne go sam na
sam u ko go kol wiek w domu pod nie obecność ro dzi ców – bliźniaczki zde ‐
cy do wanie nie nale żą do od po wie dzial nych przy zwo itek, więc nawet nie
py taj. I żad ne go sek su.

– Subtel nie – wy szep tała mama, a ja zdławi łam śmiech.
Tata wzru szył ramio nami.
– Prze cież zna to sło wo. Wszyst ko w po rząd ku, Em?



Ski nę łam gło wą, starając się jed no cze śnie od zy skać spo kój. Nie mo ‐
głam już do cze kać się, kie dy napi szę do Oli ve ra i do wiem się, jak wy glą‐
dała jego rozmo wa z Mau re en. Je śli uży ła sło wa „sto su nek”, tak jak tata
Drew, to Oli ver pewnie miał ocho tę wy sko czyć oknem.

– Tak – udało mi się po wie dzieć. – I zro zu miałam wszyst kie te zasady.
Czy mo że my już prze stać rozmawiać? Jak obie cam ich prze strze gać, to
mo że my zakończyć tę rozmo wę i umó wić się, że ni gdy do tego nie wró ci ‐
my?

– Jeszcze jed no – ode zwała się mama. – Oli ver prze cho dzi te raz trud ny
okres, skar bie. Pamię taj o tym.

Prze cież nikt nie wie dział o tym le piej ode mnie.

Drze wa
Jesz cze dwa dni do trzecich urodzin Emmy i Olivera.
Planu ją im prezę. No, nie osobiście. Ich mamy to robią, ale to nie ma znaczenia,

bo urządzają wspólne przy jęcie i będzie bar dzo wesoło. Z począt ku Em mie nie podo‐
bał się ten pomysł, bo my ślała, że będą mu sieli podzielić się prezentami. Ale wtedy
Oliver zauważył, że tort urodzinowy będzie więk szy, skoro ma być upieczony dla nich
oby dwoj ga. To pomogło. Oliver jest mądry.

A teraz w par ku, w czasie kiedy ich mamy siedzą w cieniu i omawiają plany uro‐
dzinowe, Emma nie może znaleźć Olivera. Nie ma go na huś taw kach ani na zjeż dżal‐
ni. Z pew nością nie ma go obok niej w piaskow nicy i nie pomaga w robieniu zam ku
z piasku. Emma zawsze wy sy pu je na ziemię piasek z wiader ka i usy pu je z niego małą
kupkę. Zamek w piaskow nicy nig dy nie wy gląda tak jak ten zrobiony na plaży.
Emma dużo bar dziej lubi plażę niż park.

Emma wstaje i patrzy na mamy, które są tak pochłonięte roz mową, że nie za‐
uważają jej zagadkowego wy razu twarzy, kiedy zastanawia się, gdzie może być Oli‐
ver. Emma patrzy w kierunku ulicy, ale wie, że Olivera tam nie ma. Nie wolno im
samym przechodzić przez ulicę. Jesz cze nie. Emma nie może doczekać się wielu rze‐
czy, które będzie mogła robić, jak będzie star sza, w szczególności przechodzenia przez



ulicę bez trzy mania dorosłego za rękę. Nie może się doczekać, kiedy będzie robiła
wszyst ko sama.

Obraca się i patrzy w stronę drzew. Ta część par ku zawsze była przerażająca.
Trawa jest tam wilgot na, pach nie zgnilizną i czymś mrocz nym. Emma nig dy tam
nie chodzi, ale dostrzega słońce padające na włosy Olivera i roz świetlające go na
chwilę. Biegnie do niego.

– Co robisz? – woła, kiedy jest wy star czająco blisko.
– Widziałem żabę! – cieszy się Oliver i pal cem pokazu je na jedno z drzew. Emma

nig dy nie widziała ży wej żaby. Zastanawia się, czy są oślizgłe. Tak wy glądają.
– Chodź! – zachęca Oliver i robi kilka kroków do przodu. – Może zostać naszym

zwierząt kiem.
Emma ogląda się za siebie. Ma wrażenie, że mamy siedzą bar dzo daleko i trochę

się boi. Chce, aby zobaczy ły ich i przy wołały z powrotem na znaną już przestrzeń peł‐
ną przekąsek, ścieżek i piaskowych zam ków, które się zawsze roz sy pu ją. Ale wtedy
Oliver znika za drzewem i Emma obraca się w tam tym kierunku. Na chwilę ciepłe
promienie słońca padają na jej włosy i dziew czynka robi to, co zawsze.

Idzie za Oliverem w mrok.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY CZWARTY

Nie dzie la była dla Oli ve ra Dniem Ro dzinnym, a moi ro dzi ce po trze bo wali
po mo cy w po rząd ko waniu garażu, co oznaczało brak czasu na wy mknię cie
się na de skę. A po tem, jak zwy kle, mu siałam od ro bić wszyst kie zadania,
któ re zo stawi łam na ostat nią chwi lę. Przy czym co pięt naście mi nut do
po ko ju wcho dzi ła mama i tłu maczy ła: „Gdy byś co dziennie ro bi ła coś, to
nie nagro madzi ło by ci się tego tyle – Emmo, nie mo żesz ciągle zo stawiać
wszyst kie go na ostat nią chwi lę”.

W końcu za czwar tym razem odło ży łam dłu go pis.
– Mamo, za każdym razem jak przy cho dzisz, to od ry wasz mnie od za‐

dania, a chcesz, abym je zro bi ła! Czy to naprawdę do bry po mysł?
– Cóż, tyl ko zwracam ci uwagę – oznajmi ła. – Co zro bisz, jak pój dziesz

za parę lat na stu dia?
Wiem, że nie miała nic szcze gól ne go na my śli, mó wiąc to, ale jej uwa‐

ga do tknę ła mnie w fatal ny spo sób.
– Wiesz, nie któ rzy li ce ali ści wolą pójść na stu dia zaraz po skończe niu

szko ły. Nawet wy pro wadzają się z do mów i mieszkają w akade mi kach!
Wy obrażasz to so bie?

– Emmo, rozmawiały śmy o tym – po wie działa mama.
– Mó wi łaś o tym ty – po wie działam pod no sem. Wie działam, że wi zja

mo jej wy pro wadzki to był wy łącznie pro blem mamy.
– Słu cham? – spy tała.
– Nic takie go – uśmiech nę łam się. – Ko cham cię. Je steś najlep szą

mamą na świe cie!
Mama po patrzy ła na mnie ze zdzi wie niem, ale w końcu dała mi spo ‐

kój.
– Do łóżka o wpół do je de nastej! – krzyk nę ła, scho dząc po scho dach.
Cze kałam, aż u Oli ve ra zapali się światło, ale nie do cze kałam się.

Przez chwi lę wy mie niałam ese me sy z Caro, któ ra głównie pi sała o tym,



jak okrop na jest He ather i że ma nadzie ję, że sio stra udu si się w ster cie
rze czy do prania. Po tem po szłam spać. W po ko ju Oli ve ra nadal było ciem ‐
no.

Następ ne go dnia spo tkanie go w szko le grani czy ło z nie możli wo ścią,
bo on był w klasie ni żej i nie mie li śmy razem żad nych lek cji.

– Cześć – po wie działa Caro, wpadając na mnie na ko ry tarzu. – To co?
Mogę się wpro wadzić do cie bie? Inaczej zamor du ję moją sio strę.

– Zapo mniałaś? Jak uzbro isz się w cier pli wość, to sama zadu si się pod
ster tą rze czy do prania – przy po mniałam przy jaciół ce.

– Nie mam aż tyle czasu – stwier dzi ła. – Zaczy nam wario wać. Po waż‐
nie. Po trze bu ję własne go po ko ju.

– Naprawdę chcesz spać w gabi ne cie mo jej mamy? – spy tałam z nie do ‐
wie rzaniem. – Do brze się zastanów, zanim od po wiesz. Jak to zro bisz, to
moja mama rozplanu je całe two je ży cie w ar ku szu kal ku lacyjnym.

W oczach ko le żanki rozbły sło szczę ście.
– To brzmi bo sko – westchnę ła z zado wo le niem. – Mów do mnie jesz‐

cze o ar ku szach, or gani zo waniu i po rząd ku!
Właśnie miałam otwo rzyć usta, kie dy zauważy łam Oli ve ra idące go ko ‐

ry tarzem. Wy glądało to tak, jak by zmie rzał pro sto w moim kie runku. Nie
od ry wał spojrze nia od mo jej twarzy, więc uśmiech nę łam się wbrew po sta‐
no wie niu, że zacho wam spo kój i że będę wy glądała na opano waną.

– O, mat ko. Ale wpadłaś – szep nę ła przy jaciół ka.
– Zamknij się. Wiem.
– Cześć – po wie dział Oli ver, gdy był już dość bli sko. – Hej, Caro.
– Hej. Jak tam sur fo wanie?
– Świet nie – ski nął gło wą. – Do brze spę dzo ny czas, faj ni lu dzie.

Yhmmm…
Ewi dent nie chciał po gadać.
– Caro – ode zwałam się. – Daj nam mi nut kę.



– Dam wam nawet i trzy – po wie działa wspaniało myśl nie. – Wte dy
i tak zadzwo ni dzwo nek. – Po kle pała Oli ve ra po ramie niu. – Do zo bacze ‐
nia, moi dro dzy.

Oli ver patrzył, jak Caro od dala się, a po tem do tknął mo je go ramie nia.
– Cześć.
– Cześć – od po wie działam, cały czas uśmie chając się jak wariat ka.

Szczę śli wa wariat ka. – Go to wy na dzień pe łen przy jem nej nauki?
– Nie. Ale sły szałem, że przy cho dzi cie dziś na ko lację.
– Tak – po twier dzi łam. – Razem z ro dzi cami mamy zamiar bezczel nie

wy ko rzy stać waszą go ścinność i objeść się pyszno ściami oraz sko rzy stać
z bo gate go pakie tu te le wi zji kablo wej.

– Mhm – stanął nie co bli żej. – I to wszyst ko, z cze go chcesz sko rzy ‐
stać?

– O, rany. To nie uczci wa zagrywka – oznaj mi łam. – Bar dzo nie fair –
zamknę łam oczy, a Oli ver po cało wał mnie w czo ło.

– Ze rwijmy się ze szko ły i po jedźmy na de skę – szep nął. Czu łam jego
od dech na skó rze.

– Nie mogę. To znaczy, chęt nie bym to zro bi ła, ale nie dam rady. Ro ‐
dzi ce, szko ła. Oni mają do stęp on-line do tego cze goś, gdzie wi dzą, czy
by łam na lek cjach. Mama sprawdza to każde go dnia. – Okrę ci łam so bie
wo kół pal ca ko smyk wło sów Oli ve ra, któ re były jeszcze mo kre po po ran‐
nym pryszni cu. – Two ja mama pewnie też to sprawdza.

– Co dziennie? – spy tał z nie do wie rzaniem. – Nie prze szkadza ci to, że
w pewnym sensie trzy mają cię pod klu czem?

– Czasem – przy znałam. – Chy ba je stem już do tego przy zwy czajo na.
Oli ver kiwnął gło wą ze zro zu mie niem, jak by zacho wy wał tę infor mację

na później.
– Wi dzi my się wie czo rem?
– Zde cy do wanie tak – po wie działam. – Moi ro dzi ce przyj dą z dziew‐

czy ną. Z pewno ścią ją zauważysz.



Uśmiech nął się, a ja nachy li łam się w jego stro nę, aby po nownie go
po cało wać, zanim ktoś nas przy łapie.

– Buntownik – szep nę łam. – Nie po winni śmy tego ro bić na te re nie
szko ły.

– Oby przy szli ze smako wi tym kąskiem – po wie dział Oli ver, a ja skrzy ‐
wi łam się i ode pchnę łam go od sie bie. – Po le cam się. Jak chcesz usły szeć
kiep ski żart, to je stem do two jej dyspo zy cji!

– Nie zapo mnij wziąć zim ne go pryszni ca – od krzyk nę łam i po słałam
mu bu ziaka. Wi działam, jak go złapał i z unie sio ną w górę zaci śnię tą pię ‐
ścią skrę cił za róg ko ry tarza.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIĄTY

Kie dy tego wie czo ru przy szłam z ro dzi cami do domu Oli ve ra, od razu
wy czu łam, że jest w innym nastro ju. Jak by ktoś przy ciem nił światło.

– Cześć – po wie dział, otwie rając drzwi. Miał na so bie ko szu lę z koł nie ‐
rzy kiem, po dobną do tej, któ rą zało żył na wy wiad te le wi zyjny, ale w in‐
nym ko lo rze.

– Cześć, Oli ver! – rozpro mie ni ła się moja mama. – Tu jest sałat ka, ale
trze ba ją schło dzić, bo inaczej oklap nie i… – urwała w po ło wie zdania, kie ‐
dy z głę bi domu wy ło ni ła się Mau re en. Oli ver bez sło wa zabrał od mo jej
mamy mi skę i uciekł do kuch ni. Mau re en ener gicznie po de szła do nas.
Miała napię tą twarz i zaci śnię te usta. Uśmiech nę ła się do nas, ale bez wy ‐
razu.

– Cześć – po wie działa. – Wejdźcie. Prze praszam, do pie ro się szy ku je ‐
my. Jak miło, że przy nie śli ście sałat kę! Oli ver, czy mo żesz…?

– Załatwio ne! – krzyk nął z kuch ni. Spojrzałam na tatę i z wy razu jego
twarzy do my śli łam się, że czuł to samo, co ja: to będzie bar dzo dłu gi wieczór.

Nie wie działam, co mam ze sobą zro bić, więc po szłam za Oli ve rem do
kuch ni. W tym mo mencie po jawił się Rick z pi wem dla taty, a mamy
gdzieś znik nę ły.

– Cześć – po wie działam do sto jące go ty łem do mnie Oli ve ra. Ro bił
miejsce w lo dówce na mi skę (prze sad nie dużą) z sałat ką. – Co sły chać?

– Nic – po wie dział, ale miał równie napię tą minę jak Mau re en. Nie pa‐
trzył na mnie, tyl ko raczej omiatał wzro kiem, spo glądając gdzieś po nad
moją gło wą.

– Ej – zagaiłam tym razem łagod niej i złapałam go za rękę. – Co się
stało? Je steś jakiś dziwny.

– Ty je steś dziwna – po wie dział, chcąc się wy mi gać od od po wie dzi.
Aku rat kie dy miałam na nie go naci snąć, do kuch ni su sami wbie gły dziew‐



czynki. Nakrę co ny duet z mo kry mi wło sami i w pi żam kach z Małą Sy ren‐
ką.

– Emma! Emma! – wo łały. Pu ści łam więc dłoń Oli ve ra, któ ry i tak się
od su nął. – Emma! Mamy nową lal kę Bar bie!

– Ma brązo we wło sy tak jak my!
– Emma, Emma, Emma – Nora ciągnę ła mnie za ko szu lę. – Po baw się

z nami lal kami, co? Mo żesz mieć tę nową.
– Nie mogę, bliźniaczki – po wie działam. – Mu szę zjeść ko lację i chcę

po sie dzieć z Oli ve rem. Dziś je stem zaję ta.
– Nie mo żesz już mó wić do nas „bliźniaczki” – po infor mo wała Mol ly

i oplo tła mnie w talii chu dy mi rę kami, od chy lając gło wę, aby spoj rzeć na
mnie. – Nie je ste śmy identyczne. Tak po wie działa mama. Je ste śmy nie za‐
leżny mi jed nost kami.

Kątem oka wi działam, jak Oli ver tłu mił uśmiech. Od razu po czu łam
się le piej.

– O, tak? – ode zwałam się. – Nie zależne jed nost ki, co? Je ste ście tego
pewne?

– Tak po wie działa mama – przy po mniała Nora.
– Nora, Mol ly – ener gicznym kro kiem we szła do kuch ni Mau re en. –

Chodźcie. Pora do spania.
Rozległ się chó ral ny sprze ciw, ale Mau re en zamachała rę kami, jak by

były pi sklakami w gnieździe.
– Nie, nie. Znacie zasady.
– Ale od wie dza nas przy jaciół ka – żało śnie po wie działa Nora i po kazała

mnie pal cem.
– Bez po kazy wania pal cem – napo mniała Mau re en. – To nie grzeczne.

No i mo że cie się z Emmą zo baczyć ju tro.
– No właśnie. Zresztą, wi du je cie mnie czę sto. Znu dzę się wam.
Od dalając się, Mol ly i Nora patrzy ły na mnie zło wieszczo, jak na zdraj ‐

cę.



– Ale Oli ver ma nam prze czy tać bajkę! – Mol ly nagle od wró ci ła się
i wskazała pal cem na brata.

– Nie wy ty kaj pal cami! – krzyk nę ła Mau re en. – Czy ktoś w ogó le słu ‐
cha tego, co mam do po wie dze nia?

– Trud no nie słu chać – wy mam ro tał Oli ver, ale Mau re en była za dale ‐
ko, aby go usły szeć.

– Oli ver! Dziś ty czy tasz! – bliźniaczki (o, prze praszam, „nie zależne
jed nost ki”) uwie si ły się brata. Mau re en po słała błagal ne zmę czo ne spojrze ‐
nie Oli ve ro wi.

– Bę dziesz naślado wał gło sy – oświad czy ła Nora, a Oli ver od wzajem nił
spojrze nie mamy. Zasko czy ło mnie, że ich re ak cje są aż tak po dobne.
Cho ciaż oni nie zdawali so bie z tego sprawy.

– Oli ver, mógł byś? – wy szep tała Mau re en. – Pro szę.
Oli ver po patrzył na mnie.
– Mamo, a co bę dzie ro bi ła Emma, jak ja będę na gó rze? – spy tał. Nora

wspi nała się w tym czasie na nie go jak na drze wo.
– Nakry je do sto łu – od par ła Mau re en. – Wi dzisz? Zawsze jest jakieś

rozwiązanie.
Oli ver westchnął i po krę cił gło wą, a po tem rzu cił mi prze praszające

spojrze nie.
– No do bra, po twor ki – po wie dział, a dziewczynki gło śno się ucie szy ły.

– Kto pierwszy na gó rze, ten wy bie ra bajkę. – Sio stry po bie gły do po ko ju,
gło śno tu piąc no gami na scho dach.

– Naśladu jesz gło sy? – spy tałam, nie si ląc się na zakamu flo wanie
uśmie chu. – Je steś takim cie płym mi siem.

Oli ver się zaru mie nił.
– Tego szcze gó łu o so bie nie chciałem ujawniać – oznajmił.
– Mo głabym paść od nad miaru sło dy czy – stwier dzi łam.
Mau re en po szła na górę za dziewczynkami, krzy cząc do nich o umy ciu

zę bów i rąk. Zo stali śmy z Oli ve rem sami w kuch ni. Od so bot nie go po po ‐



łu dnia nie by li śmy sam na sam. Splo tłam pal ce z jego i przy ciągnę łam go
bli żej.

– Po udawaj dla mnie jakiś głos – po pro si łam. – No, dalej.
– Nie ma szans – ro ze śmiał się i zaczął się od su wać, kie dy po chy li łam

się w jego stro nę. – Zapo mnij. Nie.
– Daj spo kój! – naci skałam. – To uro cze? Na pewno tak. Umiesz naśla‐

do wać głos świnki Oli vii albo Roztańczo nej Ange li ny? O, mój Boże! Po tra‐
fisz zro bić Ange li nę? – mó wi łam, a on się ru mie nił. – To takie uro cze!
Chy ba umrę. Chwi la. Mu szę napi sać do Caro, a po tem do pie ro umrę.

– Nie pisz do Caro! – zapro te sto wał i chwy cił mnie za rękę, kie dy się ‐
gałam po te le fon. – Em, daj spo kój. Chcę zacho wać odro bi nę god no ści.
Pro szę.

– O-li-ver! – krzyk nę ła z góry jed na z sióstr. – Cze kamy!
– Mam bar dzo wy magającą pu bliczność – stwier dził i od su nął się ode

mnie. A ja chi cho tałam. – Nie napi szesz do Caro, prawda? Po wiedz, że
tego nie zro bisz.

– Nie napi szę – po wie działam. – Obie cu ję. Two ja tajem ni ca o Roztań‐
czo nej Ange li nie jest u mnie bezpieczna.

Zawahał się, zanim wy szedł z kuch ni. Pod biegł do mnie i szybko mnie
po cało wał.

– Cześć – szep nął. – Wcze śniej nie było okazji, żeby to zro bić. – I znik ‐
nął na scho dach. – Mam nadzie ję, że je ste ście z sie bie zado wo lo ne, wy
nie zależne jed nost ki! – krzy czał, prze skaku jąc po dwa stop nie.

Przy ło ży łam dło nie do ust, od cze kałam chwi lę w nagle opu sto szałej
kuch ni, a po tem po szłam po szu kać pod kładek na stół.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SZÓSTY

Skończy ło się tak, że przy ko lacji nie sie dzie li śmy z Oli ve rem obok sie bie.
– Usiądź u szczy tu sto łu – po wie dział Rick. Było wi dać, że stara się być

miły dla Oli ve ra. Wy ko nał bar dzo życzli wy gest, bo pewnie chciał, aby Oli ‐
ver po czuł się jak pan domu. Ale Oli ver usiadł i w żaden spo sób nie zare ‐
ago wał na ten gest. Rick wy glądał, jak by ocze ki wał, że usły szy od nie go c
o ś. Kie dy ten się nie ode zwał, na twarzy Ricka po jawił się zawód. Mau re ‐
en usiadła na prze ciwle głym końcu, naj bli żej kuch ni. Mama i ja zaję ły śmy
miejsca po jed nej stro nie, a Rick i tata naprze ciwko nas.

Mu szę jed no przy znać bliźniaczkom: może i są jeszcze małe i hałaśli ‐
we, ale kie dy bie gają po domu, to rzad ko zapada krę pu jące mil cze nie.
W tej chwi li bar dzo chciałabym, żeby sie działy z nami przy sto le.

– Mam nadzie ję, że lu bi cie kur czaka – po wie działa Mau re en, się gając
po mi skę z sałat ką, kie dy moja mama po dawała tacę z głównym daniem.
– Wiem, może być bez smaku. Po winnam była po zwo lić Eli zabeth zająć
się cate ringiem – do dała, patrząc na mamę.

– Miło mieć wol ny wie czór! – stwier dzi ła mama.
Wy mie ni li śmy z Oli ve rem rozpaczli we spoj rze nia. Przez ko lejne dwie

go dzi ny bę dzie my słu chali do ro słych rozmawiających na błahe te maty. Co
za radość. Wo lałabym od rabiać zadanie do mo we.

Prze brnę li śmy przez kur czaka i sałat kę. Oli ver jadł w mil cze niu i tyl ko
ki wał gło wą, dzię ku jąc mo je mu tacie za po danie ko sza z pie czy wem. Od
czasu do czasu patrzył na mnie, a ja co chwi lę przy glądałam się jemu.

– Emmo – ode zwał się Rick. – Jak ci idzie wy sy łanie zgło szeń na stu ‐
dia?

Zasko czo na po patrzy łam na nie go. Oli ver zro bił to samo. Jed nak nikt
nie zauważył naszej re ak cji.

– Rick! – ze śmie chem ode zwała się Mau re en. – Ko chanie, uczel nie do ‐
pie ro zaczy nają od pi sy wać uczniom na ich zgło sze nia. Re kru tacja od by ła



się już jakiś czas temu.
– I Emma pój dzie do dwu let niej szko ły. Przy najmniej na pierwszy rok

– wtrąci ła mama. – Szcze rze po wie dziawszy, to nie wiem, czy je stem go ‐
to wa na opu sto szałe gniazdo.

Wszy scy ro ze śmiali się po jej sło wach, a mnie kur czak zaczął pod cho ‐
dzić do gar dła. Ko lejny rok wracania przed dzie wiątą, ko lejny rok okłamy ‐
wania ro dzi ców w kwe stii sur fo wania, wy my kanie się i udawanie, że zo ‐
staję u przy jaciół ki. Cho ciaż i tak już ży łam w ten spo sób, to jeszcze je den
taki rok wy dawał mi się czymś nie wy obrażal nym.

Mau re en mó wi ła coś o tym, że Oli ver już zaczął otrzy my wać mate riały
z uni wer sy te tów („Wy gląda na to, że rozgłos na coś się przy dał”), a on
wbił we mnie spojrze nie. Zamachał wi del cem i lek ko uniósł brew, więc
po krę ci łam gło wą, aby dać mu znak, że wszyst ko do brze. Wte dy od cze kał
jeszcze chwi lę i w końcu ode zwał się.

– My ślę, że Emma po winna wy je chać na stu dia.
Upu ści łam wi de lec na talerz.
– Cóż, te raz już jest tro chę za późno – sko mento wała mama ze śmie ‐

chem.
Oli ver wzru szył ramio nami.
– No nie wiem. Prze cież jest mądra, co nie? Naprawdę inte li gent na.

I od po wie dzial na. Może wy je chać. I wie cie co, może nawet po winna.
Sie działam jak sparali żo wana. Je śli pi śnie choć słówko o Uni wer sy te cie

Kali for nijskim w San Die go, zabi ję go, a wte dy cała ta dysku sja bę dzie
bezce lo wa, bo zamiast na stu dia, pójdę do wię zie nia.

– Oli ver – Mau re en nawet nie starała się ukryć zło ści. – Nie mówi się
lu dziom, jak mają wy cho wy wać swo je dzie ci – uśmiech nę ła się do ro dzi ‐
ców. – Prze praszam was.

– A ja nie – rzu cił Oli ver, nie hamu jąc obu rze nia.
Mau re en tyl ko ciężko westchnę ła. Wcze śniej nie zauważy łam, że oby ‐

dwo je mie li tendencję do upie rania się. Te raz, kie dy sie dzie li naprze ciw‐



ko sie bie, zdawało mi się, że prze bie ga mię dzy nimi nie wi doczna nić. Po
raz pierwszy od po wro tu Oli ve ra wy glądali jak mama i syn.

– Ja nie prze praszam – po wtó rzył. – Uważam je dy nie, że Emma nie
po trze bu je aż takiej opie ki.

Rozmo wa scho dzi ła na nie bezpieczny tor. Od ru cho wo złapałam się
krawę dzi blatu, jak bym szy ko wała się do wzię cia fali.

– Zacho wu jesz się tak, bo do stałeś szlaban? – Mau re en w końcu wy bu ‐
chła. – To o to cho dzi? Chcesz wprawić mnie w zakło po tanie przy mo ich
przy jacio łach, bo uważasz, że ja upo ko rzy łam cie bie?

– Właśnie, mamo – od po wie dział. – Zapo mniałem, że zawsze cho dzi
tyl ko o cie bie.

– Spóźni łeś się! – wy krzyk nę ła Mau re en. – Wró ci łeś późno do domu,
a Ke ith nadal gdzieś tam jest.

Moja mama od su nę ła się od sto łu.
– Chy ba po winni śmy już iść – stwier dzi ła.
– Nie, Eli zabeth – Mau re en ge stem nakazała zo stać jej na miej scu –

Pro szę, zo stańcie. Usiądź. Ta rozmo wa jest już skończo na.
Tym czasem Oli ver wstał. W ręce trzy mał zwi nię tą w kul kę ser wet kę.
– Naprawdę sądzisz, że po nownie mnie po rwie? Tak uważasz?
– Nie wiem tego! – wrzasnę ła Mau re en i również wstała. Moja mama

nie chęt nie usiadła i chwy ci ła mnie za rękę pod sto łem. – Za pierwszym
razem też nie przy puszczałam, że cię po rwie. I zgad nij, co? Zro bił to!

– Mam już prawie osiem naście lat! – przy po mniał jej Oli ver. – Jak my ‐
ślisz, jak to zro bi? Po pro stu zaciągnie mnie gdzieś? Je stem wyższy od
nie go o pięt naście centy me trów!

– Tak? – zdzi wi ła się Mau re en. Wy glądało na to, że tro chę się wzru szy ‐
ła. Drżała jej war ga, ale dość szybko się opano wała. – Oli ver, po słu chaj.
Ke ith po peł nił prze stęp stwo i to po ważne. Jest prze stęp cą. Nie można mu
ufać. Mu sisz się z tym po go dzić.



– Prze stań o nim mó wić tak, jak by tyl ko to zro bił! – krzyk nął Oli ver. –
Wy cho wał mnie. Jasne? Nauczył mnie jeździć na ro we rze. Opie ko wał się
mną, gdy cho ro wałem!

– Był al ko ho li kiem! – pod nio sła głos Mau re en. – Nie inte re so wał się
tym, czy je steś głod ny, czy naje dzo ny.

– Tata ni gdy nie pił! – po wie dział Oli ver. – My ślisz, że wszyst ko wiesz,
ale tak nie jest! Było mi z nim do brze!

– A co jak cho ro wałeś? Jeździł z tobą do le karza albo na po go to wie?
Nawet nie był z tobą u cho ler ne go denty sty!

– Mamo, to było nasze ży cie. Cie bie w nim nie było!
– Szu kałam cię! – wy krzy czała Mau re en i się rozpłakała. Mój tata po ‐

bladł, a Rick wstał od sto łu. Ociągający się rozjem ca. Mama trzy mała moją
dłoń w że laznym uści sku. Od wzajem niałam go z taką samą mocą.

– Każde go dnia cię szu kałam – ciągnę ła Mau re en. – Wy dałam na to
wszyst kie swo je pie niądze. Po świę ci łam na to każdą chwi lę. Pró bo wałam
cię od szu kać!

– No tak, ale nie znalazłaś.
– Oli ver! – ostro rzu cił Rick. – Dość tego! Sprawiasz mamie wiel ką

przy krość, wiesz o tym?
– Dlacze go to zawsze musi cho dzić o nią? – Oli ver tak że krzy czał. –

Wszy scy zacho wu ją się tak, jak by znik nię cie było moim po my słem, a tym ‐
czasem to ja zde cy do wałem o po wro cie do domu!

Mau re en zamar ła. Tak jak i my wszy scy.
– Zawsze jak py tałem tatę o cie bie, to wy krę cał się od od po wie dzi! –

gło śno mó wił Oli ver. Miał zaczer wie nio ną twarz. – Aż któ re goś dnia, mie ‐
siąc temu po sze dłem do bi blio te ki, tej du żej z lwami, i wy go oglo wałem
cię. Znalazłem bar dzo dużo ar ty ku łów o so bie i po raz pierwszy od dzie ‐
się ciu lat zo baczy łem two je zdję cie. Ro zu miesz, mamo? Dzie sięć lat! Wte ‐
dy do wie działem się, co tata zro bił i dlate go, jak na tej dur nej wy cieczce
po pro si li ochot ni ków o od ci ski pal ców, zgo dzi łem się. Te raz czasem tego



żału ję, bo przez to spie przy łem ci ży cie, prawda? – łzy napły nę ły Oli ve ro ‐
wi do oczu. – Miałaś ide al ne ży cie z bliźniaczkami i Rickiem, a ja to
wszyst ko schrzani łem.

– Oli ver. To nie tak, ko chanie – Mau re en ode zwała się i zaczę ła pod ‐
cho dzić do nie go. Sie działam nie ru cho mo. Czu łam uścisk spo co nej dło ni
mamy.

– Nie! – krzyk nął Oli ver, więc Mau re en zatrzy mała się. – Nie pod ‐
chodź. Ciągle ko chasz dzie ciaka, któ ry znik nął, ale sądzę, że nie lu bisz
tego, któ ry wró cił! Uważam, że…

Prze stał mó wić, kie dy do bie gło nas ci chut kie po płaki wanie. W pro gu,
wtu lo ne w sie bie stały Mol ly i Nora. Płakały, przy słu chu jąc się kłót ni.

Więź, któ rą wcze śniej zo baczy łam po mię dzy Mau re en i Oli ve rem, zo ‐
stała nagle prze rwana. Mau re en opadła z sił i skry ła twarz w dło niach.

– Cho le ra – usły szałam, jak szep cze.
Oli ver z ko lei wy glądał, jak by było mu nie do brze i chciał zwy mio to wać.

Zamknął oczy i po wie dział coś do sie bie, ale nie udało mi się tego zro zu ‐
mieć. Po tem otwo rzył oczy i sztywnym kro kiem od szedł od sto łu. Po
chwi li wró cił, trzy mając w ręce blu zę z kap tu rem. Tę samą, któ rą miał na
so bie w al tance, kie dy się cało wali śmy. Naprawdę wy darzy ło się to zale d ‐
wie trzy dni temu?

– Prze praszam – po wie dział. Nie by łam pewna do kogo, do pó ki nie
przy klęk nął przed bliźniaczkami i nie przy tu lił obu. Dziewczynki wy cią‐
gnę ły swo je drobne ręce i zaplo tły je na szyi brata. – Prze praszam – po ‐
wtó rzył. – Nie chciałem was wy straszyć. Prze praszam – po cało wał każdą
z nich w czo ło, wstał i prawie bie giem ru szył do drzwi.

My wszy scy oszo ło mie ni sie dzie li śmy przy sto le w mil cze niu. Na twa‐
rzy miałam wy pie ki, choć moje dło nie były lo do wate. Jak bym miała go ‐
rączkę. Mama pu ści ła moją dłoń i obe szła stół, aby po dejść do Mau re en.
Rick pod szedł do dziewczy nek. Ciężko opar łam się na krze śle i po patrzy ‐
łam na tatę, któ ry przy glądał mi się bar dzo, ale to bar dzo wni kli wie.



– Tato?
– Idź – po wie dział, od po wiadając na py tanie, któ re nie wie działam jak

zadać.
Wstałam. Drżały mi ko lana.
– Mam przy so bie te le fon – po wie działam mu.
– W po rząd ku, Emmo. Idź.
Ode pchnę łam krze sło i wzię łam kurt kę, a po tem wy szłam przez nie do ‐

mknię te drzwi. Zatrzasnę łam je za sobą. Nie miałam po ję cia, do kąd po ‐
szedł Oli ver. Nie wie działam, gdzie zacząć go szu kać. Kie dy wy szłam
przed dom, na końcu uli cy zo baczy łam idącą po stać, oświe tlo ną po marań‐
czo wym światłem latar ni i lek ko spo wi tą wiecznie obecną wie czor ną
mgłą. Wy glądał jak duch. Zagu bio ny i sam. Uno szący się w dal.

– Oli ver! – zawo łałam. – Po cze kaj!
Nie usły szał mnie, więc po bie głam za nim. Po de szwy mo ich tram pek

gło śno kłapały po asfal cie. Okazu je się, że trzy lata pły wania na de sce da‐
wało spo re efek ty. Miałam mię dzy inny mi bar dzo do brą kondy cję. Do go ‐
ni łam go w prze ciągu mi nu ty.

– Oli ver, pro szę!
– Emma – ode zwał się, zatrzy mu jąc się tak szybko, że mi nę łam go

i mu siałam wró cić kil ka kro ków. – Emma, po słu chaj. Do ce niam to, że wy ‐
bie głaś za mną. To bar dzo miłe, ale…

– Nie zawró cę – oznaj mi łam. Po patrzył tyl ko na mnie i zaczął iść
przed sie bie.

– Po cze kaj – po wie działam. – Nie ucie kaj.
– Wróć tam i po bądź z mo imi sio strami, do brze? Nie chciałem ich wy ‐

straszyć.
– Wiem. One też to wie dzą. – Oli ver miał dłuższe nogi niż ja, więc

mu siałam przy śpie szyć, aby do trzy mać mu kro ku. – Do kąd idziesz?
– Nie wiem! – wy krzyk nął i zno wu gwał townie się zatrzy mał. – Nie

mam po ję cia, Emma. Jasne? Nie wiem, gdzie do cho le ry je stem! Ani do ‐



kąd idę! Pewnie nawet nie znalazł bym własne go domu na mapie – wplótł
pal ce we wło sy, zaci snął je w pięść, a po tem, ciężko wzdy chając, opu ścił
rękę. – Prze praszam. Nie je stem na cie bie zły.

– Wiem – po wie działam. Miałam wraże nie, że wie działam wszyst ko,
co chciał po wie dzieć. Zu peł nie jak by ta nić, któ ra po łączy ła go na chwi lę
z mamą, splo tła te raz nas.

Po ciągnę łam go w stro nę krawężni ka.
– Siadaj – po wie działam. Oli ver klap nął obok latar ni i oparł się o nią

Usiadłam obok nie go i przy tu li łam się. Wziął głę bo ki wdech i po wo li wy ‐
puszczał po wie trze. Po chwi li oparł gło wę na mo jej.

Przez kil ka mi nut sie dzie li śmy tak w mil cze niu. Od dy chali śmy, a na‐
sze klat ki pier sio we uno si ły się naprze miennie, jak by śmy wzajem nie na‐
pę dzali się do od dy chania. Czu łam jego przy śpie szo ny puls. Po gładzi łam
kciu kiem prze gub jego ręki, gdzie wi dać było żyły, i cze kałam, aż się
uspo koi.

– Co się stało? – zapy tałam po wy star czająco dłu giej chwi li.
– Chy ba wi działaś – od parł. W jego sło wach nie było wro go ści. Wy glą‐

dał na sflaczałe go, jak by kłót nia wy ssała z nie go całą ener gię.
– A przed tym? Po kłó ci łeś się o coś z mamą? Bo to zaczę ło się jak by

znie nacka.
– Wcale nie. Przy najmniej dla tych, któ rzy mieszkają w tym domu.

Zbie rało się na to już od jakie goś czasu – Oli ver po gładził mnie po dło ni,
de li kat nie ją głaszcząc. Ale w jego spoj rze niu czaiło się coś dzi kie go, zwie ‐
rzę ce go, jak u ko jo tów, któ re czasem w nocy zakradają się do nasze go
ogro du. – Wiesz, ja czasem po pro stu nie mogę już tego znieść. Wiem, że
mama wie le prze szła. Do brze o tym wiem, ale…

– Cze mu więc jej tego nie po wie działeś? – spy tałam. Stali śmy te raz
obok sie bie. Złapałam go za rę kaw. Od wró cił wzrok. W świe tle lamp ulicz‐
nych wy dawał się taki bezbronny.



– Bo jak po wie dzieć mamie, że nic nie zro bi łem, choć wie działem, że
tata mnie zabrał? – nie zainto no wał tego jak py tania. – Któ re dziecko tak
po stę pu je?

Po ciągnę łam go w dół i zno wu usie dli śmy. Oli ver opadł ciężko na be ‐
ton.

– Cho le ra – po wie dział pod no sem i przy ci snął dło nie do oczu.
– Nie mo głeś nic zro bić – po wie działam, szu kając właści wych słów.

Czu łam, że je śli po wiem coś nie tak, Oli ver oklap nie jak kwiatek, załamie
się i cał ko wi cie rozsy pie. – By łeś tyl ko dzieckiem. Naprawie nie tego, co
twój tata zro bił, to nie two je zadanie.

– Tak, ale te raz mu szę naprawić to, co sam naro bi łem – po wie dział
i ro ze śmiał się pod no sem. – Złoszczę się na mamę za to, że nie do pusz‐
cza do sie bie my śli, że nie mam już sied miu lat. Tym czasem ona też nie
jest tą oso bą, któ rą była.

– Nikt z nas nie jest – po wie działam łagod nie.
Oli ver mó wił dalej, jak bym się nie ode zwała.
– Najpierw nie wie działem, co ro bić, bo nie chciałem wy dawać taty, ro ‐

zu miesz? To nie był mój ulu bio ny sce nariusz. Ale po zwo lił mi zapi sać się
na te zaję cia z me dy cy ny sądo wej. Zabrali nas na wy cieczkę do miejsco we ‐
go ko mi sariatu i po pro si li ochot ni ków o zdję cie od ci sków pal ców. Po my ‐
ślałem, że może tak się uda, że w ten spo sób spo tkam się z mamą i nie
będę mu siał wy dawać taty – wzru szył ramio nami i ro ze śmiał się ni sko
i lek ko hi ste rycznie. – A więc zgło si łem się i następ ne go dnia czy też dwa
dni później przy szło do nas dwóch po li cjantów. Taty nie było w domu.
By łem tyl ko ja – wzdry gnął się. – I stało się. Po nownie mnie zabrano.

Nic nie po wie działam. Chy ba nie ist nie ją sło wa, któ re mo głabym w tej
sy tu acji wy po wie dzieć. Mi nął nas samo chód. Jego lam py oświe tli ły nam
twarze i oby dwo je od wró ci li śmy gło wy od rażące go blasku.

– Pamię tasz, jak rozmawiali śmy ty dzień temu? – ode zwałam się. – Za‐
stanawiałeś się, któ re dziecko nie zadzwo ni ło by do swo jej mamy. Ale



prze cież, Ol lie, ty zadzwo ni łeś. Zro bi łeś to, co mo głeś we właści wym dla
sie bie czasie. I owszem, nie jest łatwo, ale nie zawsze bę dzie aż tak pod
gór kę. Bę dzie le piej.

Oli ver spojrzał na mnie.
– To wszy scy po wtarzali po moim zagi nię ciu? Że nie zawsze bę dzie tak

ciężko?
Ski nę łam na po twier dze nie.
– Tak, coś w tym sty lu.
– I wie rzy łaś w to?
Uśmiech nę łam się, a do oczu napły nę ły mi łzy.
– Nie, bo nie ro bi ło się łatwiej. Aż w końcu wró ci łeś.
Oli ver po cało wał mnie w czu bek gło wy, a ja przy tu li łam się do nie go

jeszcze mocniej i złapałam go za dłoń. Na uli cy było ci cho. Więk szość
mieszkańców szy ko wała się do snu.

– Przy kro mi, że zacho wałem się jak palant wo bec two ich ro dzi ców –
po wie dział po chwi li Oli ver. – Zawsze są dla mnie bar dzo mili.

– Nie zacho wałeś się jak palant – zapewni łam go. – De ner wo wałam się,
że wy sy piesz mnie z tym, że zło ży łam papie ry do San Die go. Zresztą.
W po rząd ku. Nic się nie stało. Ale le piej już wracajmy. Ro dzi ce zaczną się
mar twić.

– Tak, wiem – ści snął obie moje dło nie przez mate riał kangur ki. –
Dzię ki, że za mną po bie głaś.

– Spo ko. Tre ning car dio mi się przy da – po wie działam i po żało wałam,
że zażar to wałam.

Lecz Oli ver zmarszczył tyl ko nos, wstał i po ciągnął mnie do góry.
– Naprzód – po wie działam.
– Tak, że byś wie działa – wy znał. – Pewnie zno wu będę miał karę. Nie

spo dzie waj się więc, że do staniesz wiado mość w najbliższym czasie.
– Ro zu miem – po wie działam, ale nie uważałam, że Mau re en tym ra‐

zem go ukarze.



My ślę, że po pro stu ucie szy się, że przy szedł do domu.
Kie dy wró ci li śmy przed dom, Oli ver po cało wał mnie szybko pod bu ‐

genwil lą, któ rej ró żo we płat ki głaskały nas po czubkach głów.
– Idziesz do swo je go po ko ju? – spy tał. Czu łam na ustach ruch jego

warg.
– Nie bawem – po wie działam. Wi działam ro dzi ców krzątających się po

naszej kuch ni. Ich ciała rzu cały dłu gie cie nie na trawnik w ogro dzie. Oli ‐
ver po patrzył w tym samym kie runku co ja i ski nął gło wą. – Do brze. Po ‐
cze kam w takim razie, aż zgasisz lamp kę.

– Nie mu sisz na mnie cze kać – stwier dzi łam. – Je steś pewnie wy koń‐
czo ny. Po wi nie neś iść spać.

– Emmo, na li tość bo ską. Jed na mama mi wy star czy – uśmie chał się,
kie dy to mó wił. Od wzajem ni łam uśmiech i wspię łam się na pal ce, aby po ‐
nownie go po cało wać. – Do branoc – wy szep tał. – Do ju tra.

– Pa – po wie działam i od su nę li śmy się do sie bie, zaczy nając rozcho ‐
dzić się w kie runku swo ich do mów, ale trzy mali śmy się za ręce do ostat ‐
niej chwi li, aż sty kały się ze sobą tyl ko opuszki naszych pal ców. Oli ver po ‐
ru szył pieszczo tli wie pal cami, zanim cał kiem się rozłączy li śmy. Na uła‐
mek se kundy uśmiech nął się, jak by chciał w ten spo sób dać mi znak, że
wszyst ko jest w po rząd ku, że to był tyl ko żart – skecz, któ ry miał wy peł ‐
nić czas w ocze ki waniu, aż wy darzy się coś cie kawe go.

Też uśmiech nę łam się, ale nie dałam się mu nabrać.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SIÓDMY

W końcu otwo rzy łam prze su wane oszklo ne drzwi nasze go salo nu, ale nie
zastałam w nich ro dzi ców.

Na kanapie sie działa sama Mau re en.
W dło ni, jak by od nie chce nia, trzy mała już prawie pu sty kie li szek

z wi nem i po wol ny mi ru chami krę ci ła nim tak, że płyn uno sił się i opadał
po ściankach. Kro ple, któ re ście kały w dół, wy glądały jak krwawe łzy. Kie ‐
dy Mau re en usły szała, że we szłam, znie ru cho miała.

– Emma – po wie działa, ale nie po ru szy ła się i nawet nie spojrzała na
mnie. – Przy kro mi, że mu siałaś to oglądać.

Miała rozmazany tusz do rzęs i szminkę, choć jak się przy patrzy łam,
to okazało się, że to wino tak zabar wi ło jej usta.

– Nie szko dzi – po wie działam od ru cho wo.
– Wcale nie – westchnę ła. – Ale je steś grzeczną dziewczynką. Wiem.

Zawsze by łaś bar dzo uprzejma.
– Dzię ku ję – ro zejrzałam się, szu kając ro dzi ców. Miałam nadzie ję, że

uratu ją mnie od tej rozmo wy. Wie le, wie le razy wi działam w naszej kuch ‐
ni załamaną Mau re en, ale ni gdy nie zo stawałam z nią w takiej sy tu acji
sama. Ro dzi ce zawsze po trafi li załago dzić sy tu ację.

Zastanawiałam się, czy na pewno tak wy gląda do ro słość, że kie dy ro ‐
dzi ce zni kają z pola wi dze nia i zo stawiają mnie, abym so bie sama po ra‐
dzi ła z sy tu acją, to nagle ich po trze bu ję.

– Jak on się czu je? – zapy tała Mau re en. Okrę ci ła w dło ni kie li szek, po
czym napi ła się wina.

– W po rząd ku – po wie działam. Po ło ży łam dłoń na opar ciu krze sła. –
Jest w domu, je śli chcesz z nim po rozmawiać.

Mau re en prych nę ła śmie chem, dając upust nie do wie rzaniu.
– Po rozmawiać – po wtó rzy ła. – Nie rozmawiamy ze sobą. Lub raczej

on nie rozmawia ze mną – po nownie się zaśmiała, choć bar dziej przy po ‐



mi nało to szloch. – Wiesz, wy my śli łam so bie ty siąc sce nariu szy jego po ‐
wro tu do domu, ale żaden z nich nie brał pod uwagę tego, że syn bę dzie
mnie nie nawi dził.

Usiadłam na krze śle naprze ciwko niej. Sko ro moi ro dzi ce nie ste ru ją
tą ło dzią, to pora, abym to ja chwy ci ła za wio sło.

– Oli ver bar dzo te raz cier pi. On nie… Wy daje mi się, że nie wie, jak
z tobą rozmawiać ani co po wie dzieć. Wszyst ko jest tu nowe dla nie go.
Sam nie wie, kim jest, a już na pewno nie ma po ję cia, kim po wi nien być
– starałam się wy jaśnić jej to tak, aby nie zawieść zaufania Oli ve ra. Ale
trud no było mi do bie rać sło wa. A Mau re en sły szała w swo im ży ciu zbyt
wie le fraze sów.

– Nie wiem, jak mu po móc – westchnę ła. – Po czu cie winy, któ re pew‐
nie mu to warzy szy, od po wie dzial ność…

– Zapy taj go, kim jest – po radzi łam. – Uwierz mi, że on ma ci wie le do
po wie dze nia. Jed nak uważa, że nie chcesz tego słu chać.

Mau re en po wstrzy my wała się od płaczu.
– Mnie się wy daje, że to on nie chce, abym to usły szała. My ślę, że nie

chce mieć ze mną nic wspól ne go.
– Po słu chaj – ode zwałam się nie co ostrzej, niż chciałam. – Jak miałam

osiem lat, ro dzi ce nie chcie li mnie pu ścić na im pre zę z nocle giem, bo
stwier dzi li, że je stem jeszcze za mała, aby no co wać poza do mem. By łam
bar dzo zła, bo wszy scy ko le dzy i ko le żanki tam szli. Nawet Caro, ale ro ‐
dzi ce i tak nie po zwo li li mi. Napi sałam więc li ścik i wsu nę łam go im do
sy pial ni przez szparę pod drzwiami. Napi sałam w nim: „Dro ga mamo
i tato, nie nawi dzę was. Ko chająca Emma”.

Mau re en uśmiech nę ła się.
– Aku rat, prze cież nie mo głabyś ich nie nawi dzić.
– No właśnie. O to mi cho dzi. Tak naprawdę to nie nie nawi dzi łam ich,

ale wku rzy łam się na nich i mo głam to wy razić, bo czu ję się przy nich
bezpiecznie. Mo głam napi sać im ty siąc li ści ków „nie nawi dzę was”, a oni



i tak ko chali by mnie, bo są mo imi ro dzi cami. Wy daje mi się, że Oli ver
tak to od re ago wu je na to bie, bo w głę bi ser ca wie, że go nie opu ścisz. Tak
naprawdę ni gdy tego nie zro bi łaś. Mu sisz tyl ko po cze kać, aż sam to zro ‐
zu mie.

Mau re en miała łzy w oczach, a ja po czu łam zde ner wo wanie. Nie wiem,
co moi ro dzi ce my śle li na te mat do pro wadze nia sąsiad ki do łez, ale je ‐
stem pewna, że nie do stanę za to po chwały.

– Nie, nie, skar bie – po wie działa Mau re en, wi dząc moją minę. Szybko
otar ła łzy i złapała mnie za rękę. – Wszyst ko do brze. Nie je stem zasmu co ‐
na. No, cóż – zaśmiała się ci cho do sie bie – najwi doczniej je stem, ale nie
z two je go po wo du. Je steś bar dzo mądra.

– Mam wraże nie, że to spor na kwe stia – po wie działam i pod nio słam
gło wę, aku rat jak do po ko ju we szła mama (w końcu, co za ulga).

– Wszyst ko w po rząd ku? – spy tała, kie dy Mau re en pod nio sła się z ka‐
napy. – Maru een, czy…

– Nic mi nie jest – od par ła sąsiad ka. – Le piej pój dę już do domu.
Emma po wie działa mi, że Oli ver wró cił, więc…

Mama po ło ży ła mi rękę na ramio nach, obejmu jąc mnie. Nie od su nę ‐
łam się od mamy. Zazwy czaj taki gest sprawiał, że czu łam się jak w po ‐
trzasku, jak by miała mnie już ni gdy nie pu ścić, ale tym razem, po raz
pierwszy od bar dzo dawna chciałam być tak bli sko mamy.

To był dłu gi i ciężki wie czór.
– Od pro wadzę cię do domu – zapro po no wała mama i przez mo ment

uści snę ła mnie mocniej. Po czu łam chłód na ramio nach, gdy zabrała rękę.
– Chcę mieć pewność, że do trzesz spo kojnie.

Sąsiad ka ski nę ła gło wą, a po tem szybkim kro kiem po de szła do mnie
i wzię ła w ramio na. Przy puszczałam, że gwał towność tego ge stu i siła
uści sku były prze znaczo ne dla Oli ve ra, a nie dla mnie. Nie pierwszy raz to
czu łam. Przez pierwsze parę mie się cy po znik nię ciu Oli ve ra ści skała mnie
tak mocno, że le d wie mo głam od dy chać.



Prze rażające było to, że nawet te raz, kie dy Oli ver był bezpieczny
w swo jej sy pial ni, Mau re en i tak okazy wała uczu cia mnie, a nie jemu.

– Two ja cór ka jest bar dzo mądra – po wie działa do mamy i zwol ni ła
uścisk. Po tem po gładzi ła mnie po po liczku.

– Tak, jest – przy znała mama i pu ści ła do mnie oczko, prze su wając
drzwi przed Mau re en. Sły szałam, że sąsiad ka mówi coś do mamy, kie dy
były już na ze wnątrz. Po cze kałam, aż mama zamknę ła za nimi drzwi, za‐
nim szybko po bie głam w stro nę swo je go po ko ju.

Po dro dze natknę łam się w kuch ni na tatę. A mó wiąc do kład niej, to
zo baczy łam jego sto py wy stające spod otwar tych drzwi lo dówki. Przy oka‐
zji sły szałam lek ko stłu mio ne sze leszcze nie i brzęk szkła.

– Tato?
Wy stawił gło wę zza drzwi.
– O, cześć – po wie dział bez zdzi wie nia. – Je steś głod na? Ja padam

z gło du. Nie wiem, co ty o tym sądzisz, ale to nie była najspo kojniejsza
ko lacja na świe cie.

– Jest coś? – spy tałam i we szłam do kuch ni. Usiadłam na blacie, ale
tata w od różnie niu od mamy nie zgo nił mnie z nie go.

– Czy coś jest? – po wtó rzył. – Żar tu jesz? Nie znasz or gani zacyjnych
zdol no ści swo jej mamy?

– Raz przy łapałam ją, jak uży wała met kowni cy – oznajmi łam. – Zaprze ‐
czy ła, ale wiem, że kłamała.

– Uży wała jej – po twier dził tata. Po grze bał w lo dówce i w końcu wy jął
z niej plasti ko wy po jem nik. – Jak my ślisz, co w nim jest? Jak zgad niesz,
do staniesz to w nagro dę.

Po patrzy łam na pu deł ko.
– Sałat ka Wal dorf. Z kur czakiem, orze chami i wi no gro nami.
Tata otwo rzył po jem nik, po wąchał i po dał mi go.
– Gratu lu ję. Mo żesz zjeść w to warzy stwie swo je go ojca.



– Hur ra – po wie działam i się gnę łam do szu flady po wi de lec. – A co ty
zjesz?

Wy jął jeszcze jed no pu deł ko.
– Wy gląda na to, że zapie kankę makaro no wą z se rem – od po wie dział.
– Cał kiem nie zła nagro da po cie sze nia – stwier dzi łam i po dałam tacie

wi de lec.
– Nie najgor sza – zgo dził się ze mną.
Przez chwi lę je dli śmy w mil cze niu. Nie wie działam, że je stem aż tak

głod na, a sałat ka z kur czakiem była bar dzo smaczna.
– Ten – zaczął tata – dzi siejszy wie czór…
– Dzi siejszy wie czór – po wtó rzy łam, nadal się zajadając sałat ką. Tata

po dał mi ser wet kę. – Dzię ki. Tak. Wie czór był…
– Do bani – po wie dział tata, a ja ro ze śmiałam się po tych sło wach.
– Co?
Uśmiech nął się do mnie.
– Czy nie tak mó wią dzie ciaki? Slang? Zabrzmiałem dość mło do?
Po krę ci łam gło wą.
– Usły szałam je dy nie chrzęst two ich starych ko ści.
– Ooo!!! – wy krzyk nął, jak bym właśnie zro bi ła wsad do ko sza za trzy

punk ty. – To było do bre. Moja cór ka ma kil ka dowcip nych ri post w zana‐
drzu.

– No, cóż. Uczę się od taty.
– Tak, dzie cinko.
Wzię łam jeszcze je den kęs sałat ki. Sło wo „dzie cinko” przy po mniało

mi, co Oli ver mó wił o swo im tacie.
– Mau re en chce wziąć udział w takim pro gramie te le wi zyjnym – po ‐

wie działam. Nie miałam zamiaru po ru szać tego te matu, więc zdzi wi łam
się tak samo jak tata, sły sząc moje własne sło wa. – Aby znaleźć Ke itha.
Tatę Oli ve ra. To jakiś pro gram kry mi nal ny, czy coś takie go. Tyl ko że Oli ‐
ver nie chce brać w tym udziału.



Tata, bawiąc się je dze niem w po jem ni ku, po ki wał gło wą.
– On ci o tym po wie dział?
– Tak. Mó wił, że bar dzo za nim tę sk ni. Tak samo jak tę sk nił za mamą

po tym, jak zo stał zabrany. – Od stawi łam sałat kę na bok. Ciężko mi się
mó wi ło w trak cie je dze nia i nagle straci łam ape tyt.

– Co ty o tym my ślisz? – spy tał tata.
– Uważam, że Ke ith po wi nien iść do wię zie nia. Zro bił coś bar dzo złe ‐

go, ale równo cze śnie…
– Ukaranie Ke itha jest też karą dla Oli ve ra? – od gadł, a ja ski nę łam

gło wą.
– To przy kre patrzeć, jak cier pi – po wie działam. – Prze cież on nic nie

zro bił, a i tak ciągle za coś obry wa. Nie łatwo oglądać, przez co prze cho dzi.
Tata też od stawił po jem nik z je dze niem i wsko czył na blat obok mnie.
– Więc ty i Oli ver.
Po patrzy łam na nie go zdzi wio na.
– Ja – po wie działam. – I Oli ver.
– Emmo, te zdania brzmią zu peł nie inaczej. Po słu chaj – do dał, zanim

zdąży łam mu prze rwać – przy glądałem się wam dziś przy sto le. Wiem, że
spo ro się wy darzy ło, pano wało zamie szanie, ale wi działem, że patrzy cie
na sie bie. Wiem też, co to znaczy.

Ru mie ni łam się na całe go. Wy su nę łam ko smyk wło sów zza ucha, aby
zakryć przed tatą twarz.

– Zawsze był moim przy jacie lem – po wie działam. – Nawet jak go tu
nie było, ro zu miesz? I nadal nim jest, po mi mo że…

– Tak, skar bie. Wiem. Tyle że Oli ver bar dzo te raz cier pi i nie chcę,
abyś brała jego pro ble my na swo je bar ki. – Tata po głaskał mnie i w końcu
od gar nął wło sy z mo jej twarzy. Nie wzbraniałam się.

– Tato, to jak by dzie sięć lat za późno na mar twie nie się o to – po wie ‐
działam.



– Wiem – po wie dział po nownie. – Wie le do świad czy łaś. Obo je z mamą
starali śmy się chro nić cię przed więk szo ścią tego, co wi działaś, ale zagi nął
twój przy jaciel. Nie bar dzo można ukryć taki fakt przed swo im dzieckiem
– nadal mnie głaskał. – Ale nie chcę, abyś tkwi ła w prze szło ści. Nie chcę
też, żeby Oli ver nią żył. Macie szansę pójść do przo du.

– To nie takie łatwe, gdy nie wie się, jak to zro bić – czu łam ból, wy po ‐
wiadając te sło wa, bo uświado mi łam so bie, jak bar dzo były prawdzi we.
Nie pamię tam dnia, abym się nie zamar twiała albo nie bała się o Oli ve ra.
Jak zo stawić to za sobą? Czu łam, że do oczu napły wają mi łzy. Nie płacz,
po wie działam so bie w du chu. Nie płacz, tylko nie płacz.

– Cóż, chy ba na tym po le ga do rastanie, prawda? – po wie dział tata. –
Nie zawsze trze ba znać od po wiedź. A ży cie nie zawsze jest fair. Trze ba po
pro stu ciągle iść do przo du. Krok za kro kiem w tym jed nym kie runku.

– Uważasz, że Mau re en po winna wziąć udział w tym pro gramie te le ‐
wi zyjnym? – spy tałam po krót kiej chwi li, a tata po gładził mnie po ple ‐
cach.

– Zastanawiam się – przez chwi lę mil czał. – My ślę, że i Mau re en, i Oli ‐
ver szu kają od po wie dzi, któ rych mogą ni gdy nie do stać. Po winni zastano ‐
wić się, jak so bie z tym po radzić.

Po patrzy łam na tatę.
– Jak dziś rozmawiałam z Oli ve rem, po wie działam mu, że ko chałabym

cię nawet po tym, jak byś mnie po rwał. Naprawdę. Ro zu miem, co on czu ‐
je.

Tata uśmiech nął się.
– To najmil sza i naj bar dziej so cjo patyczna rzecz, jaką mi w ży ciu po ‐

wie dziano.
– Po to mnie masz – wy znałam i zarzu ci łam mu ręce na szy ję, mocno

przy tu lając. Nagle zapragnę łam po wie dzieć mu o wszyst kim: o Uni wer sy ‐
te cie Kali for nijskim w San Die go, sur fingu i cało waniu się z Oli ve rem na
przy ję ciu, ale po wstrzy małam się.



Jed no wy znanie na raz.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY ÓSMY

Zamie szanie w szko le zaczę ło się dość nie po zor nie. Było jak je den mar ny
ko mar, któ ry lata nad uchem, ale nie daje się złapać i zgnieść. Stop nio wo
jed nak szum narastał i zanim lek cje do bie gły końca, w szko le wrzało od
plo tek jak w ulu.

– Cze mu wszy scy tak pani ku ją? – spy tałam Drew, kie dy wpadłam na
nie go. Do słownie wpadłam. Miał na so bie strój do gry w pił kę, a w ręce
niósł kor ki.

– Uni wer ki zaczę ły przy sy łać po wiado mie nia! – krzyk nął, nie prze sta‐
jąc biec. – Sor ry, ale au to bus mi uciek nie. Gramy na wy jeździe! – po słał
mi cału sa i, szcze rze po wie dziawszy, do brze się stało, że nie miał czasu
na rozmo wę.

Bo nagle sparali żo wało mnie.
Ro ze słano li sty re kru tacyjne. „Tak” lub „nie”, na któ re cze kałam od

czte rech mie się cy. Cho ciaż wy dawało mi się, że raczej od czte rech lat.
Wiado mość ta cze kała na mnie w skrzynce od bior czej pro gramu poczto ‐
we go i nagle ogar nę ło mnie prze raże nie – bez wzglę du na to, jak brzmiała
od po wiedź.

Co ro bić? Natych miast, cał ko wi cie od ru cho wo, zaczę łam pi sać do Caro
ese me sa, ale prze rwałam w pół sło wa. Nie mo głam jej po wie dzieć, jeszcze
nie te raz. Prze cież ona nawet nie wie działa, że zło ży łam papie ry do San
Die go. Właści wie to na całej kuli ziem skiej był tyl ko je den czło wiek, któ ry
wie dział o tym. Mu siałam go znaleźć i to natych miast.

Oli ver wy cho dził z gabi ne tu szkol ne go psy cho lo ga, kie dy wpadłam na
nie go. Po patrzył gniewnie i mocniej złapał za paski ple caka, ale uśmiech ‐
nął się, kie dy zo baczył, że to ja się z nim zde rzy łam.

– Cześć! – po wie dział. – Cze mu je steś jeszcze… Mo ment. Co się stało?
Po trząsnę łam tyl ko gło wą, więc Oli ver po chy lił się i złapał mnie za ra‐

mio na.



– Em, je steś zu peł nie blada. Wszyst ko do brze? Czy coś się stało?
– Li sty re kru tacyjne przy szły – szep nę łam. Oli ver po patrzył na mnie

sze ro ko otwar ty mi z zasko cze nia oczami.
– Tak? – od szep nął. – I co jest w nich napi sane?
– Nie wiem! – czu łam narastającą hi ste rię. – Jeszcze ich nie wi działam.

I nie mogę prze czy tać ich w domu, bo jest tam mama i ona…
– Zro zu miałem – po wie dział. – A bi blio te ka?
Po krę ci łam gło wą.
– Nie. Nie wiem, czy wiado mo ści są do bre czy złe i jak na nie zare agu ‐

ję. Nie chcę tego prze ży wać w szkol nej bi blio te ce.
– Do brze, już do brze. Uspo kój się – Oli ver zno wu ści snął mnie za ra‐

mio na. Wzię łam głę bo ki wdech. – Nie mo żesz sprawdzić e-maila na ko ‐
mór ce?

Po patrzy łam na ekran te le fo nu.
– Zo stało mi dwa pro cent bate rii. Nie, już tyl ko je den.
– Do bra, to może… Och. Rany! Balet!
– Oli ver, w tej chwi li tyl ko jed no z nas może prze cho dzić załamanie

ner wo we. Nie mam blade go po ję cia, o co ci te raz cho dzi.
– O to, że mama zabrała dziewczynki na lek cję bale tu, a Rick jest

w San Jose na de le gacji! Ni ko go nie ma w domu! Mo żesz sko rzy stać
u mnie z no te bo oka.

– Ale nie wol no nam zo stawać w domu tyl ko we dwo je – przy po mnia‐
łam mu.

– Emma! – po trząsnął mną de li kat nie. – Mó wisz te raz po ważnie?
– Nie. Tak. Nie wiem! Je dzie my!
Dro gę do domu po ko nałam w re kor do wym tem pie. Ręce trzę sły mi

się, nawet jak zaci skałam je na kie rowni cy.
– Chy ba zwy mio tu ję – oznajmi łam.
– Nie zro bisz tego – stwier dził.



– Se rio, my ślę, że tak. Co ja naro bi łam? Jak mo głam po my śleć, że to
do bry po mysł?

– Bo je steś mądra i chcesz nale żeć do dru ży ny sur fingo wej i wy pro wa‐
dzić się od ro dzi ców.

– To bar dzo do bre po wo dy – przy znałam.
– To prawda – po twier dził.
Zapar ko wałam auto za ro giem tak, aby mama go nie zo baczy ła, a po ‐

tem po bie gli śmy razem uli cą i we szli śmy do jego domu tyl ny mi drzwia‐
mi. W domu pano wała ci sza. Na blacie w kuch ni stało kil ka ró żo wych pla‐
sti ko wych kubków w po ło wie wy peł nio nych jakimś pły nem. Mała fio le to ‐
wa blu za z kap tu rem wi siała prze rzu co na przez opar cie krze sła.

– O, nie. Nora zapo mniała kurt ki – po wie działam.
– Nie martw się tym te raz – rzu cił Oli ver i po ciągnął mnie w stro nę

scho dów. W jego po ko ju pach niało zu peł nie inaczej niż w reszcie domu.
To był zapach Oli ve ra. Wi docznie zapach aro maty zo wanych świe czek, któ ‐
re zapalała Mau re en, nie do tarł aż tu taj. – Do bra – po wie dział, włączając
no te bo oka. – Pisz. Działaj.

Usiadłam przy klawiatu rze i skamie niałam.
– Emmo – ode zwał się Oli ver, tym razem nie co łagod niej, i uklęk nął

obok mnie. – Treść od po wie dzi już się nie zmie ni. Po pro stu ją prze czy ‐
taj.

– Słuszna uwaga – stwier dzi łam, ale nie po ru szy łam dłońmi. – Czy
mo żesz? Mógł byś stanąć tam? – po kazałam w stro nę jego łóżka. – Naj ‐
pierw chcę to prze czy tać sama.

Bez wahania prze szedł we wskazane miejsce. Z du szą na ramie niu
wkle pałam ad res stro ny uczel nianej i po paru klik nię ciach zo baczy łam
cze kającą na mnie wiado mość.

Otwo rzy łam ją i prze czy tałam.
Po tem prze czy tałam ją raz jeszcze.
I po nownie, aby się upewnić.



– Emma? – ode zwał się nie pewnie Oli ver. – I co? Jaka od po wiedź?
– Dro ga Emmo – prze czy tałam na głos, ale mu siałam prze rwać, aby

złapać od dech. – Dro ga Emmo, gratu lu ję! Z przy jem no ścią zawiadamiam,
że zo stałaś przy ję ta na Uni wer sy tet Kali for nijski w San Die go…

– TAK!!! – Oli ver po rwał mnie w ramio na. Piszczałam i śmiałam się
z rado ści. Czu łam prawdzi we szczę ście.

– O, mój Boże! – wy krzyk nę łam. – Do stałam się!
– Do stałaś się! – okrę cił mnie do oko ła. Śmiałam się peł ną pier sią. –

Idziesz na stu dia!
– Idę na stu dia! – krzyk nę łam, bo w tej chwi li miałam gdzieś, co po ‐

wie dzą moi ro dzi ce, czy kto kol wiek inny. Sama tego do ko nałam. To była
tyl ko moja zasłu ga.

– Chodź tu – po wie dział Oli ver i zaczął mnie cało wać, trzy mając moc‐
no. Od wzajem ni łam po cału nek. Od emo cji i tego obracania się w kół ko
krę ci ło mi się w gło wie. W efek cie znaleźli śmy się przy łóżku Oli ve ra
i opadli śmy na nie. Cały czas go cało wałam. Nie miałam zamiaru dać mu
te raz gdzieś odejść.

Oli ve ro wi to nie prze szkadzało.
– Do brze, że po trafisz cało wać le piej, niż pły wać na de sce – zażar to wa‐

łam po mię dzy po całunkami i od gar nę łam mu wło sy z twarzy, bo tro chę
prze szkadzały.

– Stu dent ki tak na mnie działają – od parł i po chy lił się nade mną. Za‐
czę łam się śmiać, więc po cało wał mnie w po li czek, a po tem w skó rę szyi.
Od ru cho wo od wró ci łam się w jego stro nę.

Wte dy usły sze li śmy zgrzyt otwie ranej bramy garażo wej.
– Cho le ra! – krzyk nę łam i od sko czy li śmy od sie bie. Zatrzasnę łam klapę

no te bo oka i wzię łam klu czy ki od samo cho du. Oli ver w tym czasie wy gła‐
dził narzu tę na łóżku i po prawił ko szu lę. Oby dwo je od dy chali śmy nie ryt ‐
micznie i mie li śmy wy pie ki. I po mi mo że za dwie mi nu ty mo gli śmy zo ‐



stać nakry ci przez mamę Oli ve ra oraz dwie pri mabale ri ny, nie mo głam
prze stać się uśmie chać.

– Po śpiesz się – po wie dział Oli ver. – Wyjdź tyl ny mi drzwiami.
– Do bra – od rze kłam i uśmiech nę łam się do nie go sze ro ko.
– Chcesz, że by śmy oby dwo je do stali karę? – syk nął, ale na jego twarzy

tak że malo wał się głup ko waty uśmiech. – Idź już! Wy no cha! Idź po szu kać
po koi w akade mi kach.

Złapałam go za rękę i po raz ostat ni po cało wałam go. Po tem zbie głam
po scho dach i zmie rzałam do tyl ne go wyj ścia aku rat, kie dy otwie rały się
drzwi od piwni cy.

– Ale mi zim no – usły szałam Norę, zamy kając za sobą drzwi. Mi nę łam
rząd sagowców, któ re były na tyle wy so kie, że od gradzały mnie od okien.

– Idę na stu dia – szep nę łam do sie bie, kie dy sie działam już w au cie.
Gdy po prawiałam we wnętrzne lu ster ko, zo baczy łam w nim swo je od bi cie
i nie rozpo znałam w nim sie bie.

Jed nak po do bała mi się dziewczy na, któ rą wi działam.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DZIEWIĄTY

Jakimś cu dem wie czo rem po wstrzy małam się od wy sy łania wiado mo ści
do Drew i Caro. Za to przy ko lacji mama spy tała, cze mu uśmie cham się
pod no sem.

– O, je stem po pro stu szczę śli wa – po wie działam, bawiąc się ri gato ni
na tale rzu. Czy w stołów ce uczelnianej też ser wu ją rigatoni? Może powinnam
przejść na wegetarianizm? – Nic takie go.

Mama przyj rzała mi się, ale nic już nie po wie działa. By łam pewna, że
po wiązała moją radość z Oli ve rem. Dlate go też stwier dzi łam, że taki tok
my śle nia jest wy god niejszy niż wy znanie jej prawdy. Kie dyś w końcu będę
mu siała im po wie dzieć, ale miałam nadzie ję, że nastąpi to do pie ro
w przy szło ści. Bar dzo od le głej przy szło ści. Może jak już będę babcią.

Jed nak że następ ne go dnia w po rze lunchu nie wy trzy małam.
– Caro! – zawo łałam, wi dząc przy jaciół kę w szkol nym ko ry tarzu. –

Caro! Najlep sza przy jaciół ko na całe ży cie! Mu szę ci coś po wie dzieć!
Caro stanę ła jak wry ta i wy ję ła z uszu słu chawki. Sły szałam mu zy kę,

któ ra z nich do bie gała. Nie mam po ję cia, jak to się dzie je, że moja przy ja‐
ciół ka jeszcze nie ogłu chła.

– Mo żesz od razu po wie dzieć to Drew – po wie działa i pal cem po kazała
za mnie, w kie runku, z któ re go nad cho dził nasz przy jaciel.

– Ze branie na ko ry tarzu! – po wie dział i prze wie sił rękę przez moje ra‐
mię. – Rozważam zapro sze nie Ke vi na na wiel ką, huczną i kosztowną im ‐
pre zę uro dzi no wą z okazji sie dem dzie siątych piątych uro dzin mo jej bab‐
ci. Co o tym sądzi cie?

– Wy czu wam nudę – sko mento wała Caro.
– A może w zamian zaproś go na faj ną ko lację? – zgadzałam się z tym,

co po wie działa Caro.
– Jej, by li śmy już na ko lacji jakieś trzy razy. Nie wiem, ile jeszcze sała‐

tek i grissi ni dam radę zjeść.



– Uwiel biam grissi ni – po wie działa rozmarzo na Caro. – Mat ko, umie ‐
ram z gło du.

– Chcę po pro stu, aby moja ro dzi na po znała Ke vi na – oznaj mił Drew.
Wy czu łam, że za entu zjazmem, z któ rym to po wie dział, kry ło się jeszcze
coś, cze go nie śmiał wy po wie dzieć na głos: chcę, aby moja rodzina zechciała
poznać Kevina. – Wszy scy będą w re stau racji, bę dzie też Kane. Nie będę
tam sam… – Prze rwał i zro bił wdech. Zauważy łam, że ner wo wo zaci ska
pal ce.

– Drew – ode zwałam się, kładąc mu dłoń na ramie niu. – Zaproś Ke vi ‐
na. Sko ro wszy scy przy cho dzą z oso bą to warzy szącą, to ty tak że masz do
tego prawo.

– O, tym się nie mar twię – po wie dział przy jaciel, machając rę kami. –
Boję się, że Ke vin nie ze chce po znać mo jej ro dzi ny.

– Cóż, Kane’a już zna. – zauważy ła Caro. – Najgor sze za tobą.
– Fakt – przy znał Drew. – I bę dzie tam al ko hol.
– Po wiedz mu, że to ma być coś jak runda po knajpach, tyl ko że stacjo ‐

nar na, i bę dzie tam two ja babcia – pod su nę łam. – To po wi nien łyk nąć.
– No i tort! – do dała Caro. – Kto nie lubi tor tów? O, mat ko. Mo że my

już iść na lunch? – wy glądała na lek ko obo lałą.
– Chwi leczkę, jeszcze ja mam newsa! – po wie działam.
– Mo że my iść i rozmawiać – zasu ge ro wał Drew. – Mu szę po dejść do

lu dzi od kro ni ki szkol nej.
– Przy okazji, mo żesz ich po pro sić, aby dali so bie spo kój z ro bie niem

tylu zdjęć? – spy tała Caro, kie dy szli śmy ko ry tarzem w stro nę dzie dzińca.
– Nie trze ba uwieczniać każdej chwi li z ży cia li ce ali stów.

– Caro, nie każdy uczeń nie nawi dzi szko ły tak, jak ty – po wie działam,
do ty kając jej ramie nia. – Nie któ rzy chcie li by mieć pamiąt kę.

– Gdy by to zale żało od Caro, to kro ni ka szkol na miałaby for mę fraszki
– stwier dził Drew.



– Na mo jej wy spie – wy szep tała Caro. – Do bra, Emma, wal. Two ja waż‐
na no wi na.

Zatrzy małam się i stanę łam przed przy jaciół mi. Caro miała zbo lałą
minę, bo nie zbli żali śmy się do je dze nia.

– Ważna no wi na to… – zaczę łam.
– O, mój Boże! Je steś w ciąży! – rzu ci ła przy jaciół ka.
– Je steś w ciąży? – spy tał Drew najgło śniejszym szep tem, jaki w ży ciu

sły szałam. – Oli ver jest ojcem?
– Co? – obu rzy łam się. – Nie! Nie je stem w ciąży. Caro, go rzej ci? Se ‐

rio my ślisz, że ogło si łabym takie coś na szkol nym ko ry tarzu?
Caro wzru szy ła ramio nami.
– Nie wiem. Jeszcze ni gdy nie mó wi łaś mi, że je steś w ciąży. Nie

wiem, jakie są zasady wy znawania takich rze czy.
– Nie je stem w ciąży! – po wtó rzy łam. – Właśnie w ten spo sób po wstają

plot ki! Rozmo wa z wami to jak zabawa w po rąbany głu chy te le fon!
– Ale je śli je steś – ode zwał się Drew – to po winnaś po jawić się w pro ‐

gramie o nasto lat kach w ciąży. Dzię ki temu do stali by śmy się z Caro
przed kame ry, jako wspie rający cię najlep si przy jacie le. Po tem pewnie wy ‐
stąpi łabyś w pro gramie o nasto let nich mamach i zaro bi łabyś cał kiem do ‐
brą kasę. – Drew mądrze ki wał gło wą. Najdziwniejszy i najmłod szy do rad ‐
ca fi nanso wy, jakie go znam.

Patrzy łam na nich z nie do wie rzaniem.
– Je ste ście najgor szy mi przy jaciół mi w dzie jach ludzko ści.
Caro uśmiech nę ła się sze ro ko i po prawi ła ple cak na ramio nach.
– Co kol wiek te raz nam po wiesz, wy pad nie blado.
– Dzię ki – rzu ci łam i zro bi łam głę bo ki wdech. – Do bra. Oto, co chcia‐

łam wam prze kazać. Do stałam się na Uni wer sy tet Kali for nijski w San
Die go.

– O, mój Boże! – po wie dział Drew i wziął mnie w obję cia. – Gratu lu ję!
Mo ment. Czy ja w ogó le wie działem, że składałaś tam papie ry?



– Nie – od po wie działa Caro dziwnie chłod nym to nem. – Też o tym nie
wie działam.

Od wzajem ni łam uścisk przy jacie la i od su nę łam się od nie go, aby sta‐
nąć twarzą w twarz z kamiennym obli czem Caro, któ ra patrzy ła na mnie,
hmmm, nie wiem jak, ale z pewno ścią nie była to duma ani radość. – Ni ‐
ko mu nie mó wi łam – wy jaśni łam. – Chciałam tyl ko sprawdzić, czy mnie
przyjmą. I przy ję li!

– I przy ję li – po wtó rzy ła Caro. – Kie dy zamie rzałaś mi o tym po wie ‐
dzieć?

Rzu ci łam ner wo we spojrze nie Drew, ale jego mina mó wi ła „radź so bie
z tym sama”.

– Yyy, te raz? – po wie działam. – Nie bar dzo mo głam ci po wie dzieć, że
się do stałam, zanim sama się o tym nie do wie działam.

– No tak, prze cież nie plano wały śmy razem pójść na dwa lata do pu ‐
blicznej szko ły wyższej – od po wie działa przy jaciół ka.

– Plano wały śmy? – spy tałam. – Nie pamię tam, aby śmy ro bi ły jakieś
plany. Owszem, rozmawiały śmy o tym, ale nie…

– Po wie działaś Oli ve ro wi? – spy tała Caro udając, że nie sły szała, co po ‐
wie działam.

– Wie, że się do stałam – cze mu zaczę łam czuć, że je stem atako wana?
Czy przy jaciół ka nie po winna ucie szyć się z mo je go suk ce su? Prze cież to
Zasada Nu mer Je den z Pod ręczni ka Najlep szych Przy jaciół, no nie?

– Nie, py tam, czy wie dział, że tam apli ko wałaś.
Wstrzy małam od dech.
– Tak, ale Caro…
– Daruj so bie – po wie działa i ru szy ła przed sie bie.
– Caro! – krzyk nę łam za nią, ale zamachała ręką i nie zatrzy mała się.
Po patrzy li śmy z Drew po so bie.
– Nie wtrącam się – po wie dział z unie sio ny mi rę kami. – To sprawa

mię dzy wami.



– Świet nie. Dzię ki – po wie działam, nadal patrząc na ple cy Caro, któ ra
właśnie skrę ci ła za róg. – Chy ba mu szę ją do go nić.

– Być może to do bry po mysł – przy znał Drew. – Je śli po zwo lisz jej za
dłu go to wał ko wać, to…

– Wiem – westchnę łam. Do brze wie działam, co to oznaczało. Caro była
świet na w wał ko waniu pro ble mów w gło wie. Po trafi ła zamie nić drzazgę
w se kwo ję, je śli wy star czająco dłu go o czymś my ślała. – Po gadamy póź‐
niej?

– Idź, zanim eksplo du je jej gło wa – od po wie dział Drew, a ja ru szy łam
za przy jaciół ką. – Emma, po cze kaj!

– Co?
– Gratu lu ję! – przy jaciel uśmiech nął się do mnie.
– Dzię ki, Drew – od wzajem ni łam uśmiech i wte dy to do mnie do tar ło.

Za pół roku nie bę dzie my wi dy wali się co dziennie, bo bę dzie my w róż‐
nych szko łach, w innych czę ściach stanu. Po raz pierwszy w naszym ży ciu.

– Idź już do Caro – po wie dział, wskazu jąc kie ru nek, w któ rym od dali ła
się przy jaciół ka. – Zanim stanie się żywą bom bą.

Kie dy Caro jest wku rzo na, to nabie ra takie go tem pa, jak zawo do wy cho ‐
dziarz. Aby ją do go nić, mu siałam zacząć biec.

– Caro! – krzyk nę łam. – Zatrzy maj się! Pro szę!
Zro bi ła to tak szybko, że prawie na nią wpadłam.
– Cze go? – spy tała jado wi tym to nem. – Masz jeszcze wię cej ekscy tu ją‐

cych wie ści? Niech zgad nę…
– Och, Caro. Weź prze stań! – wy krzyk nę łam. – Zło ścisz się na mnie,

bo do stałam się na stu dia? To nie ma sensu! Po winnaś cie szyć się ze mną.
Tak ro bią przy jacie le!

– Wiesz, co jeszcze ro bią przy jacie le? – spy tała. – Mó wią so bie różne
rze czy! Ważne rze czy. Na przy kład, no nie wiem, może takie, że składają
papie ry na uni wer sy te ty?

– Apli ko wałam tyl ko na je den!



– Po winnaś była mi po wie dzieć! – wrzasnę ła Caro. – My ślałam, że ra‐
zem wy najmie my mieszkanie i że bę dzie my cho dzi ły na te same zaję cia!

– Wy najmie my mieszkanie? – po wtó rzy łam. – Caro, naprawdę my ślisz,
że moja mama po zwo li łaby mi na to? Nie ma szans! Rozmawiały śmy
o tym, tak, ale nie ma…

– No tak, nie wie działam, że planu jesz so bie cał kiem nowe ży cie! –
oznajmi ła Caro. – Wy gląda na to, że wszy scy to ro bią, cho ciaż nikt nie
uwzględ nia mnie w tych planach. Drew do stał sty pendium i przy stojne go
bari stę, a ty masz San Die go i Oli ve ra.

Chciałam jej prze rwać, ale nie po zwo li ła mi na to.
– Naprawdę bar dzo się cie szę, że po wie działaś Oli ve ro wi. Jest tu od –

czy ja wiem? – jakichś dwóch mie się cy? Może nawet mniej. A tym czasem
wie o to bie wię cej niż ja.

– Caro? Po ważnie? Cho dzi ci o Oli ve ra?
Przy jaciół ka po de szła do mnie tak bli sko, że dzie lił nas może metr od ‐

le gło ści.
– Bo zawsze cho dzi o Oli ve ra – po wie działa peł nym zło ści i napię cia

gło sem. – Cały mi latami cho dzi ło o nie go. My ślałam, że sko ro jest te raz
w domu, to uda się nam ru szyć do przo du, że prze stanie my być dawny mi
przy jaciół mi Oli ve ra, czy jak tam nazy wali nas pie prze ni dzienni karze. Ale
wszyst ko nadal rozbi ja się o jego oso bę. – Caro zro bi ła gest rę kami, jak by
upuszczała dzie sięć lat na moje sto py. – W po rząd ku. On wy grał.

– To nie konkurs! – krzyk nę łam. – Nadal przy jaźnię się z tobą i Drew.
Tyl ko że spo ty kam się z Oli ve rem. I tyle.

– Cze mu więc nie po wie działaś mi o stu diach? Dlacze go nic nie wspo ‐
mniałaś? Emmo, nie tyl ko ty chcesz się stąd wy rwać!

– Nie przy puszczałam, że się do stanę! – ciągle krzy czałam. – Po pro stu
się stało.

– Do bra, to inny ze staw py tań. Cze mu nie zadzwo nisz do mnie i nie
zapro po nu jesz, aby śmy coś razem zro bi ły? Albo – taki szalo ny po mysł –



nie zapy tasz, co u mnie?
Nie umiałam na to od po wie dzieć. Nie dało się nie zauważyć, że od kąd

Oli ver wró cił do domu, spę dzałam mniej czasu z Caro i Drew. Dla Drew
to nie miało aż takie go znacze nia, bo on i tak każdą wol ną chwi lę po świę ‐
cał na spo tkania z Ke vi nem. Ale dla Caro…

– Caro – po wie działam – może spę dzisz z nami to po po łu dnie? Je dzie ‐
my do baru Stand zjeść coś. Po jedź z nami.

Caro obró ci ła się na pię cie i zaczę ła się od dalać.
– Wy bacz, że nie sko rzy stam z two jej żało snej pro po zy cji – krzyk nę ła

przez ramię. – Wiem, gdzie mnie nie chcą.
– Caro li ne! – wrzasnę łam – Nie mo żesz odejść w po ło wie kłót ni! To

nie fair!
– No, pro szę. I kto to się de ner wu je, że coś jest nie fair? – od krzyk nę ła

Caro. Nie zatrzy mała się ani na chwi lę. W końcu stała się tyl ko drobnym
punk ci kiem na ho ry zoncie. Patrzy łam za nią. Czu łam się po ko nana.
W końcu, po włó cząc no gami, wró ci łam do szko ły, gdzie Oli ver cze kał na
mnie przy be to no wej rzeźbie naszej szkol nej maskot ki: ol brzy mie go szy ‐
bu jące go ptaka, któ ry wy glądał, jak by zastanawiał się, któ re go z uczniów
po żreć w pierwszej ko lejno ści („do ataku, Jastrzę bie!”). Chciałam te raz,
aby wy brał mnie.

– Hej! – po wie dział Oli ver. Zachmu rzy ło się, więc naciągnął na gło wę
kap tur tak, że wy stawało spod nie go tyl ko kil ka ko smy ków wło sów. –
Gdzie by łaś tak dłu go? Spo tkałem Drew. Mó wił coś o Caro li ne i wał ko wa‐
niu.

– No tak – po wie działam. – Caro li ne nie do końca cie szy się, że przy ję ‐
li mnie do San Die go.

– Co? – zdzi wił się Oli ver. – Cze mu? Jest two ją najlep szą przy jaciół ką.
My ślałem, że wy strze li pe tar dy i bę dzie bie gać po całej szko le z okrzy kiem
rado ści na ustach.



– No tak – po wie działam po nownie. – Nie zano si się na to. – Nie mia‐
łam ocho ty wy jaśniać mu, że pro blem miał spo ro wspól ne go z nim. – Mo ‐
że my je chać?

Oli ver wbił we mnie wzrok, a po tem objął mnie ramie niem. Nie od po ‐
wie dział mi na py tanie. Po pro stu po szli śmy do samo cho du. Było tyl ko
jed no miejsce, do któ re go mo gli śmy po je chać: dom.



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY

Mil cze nie Caro ciągnę ło się przez cały ty dzień. Mój te le fon jeszcze ni gdy
tak rzad ko nie dzwo nił.

– Ciągle ze sobą nie gadacie? – spy tał Drew, kie dy spo tkali śmy się
w szko le w po nie działek po week endzie bez Caro. – Jak mam żyć, sko ro
dwie moje najlep sze przy jaciół ki są skłó co ne? Nie od po wiada mi to.

– Do sto suj się – po wie działam. – A ja chęt nie z nią po rozmawiam. To
ona nie chce rozmawiać ze mną.

Oli ver, choć wy kazy wał się du żym zro zu mie niem, był w równym stop ‐
niu bezmyśl ny.

– Nie mo żesz po pro stu do niej napi sać? – spy tał. Uczy li śmy się w jego
po ko ju. W tym czasie Mau re en od by ła po nad dwadzie ścia wę dró wek po
scho dach, aby zajrzeć do szafy z czy stą po ście lą, co oznaczało, że za każ‐
dym razem prze cho dzi ła obok po ko ju Oli ve ra. – Nie zamy kać mi drzwi! –
ostrze gła za pierwszym razem żar to bli wym to nem, któ re go ro dzi ce za‐
zwy czaj uży wają, kie dy chcą po wie dzieć: „Po ważnie, obe drze my was ze
skó ry, je śli zamknie cie drzwi”.

Na szczę ście jed na z de sek pod ło go wych skrzy piała, więc zawsze sły ‐
sze li śmy, że Mau re en nad cho dzi. Bliźniaczki mocno spały w swo im po ko ‐
ju, a Rick oglądał na dole te le wi zję, więc cał kiem łatwo było się cało wać
po mię dzy wy prawami Mau re en na górę.

– Ile kom ple tów po ście li macie? – szep nę łam do nie go, kie dy zaskrzy ‐
piała de ska i od sko czy li śmy od sie bie.

Oli ver wzru szył ramio nami i wziął ołó wek do ręki.
– No tak, ale dlacze go co si nus…? – mó wił, kie dy Mau re en mi jała drzwi

do po ko ju. – Nie mam po ję cia – od szep nął do mnie, kie dy zo stali śmy
sami. – Wiesz, że ona nas szpie gu je.

– Nie, mu sisz obli czyć tangens – po wie działam, kie dy jego mama wra‐
cała. Po cze kałam, aż usły szę od głos jej kro ków na scho dach. Miałam da‐



wać Oli ve ro wi ko re pe ty cje z geo me trii, bo zali czy łam ją w ze szłym roku,
ale Oli ver nie po trze bo wał po mo cy.

– Rozmawiałaś już z uczel nią? – spy tał, jak ho ry zont zo stał oczyszczo ‐
ny.

– Mam czas do pierwsze go maja – po wie działam. – Nie mu szę jeszcze
po dejmo wać de cy zji.

– A kie dy po wiesz ro dzi com?
– Yhm, mam nadzie ję, że w dniu, w któ rym od jadę sprzed domu

w stro nę San Die go – po ło ży łam rękę na jego dło ni, w któ rej ciągle trzy ‐
mał ołó wek. – To po wi nien być od po wied ni mo ment, prawda? Nie po tra‐
fią bie gać tak szybko.

– Więk szość lu dzi bie ga szybciej, niż jeździ two je auto – po wie dział
Oli ver.

– To, cze go mu braku je na pręd ko ścio mie rzu, nad rabia oso bo wo ścią –
oznajmi łam. – Zresztą pewnie piasek go tak spo wal nia.

Ro ze śmiał się i po chy lił się, aby mnie po cało wać. Kto by przy puszczał,
że geo me tria może być taka ro mantyczna.

– A po ważnie? – ciągnął chwi lę później. – Mu sisz im po wie dzieć.
– Wiem. Po wiem. Po pro stu chcę to zro bić wte dy, kie dy po czu ję, że je ‐

stem go to wa. Znam swo ich ro dzi ców. Wiem, kie dy jest od po wied nia pora
na rozmo wę.

Oli ver przy glądał mi się po dejrzanie.
– Nie żar to wałaś z tym od jeżdżaniem, prawda?
– Nie ważne – oznajmi łam. – Skup się na geo me trii.
– Co do stanę, jak ko lejne zadanie zro bię do brze? – czu łam na szyi jego

cie pły od dech. Do stałam od tego gę siej skór ki i cała zadrżałam.
– Do staniesz zło tą gwiazd kę – od szep nę łam i od wró ci łam się, aby go

po cało wać.
– Czy to jakaś me tafo ra? – spy tał.



– Zrób do brze zadanie i się prze ko naj – od par łam i zaczę łam go cało ‐
wać.

Zgrzy y yp.
– Pora prania – wy szep tał, kie dy po nownie od sko czy li śmy od sie bie.
– Naj gor szy z obo wiązków do mo wych – do dałam, a Oli ver je dy nie ski ‐

nął gło wą na zgo dę.
Oli ver miał rację. Czas ucie kał i zo stały mi już tyl ko trzy ty go dnie do

po infor mo wania Uni wer sy te tu Kali for nijskie go, czy przyjmu ję ich pro po ‐
zy cję czy nie. Co oznaczało równo cze śnie, że miałam je dy nie trzy ty go ‐
dnie, aby po wie dzieć ro dzi com, że w ogó le do stałam jakąś ofer tę do roz‐
waże nia. Ro bi łam kil ka po dejść – jed ne go wie czo ru przy ko lacji, kie dy in‐
dziej jak je chali śmy razem samo cho dem – ale za każdym razem, gdy za‐
czy nałam mó wić, to zamiast słów wy do by wał się ze mnie kaszel.

– Prze zię bi łaś się? – spy tała w końcu mama przy trze ciej mo jej pró bie.
– Tro chę chry pisz.

– Nic mi nie jest – po wie działam oschle.
– Mało jesz – ciągnę ła mama. – My ślałam, że lu bisz ten makaron.
Przy go to wała makaron ko kard ki w so sie śmie tano wym we dług jej taj‐

ne go prze pi su, któ re go nie zdradzi łaby nawet mo jej babci (i jak my śli cie,
że nie wy wo łało to scy sji w Świę to Dzięk czy nie nia w ze szłym roku, to bar ‐
dzo się my li cie). I tak, uwiel białam to danie, ale przez sprawy z Caro,
uczel nią, szko łą i Oli ve rem, nie po kój wy peł niał mój żo łądek, nie zo stawia‐
jąc miejsca na je dze nie.

– Nic mi nie jest – po wtó rzy łam i nagle do tar ło do mnie, że ję czę. –
Nic mi nie jest – po wie działam po nownie, starając się zabrzmieć jak stu ‐
dent ka, a nie jak trzy lat ka. – Mam spo ro zadań do szko ły, no i Caro i ja…

Oby dwo je ro dzi ce zamar li z wi del cami przy ustach.
– Caro i ty co? – spy tał tata. – Nie trzy maj nas w nie pewno ści. Caro

i ja wstę pu je my do cyr ku? Caro i ja planu je my zo stać neu ro chi rur gami?
Caro i ja po stano wi ły śmy zwró cić naszym ro dzi com wy dat ki związane



z wik tem i opie runkiem, któ re z mi ło ścią zapewniali nam przez osiem na‐
ście lat?

– Skar bie, one się po kłó ci ły – po wie działa mama. – Nie bądź śmieszny.
– Skąd wiesz, że się kłó ci my? – spy tałam.
– Bo wy sy łasz tyl ko ty siąc ese me sów dziennie, a nie dwa ty siące –

oznajmi ła mama, ale wi działam, że nie mówi tego zło śli wie. – Co się sta‐
ło?

Bar dzo była cie kawa szcze gó łów. Cie kawe, czy rozmawiała o tym
z Mau re en.

– Po pro stu wdały śmy się w głu pią sprzeczkę – po wie działam. – Ona
coś po wie działa i ja coś pal nę łam. Nic takie go.

– Ni gdy wcze śniej się nie kłó ci ły ście – zauważył tata.
– Po kłó ci ły śmy się o My Lit tle Pony, jak miały śmy czte ry lata – przy po ‐

mniałam im. Caro wy grała. Nadal miałam o to żal.
– Na pewno się po go dzi cie – stwier dzi ła mama. – Od zawsze się przy ‐

jaźni cie.
– Czy mogę już odejść od sto łu? – spy tałam i wy tar łam usta w ser wet ‐

kę, przy go to wu jąc się do ucieczki. – Chciałam od ro bić zadanie z Oli ve ‐
rem.

Mama po patrzy ła na mnie z zainte re so waniem.
– Gdzie? Tu czy u nie go?
– Tu – po wie działam. W naszym domu nie było trzeszczących pod łóg.
– Jeszcze dwa kęsy – nakazała mama. Szybko je prze łknę łam i z ulgą

wy plątałam się z tej kło po tli wej sy tu acji.
Na razie.



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIERWSZY

W śro dę wie czo rem zor gani zo wano w szko le dni otwar te – takie przed ‐
się wzię cie, gdzie wszy scy ro dzi ce i ich dzie ci mo gli przyjść do szko ły i po ‐
chwalić się swo imi osiągnię ciami, po rozmawiać z nauczy cie lami o tym,
jak wspaniałe/cu downe/beznadziejne są ich małe sło neczka. Panu je wte dy
spo ry zamęt, ale oczy wi ście moi ro dzi ce nie opu ści li żad ne go ze spo tkań.
Nawet gdy w ósmej klasie mama miała zapale nie oskrze li, to cu downie
ozdro wiała i przy szła, aby omó wić moją czwór kę z plu sem z nauczy cie lem
od hi sto rii (uważała, że po winnam była do stać piąt kę z mi nu sem – my li ła
się).

Z ko lei mama Oli ve ra nie mo gła cho dzić na ze brania przez lata, te raz
więc była prze szczę śli wa.

– No po śpieszcie się, bo się spóźni my! – sły szałam, jak woła i zagania
wszyst kich do samo cho du. Sły szałam to, bo w tym czasie moja mama po ‐
ganiała mnie do nasze go samo cho du.

– Emmo, wsiadaj – po wie działa. – Je śli nie do trze my tam nie bawem,
to będę stała w ko lejce, aby po rozmawiać o pro gramie rozsze rzo nym
z two im nauczy cie lem bio lo gii. – Pan Her nandez miał trzy dzie ści lat i cie ‐
szył się wiel ką po pu lar no ścią wśród mam. Nie żeby moja mama chciała
pod ry wać pana Her nande za. Ona chy ba była je dy ną mamą, któ ra fak tycz‐
nie chciała omó wić z nim moją ak tywność na lek cjach.

– Nie mę czy was to rozmawianie z nauczy cie lami? – spy tałam, zapi na‐
jąc pasy. – Mogę ode grać przed wami taką rozmo wę.

– Żal mi pana, panie Her nandez – oznajmił tata.
– O, Boże. Tato!
– Zapnij pas – rozkazała mama.
– Już zapię łam. – Za każdym razem, kie dy zwracała mi uwagę, miałam

już zapię te pasy.



Wy mie ni li śmy z Oli ve rem spoj rze nia, kie dy nasze auta równo cze śnie
wy jeżdżały z pod jazdów. Właśnie miałam pod nieść rękę i po machać mu,
gdy on zro bił zeza i wy stawił mi ję zyk.

Zaśmiałam się. Taką samą minę zro bi łam, kie dy Mau re en pierwszy raz
wio zła go do naszej szko ły. Wte dy jeszcze nie mo głam wy obrazić so bie, że
rozmawiamy. Nie wspo mi nając o sie dze niu mu na ko lanach albo o zarzu ‐
caniu rąk na szy ję, albo o wy le gi waniu się na cie płym piasku z gło wą
opar tą o jego ramię, pod czas gdy on gładził mnie po ple cach. Naj pierw
był przy jacie lem, po tem stał się nie znajo mym, a te raz jest kimś bar dzo
bli skim. Przy ję cie na stu dia w San Die go oznaczało, że tym razem to ja go
opuszczę.

Szko ła zawsze wy dawała mi się bar dzo dziwna w wie czo ry otwar tych
drzwi. Wszę dzie pali ło się światło, a bu dy nek pe łen był ro dzi ców. Słu cha‐
nie, jak ro dzi ce zwracają się do naszych nauczy cie li per pan i pani, jak by
też byli uczniami, było jeszcze dziwniejsze. Moi ro dzi ce mó wi li po imie ‐
niu do więk szo ści obecnych dziś ro dzi ców, dlate go zanim jeszcze we szli ‐
śmy do środ ka, mama przy wi tała się rado śnie z przy najmniej pię cio ma
oso bami.

Wy trzy małam jakieś pół go dzi ny, po kazu jąc ro dzi com, gdzie sie dzę na
francu skim („Dlacze go tak bar dzo z tyłu?” – zastanawiała się mama)
i przed stawiając ich nauczy ciel ce mate maty ki, któ ra chwali ła mnie przed
nimi. Cze kałam też z nimi w ko lejce do sławne go pana Her nande za.

– Emma jest świet na w wy kre sach – po wie dział ro dzi com i uśmiech nął
się do nich. Przy się gam, że sły szałam, jak co najmniej po ło wa mam wes‐
tchnę ła z zachwy tem.

Po patrzy łam na tatę, któ ry nawiązał ze mną kontakt wzro ko wy – oby ‐
dwo je starali śmy się nie ro ze śmiać.

– Jak dłu go się to ciągnie? – usły szałam za sobą, kie dy szli śmy do sali,
w któ rej mam wie dzę o spo łe czeństwie. Od wró ci łam się i zo baczy łam Oli ‐



ve ra. Moi ro dzi ce przy wi tali się z Mau re en (Rick był w przy szłej szko le
pod stawo wej dziewczy nek i pewnie ro bił dla Mau re en do kład ne no tat ki).

– Wieczność – od szep nę łam do przy jacie la. Złapałam jego dłoń i ści ‐
snę łam ją. – Mam nadzie ję, że nie ro bi łeś żad nych planów na ko lejne trzy
dni.

– Naprawdę ro bią to każde go roku? – zapy tał.
– Spójrz na mnie – po wie działam i otwo rzy łam oczy sze ro ko. – Czy

wy glądam na ko goś, kto robi so bie żar ty z takich spraw?
– Wy glądasz na obłąkaną – po wie dział i oby dwo je nachy li li śmy się do

sie bie, zapo mi nając, gdzie je ste śmy i, co ważniejsze, z kim.
– Pewnie bar dzo się cie szysz, że tu je steś – po wie działa mama do

Mau re en, któ ra tyl ko ski nę ła gło wą, bo była bli ska płaczu.
– Mamo oo – ode zwał się Oli ver. – Obie całaś, że nie bę dziesz płakała.

Nie tu.
– Wiem, wiem – po wie działa i po machała so bie dło nią przed oczami,

jak by chciała ostu dzić emo cje. – Ale wiesz, nie by łam tu od pierwszej kla‐
sy – do oczu po nownie napły nę ły jej łzy, ale opano wała się. – To miłe
uczu cie po nownie być w wi rze wy darzeń. – Mau re en uśmiech nę ła się do
syna i wy ciągnę ła do nie go rękę. – Staramy się.

Oli ver ski nął gło wą, ale nie dał się złapać.
– Mamo – po wie dział raz jeszcze. – Je ste śmy w szko le.
– Prze praszam – po wie działa Mau re en i po krę ci ła gło wą, patrząc na

moją mamę, jak by chciała po wie dzieć: „Ach, te nasto lat ki”. Mama
uśmiech nę ła się do niej i na całe szczę ście nie przy szło jej do gło wy, żeby
brać mnie za rękę.

– Chcesz się przejść? – spy tałam Oli ve ra. – Chy ba że wo lisz jeszcze raz
zo baczyć dziś wszyst kich swo ich nauczy cie li.

– Yyy, nie – od po wie dział.
– Czy mo że my… – spy tałam, wy ko nu jąc gest w kie runku końca ko ry ta‐

rza. – Bę dzie my na te re nie szko ły.



Mama rzu ci ła mi ostrze gawcze spojrze nie.
– Tyl ko space ro wanie – po wie działa. – Żad nych wy głu pów.
– Jasne – po wie działam, ale i tak złapali śmy się z Oli ve rem za ręce. –

Zero żar tów i dowcip nych uwag.
– O, idźcie już so bie – po wie dział tata i po kle pał mnie po gło wie, kie ‐

dy go mi jałam. Zaśmiałam się, gdy Oli ver pod biegł, aby do trzy mać mi
kro ku.

Nie mam po ję cia, cze mu mama uważała, że bę dzie my się cało wali na
te re nie szko ły. Szcze rze po wie dziawszy, li ceum nie jest najbar dziej ro ‐
mantycznym miej scem. Odór brud ne go li no leum i far by mie sza się z za‐
pachem papie ru, przy palo nej kawy i prze po co nych skar pet. No i do oko ła
krę cą się ty siące uczniów z ro dzi cami. Mimo to fajnie było po włó czyć się
z Oli ve rem i nie mu sieć nasłu chi wać skrzy piącej de ski w pod ło dze ani
uważać na bliźniaczki, któ re bar dzo cie kawi ło, cze mu zawsze uczy my się
razem.

– W przy szłym roku bę dzie mi tu łyso bez cie bie – wy znał Oli ver. –
Z kim będę jadał lunch?

– Nie mów tak – po wie działam. – Będę przy jeżdżała w od wie dzi ny.
Zresztą, kto wie, może nie po jadę.

Oli ver wbił we mnie mocne spojrze nie.
– Nie mó wisz po ważnie.
Wzru szy łam ramio nami.
– Może tak. Nie wiem. Boję się tego, wiesz? Prze pro wadzki. Opuszczę

dom. Zo stawię ro dzi ców – zro bi łam głę bo ki wdech. – Zo stawię cie bie.
– Ja cie bie też zo stawi łem – zauważył. – Po myśl, że od płacasz mi się za

to.
– Nie zo stawi łeś mnie – zaczę łam, ale w tym mo mencie pod bie gła do

nas Caro. Wi dy wałam ją w szko le, ale scho dzi ły śmy so bie z dro gi i uni ka‐
ły śmy rozmów. Te raz, kie dy się zbli ży ła, zro bi łam krok w tył. – Caro? –
ode zwałam się.



– No, cześć. Słu chaj, Drew jest zde ner wo wany.
– Drew? Czym?
– Po pro stu chodź ze mną.
Ser ce zabi ło mi mocniej. Drew prawie ni gdy się nie de ner wo wał. Za‐

wsze był rozjem cą i rozłado wy wał spię cia po mię dzy mną a Caro, Kane’em
i ich ro dzi cami albo ich ro dzi cami oraz samym sobą.

– Do bra – zgo dzi łam się i wskazałam na Oli ve ra, aby szedł z nami.
– Chwi la. Nie – po wie działa Caro. – Tyl ko ty, Emmo – po patrzy ła na

Oli ve ra. Na twarzy miała maskę skry wającą emo cje. Wie działam, co my śli:
Oli ver nie jest już jednym z nas.

Miałam właśnie coś po wie dzieć, ale ku mo je mu zasko cze niu Oli ver
ode zwał się.

– Caro, po słu chaj – po wie dział, a Caro od wró ci ła się twarzą do nie go,
westchnę ła i skrzy żo wała ręce przed sobą. Włączy ły się latar nie, któ re
spo wi ły nas rozpro szo nym żół tym światłem. W ich blasku Caro wy glądała
na zmę czo ną, zmar twio ną i nie pewną. Zu peł nie nie przy po mi nała zwy kłej
sie bie.

– Co? – rzu ci ła.
Oli ver po patrzył na mnie, a po tem zro bił głę bo ki wdech i spoj rzał na

Caro.
– Po słu chaj, wiem, że wró ci łem i przez to wszyst ko jak by się zmie ni ło.

Zwłaszcza dla cie bie, Emmy i Drew. Wiem o tym. Ale kie dyś by li śmy
przy jaciół mi i by ło by fajnie, gdy by śmy spró bo wali na nowo się zaprzy jaź‐
nić. Nie na zasadzie od two rze nia tego, co było, jak mie li śmy po sie dem
lat, ale po znać się na nowo.

Do oczu Caro napły nę ły łzy, ale otar ła je po śpiesznie. Zro zu miałam
wte dy, że po wrót Oli ve ra od ci snął się nie tyl ko na mo jej i jego ro dzi nie.
Nie tyl ko my go znali śmy. Caro i Drew też byli tam tego dnia, kie dy oj‐
ciec Oli ve ra zabrał go. Ich również prze słu chi wała po li cja. A kie dy wró cił
do domu, stali u mego boku.



– Do bra – po wie działa Caro. – Chodźcie. Drew cze ka.
Po szli śmy za nią na par king, na któ rym Drew stał przy cadil lacu esca‐

lade swo ich ro dzi ców. Przy gabary tach po jazdu Drew wy dawał się bar dzo
drobny.

– Nie, nie wiem – mó wił do te le fo nu, kie dy po de szli śmy do nie go. Był
od wró co ny do nas ple cami. – Do bra. Tak. Do brze. Też cię ko cham, Kane.
Jasne. Cześć.

Od wró cił się do nas. Po liczki miał mo kre od łez. Caro od razu po de ‐
szła do nie go i obję ła go w pasie.

– Co się stało? – spy tałam i zadrżałam z chło du. Mgła zaczę ła już opa‐
dać. Oli ver naciągnął kap tur na gło wę i zapiął blu zę.

– To głu pie – od po wie dział Drew, krę cąc gło wą. – To to tal na bzdu ra.
Zu peł nie bez znacze nia.

– Ma znacze nie – ci cho po wie działa Caro. – I to duże.
– Co się stało? – po no wi łam py tanie. – Cho dzi o Ke vi na? Rozstali ście

się?
– Nie, nie – zaprze czył Drew. – Przy najmniej jeszcze nie.
– Chło pie – ode zwał się Oli ver – po pro stu po wiedz, o co cho dzi. – Po ‐

wie dział to życzli wym to nem. Do brze, że przy szedł tu z nami, bo ja by łam
go to wa po trząsnąć Drew, aby wy do być z nie go od po wiedź.

– Spy tałem ro dzi ców, czy mogę przy pro wadzić Ke vi na na uro dzi no we
przy ję cie babci – wy jaśnił lek ko trzę sącym się gło sem. – Najpierw po wie ‐
dzie li, że mu szą to prze my śleć, a dziś, zanim tu przy je chali śmy, oznajmi ‐
li, że to nie jest najlep szy po mysł. – Okrę cił so bie sznur ki od kap tu ra wo ‐
kół pal ców tak mocno, że krew prze stała mu w nich krążyć. Mu siało go
bo leć, nie zro bi łam nic, aby mu po móc.

– Ale dlacze go? – spy tałam. Caro głaskała Drew po ple cach. – My śla‐
łam, że nie mają z tym pro ble mu. To znaczy, może raczej…

– No właśnie – Drew zaśmiał się nie znacznie. – Twier dzą, że im to nie
prze szkadza, ale cho dzi o babcię.



– Niech się babcia od pie przy – fuk nę ła Caro, a Drew przy tu lił ją jed ną
ręką.

– To nie takie pro ste, kie dy babcia rządzi kasą – po wie dział i wes‐
tchnął. – Wy daje mi się, że inte res taty nie krę ci się za do brze? – za‐
brzmiało to jak py tanie, jak by nie był pe wien, czy to prawda czy nie. –
A babcia po maga ro dzi com, spłacając na przy kład hi po te kę i tym po dob‐
ne.

– I oni uważają, że ode tnie ich od kasy, jak się do wie, że je steś ge jem?
– obu rzy łam się.

– Najwi doczniej. Babcia to stare po ko le nie – ciężko westchnął Drew.
– Naj wi doczniej babcia to ho mo fobka – po prawi ła go Caro (dla do bra

babci Drew bę dzie do brze, jak ni gdy nie spo tka się z Caro w mrocznej
alejce).

– Kim kol wiek by była, oznacza to, że nie mogę przy pro wadzić Ke vi na
na przy ję cie.

Oli ver, któ ry wcze śniej zu peł nie się nie od zy wał, nagle prze mó wił.
– Tu nie cho dzi o przy ję cie – po wie dział ci cho. – Chcesz, aby ro dzi ce

cię po par li.
– Chcę je dy nie wie dzieć, że je stem dla nich ważniejszy niż jakaś pie ‐

przo na rata hi po te ki! – wy rzu cił z sie bie Drew i prze tarł oczy rę kawem. –
Wie cie, teo re tycznie wszyst ko jest w po rząd ku. Ale te raz, kie dy mu sie li by
po wie dzieć o tym lu dziom i jakoś znieść ich re ak cję, to po pro stu się wy ‐
co fu ją. A ja nie mogę się z tego wy co fać, bo to jest moje ży cie. Nawet nie
chcę tego ro bić. Chciał bym, aby mnie bar dziej wspie rali.

Drew po patrzył na Oli ve ra.
– Mogę ci coś po wie dzieć?
– Tak, jasne – wy czu łam, że Oli ver spiął się i wy pro sto wał ciało.
– Czasem je stem o cie bie bar dzo zazdro sny – Drew grze bał czubkiem

buta w zie mi. – Oby dwo je twoi ro dzi ce tak bar dzo chcie li mieć cię przy



so bie. Wiem, że to nie sprawie dli we i prze praszam, je śli zabrzmiało to źle,
ale tak się czu ję.

Oli ver po wo li ski nął gło wą, zastanawiając się nad tym, co usły szał.
– Mam wraże nie, że po wi nie nem prze pro sić czy coś – stwier dził

i wszy scy zaśmiali śmy się ner wo wo. Oto czy łam go ramie niem i mocno
przy ciągnę łam do sie bie. – Cho ciaż to, że ko goś chce się mieć w swo im
ży ciu, to nie to samo, co ko chać tę oso bę – oznajmił. – Ro zu miesz? To nie
to samo.

– Tak, wiem – po twier dził Drew i po nownie prze tarł oczy. – Prze pra‐
szam. To zabrzmiało kiep sko. Głu pio mi, że tak po my ślałem.

– W po rząd ku – po wie dział Oli ver. – Ro zu miem. Se rio – wspie rającym
ge stem po ło żył dłoń na ramie niu Drew.

– Nie chcę, aby Ke vin po my ślał, że wsty dzę się po kazy wać z nim –
westchnął przy jaciel. – Albo że nie chcę, aby wi dy wał się z moją ro dzi ną.
Właści wie, to w tej sy tu acji nie chcę, aby miał z nią kontakt, ale…

– Drew?
Przez par king, nie pewnym kro kiem, szła w naszą stro nę skry ta

w mro ku po stać. To był Ke vin.
– Po słałam mu ese me sa – przy znała się Caro. – Po my ślałam, że bę ‐

dziesz chciał się z nim zo baczyć.
Ke vin po patrzył na naszą czwór kę. Pewnie wy glądali śmy dość onie ‐

śmie lająco, sto jąc do oko ła Drew jak mała ar mia.
– Cześć – przy wi tał się. – Caro do mnie napi sała. Po wie działa, że tu je ‐

steś.
– Cześć – od po wie dział Drew. – Chry ste, je stem w rozsyp ce. Prze pra‐

szam.
– Co się dzie je? – Ke vin wy glądał na zmar twio ne go i bły skawicznie sta‐

nął przy Drew.
Roztrzę sio ny Drew przy tu lił Ke vi na. Mó wi li coś do sie bie. Ich gło sy

były stłu mio ne. Już miałam zasu ge ro wać Caro i Oli ve ro wi, że po winni śmy



ich zo stawić, kie dy usły szałam moją mamę.
– Emi ly!
Unio słam gło wę. Ro dzi ce bar dzo rzad ko, o ile w ogó le, uży wali mo je go

prawdzi we go imie nia. Nikt inny tego nie ro bił. Tak naprawdę Emily usły ‐
szałam tyl ko raz – pierwsze go dnia szko ły, kie dy nauczy cie le czy tali li stę
po raz pierwszy. Po wie działam wte dy, że wolę, jak mówi się do mnie
Emma, i tak już zo stało.

Ro dzi ce stali przy wejściu do szko ły, po dru giej stro nie par kingu. Na‐
wet z tej od le gło ści wi działam, że są wście kli. Mama wy glądała, jak by mia‐
ła za chwi lę wy strze lić w po wie trze i przy le cieć do nas jako Iron Man. Tak
bar dzo była zła.

Nawet Caro to zauważy ła.
– Kur czę – po wie działa łagod nie.
– No – po wie działam. – Kur czę – ugię ły się pode mną nogi. Spojrza‐

łam na Ke vi na i Drew, któ rzy nadal stali obję ci i patrzy li w stro nę mo ich
ro dzi ców.

– Wy daje mi się, że mu szę już iść – stwier dzi łam.
– Emma, w tej chwi li! – krzyk nę ła mama.
– O tak, mu sisz – przy znał Drew. – Zamkną cię w wie ży czy czymś ta‐

kim? Co zro bi łaś?
– Nic, o czym po winni wie dzieć – po wie działam, ale po chwi li ude rzy ‐

ła mnie trzeźwa myśl, że zro bi łam bar dzo wie le rze czy, o któ rych moi ro ‐
dzi ce nie po winni wie dzieć. Ale może to już nie miało znacze nia.

– Pójdę z tobą – po wie dział Oli ver i zdjął moje ramię ze swo ich bar ‐
ków, aby złapać mnie za dłoń. – Może ci być po trzebny świadek.

– Dasz so bie radę? – spy tałam Drew, któ ry je dy nie ski nął gło wą i na
po wrót po ło żył ją na ramie niu Ke vi na. On z ko lei zamknął oczy i mocno
przy tu lił Drew. Wie działam, że wszyst ko bę dzie do brze. Ke vin nie ze rwie
z Drew. Uło ży się mię dzy nimi.

Nagle zaczę łam mar twić się o samą sie bie.



Szybkim kro kiem prze szli śmy z Oli ve rem przez par king i stanę li śmy
przed mo imi ro dzi cami. Mama miała zało żo ne ręce, a tacie po głę bi ła się
zmarszczka mię dzy brwiami. Zawsze się tak dzie je, kie dy się gnie wa.

– Co się stało? – zapy tałam. Stwier dzi łam, że do brze bę dzie po dejść do
tego tak, jak by śmy stali po tej samej stro nie bary kady, a nie jak bym tyl ko
ja była od po wie dzial na za złość, któ rą za chwi lę zaczną z sie bie falami wy ‐
rzu cać.

– Oli ver, two ja mama jest w środ ku – ode zwał się tata. – Idź i po szu ‐
kaj jej, do brze? Mu si my po rozmawiać z Emmą.

– Acha, do brze – Oli ver nie chęt nie pu ścił moją rękę. Czu łam, jak nasze
dło nie po wo li się rozłączają. – Wszyst ko w po rząd ku?

– Wszyst ko okej – zapewni ła go mama, ale spo sób, w jaki to po wie ‐
działa, sprawił, że po czu łam się nie pewnie. Wy glądało na to, że nic nie
bę dzie okej, że skończę jak ofiara, któ rej ciało zawsze znajdu ją na po cząt ‐
ku od cinka Prawa i porządku.

– Oli ver – po wie dział tata. Oli ver rzu cił mi szybkie spojrze nie, zanim
wszedł do szko ły. Do brze, że nie chciał mnie po cało wać.

– Do samo cho du – rozkazała mama. Szłam za nimi i usi ło wałam do ‐
my ślić się, co mo gło ich tak zde ner wo wać. Nie mo gli do wie dzieć się
o sur fingu. A o Uni wer sy te cie Kali for nijskim nie wspo mniałam ni ko mu
poza Caro, Drew i Oli ve rem. Żad ne z nich nie zdradzi ło by mo jej tajem ni ‐
cy. Wszy scy nauczy cie le lu bi li mnie i do brze so bie radzi łam w szko le.
W ze szłym ty go dniu na mate maty ce wy słałam ese mes do Caro. Może o to
cho dzi ło? Nie sądzi łam, że nauczy ciel zauważył to.

Jak tyl ko wsie dli śmy do auta i tata od palił sil nik, po chy li łam się do
przo du po mię dzy przed ni mi sie dze niami.

– Po wie cie mi, o co cho dzi?
– To bar dzo do bre py tanie – od po wie działa mama. – I tak że mogę ci je

zadać, Emmo. Po pro stu, o co cho dzi?
– Nie mam po ję cia – od po wie działam. – Tato?



Ale on sku pił się na dro dze. Nie zado wo le nie zazwy czaj okazy wał mil ‐
cze niem. Mama nato miast była od ro bie nia scen i krzy cze nia: „Coś ty so ‐
bie my ślała?”. Świet nie się sprawdzali jako ze spół, tyl ko że je śli ze spół ten
działał prze ciwko mnie, to nie było to miłe.

Je chali śmy w mil czącej at mosfe rze peł nej zło ści (oni), zagu bie nia (ja)
oraz strachu (też ja). Wy siadłam prawie w bie gu, kie dy pod je chali śmy
przed dom. Wdy chając chłod ne wie czor ne po wie trze po czu łam, jak gę sta
była at mosfe ra w au cie.

– Do domu – rzu ci ła mama i pal cem wskazała drzwi garażo we. Po ‐
szłam za nią. Drzwi, po mieszcze nie do ro bie nia prania i kuch nia. Tu
mama rzu ci ła to rebkę na stół i gwał townie obró ci ła się w moją stro nę.

– Wi dzie li śmy się dziś z panią, któ ra jest szkol nym do rad cą zawo do ‐
wym – po wie działa w końcu mama, po tym jak tata wszedł do kuch ni. –
I wiesz, co nam po wie działa?

– Nawet nie wiem, jak ona się nazy wa – oznajmi łam.
– Nie rób so bie żar tów – ostrzegł tata. – To ci nie po mo że.
– Nie ro bię! – unio słam się. – Naprawdę nie wiem, kim ona jest!

W ży ciu na oczy jej nie wi działam.
– Za to ona wie, kim ty je steś – od po wie działa mama. Rozbi jała się po

kuch ni. Się gnę ła do szaf ki po kie li szek, a z lo dówki wy ję ła bu tel kę char ‐
donnay. – Wy gląda na to, że Oli ver kie dyś wspo mniał jej o to bie.

Zdzi wi łam się.
– Mam prze chlapane, bo Oli ver po wie dział do rad cy zawo do we mu

o mnie? – zapy tałam.
– Nie, Emmo! – wrzasnę ła mama.
– To cze mu? – od krzyk nę łam. – Czy po wie cie w końcu, co zro bi łam?
– Nie tym to nem – ostrze gawczo po wie dział tata.
Mama miała dość mocny ton za nas obie.
– Ta pani – zaczę ła mama, nale wając so bie wino – po gratu lo wała nam

two je go przy ję cia na Uni wer sy tet Kali for nijski w San Die go. – Napi ła się



wina i po patrzy ła na mnie spode łba.
Nagle ogar nę ło mnie zde ner wo wanie.
– Miałam zamiar wam po wie dzieć.
– O, naprawdę? – spy tała iro nicznie mama. Tata stał te raz obok niej,

ale mil czał. Nie mu siał nic mó wić. Fru stracja malo wała się wy raźnie na
jego twarzy. – A kie dy?

– Chwi leczkę – po wie działam. – Skąd do rad ca w ogó le o tym wie?
– Szko ła do staje po wiado mie nia o przy ję ciach – ci cho po wie dział tata.

Oj, był bar dzo zawie dzio ny moim zacho waniem. To gor sze niż krzy ki
mamy. – Two je nazwi sko jest na li ście. Naprawdę zło ży łaś tam papie ry?

Z wahaniem ski nę łam gło wą, jak by sy tu acja jeszcze nie była pewna,
a list po twier dzający przy ję cie na stu dia nie le żał po mię dzy stro nami Ani
z Zielonego Wzgórza, któ ra stała u mnie w po ko ju na pół ce.

– Tak? – spy tałam. – To znaczy, tak. I przy ję li mnie. I chciałam wam
po wie dzieć. Przy się gam, ale nie wie działam, jak…

– Ustali li śmy plan, Emmo! – unio sła się mama. – Miałaś iść na dwa
lata do szko ły po li ce al nej i do pracy. Miałaś mieszkać tu i od kładać pie nią‐
dze, a po tem pójść do szko ły, gdzieś…

Na dźwięk słów „mieszkać tu” nie wy trzy małam.
– Nie! To ty tak ustali łaś! – wrzeszczałam tak, że oby dwo je ro dzi ce wy ‐

glądali na zszo ko wanych. – To two ja de cy zja, nie moja! To był twój po mysł
na mnie i nawet nie spy tałaś, cze go ja chcę! To jest coś, cze go ty pra‐
gniesz, a nie ja. Ja chcę po je chać do San Die go.

I stało się. Pod ję łam de cy zję. Aż do tej chwi li nie po trafi łam tego zro ‐
bić. Do pie ro wi zja, że mogę stracić możli wość pójścia na stu dia, prze chy ‐
li ła szalę. Po czu łam w tej chwi li, że pragnę tego bar dziej niż cze go kol wiek
inne go. Nawet je śli miało to oznaczać rozłąkę z Oli ve rem.

– Och, cze mu, Emmo? – w gło sie mamy sły szałam sar kazm. – Cze mu?
Aż tak ci źle się tu żyje? Nie płacisz za nic oprócz pali wa do samo cho du,
któ ry ci ku pi li śmy. Tak przy okazji, już nie jest twój.



– Co? – zawrzałam. – To nie sprawie dli we! Zabie racie mi auto, bo zło ‐
ży łam papie ry na stu dia? Jak mo że cie?

– Okłamałaś nas! – od paro wała mama. – W tym domu nie wol no kła‐
mać. Nie wspo mnę już o tym, że zo stali śmy dziś upo ko rze ni. To tal nie
upo ko rze ni!

Gniew stop nio wo we mnie narastał i tro chę mnie prze rażał. Bez auta
nie było sur fingu. Mogę nie spo ty kać się ze znajo my mi, ale po roku swo ‐
bod ne go jeżdże nia na plażę nie wy trzy mam bez tej możli wo ści.

– Chce cie wie dzieć, dlacze go zło ży łam papie ry do San Die go? – zapy ta‐
łam po ważnym i chłod nym to nem.

– Oświeć mnie – po wie działa mama i po nownie napi ła się wina.
Się gnę łam do ple caka po klu czy ki od samo cho du i zanim ro dzi ce zdą‐

ży li zare ago wać, wy bie głam na pod jazd. Wró ci łam po chwi li z ubru dzo ną
piaskiem pianką w rę kach.

– Pro szę! – po wie działam, rzu cając ją na pod ło gę. – Dlate go! Wie cie,
co? Jest coś jeszcze, o czym nie mie li ście po ję cia! Od trzech lat pły wam na
de sce!

Infor macja ta wprawi ła ro dzi ców w prawdzi we osłu pie nie. Nawet
mama nie wie działa, co po wie dzieć. Na szczę ście ja znalazłam sło wa, któ ‐
re wy peł ni ły ci szę.

– Kane, brat Drew, nauczył mnie, jak miałam czter naście lat! Spró bo ‐
wałam, okazało się, że je stem w tym do bra, no i po ko chałam to. Bar dziej
niż głu pie zaję cia z bale tu, gim nasty ki czy karate oraz inne rze czy, któ re
kazałaś mi ro bić! Wciągnę łam się w sur fing i stawałam się co raz lep sza,
a te raz je stem naprawdę świet na! Wszy scy uważają, że mogę się do stać
do dru ży ny sur fingo wej na Uni wer sy te cie Kali for nijskim. Taka je stem do ‐
bra.

Tata pierwszy od zy skał mowę.
– Skąd to masz? – zapy tał.



– Z Craiglist – po wie działam. – Jest źle do paso wana i do staje się pod
nią spo ro wody, więc za każdym razem mar znę jak nie wiem, ale mam to
gdzieś, bo uwiel biam pły wać na de sce! – Gdzieś po mię dzy sło wami zaczę ‐
łam płakać. Moje ser ce było zranio ne, po szar pane na strzę py. Zbli ży łam
się do tak wie lu marzeń, a te raz zo staną mi one zabrane i to bły skawicz‐
nie.

– Mo głaś uto nąć! – z prze raże niem krzyk nę ła mama. – Mo głaś ude rzyć
się w gło wę! Mógł cię po rwać prąd. O, mój Boże!

– Ale nic z tego się nie stało! – też krzy czałam. – Prze stań, mamo. Do ‐
brze? Prze stań udawać, że wszyst ko to ro bisz dla mnie. Bo tak naprawdę,
to wszyst ko ro bisz dla samej sie bie.

Jak bym wy ję ła zawleczkę z granatu. Przez chwi lę nikt z nas się nie po ‐
ru szył.

– Prawda? – ciągnę łam, bo rozbro jo ne go granatu nie da się na nowo
uzbro ić. – O to cho dzi, tak? Nie chcesz, abym wy je chała, bo lata temu
Mau re en do świad czy ła okrop nych rze czy i prze razi ło cię to.

– Ani mi się waż… – zaczę ła mama, ale rozpłakała się.
– To jak z po wro tem Oli ve ra do domu! – ciągle mó wi łam pod nie sio ‐

nym gło sem. – Mau re en ocze ki wała, że bę dzie tym samym sied mio lat ‐
kiem, któ ry zagi nął, a ty ocze ku jesz, że i ja cały czas po zo stanę tam tą
małą dziewczynką! To nie sprawie dli we! – szybkim ru chem prze tar łam
oczy. By łam zbyt nakrę co na, aby prze stać mó wić. Na do datek sło wa, któ re
po wie dział Oli ver w ze szłym ty go dniu, mocno we mnie tkwi ły. – Je stem
zmę czo na po no sze niem kary za coś, cze go nie zro bi łam!

Ro dzi ce stali, do głębnie wstrząśnię ci. Patrzy łam na nich, zano sząc się
płaczem.

– Mo że cie więc zakazać mi sur fingu – po wie działam. – Albo zabro nić
iść na stu dia. Albo zabrać auto. Ale nie zatrzy macie tego, że staję się do ‐
ro sła i nie po wstrzy macie mnie od wy pro wadzki ani zo stawie nia za sobą
prze szło ści!



– Ma rację – po wie dział ci cho tata.
– Co? – spy tałam.
– Co? – po wtó rzy ła po mnie mama. – My…
– Spani ko wali śmy – do kończył za nią tata. Nagle wy dał mi się bar dzo

zmę czo ny, a zmarszczka mię dzy brwiami po głę bi ła się od zmar twie nia,
a nie od zło ści. – Pani ko wali śmy przez dzie sięć lat.

– Chro ni li śmy cię! – wzbu rzy ła się mama, patrząc na tatę, jak by wkro ‐
czył na te ren wro ga.

– Ale nie mo że cie tego ro bić cały czas – po wie działam.
– Jak wi działam Mau re en… – zaczę ła mama, ale po po liczkach po pły nę ‐

ły jej łzy, zanim zdąży ła je po wstrzy mać. – Po tym, co się stało – spró bo ‐
wała raz jeszcze, kie dy od zy skała głos. – Cier pie nie, jak bar dzo była… – nie
do kończy ła.

– Ko chamy cię bar dziej, niż po trafisz so bie to wy obrazić – po wie dział
tata. Jemu też łamał się głos. – I przy glądanie się Mau re en, któ ra przez
dzie sięć lat zastanawiała się, co się dzie je z jej sy nem, prze razi ło nas.

– Ro zu miem – przy znałam. – Naprawdę. Bali ście się. Straszne rze czy
się dzie ją na świe cie. Ale je stem zmę czo na kłamaniem. To jest do bani.
Nie lu bię tego. A mu szę to ro bić, bo na nic mi nie po zwalacie! Wie cie, ile
miałam okazji, aby wstąpić do szkol nej dru ży ny sur fingo wej? Ale nie mo ‐
głam, bo po trzebna jest zgo da ro dzi ców.

– Ni gdy nawet nie zapy tałaś! – wy krzyk nę ła mama.
– Zgo dzi łabyś się? – od paro wałam, a jej mil cze nie wie le mi po wie dzia‐

ło. – Po słu chajcie – po wie działam. – Mo że cie nadal się bać. Oby dwo je.
Spo ko. Ale ja kończę z tym.

– Kończysz z tym, aku rat – ode zwała się mama. – Masz szlaban. Zero
samo cho du, zero Oli ve ra. Zu peł ne zero sur fingu i oczy wi ście żad ne go te ‐
le fo nu, a kom pu ter tyl ko do od rabiania lek cji.

– Je stem chy ba je dy nym dzieckiem, któ re ukarano, bo do stało się na
stu dia – wy mam ro tałam.



– Masz szlaban, bo kłamałaś – spro sto wała mama.
– O stu diach po rozmawiamy później – do dał tata obo lałym to nem.

Czu łam się tak, jak on brzmiał. – Idź na górę i szy kuj się do spania.
– Jest wpół do dzie wiątej!
– Emmo.
– Do bra. A kto od bie rze mnie ju tro ze szko ły?
Ro dzi ce wy glądali na skonster no wanych.
– Zero samo cho du – przy po mniałam im, czu jąc że igram z lo sem. –

Sko ro nie mogę go uży wać, to nie mogę się zawieźć do szko ły, a więc nie
mam też jak z niej wró cić. Do tego Oli ver tak że bę dzie po trze bo wał pod ‐
wózki, bo każde go ranka jeździł ze mną.

– Mo żesz uży wać auta, ale tyl ko na do jazdy do szko ły – mama szybko
wnio sła po prawkę do narzu co nej przed chwi lą zasady. – I przy jeżdżaj pro ‐
sto do domu.

– Do bra – po wie działam. – Jak ro zu miem, nic z tego, co po wie dzia‐
łam, nie zro bi ło na was żad ne go wraże nia.

Mama wskazała na scho dy.
– Idź już.
– Po rozmawiamy o tym – oznajmił tata.
Mama rzu ci ła mu spojrze nie, z któ re go jed no znacznie wy ni kało, że

ona skończy ła na dziś z rozmo wami, ale nie usły szałam od po wie dzi taty,
bo już szłam po scho dach. Miałam zamiar trzasnąć drzwiami, jed nak nie
zro bi łam tego. By łam pewna, że wte dy mama zro bi łaby ogni sko w ogród ‐
ku, a jako pod pał ki uży łaby mo jej de ski sur fingo wej. Dlate go zamknę łam
drzwi nor mal nie i w zamian rzu ci łam książkę do hi sto rii na łóżko. Tro chę
mi to po mo gło, ale nic nie daje takiej satysfak cji jak trzaskanie drzwiami.

Dłu go le żałam w ciem no ściach, na zmianę ki piąc ze zło ści i pani ku jąc.
By cie pod klu czem przez nie wiado mo ile ty go dni brzmiało dla mnie jak
wy rok śmier ci. Wy obrazi łam so bie też, że spę dzam tak ko lejne dwa lata
z ro dzi cami, któ rzy drżą o każdy mój ruch, i po czu łam ukłu cie w pier ‐



siach. Za parę mie się cy będę już peł no let nia. Mo głabym wy pro wadzić się,
może jed nak wy nająć mieszkanie wspól nie z Caro, ale wie działam, że to
nie jest wyjście z sy tu acji. To jak by przy kle je nie plastra na otwar tą ranę.
Główny pro blem nie zo stał by rozwiązany.

Kie dy oko ło wpół do dzie siątej zaczę łam zasy piać w ubraniu, za
oknem nagle rozbły sło światło i szybko zgasło. Usiadłam na łóżku i od gar ‐
nę łam wło sy z twarzy. Po de szłam do okna. Zo baczy łam zarys syl wet ki Oli ‐
ve ra od bi jający się na ścianie jego po ko ju. Grzywka opadała mu na oczy,
kie dy po chy lo ny opie rał się o parapet.

Zro bi łam to samo i otu li łam się rę kami w talii, żału jąc, że to nie on
mnie obejmu je i że nie ma go tu ze mną. Dziwnie się czu łam, tę sk niąc za
nim, po mi mo że patrzy łam w tej chwi li na nie go. A prze cież przez dzie ‐
sięć lat tę sk ni łam za nim, zu peł nie nie wie dząc, gdzie jest. Wy daje mi się,
że im bar dziej się ko goś ko cha, tym do tkli wiej od czu wa się rozłąkę
i może naj bar dziej boli to by cie w po ło wie dro gi, kie dy ma się ko goś na
wy ciągnię cie ręki, ale i tak czu je się, że nie można go do się gnąć. Tak bli ‐
sko, a jed nak tak dale ko.

Oli ver po nownie włączył i wy łączył lamp kę. Nasz sy gnał. Nie od waży ‐
łam się zawo łać go w obawie, że ro dzi ce usły szą mój głos (czyż nie by ło by
to cu downe zakończe nie tego dnia?). Dlate go tak że uży łam nasze go sy gna‐
łu. Światło na chwi lę ośle pi ło mnie, ale kie dy otwo rzy łam oczy, Oli ver na‐
dal stał w oknie. Moja ko mór ka zo stała na dole i nie mo głam wy słać mu
ostat niej wiado mo ści. Sie dzie li śmy więc w ciem no ściach. Smu tek, po czu ‐
cie straty i po czątek no we go łączy ły nas nie wi dzial ną ni cią, aż w końcu
straci łam ro ze znanie, gdzie kończy się ży cie Oli ve ra, a zaczy na się moje.



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY DRUGI

Następ ne go dnia w po rze lunchu Caro sie działa sama na szkol nym dzie ‐
dzińcu, a w rę kach trzy mała tor bę z Del Taco i z du że go kubka piła przez
słom kę colę. Chciałam ją zi gno ro wać, bo nie by łam pewna, czy je ste śmy
z po wro tem przy jaciół kami, ale kie dy mnie zauważy ła, po de szłam.

– Mogę usiąść? – zapy tałam.
W od po wie dzi prze su nę ła ple cak na bok i usiadłam obok niej.
– Czy li ro dzi ce cię nie zamor do wali – po wie działa Caro.
– Nie – od po wie działam. – Ale szcze rze mó wiąc, wo lałabym, aby to

zro bi li – rzu ci łam ple cak na zie mię i jęk nę łam. – Ale je stem zmę czo na.
Caro po dała mi ku bek z napo jem.
– O, dzię ki – po wie działam, bio rąc go od niej.
– Przy jacie le dzie lą się ko fe iną – od par ła ci cho. Rozmawiały śmy po raz

pierwszy od naszej kłót ni w ze szłym ty go dniu i do sko nale wie działam, że
to oznacza ro zejm (zresztą, przyjmu ję każdy ro zejm oble wany gazo wanym
ko fe ino wym napo jem).

– To co się, do cho le ry, stało? – zapy tała. – I gdzie jest Oli ver?
Gło wą po kazałam w stro nę główne go bu dynku szko ły i napi łam się.
– Ma spo tkanie – po wie działam. Nie wspo mniałam, że ze szkol ną psy ‐

cho log, z któ rą rozmawiał dwa razy w ty go dniu, bo ciągle przy sto so wy wał
się do ży cia szkol ne go. – Za parę mi nut bę dzie wol ny. On i tak już sły szał
rano tę hi sto rię. Pod wio złam go do szko ły. To wszyst ko, co mogę te raz
ro bić.

– Masz szlaban? – zgadła Caro.
– To coś wię cej niż zwy kły szlaban – oznaj mi łam. – Ro dzi ce do wie dzie ‐

li się wczo raj, że do stałam się na uni we rek w San Die go.
Caro wy rwał się krót ki, ostry śmiech.
– Jak sło wo ho no ru, je steś chy ba je dy nym dzieckiem, któ re do stało

karę za to, że idzie na stu dia.



– Co nie? – wy krzyk nę łam. – Po wie działam to samo! Tyl ko że oni nie
są źli, że się do stałam. Wku rzy li się, bo ich okłamałam. Chcie li wie dzieć,
dlacze go to zro bi łam.

– O, nie – po wie działa przy jaciół ka.
– O, tak – od po wie działam.
– Po cze kaj. Co? Nie – zakry ła usta dło nią. – Czy ty?
– Tak – westchnę łam. – Przy nio słam z auta piankę i rzu ci łam ją przed

nimi na pod ło gę.
Caro zachi cho tała.
– Żału ję, że nie wi działam wy razu twarzy two jej mamy.
– Nie żałuj, bo zabi łaby cię spojrze niem – westchnę łam i po trząsnę łam

napo jem. Lód w kubku zagrze cho tał. – Było strasznie. Po tem zaczę ły się
wrzaski na te mat Oli ve ra. Że nie je stem nim i że to, że jego po rwano nie
oznacza, że i ja prze pad nę jak kamień w wodę.

– Nie źle – przy jaciół ka zabrała mi ku bek i napi ła się z nie go. – Jak
w Ukry tej praw dzie. To co te raz?

– Coż, mam szlaban do śmier ci. Zero sur fingu, te le fo nu, kom pu te ra,
Oli ve ra. Prawdo po dobnie nie bę dzie stu diów. Nie wiem. Cho ciaż tata
uważa, że po winnam na nie pójść.

Caro okrę ci ła so bie ko smyk wło sów wo kół pal ca, po tem go rozplątała
i po nownie zwi nę ła.

– Też tak uważam – wy znała ci cho.
– Co?
– By łam wku rzo na, bo mi o tym nie po wie działaś. Je stem two ją najlep ‐

szą przy jaciół ką, po winnaś mó wić mi takie rze czy. Ale – konty nu owała,
nie po zwalając mi się wtrącić – uważam, że po winnaś na nie pójść.
I może w końcu ci prze baczę – uśmiech nę ła się kąci kiem ust, jak zawsze,
kie dy żar to wała. Caro nie po trafi ła zacho wać po ke ro wej twarzy. Drew już
dawno stwier dził, że gdy po je dzie my do Ve gas na nasze dwu dzie ste trze ‐
cie uro dzi ny, Caro nie do stanie zapro sze nia.



– O, Caro – westchnę łam i obję łam przy jaciół kę, mocno ją tu ląc. –
Przy kro mi, że ci nie po wie działam. Nie chciałam, że byś czu ła się po mi ‐
nię ta.

Przy jaciół ka od wzajem ni ła uścisk.
– Wiem – przy znała. – Prze praszam, że tak zare ago wałam. By łam po

pro stu zła.
– Od te raz wszyst ko będę ci mó wi ła. Obie cu ję.
– Le piej, żeby tak było – po wie działa. Przy tu li ły śmy się raz jeszcze

i zwol ni ły śmy uścisk. – Mo że my już jeść? Umie ram z gło du.
– No i pro szę, ostat nie po prawki w naszym dom ku z kart! – zawo łał

Drew. Spojrzałam przez ramię przy jaciół ki w kie runku zbli żających się do
nas chło paków.

– O, tak? – spy tał Oli ver, odło żył ple cak obok mo je go i usiadł z wes‐
tchnie niem. – Jaką je stem kar tą?

– Pi kiem – od po wie dział Drew.
– Nie, jest kie rem – spro sto wałam i szybko cmok nę łam Oli ve ra w po li ‐

czek, aby dy żur ni nas nie przy łapali. – Oli ver jest ser cem.
– Po rzy gam się – stwier dził Drew.
Caro się nie ode zwała, bo była zaję ta wy dawaniem z sie bie od gło sów

imi tu jących wy mio to wanie.
– To takie ki czo wate – we so ło po wie dział Oli ver i objął moje ramio na.
– Macie, przy nio słam lunch – po wie działa Caro, po dając każde mu

z nas bur ri to. Były ciężkie jak przy ci ski do papie ru, a to rebki z ostrym so ‐
sem le pi ły się, ale nagle po czu łam wil czy głód. – Dla mo ich przy jaciół tyl ‐
ko najlep sze bur ri to za dwa do lary.

– Mó wi łaś im już? – spy tał mnie Oli ver, od pako wu jąc lunch.
– Caro jest na bie żąco – po wie działam i po patrzy łam na Drew. – Mam

szlaban, bo do stałam się na stu dia. Prawdo po dobnie ni gdy już nie po zwo ‐
lą mi pły wać na de sce, być może mnie zamor du ją, ite de ite pe.

Drew chciał coś po wie dzieć, ale ugryzł już bur ri to.



– Mar twi mnie ta część z ite de ite pe – po wie dział, gdy skończył prze ‐
żu wać. – Ko niec sur fingu? Mó wisz po ważnie?

Po kle pałam go po ręce.
– Będę czer pała ener gię sur fingu od cie bie.
Oli ver wziął od Caro ku bek z napo jem i napił się. Te raz zro zu miałam,

cze mu ku pi ła rozmiar XXL.
– A jak u cie bie, Drew? Co się wy darzy ło wczo raj wie czo rem?
– O, kur de! – wy rwało mi się. – Drew, prze praszam. Nawet nie zapy ta‐

łam o cie bie i Ke vi na.
Drew wzru szył ramio nami.
– O, wie cie. W po rząd ku. Ke vin jest wy ro zu miały. Za to Kane wku rzył

się na ro dzi ców. Jest naprawdę wście kły – Kane ma po nad metr osiem ‐
dzie siąt wzro stu i jest do brze umię śnio ny. Ni gdy nie wi działam go zde ‐
ner wo wane go, ale wy obrażałam so bie, że mu siał wte dy wy dawać się bar ‐
dzo groźny. – Twier dzi, że i tak po wi nie nem przy pro wadzić Ke vi na i je śli
ko muś bę dzie to prze szkadzało, on się tym zajmie. Ale nie chcę, aby mój
brat wszczy nał bur dy na uro dzi nach babci, więc wie cie – Drew wy ci snął
tro chę sosu do bu rit to. – Lu dzie, z tymi ro dzi cami to…

– No. Moja mama chce, abym wy stąpił w Ktokolwiek widział, ktokolwiek
wie, żeby znaleźli mo je go tatę – po infor mo wał nas Oli ver. – Będę więc
w te le wi zji i po mo gę zamknąć mo je go tatę.

Caro wpatry wała się w je dze nie. Wie działam, co cho dzi jej po gło wie.
Jego tata zasłu gu je na więzienie.

– Do bani. Przy kro mi – tyl ko tyle jed nak po wie działa.
– Dzię ki – od po wie dział Oli ver. – Po winno być su per. Nie mogę się

do cze kać.
– Pod su mo wanie! – po wie dział Drew i usiadł pro sto. – Ro dzi ce Emmy

dali jej szlaban i być może właśnie w tej chwi li obmy ślają, jak ją zabić, bo
bez ich wie dzy do stała się na czte ro let ni uni we rek i zo stała świet nym sur ‐
fe rem.



– Zgadza się – po twier dzi łam.
– Tata Oli ve ra po rwał go, czym prze raził lo kal ną spo łeczność na

śmierć. Po dzie się ciu latach Oli ver wró cił, a jego mama wy ko rzy stu je go,
aby od naleźć i areszto wać ojca, co wpły nie na wzrost wy dat ków na te ra‐
peu tów Oli ve ra, któ re i tak już te raz są po kaźne.

Oli ver ro ze śmiał się szcze rze i gło śno.
– Mniej wię cej tak.
– Moi ro dzi ce nie chcą, abym po wie dział babci, któ ra – bądźmy szcze ‐

rzy – rozgry wa już ostat nią rundę me czu, jakim jest ży cie, że je stem ge ‐
jem i spo ty kam się z naj pięk niejszym face tem na świe cie. Bez urazy, Oli ‐
ver.

– Nie ma pro ble mu – od po wie dział. – Ke vin jest przy stojny.
– Bo jak jej po wiem, to ode tnie nas od kasy, a moi ro dzi ce wolą żyć

w kłam stwie, niż prze pro wadzić się do dwu po ko jo we go mieszkania
w blo ku i jeździć for dem fo cu sem. Ro dzi ce Caro…

– Ro dzi ce Caro po winni po prze stać na piąt ce dzie ci – wtrąci ła przy ja‐
ciół ka i napi ła się coli. – Bo nie mają po ję cia, co przez cały dzień robi ich
szó ste dziecko i nie bar dzo ich to nawet obcho dzi.

– Czy mo że my uczcić chwi lą ci szy pato lo giczne ży cie ro dzinne Caro?
A w szcze gól no ści jej sio strę Heather? – pod su nął Drew i z po wagą po ło ‐
żył dłoń na ser cu.

– W szcze gól no ści He ather – po wie działa po sęp nie Caro i po zwo li ła
Drew przy tu lić się jed ną ręką.

– No, to by ło by na tyle – we so ło oznajmił Drew. – Cała nasza czwór ka
ma prze je bane.

Oli ver uniósł swo je bur ri to w górę.
– Za nas! – po wie dział te atral nie. Zabrzmiał jak dzienni karze, któ rzy

w kół ko o nim opo wiadali. – I za przy szłość!
Wszy scy par sk nę li śmy śmie chem i stuk nę li śmy się w po ło wie zje dzo ‐

ny mi bur ri to.



– Za nas i naszą koszmar ną przy szłość – zawtó ro wała Caro. – Kto
prze trzy mu je saszet ki z so sem? Se rio, lu dzie. Prze stańcie to ro bić.

Uśmiech nę łam się do Oli ve ra, któ ry po cało wał mnie w czo ło i rzu cił
Caro jed no ze swo ich opako wań z so sem. Tak jest doskonale, po my ślałam.

I tego po po łu dnia, przez jed ną wspaniałą chwi lę było.



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY TRZECI

Od wio złam Oli ve ra do domu tak wol no, jak tyl ko się dało. Chciałam spę ‐
dzić z nim jak naj wię cej czasu, zanim będę mu siała wró cić do tym czaso ‐
wej celi, któ rą był mój po kój. Na czer wo nych światłach cało wali śmy się,
do pó ki kie rowca w au cie za nami nie zaczął trąbić. A i tak zaję ło to chwi ‐
lę, zanim wy plątali śmy się ze swo ich objęć.

– Ile to może jeszcze po trwać? – spy tał Oli ver, kie dy po wo li to czy li śmy
się przez skrzy żo wanie, trzy mając się za ręce na de sce rozdziel czej. – Ro ‐
dzi ce po wie dzie li ci, na ile masz szlaban?

– Nie – od po wie działam. – Zastanawianie się zamiast zadania py tania
o to do daje smaczku zabawie.

– Czy li nie masz zamiaru ich py tać? – zapy tał z po wąt pie waniem.
– Nie ma mowy! – oznaj mi łam. – Co, je śli przez to prze dłu żą mi karę?

– pod je chałam na pod jazd i bar dzo po wo li zatrzy małam auto. – Chcesz
wy jąć ze mną pocztę ze skrzynki?

Oli ver ro ze śmiał się i zabrał ple cak z auta.
– Właści wie to tak – po wie dział. – Je ste śmy żało śni.
– Okrop nie – przy znałam. Chciałam trzy mać go za rękę, kie dy szli śmy,

ale wie działam, że mama jest w domu i wo lałam nie ry zy ko wać, że nas
zo baczy. Nie mi nę ły jeszcze nawet dwadzie ścia czte ry go dzi ny, od kie dy
by łam na de sce, a już brako wało mi oce anu. Je śli moja kara po trwa dłu żej,
to do znam zapaści z po wo du od stawie nia wody mor skiej.

W skrzynce nie było nic cie kawe go. Jak zawsze rachunki do ro dzi ców,
gazet ki ze skle pów spo żywczych i kil ka ko pert zaadre so wanych do „obec‐
nych mieszkańców”.

– Szko da, że lu dzie prze stali pi sać li sty – po wie działam do Oli ve ra,
kie dy wyjmo wali śmy li sty ze skrzy nek. – Faj nie by było, co? Otwie rasz
skrzynkę, a tam cze ka na cie bie list.

– Napi szę do cie bie list – po wie dział.



– Możli we, że tyl ko tak bę dziesz mógł ze mną rozmawiać – po wie dzia‐
łam, a on uśmiech nął się do mnie, kie dy wy ciągał dużą ko per tę ze skrzyn‐
ki. – A to? O!

– Co to? – spy tałam.
– To z Uni wer sy te tu Co lum bia – od po wie dział. – W No wym Jor ku.
– Niech rozpoczną się zalo ty uni wer ków! – krzyk nę łam. – Pro si łeś ich

o bro szu ry infor macyjne?
– Nie, ale to mój ulu bio ny uni wer sy tet. Jak mieszkali śmy z tatą w No ‐

wym Jor ku, to space ro wali śmy po kam pu sie. – Patrzył na ko per tę z uwiel ‐
bie niem. Pró bo wałam so bie wy obrazić, co te raz miał przed oczami: bramy
z ku te go że laza, ce glane bu dynki, chłod ne je sienne po wie trze i sze lest li ‐
ści pod bu tami jego taty.

– Co lum bia brzmi su per – po wie działam, starając się nie upu ścić ni ‐
cze go z rąk, w któ rych trzy małam ple cak, pocztę i klu czy ki. – Mógł byś
wró cić do No we go Jor ku.

– Żar tu jesz so bie? Sko ro twoi ro dzi ce nie puszczą cie bie do San Die go,
to nie ma szans, aby moi po zwo li li mi po je chać do No we go Jor ku. Mama
pewnie wpro wadzi łaby się ze mną do akade mi ka.

– By łaby two ją współ lo kator ką! – po wie działam. – Cho dzi li by ście ra‐
zem na zaję cia, uczy li by ście się wspól nie.

– O, Boże. Prze stań – po pro sił, ale śmiał się. – Już nic nie mów. Nie
chcę nawet my śleć o dzie le niu po ko ju z mamą.

– Z pewno ścią po wstał by o tym re ali ty show – stwier dzi łam. – Z pew‐
no ścią był by hi tem.

– Emma! – do biegł nas głos mamy. – Chodź już do domu – nie
brzmiała na zado wo lo ną, de li kat nie mó wiąc.

– Wzy wa mnie strażnik – szep nę łam do Oli ve ra, któ ry zacho wał po ‐
ważną minę, cho ciaż drgały mu kąci ki ust. – Idę! – od krzyk nę łam, a po ‐
tem „przy pad ko wo” upu ści łam jed ną z ko pert. – Do ju tra? – spy tałam Oli ‐
ve ra, kie dy pod no si łam list.



– Nie złe po su nię cie – stwier dził i uśmiech nął się z uznaniem. – Tak.
Mam nadzie ję, że zwol nią cię za do bre zacho wanie.

– Emma! Natych miast!
– Mhm, oby nie była płonna – rzu ci łam i po słałam mu cału sa, po czym

od wró ci łam się i wol nym kro kiem we szłam do domu.
– Wiesz, że nie wol no ci te raz spę dzać czasu z Oli ve rem – po wie działa

mama od razu, kie dy zamknę ła za mną drzwi.
– Dzień mi nął mi do brze. Dzię ku ję – od po wie działam. – A to bie?
– Emi ly.
Westchnę łam.
– Mamo, od wio złam go do domu, wy ję li śmy pocztę ze skrzynki i oto

je stem. W domu. Zawsze prze sadzasz.
Wy ciągnę ła rękę, cze kając na pocztę. Dałam jej ko re spondencję i po ‐

szłam na górę.
– Tata pracu je dziś do późna – zawo łała za mną, więc zatrzy małam się

na pół pię trze. – A ja mam do star czyć je dze nie na im pre zę chary tatywną
w Irvi ne. Bę dziesz więc sama. Zo stawi łam ci ko lację w lo dówce.

Zaraz to powie, po my ślałam.
– I pamię taj, że nikt nie może cię od wie dzić pod czas naszej nie obec‐

no ści.
No i powiedziała.
– Wiem, mamo – od par łam. – Zasady są dość jasne.
– Cóż, okłamałaś nas w tak wie lu sprawach.
Mama prze glądała pocztę i nie patrzy ła na mnie. Dlate go, zanim we ‐

szłam do po ko ju, po krę ci łam gło wą. Zno wu ogar nę ła mnie wiel ka ocho ta,
aby trzasnąć drzwiami. Może zrobię to, jak zostanę sama, po my ślałam. Trzasnę
sobie drzwiami kilka razy. Kolej na szalona noc u Emmy.

Ale w końcu prze brałam się i od ro bi łam zadanie bez mu zy ki i inter ne ‐
tu. Okazu je się, że kara może po bu dzić pro duk tywność. Prze le ciałam
przez dwa rozdziały ćwi czeń do wie dzy o spo łe czeństwie i nary so wałam



sche mat cy klu Krebsa na bio lo gię. Nawet nie zauważy łam, kie dy na ze ‐
wnątrz zro bi ło się ciem no.

Do mo ich drzwi zapu kała mama.
– Jadę – po wie działa. – Na dole masz je dze nie. Do spania o dzie siątej.
– Do bra – po wie działam. Chy ba wy glądałam jak przy kład ne dziecko.

Sie działam przy biur ku, bez żad nych rozpraszaczy, a tyl ko w oto cze niu
pod ręczni ków, no tat ni ków i zakre ślaczy.

– Wró cę oko ło je de nastej. Tata po wi nien być po dzie siątej.
– Do bra.
– Emma, prze stań się dąsać.
– Nie dąsam się! – od po wie działam. – Mó wię tyl ko, że do bra. Co niby

mam po wie dzieć?
Zi gno ro wała moje py tanie.
– Od rabiasz zadanie?
– Nie. Obmy ślam spi sek, żeby obalić rząd – po kazałam jej pi sak. – Nie

można tego do ko nać bez ró żo we go. To by ło by głu pie.
Mama zmarszczy ła czo ło, ale nie zare ago wała na mój ko mentarz.
– Do łóżka przed dzie siątą – po wtó rzy ła. – Za późno cho dzisz spać.
Po wstrzy małam się od ko mentarza, że dwu dzie sta dru ga to w zasa‐

dzie późne po po łu dnie i grzecznie jej przy tak nę łam.
– Zadzwoń, gdy byś cze goś po trze bo wała.
– Mamo – zamknę łam oczy i po wo li je otwo rzy łam. – Do brze.
Mama rzu ci ła mi ostat nie spoj rze nie, jak by nie wie działa, kim je stem,

jak bym była nie znajo mą, któ ra wpro wadzi ła się do po ko ju jej cór ki i ukła‐
dała jej przy bo ry szkol ne.

– Cześć – po wie działa w końcu i ze szła na dół. Od cze kałam, aż za‐
mknę ły się za nią drzwi garażo we, a dźwięk sil ni ka ucichł. Odło ży łam
pod ręczni ki i ze szłam do kuch ni zjeść ko lację.

Pie czeń z indy ka w so sie musztar do wym z ubi ty mi czer wo ny mi ziem ‐
niakami – jed no z mo ich ulu bio nych dań. Je dząc i oglądając ko lejny od ci ‐



nek Rodziny Kar dashianów, zastanawiałam się, czy ma to być for ma ro zej‐
mu. Żad ne z dzie ci Kar dashianów ni gdy nie do stało szlabanu. A jed no
z nich nawet nakrę ci ło film, jak uprawia seks! Moja mama zło ży łaby mnie
pewnie w ofie rze bo gom, gdy bym kie dy kol wiek udo stęp ni ła taki film
(cze go rzecz jasna ni gdy, prze nigdy nie zro bię).

Zo stawi łam włączo ny te le wi zor i po szłam wło żyć talerz do zmy war ki.
Po tem wy łączy łam go, ale za to włączy łam mu zy kę i wzię łam prysznic.
Prze brałam się w dres i stary T-shirt z napi sem „Ratujmy jeże” (żeby było
jasne, nie wiem, przed czym trze ba je rato wać, to po pro stu wy god na
bluzka). Chciałam po czy tać książkę, któ rą Caro do stała od najstar szej si so ‐
try Jessi ki i po ży czy ła ją mnie. Ale kie dy aku rat zamie rzałam zacząć czy ‐
tać, zo baczy łam, że u Oli ve ra zapala się i gaśnie światło.

– Mogę przyjść? – spy tał, gdy wy stawi łam gło wę przez okno. Miał roz‐
trzę sio ny i bar dzo po ważny głos. – Mu szę przyjść.

– Ni ko go nie ma – od krzyk nę łam. – Nie mogę…
– Mu szę przyjść.
W jego nagłej prośbie było coś nie po ko jące go. Przy szło mi do gło wy,

że po kłó cił się z Mau re en. Może to taka moda na naszej uli cy.
– Do brze – po wie działam. – Tyl ne drzwi są otwar te. Chodź.
Chy ba biegł, bo znalazł się w moim po ko ju w re kor do wym tem pie.
– Nie źle, to było… – zaczę łam, ale sło wa zamar ły mi w ustach, kie dy go

zo baczy łam. Miał rozczo chrane wło sy, wście kłość w oczach i cały się trząsł.
– Co jest? – zapy tałam i po de szłam do nie go, kie dy zamy kał za sobą

drzwi.
– Zaciągnij ro le ty – po wie dział.
– Co?
– Po pro stu zrób to, Emma. Pro szę – wy po wiadał sło wa, jak by się dła‐

wił. W jego trzę sących się rę kach zauważy łam ko per tę z Uni wer sy te tu Co ‐
lum bia. Na twarzy Oli ve ra malo wało się coś, cze go jeszcze ni gdy nie wi ‐
działam. Były tam lęk, zagu bie nie, ból i nadzie ja.



– To nie z uni wer sy te tu – oznajmił.
– Słu cham?
– Prze sył ka. Tak naprawdę nie przy szła z uni wer sy te tu.
– Od kogo w takim razie jest?
– Emma, od mo je go taty.
Wy sy pał jej zawar tość na łóżko. Zo baczy łam błyszczącą, ko lo ro wą bro ‐

szur kę. Oli ver pod niósł ją, otwo rzył i spo mię dzy stron wy jął od ręcznie na‐
pi sany list.

– To od taty – po wtó rzył. – Przy słał mi ją. Wie, że chciał bym pójść na
Co lum bię. Więc mi to przy słał. To od nie go.

Czy prze ży łam szok? Chy ba tak, bo drżałam tak samo jak Oli ver.
– Co jest w li ście? – zapy tałam i opadłam na łóżko obok papie rów. Oli ‐

ver też usiadł. W rę kach trzy mał list tak mocno, jak Caro zwy kła trzy mać
swo ją szmacianą lal kę Ali ce.

– No, no nie wiem – Oli ver zakaszlał. Zauważy łam, że ma zaczer wie ‐
nio ne oczy. – Chcę to zacho wać dla sie bie. W po rząd ku?

– Tak, jasne – po ło ży łam mu dłoń na ple cach. Czu lam, jak drży. – Ale
napi sał, gdzie jest?

Oli ver po krę cił gło wą.
– Nie. Ale chce się ze mną zo baczyć. Ju tro. W po rze lunchu. Chy ba nie

wie, że cho dzę do szko ły – Oli ver po dał nazwę re stau racji, któ ra była od ‐
dalo na od nas o jakieś dwadzie ścia mi nut jazdy. By łam tam raz z ro dzi ca‐
mi, ale mamie nie zasmako wały fryt ki, więc ni gdy już tam nie wró ci li ‐
śmy.

– Co? – gdy bym nie sie działa, to chy ba bym się prze wró ci ła. – Jest tu?
Jest te raz z mie ście?

– Nie wiem! Nie… – Oli ver wziął głę bo ki od dech i po wo li wy puszczał
po wie trze. – Nie wiem – po wtó rzył raz jeszcze. – Wiem, że chce się spo ‐
tkać ju tro. Napi sał, że chce po rozmawiać.



– Oli ver – ode zwałam się. – Ol lie, mu sisz po wie dzieć mamie. Mu si cie
we zwać po li cję. On po peł nił po ważne prze stęp stwo.

– Tak, Emma. Wiem – po wie dział i ze rwał się z łóżka. – Mam tego cał ‐
ko wi tą świado mość, ale dzię ki za przy po mnie nie.

– Nie mo żesz się z nim spo tkać! – wy krzyk nę łam. – Wiesz, o tym,
prawda? Co je śli bę dzie zno wu chciał cię zabrać? Albo jak, nie wiem, bę ‐
dzie miał pi sto let?

– Mój tata? Z pi sto le tem? Mó wisz po ważnie? – Oli ver obru szył się, ale
nie spojrzał na mnie. – Po słu chaj, nie znasz go tak, jak ja. Ro zu miesz? On
pewnie chce tyl ko…

– Nie! – po wie działam i stanę łam obok Oli ve ra. – Cały czas go bro nisz,
Oli ver! Ro zu miem, że to twój tata, ale lu dzie – wy kwali fi ko wani funk cjo ‐
nariu sze po li cji – szu kają go. Szu kają go od dzie się ciu lat. Mu sisz ko goś
po wiado mić!

– Nic nie ro zu miesz! – krzyk nął. Stali śmy te raz twarzą w twarz. Nie
wi działam go jeszcze ni gdy tak wstrząśnię te go i cał ko wi cie zagu bio ne go.
– Mu szę się z nim zo baczyć. Ale nie mogę pro wadzić.

– O, nie! – zapro te sto wałam. – Nie zawio zę cię na spo tkanie z tatą!
Oli ver, naprawdę chcesz to zro bić?

– Wiem, że po tym jak wy je chałem, wszyst kim było ciężko, ale…
– Nie mów tak! – wrzasnę łam, a Oli ver z zasko cze nia zanie mó wił

i zro bił krok w tył. – Ty nie wy je chałeś tak po pro stu! On cię nam ode ‐
brał! Kur wa, on cię po rwał! – otwo rzy łam drzwi od szafy z taką siłą, że
klam ka wbi ła się w ścianę. Stanę łam na tabo re cie ze schod kami i się gnę ‐
łam po zaku rzo ne pu deł ko po bu tach.

– Masz! – po wie działam. – Czy taj!
– Emma – ode zwał się, ale otwo rzy łam wieczko pu deł ka i rzu ci łam na

pod ło gę for mu larz zgło sze nio wy na stu dia. Nagle zdałam so bie sprawę
z tego, że w tym pu deł ku nie ma już żad nej tajem ni cy.



Li ścik le żał na dnie kar to nu. Był po żół kły i mięk ki. Wy ję łam go, a pu ‐
deł ko rzu ci łam na pod ło gę.

– Wi dzisz? – spy tałam i pod su nę łam mu li ścik przed oczy. – To
wszyst ko, co miałam przez dzie sięć lat, jasne? Tyle mi zo stało, po tym jak
twój tata był tu po raz ostat ni – usi ło wałam nie rozpłakać się, ale kiep sko
mi szło. – I nie chcę zno wu zo stać tyl ko z tym.

Oli ver był po ru szo ny, a li ścik wy dawał się być tyl ko skrawkiem papie ‐
ru w jego rę kach. Wi działam, że Oli ver zaci snął zęby, a do oczu napły nę ły
mu łzy, kie dy patrzył na li ścik.

– Emma – po wie dział peł nym napię cia gło sem. – Nie mam zamiaru
cię zo stawić.

– Prze stań to po wtarzać! – wrzasnę łam. – Mó wisz tak, jak by to była
two ja wina, a nie jego!

– Właśnie tego nie ro zu miesz! – te raz i on krzy czał. – Wszyst ko to jest
moją winą!

– O czym ty mó wisz? – krzy czałam nadal. – Miałeś sie dem lat? To
śmieszne!

– Nie wte dy! Te raz. To jest moją winą! – po kazał ręką na swój dom,
miejsce boju o po wrót na łono ro dzi ny po dłu giej nie obecno ści.

– Niby dlacze go? – krzyk nę łam i wy rzu ci łam ręce w górę. – Bo dałeś
so bie zdjąć od ci ski pal ców? Oświeć mnie, Oli ver. Pro szę! Jakim cu dem
jest to two ją winą?

– Bo po starałem się o to, aby taty nie było tego dnia w mieszkaniu!
Dlate go to moja wina. Nie areszto wano go prze ze mnie. Po starałem się
o to.

Miałam wraże nie, że w po ko ju zabrakło po wie trza. Oby dwo je od dy cha‐
li śmy ciężko i przez kil ka chwil je dy ne, co sły szałam, to nasze od de chy
i szybko pul su jąca krew w mo ich ży łach.

– Słu cham? – w końcu od zy skałam mowę. – Co ty…?



– Po wie działem mu – oznajmił Oli ver. Do oczu napły wały mu łzy tak
szybko, że nie nadążał ich wy cie rać. – Rano, przy śniadaniu po wie działem
mu o od ci skach pal ców zo stawio nych na po ste runku. Nie wie le po wie dział.
Tyl ko tyle, że musi wyjść na cały dzień. I po szedł.

Oli ver opadł na krze sło przy biur ku. Z oczu le ciały mu rzę si ste łzy, ale
nie po de szłam do nie go. Płakał na całe go, ale nie chciałam prze ry wać mu
opo wie ści.

– Po wie działeś mu, że wiesz?
Po krę cił gło wą.
– Nie, tak wy szło. Nie sądzi łem, że nie będę mógł się z nim po że gnać,

ro zu miesz? My ślałem, że przy najmniej uści skam go po raz ostat ni. A te ‐
raz on tu jest i po pro stu chcę się z nim zo baczyć, Emma. Tyl ko tyle. Bar ‐
dzo za nim tę sk nię. Spie przy łem wszyst ko. Zniszczy łem ży cie mamy i jej
no wej ro dzi ny. Zrani łem bliźniaczki i Ricka. My ślałem, że się po układa,
ale tak się nie stało. Przy kro mi, Em. Tak bar dzo mi przy kro.

Chciał coś jeszcze do dać, ale kie dy ro bił wdech, płacz cał ko wi cie nim
zawład nął. Przy ci snął dło nie do oczu, a jego ramio na się trzę sły. Płakał
bezgło śnie. Było w tym tak dużo bólu. Przy po mi nał mi Mau re en w te wie ‐
czo ry, kie dy szlo chała, sie dząc przy sto le w naszej jadal ni i tę sk niąc za
czymś, cze go nie mo gła mieć.

Wstałam z łóżka i po de szłam do nie go. Usiadłam mu na ko lanach
i obję łam go. Mocno do mnie przy warł, tak mocno, że ciężko mi się od dy ‐
chało, ale nie prze szkadzało mi to. Wy trzy mam. Dla nie go. Dło nią prze ‐
cze sałam jego rozczo chrane wło sy. Chciałabym ochro nić go przed tym, co
się wy darzy ło i przed tym, co jeszcze się stanie. Trzy małam go w ramio ‐
nach, a on łkał.

Sie dzie li śmy tak przez dłu gie mi nu ty, aż w końcu zaczął zano sić się
płaczem i drżeć. Moja blu za była mo kra od jego łez, któ re do cie rały – mia‐
łam wraże nie – aż do mo je go ser ca. Nie zwracałam jed nak na to uwagi, bo
je dy ne, co miało dla mnie znacze nie, to fakt, że Oli ver przez zbyt dłu gi



czas niósł na swo ich bar kach taki cię żar. Od gar nę łam mu wło sy z twarzy
tak, jak zawsze mama ro bi ła, kie dy bu dzi łam się w środ ku nocy z koszma‐
ru, w któ rym po jawiał się Oli ver.

– Kur wa – to było pierwsze, co po wie dział i oby dwo je ro ze śmiali śmy
się ci cho. – Prze praszam.

– Nie prze praszaj – wy szep tałam. – Le piej?
Przy tak nął. Chciałam wstać i po dać mu chu steczki, ale oplótł mnie

w pasie i trzy mał mocno. Opar łam po li czek o jego gło wę.
– Nie chcę, aby moje pierwsze spo tkanie z tatą od by ło się na sali roz‐

praw – z westchnie niem wy znał Oli ver. – Albo przez szy bę, jak bę dzie
ubrany w po marańczo wy kom bi ne zon.

Nic nie po wie działam i tyl ko go przy tu li łam. Czasem sło wa na nie wie ‐
le się zdają i nie wy peł niają rys w ser cu.

Oli ver westchnął po nownie. Nadal cały był roztrzę sio ny. Czu łam jego
od dech na skó rze szyi.

– Pewnie my ślisz, że zwario wałem.
– Nie, nie my ślę tak – zapewni łam go. – My ślę, że je steś dzie ciakiem,

któ ry zo stał wpako wany w paskud ną sy tu ację bez wyj ścia. Ol lie, uważam,
że ta hi sto ria nie skończy się tak, że każdy do stanie to, cze go chce.

Oli ver ski nął gło wą i wstał. Miał opuch nię te oczy. Pal cami otar łam mu
łzy z po liczków – tak samo jak on to zro bił tego wie czo ru na huśtawce,
kie dy wy znał, że po po wro cie do domu czuł się, jak by na nowo zo stał po ‐
rwany. Spojrzał na mnie zmę czo nym wzro kiem. Po cało wałam jego po wie ‐
ki. Na ustach po czu łam sło ny smak łez.

– Przy kro mi – szep nę łam.
– Cze mu? – od szep nął.
– Że mu sisz przez to prze cho dzić. Że nie po trafię ci po móc.
– Po magasz każde go dnia – wy szep tał i wziął mnie za rękę. Nasze pal ‐

ce się splo tły.



– Chcesz się po ło żyć na chwi lę? – zapy tałam, a on po twier dził ski nie ‐
niem gło wy.

Tego wie czo ru dłu go le że li śmy w ciem no ści na moim łóżku. Oli ver po ‐
ło żył mi gło wę na ramie niu, a nasze nogi splatały się ze sobą. Jak zgasły
światła, to pod nio słam ro le ty i patrzy li śmy przez okno. Była peł nia i blask
księ ży ca wpadał do po ko ju, rzu cając nie bie skie cie nie na biur ko, moje
ubranie i łóżko.

Oli ver le żał nie ru cho mo obok mnie i opuszkami pal ców mu skał mnie
po ręce.

– Mogę ci coś po wie dzieć?
– Chy ba tro chę za późno na to py tanie – zażar to wałam i mocniej go

przy tu li łam. – Mo żesz po wie dzieć mi wszyst ko. Wiesz o tym.
– Pamię tasz, jak wczo raj Drew po wie dział, że mi zazdro ścił? – zamilkł

na chwi lę. – Prawda jest taka, że ja też czu łem zazdrość wo bec nie go.
– Cze mu? – zapy tałam.
– Wte dy na im pre zie. Mieszka w du żym domu, jego ro dzi ce są mał ‐

żeństwem i ma fajne go star sze go brata, któ ry zawsze go wspie ra. Po my ‐
ślałem, że ma łatwe ży cie. A na do datek przez te wszyst kie lata znał cie ‐
bie. Spę dzał z tobą czas. – Oli ver oparł się na mnie. Czu łam, że jest spię ‐
ty. – Uważasz, że nie po wi nie nem spo tkać się z tatą, prawda?

– Tak – od szep nę łam. – Bo się boję.
– Cze go się bo isz?
Po patrzy łam na nie go, starając się nie dać po nieść emo cjom.
– Tego, że odejdziesz z tatą i zno wu nie będę wie działa, gdzie je steś.
– Nie zro bił bym tego – po wie dział i po cało wał mnie, jak by chciał udo ‐

wod nić, że ni gdzie się nie wy bie ra. – Ni gdy.
– Boję się też, że sko ro twój tata ucie ka przed po li cją, to coś może ci

się stać.
– Em, on nie mógł by mnie skrzywdzić.



Le że li śmy na jed nej po duszce. Od wró ci łam się tak, że by śmy le że li twa‐
rzami do sie bie.

– Wy star czająco cię zranił za pierwszym razem.
Nic nie od po wie dział. Wsu nę łam dłoń pod jego ko szu lę i po głaskałam

go po brzu chu, a po tem po ło ży łam rękę na jego bio drze.
– Po wiesz o tym swo jej mamie? – spy tał.
– Nie – szep nę łam. – A ty swo jej?
Zbyt dłu go zwle kał z od po wie dzią.
– Po wi nie neś – po wie działam. – Po wiedz ko muś jeszcze, oprócz mnie.

Ko muś do ro słe mu, któ ry może po móc.
– Do brze, ale cały czas wy obrażam go so bie, jak sie dzi sam w re stau ra‐

cji i cze ka na mnie – załamał mu się głos. Oplo tłam go no gami i przy su ‐
nę łam się jeszcze bli żej. – Nie mogę mu tego zro bić – po wie dział po chwi ‐
li. – Nie będę mógł z tym żyć.

– W po rząd ku – szep nę łam, cho ciaż nie czu łam, że tak fak tycznie jest.
Oli ver zamknął oczy i miał właśnie coś po wie dzieć, ale zabrzę czał jego

te le fon.
– Cho le ra – wy mam ro tał. Wstał i zaczął go szu kać. Wtu li łam się w cie ‐

płe miej sce, na któ rym przed chwi lą le żał, i wdy chałam zapach jego szam ‐
po nu. Chciałam w ten spo sób uspo ko ić go ni twę my śli.

– To mama – po wie dział. Miał zachryp nię ty od płaczu głos – chce, że ‐
bym wró cił do domu.

– Do brze – po wie działam i usiadłam na łóżku. – My ślisz, że po wie mo ‐
jej mamie, że tu przy sze dłeś?

– Je śli spy ta, to po staram się, aby my ślała, że się uczy li śmy – po wie ‐
dział. – Mogę? – po kazał w kie runku łazienki. Ski nę łam gło wą. Patrzy łam
jak prze my wa twarz wodą, a po tem wy cie ra ją w ręcznik. Od wró ci łam
wzrok, kie dy spojrzał na mnie w lu strze. Patrze nie, jak szu ka od po wie dzi
we własnym od bi ciu i nie znajdu je ich tam, było zbyt bo le sne.



Wstałam i od pro wadzi łam go na dół. Chy ba miałam rozczo chrane wło ‐
sy, a pod ko szu lek nadal był wil got ny, ale nie przejmo wałam się tym. Za‐
bawne, że przy Oli ve rze ni gdy nie miało to znacze nia. Nie obcho dzi ło
mnie to, jak wy glądałam. Ważne było tyl ko to, jak się czu łam.

– Wi dzi my się w szko le? – spy tał.
– Jak że by inaczej – od po wie działam i stanę łam na pal cach, aby po cało ‐

wać go na po że gnanie. – Mó wię po ważnie. Ju tro zawo żę cię do szko ły,
a po tem do domu.

– Przy jąłem – po wie dział i po cało wał mnie, po czym nało żył kap tur na
gło wę i wy szedł. Patrzy łam, jak zni kał w ciem no ści, zary glo wałam drzwi,
zgasi łam światła na dole i wró ci łam do po ko ju. Zazwy czaj pani ko wałam,
jak zo stawałam nocą sama w domu, ale te raz by łam zbyt wy czer pana, aby
o tym my śleć.

Mimo to więk szą część nocy le żałam na łóżku i patrzy łam na księ życ
w peł ni. Sły szałam, kie dy każde z ro dzi ców wró ci ło do domu. Sły szałam
również, jak każde z osobna otwo rzy ło drzwi do mo je go po ko ju. Udawa‐
łam, że śpię, choć gdzieś w du chu chciałam, aby do my śli li się, że udaję.
I zro zu mie li prawdę, abym nie mu siała im jej zdradzać.

Ale każde z nich zamknę ło za sobą drzwi i ode szło, a ich kro ki gi nę ły
w głę bi ko ry tarza. Kie dy w końcu zasnę łam tej nocy, śni ło mi się, że go nię
Oli ve ra tym samym ko ry tarzem. Jego zakap tu rzo na po stać stawała się co ‐
raz mniejsza, aż w końcu prze stałam go wi dzieć i po nownie znik nął.



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY CZWARTY

Następ ny dzień w szko le to był jakiś żart. Po prawie bezsennej nocy
i koszmarach czu łam się fatal nie i zapo mniałam zabrać zadanie z mate ‐
maty ki, lunch oraz klu cze do domu.

– Wspaniała trójca – wy mam ro tałam pod no sem, kie dy się zo riento wa‐
łam, cze go nie mam.

Jak nie wal czy łam z opadający mi po wie kami, to szu kałam wzro kiem
Oli ve ra. Zazwy czaj wi działam go do pie ro w po rze lunchu, ale dziś udało
mi się go wy patrzyć wcze śniej, kie dy wcho dził do gabi ne tu szkol nej psy ‐
cho log. Dzię ki temu od prę ży łam się tro chę. Może opo wie jej o li ście?
Może w tej chwi li dzwo ni li na po li cję?

Lunch prze sie działam w bi blio te ce, od rabiając zadanie z mate maty ki,
któ re miałam od dać na następ nej lek cji. Cały czas spo glądałam w górę, li ‐
cząc, że zo baczę przed sobą Oli ve ra. Jed nak on się nie po jawił. Prze le cia‐
łam przez zadania, nawet nie sprawdzając, czy nie zro bi łam błę du, i jak
tyl ko skończy łam, po szłam tam, gdzie wczo raj z Oli ve rem, Drew i Caro
je dli śmy lunch (naprawdę mi nął tyl ko je den dzień, miałam wraże nie, że
cała wieczność).

– Przy kro mi! – zawo łała przy jaciół ka, kie dy mnie zo baczy ła. Stanę łam
jak wry ta. – Kró lo wa bur ri to nie ma dziś nic w magazy nie! Wy czer pali ście
jej hojność.

Drew się skrzy wił.
– Wy gląda na to, że dziś jest dzień „zrób to sam” – po wie dział do

mnie. – Mam nadzie ję, że coś przy nio słaś. Bo inaczej cze ka na cie bie wiel ‐
kie opako wanie chip sów ce bu lo wych. Któ re po mi mo że są chip sami, nie
smaku ją naj le piej – wy glądał na zado wo lo ne go z same go sie bie, że wpadł
na to.

– Gdzie Oli ver? – spy tałam takim to nem, że przy jacie le od razu spo ‐
ważnie li.



– Yyy, nie wiem – Caro ro zejrzała się do oko ła, jak by Oli ver cho wał się
za jej ple cami i miał za chwi lę wy sko czyć z okrzy kiem: „Nie spo dzianka!”.
– Nie wi działam go dzi siaj, ale w ogó le rzad ko go wi du ję.

– Ja też – do dał Drew. – Wszyst ko do brze? Wy glądasz… – zro bił minę,
któ ra chy ba miała w spo sób uni wer sal ny od zwier cie dlać zde ner wo wanie
i prze raże nie.

– Tak. Mu szę tyl ko go znaleźć – po wie działam i po wo li zaczę łam się
wy co fy wać. Nagle zadźwię czał dzwo nek. Prawie wy sko czy łam ze skó ry na
jego prze szy wający i gwał towny dźwięk. – Mu szę le cieć.

– Emmo, zacze kaj – po wie działa Caro. – Masz lek cje. Em, nie mo żesz…
Po raz pierwszy w ży ciu nie przejmo wałam się, czy zo stanę złapana na

wagarach, czy nie. Oli ve ra nie było na te re nie szko ły. Wie działam to. Po
pro stu wie działam. Tak samo, jak wie działam, że znik nął, kie dy tam te go
dnia, dzie sięć lat temu nie po jawił się w szko le. Już wte dy czu łam, że coś
było nie tak. Te raz po nownie czu łam znajo my ścisk w żo łąd ku.

Szybko sprawdzi łam dzie dzi niec, po tem po de szłam pod szaf kę Oli ve ra
i zajrzałam po nownie do bi blio te ki, na wszel ki wy padek, gdy bym go prze ‐
oczy ła. Ale nie było go ni gdzie. Miałam wraże nie, że mój koszmar nagle
stawał się rze czy wi sto ścią. Oli ver znik nął, a ja nie mo głam go znaleźć.

Tyl ko tym razem było inaczej. Te raz wie działam, gdzie jest.
Po bie głam do samo cho du. Ręce mi się trzę sły tak, że klu czy ki wy pada‐

ły mi z rąk. Par king był pe łen lu dzi, któ rzy wracali z lunchu, więc nikt nie
zauważył, kie dy od je chałam z nie go i ru szy łam uli cą. Chciałam zadzwo nić
do mamy, ale wy straszy łam się, że spani ku je. Po my ślałam, że zadzwo nię
do Mau re en, ale nie miałam jej nu me ru. Chciałam też we zwać po li cję, ale
obawiałam się, że w jakiś spo sób Oli ver bę dzie miał przez to kło po ty, że
zo stanie oskar żo ny o po moc tacie. Nie znałam prze pi sów. Nie wie działam
też, czy tata cze kał na nie go.

Wsiadłam do auta i po raz pierwszy w ży ciu po je chałam znaleźć Oli ve ‐
ra.



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIĄTY

Prze je chałam obok re stau racji. Była prawie pu sta. Wy gląda na to, że nie
tyl ko mo jej mamie nie zasmako wały fryt ki. Najpierw bałam się, że nie
trafię tam, ale zaczę ły się po jawiać charak te ry styczne punk ty – stacja pa‐
liw na rogu, sklep „wszyst ko za do lara”, wróżka, któ ra okłamie cię za je ‐
dy ne dwadzie ścia pięć do larów. Kie dy po je chałam na par king, zo baczy łam
Oli ve ra i jego tatę sie dzących naprze ciwko sie bie przy sto li ku.

Po czu łam skurcz w żo łąd ku. Stwier dzi łam, że chy ba zwy mio tu ję. Jego
taty nie wi działam wy raźnie, ale Oli ve ra bawiące go się kubkiem kawy –
owszem. Nie wi działam ni gdy, aby pił kawę.

Zapar ko wałam, wy siadłam i na chwiejnych no gach po de szłam do wej‐
ścia. Nie miałam po ję cia, co ro bię, ale sko ro zo baczy łam Oli ve ra, nie
chciałam zawracać. Zastanawiałam się, czy po dobnie czu ła się Mau re en,
kie dy wró cił do domu, że kie dy zno wu był w zasię gu wzro ku, ogar nę ła ją
słod ka ulga i po czu cie, że zro bi wszyst ko, aby go tu zatrzy mać.

Mi nę łam kel ner kę i po de szłam pro sto do ich sto li ka. Te raz już cała by ‐
łam roztrzę sio na i kie dy znalazłam się tak bli sko, do tar ło do mnie, że Oli ‐
ver naprawdę sie dzi tu ze swo im tatą. Miałam w pamię ci wy so kie go face ‐
ta o gę stych ciem nych wło sach i pewnym spojrze niu – po dobne go do Oli ‐
ve ra. Ale ten mężczy zna był siwy i ły sie jący. A kie dy po patrzył na mnie,
w jego oczach dojrzałam zmę cze nie i smu tek.

Oli ver od wró cił się, po dążając za spojrze niem taty. A ja po pro stu sta‐
łam tam i patrzy łam na nich głup ko wato.

– Emma – po wie dział Oli ver. Nie mu siał nic wię cej do dawać.
Ke ith, tata Oli ve ra, szybko sko jarzył, że je stem małą dziewczynką,

mieszkającą po sąsiedzku.
– O, Boże – po wie dział zszo ko wany. – Emma, rany bo skie. Ale ty wy ro ‐

słaś – uśmiech nął się ner wo wo i po patrzył na Oli ve ra. – Oby dwo je je ste ‐
ście już tacy do ro śli.



– Wszyst ko w po rząd ku – po wie dział do mnie Oli ver. – Usiądź. Jest
do brze – dło nią po kle pał ławę obok sie bie, a ja ostrożnie usiadłam. Złapa‐
łam jego dłoń i tak mocno ją ści snę łam, że aż się skrzy wił.

– Wy ro słaś i wy pięk niałaś – po wie dział Ke ith, a ja je dy nie się na nie go
gapi łam. Przez dzie sięć lat miałam go za złe go czło wie ka, do słownie za
po two ra po ry wające go dzie ci, a te raz sie działam naprze ciw nie go. Wy glą‐
dał tak zwy czajnie, tak prze cięt nie. Jak każdy starze jący się facet
w spodniach khaki i ko szul ce polo z po strzę pio nym koł nie rzy kiem.

– Dzię ku ję – od po wie działam. Do bre manie ry wpo jo ne przez mamę
dały o so bie znać. Ale w moim gło sie nie było uprzejmo ści.

– Właśnie opo wiadałem tacie o to bie – po wie dział Oli ver.
– Tak. Oli ver po wie dział, że zno wu się mocno zaprzy jaźni li ście. Cie szę

się, że to sły szę – te raz Ke ith bawił się ner wo wo kubkiem. Ręce trzę sły
mu się tak, jak jego sy no wi wczo raj wie czo rem. Oli ver przy glądał się mu.
Przy su nę łam się bli żej i po czu łam, jak bar dzo oby dwo je je ste śmy spię ci.

– Właści wie – ciągnął Ke ith – mó wi łem właśnie Oli ve ro wi, jak bar dzo
cie szę się, że zno wu może być z mamą.

– O, kur wa. Chy ba so bie ze mnie żar tu jesz! – sło wa wy pły nę ły ze
mnie, zanim po my ślałam, co mó wię. To by ło by na tyle, je śli cho dzi o do ‐
bre manie ry.

– Em – ode zwał się Oli ver, lecz Ke ith uniósł dłoń, uci szając go.
– Nie, Co lin. Oli ver. W po rząd ku. Prze praszam, Oli ver – prze rwał mu

Ke ith. – W po rząd ku. Emma ma rację. Zro bi łem parę okrop nych rze czy.
– Tak, zro bi łeś – po wie dział Oli ver łagod nie. Znałam go na tyle do brze,

aby wy czuć złość, któ rą kry ły te sło wa. To była nie wy po wie dziana złość, jej
najgor szy ro dzaj.

Ke ith tyl ko ski nął gło wą, wyjrzał przez okno, a po tem po patrzył na ku ‐
bek z kawą.

– Dlate go chciałem się dziś z tobą zo baczyć. Chcę cię prze pro sić. Nie
mie li śmy okazji, aby o tym po rozmawiać.



Oli ver oparł się, prze tarł dło nią twarz i po chy lił się nad sto łem.
– Cze mu? – spy tał. – Po co? Po wiedz mi tyl ko, dlacze go to zro bi łeś. Bo

przy się gam, chciał bym to zro zu mieć, tato. Tak bar dzo się staram to po jąć,
ale nie po trafię.

Ke itho wi zadrżały war gi, a do oczu napły nę ły łzy.
– Nie po trafię tego wy tłu maczyć – po wie dział, wzru szając ramio nami.

– Kie dy rozwo dzi li śmy się z mamą, dużo pi łem.
– Tak mówi mama – wy mam ro tał Oli ver.
– No i ma rację. I wiem, że z tego po wo du starała się o prawo do wy ‐

łącznej opie ki nad tobą. Uważam, że do brze po stąpi ła. Nie by łem wte dy
najlep szym ojcem.

– By łeś do brym tatą – wy znał Oli ver.
– Ale nie wte dy. Jed nak w tam ten week end… – Ke itho wi zadrżał głos.

Zro bi ło mi się zim no na samą myśl o tym, że Oli ver zo stał zabrany aż do
Chi cago. Mu siał czuć się zagu bio ny i zdezo riento wany. A wszy scy szu kali
go na próżno. – Jed nak w tam ten week end no co wałeś u mnie i wy dawałeś
mi się taki mały, kie dy spałeś w moim łóżku. By łeś jak okru szek. Pamię ‐
tasz, że tak cię nazy wałem? Pan Okru szek?

Oli ver ski nął gło wą i zaci snął zęby.
– Nie mo głem so bie wy obrazić tego, że miał bym cię już ni gdy nie zo ‐

baczyć. Nie prze żył bym tego. Two je mleczne zęby, drobne dło nie. No si łeś
strój małej ligi, pamię tasz? Wszę dzie w nim cho dzi łeś.

– Mama ciągle go ma – szep nął Oli ver. – Zacho wała go. Wszyst ko za‐
trzy mała.

Ke ith wy trzeszczył oczy.
– Do brze. Cie szę się, że to zro bi ła – gło śno po ciągnął no sem i po dra‐

pał się po po liczku, pró bu jąc wziąć się w garść. – A ja ciągle my ślałem, że
nie dam rady żyć, nie wi dząc, jak do rastasz. I spani ko wałem. Pod jąłem
de cy zję i zanim do tar ło do mnie, co zro bi łem, było już za późno. Je śli
bym cię od wiózł, nie zo baczył bym cię już ni gdy.



– Po wie działeś mi, że mama nas nie chciała – wy rzu cił z sie bie Oli ver.
Ni gdy nie sły szałam, aby mó wił coś z taką wście kło ścią. Dło nie mocno za‐
ci skał pod sto łem, jak by przed czymś się po wstrzy my wał. Sie działam bez
ru chu i w ogó le się nie od zy wałam. Miałam wraże nie, że znalazłam się
w przed stawie niu, ale nie wie działam, jaką gram po stać ani co mam po ‐
wie dzieć. Żało wałam, że nie zo stałam w au cie i nie obser wo wałam ich
przez okno. Albo że nie po cze kałam przed re stau racją. To była intym na
rozmo wa, a ja znalazłam się w samym jej środ ku.

– Wiem – po wie dział Ke ith. – Wiem, że tak po wie działem. I prze pra‐
szam cię, Oli ver. Pod jąłem wie le fatal nych de cy zji, ale starałem się zapew‐
nić ci naj lep sze ży cie, jakie mo głem. Jed nak pewnych czy nów nie mo głem
od krę cić. Przy kro mi. Tyl ko tyle mogę po wie dzieć – prze tarł oczy. – Za‐
cho wałem się ego istycznie. Chciałem ci to wy nagro dzić.

W oczach Oli ve ra gro madzi ły się łzy. Ostrożnie chwy ci łam go za rękę,
ale zanim udało mi się do tknąć jego dło ni, mu siałam ją rozpro sto wać, bo
zaci skał ją w pięść. Jego ser ce biło szybko i nie ryt micznie.

– Wszyst kie te noce, kie dy py tałem o mamę? Kie dy bu dzi łem się, pła‐
cząc za nią – Oli ver krę cił gło wą, a po tem zaśmiał się przez łzy. – Nie wie ‐
rzę, że po zwo li łeś mi tak cier pieć.

– Sam nie mo głem w to uwie rzyć – wy szep tał Ke ith. – Po pro stu tak
bar dzo cię ko chałem.

– Mi łość to nie sło wa – wark nął Oli ver. – To czy ny. Chry ste, nie nawi ‐
dzę cię za to, co zro bi łeś. A jed no cze śnie cie szę się, że cię wi dzę. To jest
takie po paprane, że nie mogę… – urwał i otarł oczy, a po tem wyj rzał
przez okno.

Ke ith mil czał przez chwi lę.
– Oli ver – ode zwał się w końcu. – Prze praszam, że zo stawi łem cię wte ‐

dy w mieszkaniu.
Oli ver po patrzył na nie go uważnie.



– W po rząd ku – mó wił dalej Ke ith. – Tam te go dnia na wy cieczce
szkol nej wie działeś, co ro bisz. Wiem o tym. Nie je stem zły. Ro zu miem.
Nie mógł bym utrzy mać tego przed tobą w tajem ni cy na zawsze. Spani ko ‐
wałem i tyle – Ke ith zaśmiał się pod no sem, ale brzmiało to bar dziej żało ‐
śnie niż we so ło. – Twój stary jest tro chę po rąbany.

Oli ver miał minę, jak by zo stał przy łapany na kradzie ży cu kier ków ze
skle pu.

– Bo ty… Bo nie rozmawiałeś ze mną. Ni gdy nie mó wi łeś o mamie.
W bi blio te ce znalazłem wy cinki z gazet i do wie działem się, że mnie szu ‐
ka, a od tak dawna jej nie wi działem – po po liczku Oli ve ra po le ciały łzy,
ale szybko je otarł. – Po zwo li łeś, że bym przez dzie sięć lat czuł do niej nie ‐
nawiść. A tym czasem po wi nie nem był gar dzić tobą.

– Wiem – ode zwał się Ke ith.
– Pro blem w tym – ciągnął Oli ver, jak by nie sły szał, co po wie dział oj‐

ciec – że nie po trafię nie nawi dzić żad ne go z was. Je stem wście kły, że zna‐
lazłem się w tej sy tu acji. Ale nie umiem cię znie nawi dzić.

Ke ith po ki wał smut no gło wą.
– Sło wami nie od dam tego, jak bar dzo jest mi przy kro.
– To prawda – Oli ver wsparł łok cie o blat sto łu i zasło nił oczy dło nią. –

O, Boże. Chcę, aby to wszyst ko już się skończy ło – westchnął. – Chcę nor ‐
mal nie żyć.

Ke ith pod niósł się z miejsca. Oli ver uniósł gwał townie gło wę.
– Do kąd idziesz?
– Do łazienki – od po wie dział. Uśmiech nął się, ale my z Oli ve rem tyl ko

rzu ci li śmy mu spojrze nie. – Zaraz wracam.
Jak tyl ko znik nął, Oli ver po wo li i dłu go wy puszczał po wie trze z płuc,

a po tem po patrzył na mnie.
– Jak się czu jesz? – spy tał. – Przy kro mi, że je steś w to wplątana.
– Nie ważne jak ja się mam – od po wie działam zgod nie z prawdą. – Jak

ty się czu jesz? Wszyst ko w po rząd ku?



– Straci łem grunt pod no gami, kie dy go zo baczy łem – wy znał Oli ver. –
My ślałem, że ani na pięć mi nut nie dam mu spo ko ju – uśmiech nął się
z zaże no waniem. – Mę skie bzde ty, wiesz.

Objął pal cami mój nad gar stek i po tarł skó rę przed ramie nia dru gą
ręką.

– Cie szę się, że tu je steś – szep nął i po cało wał mnie w czo ło.
– Bar dzo mi przy kro, że by łam świad kiem tego wszyst kie go – przy zna‐

łam. – Naprawdę, to była intym na rozmo wa mię dzy tobą i tatą. Nie po ‐
winnam…

– Ej – wtrącił Oli ver. – Właśnie po wie działem, że cie szę się, że tu je ‐
steś. Nie prze praszaj.

– Do brze – od par łam, ale i tak nadal czu łam dyskom fort.
Od su nę li śmy się od sie bie, kie dy Ke ith wró cił do sto li ka, a kel ner ka

do lała oby dwu kawę. – Emmo, prze praszam – po wie dział Ke ith. – Nawet
nie spy tałem, czy coś chcesz zamó wić. Może ciasto?

– Nie, dzię ku ję – po wie działam. Na myśl o je dze niu zro bi ło mi się nie ‐
do brze.

– Co u two ich ro dzi ców? Mama dalej dużo go tu je? – uśmiech nął się do
mnie Ke ith i wy czu łam, że czu je się nie pewnie. Co inne go prze pro sić
syna, ale do pie ro te raz zro zu miał, ilu jeszcze oso bom jest wi nien prze pro ‐
si ny.

– Do brze – po wie działam. – Wszyst ko do brze. Mama ma własną fir mę
cate ringo wą.

– Pamię tam, że zawsze ro bi ła najlep sze ri gato ni – przy po mniał so bie
Ke ith. – Czasem chciałem zro bić takie Oli ve ro wi, ale ni gdy mi się nie
udawało.

– To prawda – ro ze śmiał się Oli ver. – Ale spaghet ti ro bisz smaczne.
I lu bię też tę zapie kankę z kur czaka.

– No i upie kłem ci tort na dzie siąte uro dzi ny – ucie szył się Ke ith. –
Dwu pię tro wy.



Oli ver mię to sił ser wet kę i uśmie chał się co raz po god niej.
– To był fajny dzień – po wie dział. – I dałeś mi ro wer.
– Nauczy łem cię też jeździć – przy po mniał mu Ke ith. – Miałeś też kask

i ochraniacze na ko lana. Chciałem, że byś był bezpieczny – wbił wzrok
w Oli ve ra i nagle spo ważniał. – Wiem, że wie le rze czy mi nie wy szło, ale
starałem się. I te raz też się staram.

Ke ith się gnął przez stół i wziął Oli ve ra za rękę.
– Oli ver, po no szę od po wie dzial ność za to, co zro bi łem. Nie chcę, abyś

ty po no sił ją za mnie.
Oli ver tyl ko po patrzył na nie go.
– Wiem, że masz po czu cie winy przez to, że mnie wy dałeś – po wie ‐

dział Ke ith. Mó wił to bar dzo spo kojnie, tak bar dzo łagod nie. – I bar dzo
cię skrzywdzi łem. Prze ży li śmy razem sie dem naście naprawdę bar dzo do ‐
brych lat. Mo głem wi dzieć, jak do rastasz, ale two ja mama tego nie do ‐
świad czy ła. Mu szę za to zapłacić. Ty już po nio słeś za dużą cenę. Te raz
moja ko lej.

W tym mo mencie usły szałam pierwsze sy re ny. Były jeszcze dale ko, ale
w re stau racji pano wała taka ci sza, że można je było usły szeć wy raźnie. Ke ‐
ith wyjrzał przez okno i zaczął wkładać kurt kę.

Oli ver też usły szał sy re ny.
– Mo ment – spojrzał przez okno, a po tem na mnie. – Emma, we zwałaś

po li cję?
Po krę ci łam gło wą równie zdezo riento wana, co on. Sy re ny (to był wię ‐

cej niż je den radio wóz) zbli żały się co raz bar dziej. Ke ith zaczął od cho dzić
od sto li ka.

– Po cze kaj – po wie dział Oli ver. – Czy ty? Cze mu? Tato, dlacze go to
zro bi łeś? – w prze ci wieństwie do Ke itha, Oli ver był spani ko wany. – Cze ‐
mu po nich zadzwo ni łeś? Mu sisz iść, ucie kać.

Jed nak kie dy po li cjanci wy sie dli z radio wo zów, Ke ith stał bez ru chu
przy sto li ku. Wstałam. Oli ver też. Chwy cił tatę za rękę. Po twarzy pły nę ły



mu łzy.
– Dlacze go? – zapy tał raz jeszcze, ale głos mu się łamał.
– Chodź tu – po wie dział Ke ith i wy ciągnął do nie go ramio na. – Ostat ‐

ni uścisk.
Oli ver zawahał się, ale po chwi li padł tacie w obję cia. Oby dwaj płakali.

Ke ith po ło żył dłoń na gło wie syna i mocno go tu lił.
– Tak mi przy kro – szep nął Ke ith. – Ko cham cię.
Oli ver nie był w stanie wy po wie dzieć ani sło wa, więc ski nął tyl ko gło ‐

wą.
Ke ith w końcu zwol nił uścisk, kie dy do re stau racji wszedł pierwszy

z po li cjantów, trzy mając rękę na pi sto le cie.
– Ke ith Sawy er? – spy tał. – Pro szę trzy mać ręce tak, abym je wi dział.
Ke ith zro bił to i zało żył ręce za gło wę. Oli ver nie chęt nie od su nął się

od taty.
– W po rząd ku – po wie dział do nie go Ke ith, a wte dy po li cjanci obez‐

wład ni li go i po ło ży li na pod ło gę. Nie wiem cze mu, ale stanę łam na po ‐
kry tym fo lią sie dzi sku i po ło ży łam ręce na bar kach Oli ve ra. Chwy cił mnie
za nad garst ki i patrzył, jak jego tata jest areszto wany za po rwanie własne ‐
go syna.

– Chłop cze? – ode zwał się je den z funk cjo nariu szy. Oby dwo je z Oli ve ‐
rem spojrze li śmy na nie go. – Nic ci nie jest?

– Nie – od po wie dział Oli ver i prze tarł oczy. – Wszyst ko w po rząd ku.
Nie zro bi cie mu krzywdy, prawda?

– Nie, chłop cze – od po wie dział po li cjant. – Wyjdźcie razem z nami.
Najpierw wy pro wadzi li Ke itha, sku te go kajdankami i z opuszczo ną

gło wą. Jego cienka kurt ka po wie wała na wie trze. Po szli śmy z Oli ve rem za
po li cjantem. Na ze wnątrz zo baczy li śmy wy skaku jącą z radio wo zu Mau re ‐
en.

Zastanawiałam się, czy rzu ci się na Ke itha i rozszar pie go na kawał ki
za naraże nie jej na dzie sięć lat nie ustających tor tur, ale ona nawet nie po ‐



patrzy ła w jego stro nę. Szu kała wzro kiem tyl ko jed nej oso by.
– Oli ver! – zawo łała, a kie dy on usły szał głos mamy, spojrzał w jej stro ‐

nę.
– Mamo! – od po wie dział. Mau re en wzię ła go w ramio na i mocno przy ‐

tu li ła. Był od niej wyższy przy najmniej o kil kanaście centy me trów, ale
w tym mo mencie to ona dawała mu opar cie. Zawie sił się na niej i wtu lił
gło wę w zagłę bie nie jej szyi.

– Emma! – zawo łał ktoś jeszcze. Kie dy się od wró ci łam, zo baczy łam
mamę idącą w moim kie runku.

– Co ty tu ro bisz? – spy tałam, ale nie od po wie działa, tyl ko przy tu li ła
mnie i trzy mała mocno. Do pie ro wte dy w końcu się rozpłakałam.



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY SZÓSTY

Później.
Później Ke itha zabrali na miej sco wy ko mi sariat i wsadzi li go do aresz‐

tu. Później Oli ver zwy mio to wał w krzakach obok re stau racji i po je chał
z Mau re en na po li cję, aby zło żyć ze znania. Później mama zabrała mnie do
domu, gdzie w kuch ni usiadły śmy – wraz z tatą – i opo wie działam im, co
się wy darzy ło. Później nie wku rzy li się i nie krzy cze li, bo po pro stu słu ‐
chali mnie.

Później le żałam w łóżku i patrzy łam w okna po ko ju Oli ve ra, cze kając,
aż zapali się światło.

– Emmo? – usły szałam pu kanie do drzwi i chwi lę po tem mama zajrza‐
ła do po ko ju. – Śpisz, ko chanie?

– Nie – od po wie działam. – Co się stało?
– Nie, nic. Wszyst ko w po rząd ku. Chciałam tyl ko chwi lę z tobą po roz‐

mawiać – we szła ci cho do po ko ju, usiadła na łóżku, a po chwi li po ło ży ła
się obok mnie. Obie patrzy ły śmy w su fit, aż w końcu mama ode zwała się
do mnie.

– Do brze się czu jesz? – spy tała.
– Tak. My ślę, że tak – po wie działam. – Chciałabym po rozmawiać z Oli ‐

ve rem, ale on pewnie nie bę dzie mógł.
– Mau re en napi sała, że ciągle są na ko mi sariacie – mama chwy ci ła

mnie za rękę. – Ko chanie, chcę z tobą po rozmawiać.
Nic nie po wie działam, bo ści skało mnie w gar dle.
– Wiesz, że – po wie działa mama – jak by łaś mała, to zawsze, kie dy

chciałam sko rzy stać z to ale ty, wsu wałaś paluszki pod drzwi? – ro ze śmiała
się na to wspo mnie nie. – Siu siałam i patrzy łam na two je malut kie pal ce!

– Co? – też się śmiałam. – Okrop ność! Prze praszam.
– Nie, nie prze praszaj. Tak ro bią dzie ci. Chcą spę dzać cały czas

z mamą. Kie dy od pro wadza się je do szko ły, to kur czo wo trzy mają się



nóg i nie chcą dać zapro wadzić się do środ ka – jej głos zdradzał wzru sze ‐
nie. – Zabawne jest to, że nie zdążysz nawet mru gnąć, a dziecko chce się
usamo dziel nić i dla od miany to ro dzic pró bu je się przy kle ić do dziecka.

– Mamo – chciałam jej prze rwać.
– Po zwól mi skończyć – po wie działa i ści snę ła moją dłoń. – Pamię tasz

naszą re ak cję po po rwaniu Oli ve ra. Nie mu szę ci tego opo wiadać, bo
prze ży łaś to. To wy peł niało two je ży cie. Z mi ło ści do dziecka ro dzi ce go to ‐
wi są zro bić najbar dziej nie do rzeczne rze czy i tak szalo ne, że sami ni gdy
by sie bie o to nie po dejrze wali. Tata miał rację. Spani ko wali śmy. Ale
myśl, że mo gli by śmy cię stracić, była nie do znie sie nia.

– W po rząd ku – po wie działam. – Mamo, już do brze.
– Nie, wcale nie – od par ła. – Naprawdę jest mi bar dzo przy kro, że nie

wi działam, jak pły wasz na de sce.
No i mama rozpłakała się. Pró bo wała po wstrzy my wać łzy i patrzy ła

w su fit.
– Je steś dużo sil niejsza ode mnie – stwier dzi ła. – Ty tak że po nio słaś

stratę i kie dy Oli ver wró cił, po pro stu dałaś się po rwać bie go wi wy darzeń.
Zno wu stali ście się przy jaciół mi. Zawsze umiałaś radzić so bie z trud no ‐
ściami i bar dzo to w to bie lu bię. Nie mo że my trak to wać cię tyl ko jako na‐
szą tar czę ochronną. Prze praszam, że nie zauważy łam tego wcze śniej.

Wy po wiadanie słów by ło by zbyt bo le sne, więc kiwnę łam je dy nie gło wą.
– Wszyst ko w po rząd ku? – zapy tała mama i prze krę ci ła gło wę, żeby na

mnie po patrzeć. – Chciałam ci to po wie dzieć. Wiem, że zazwy czaj nie
rozmawiamy w ten spo sób, ale chcę, abyś to usły szała.

– Do brze – udało mi się po wie dzieć pi skli wym gło sem. Uści snę łam też
dłoń mamy.

– To do brze – po wie działa. – Ko cham cię.
– Ja też cię ko cham.
Później pu ści ła moją dłoń, się gnę ła po pu deł ko chu ste czek, któ re le ża‐

ło na biur ku i jed ną po dała mnie, a dru gą wzię ła so bie.



– Chy ba ni gdy jeszcze tak dużo nie płakałam – stwier dzi łam i wy dmu ‐
chałam nos.

– Ja też – po wie działa mama i wy tar ła oczy. Nawet w ciem no ściach wi ‐
działam, że ma rozmazany maki jaż.

– Mamo?
– Mhm?
Zwi jałam pal cami koł drę.
– W nie dzie lę ma być bar dzo do bra fala. Może chcesz zo baczyć mnie

na de sce?
– Do bra fala – po wtó rzy ła łagod nie. – Chęt nie. Ale mogę przy nieść ze ‐

staw do pierwszej po mo cy?
– Mamo! – ro ze śmiałam się. – Nie! Na li tość bo ską!
– A krem z fil trem 80? – rzu ci ła i wie działam już, że dro czy się ze

mną. – Ko lo ro wy krem ochronny na nos? Może czap kę z uchwy tem na
puszki z pi wem?

– Mo żesz przy nieść czap kę, ale bez uchwy tu na al ko hol – po wie dzia‐
łam. – I tatę też. I nic wię cej.

– Zgo da – po wie działa mama i uśmiech nę ła się. Od wzajem ni łam
uśmiech.

W domu obok zapali ła się lam pa, po czym szybko zgasła.
Oby dwo je z Oli ve rem by li śmy u sie bie.



EPILOG

– Emmo!
– Idę! – zawo łałam, ale mój okrzyk zo stał stłu mio ny przez ręczni ki

i po ściel, któ re nio słam. – Po trze bu ję pu dło!
– Masz! – zawo łał Oli ver, przy no sząc do po ko ju kar ton, któ ry był zde ‐

cy do wanie za duży. – To ostat ni – oznaj mił. – Zapłaci łem za nie go dwa‐
dzie ścia do larów na czar nym rynku.

Po patrzy łam na nie go zdzi wio na.
– Ist nie je czar ny ry nek kar to nów?
– Tak po wie dział twój tata. Stwier dzi łem, że le piej się z nim nie

sprze czać.
– Mądrze – wrzu ci łam ostat nie prze ście radło spe cjal nie prze znaczo ne

na mate rac w akade mi ku oraz resztę ko ców do pu dła, któ re zale pi łam ta‐
śmą. – Do bra, to chy ba wszyst ko.

Oli ver ro zejrzał się po moim prawie pu stym po ko ju. Na łóżku nie było
po ście li, z to alet ki znik nę ły bal samy do ciała i bu te leczki z per fu mami,
biur ko stało pu ste.

– Wy gląda, jak by ktoś go splądro wał.
– To ja – po wie działam, a Oli ver wziął ode mnie kar ton. – O, dzię ki.

Bar dzo szar mancki gest.
– Daj znać, jak bym miał się po tknąć o jakąś met kowni cę czy coś inne ‐

go.
– Ha! – ode zwałam się, idąc za nim po scho dach. – Jak by moja mama

kie dy kol wiek się z nią rozstawała. Nawet na met kowni cy jest naklejka
z napi sem „met kowni ca”. Mama ją uwiel bia.

– Emmo! – krzyk nę ła zno wu mama. – Caro li ne i Drew przy je chali!
– Załatwię to ekspre so wo – rzu ci łam i ze sko czy łam z dwóch ostat nich

schod ków. We szłam do przed po ko ju, w któ rym stali moi przy jacie le.
Drew miał mo kre wło sy. Po zazdro ści łam mu, że sur fo wał rano, kie dy ja



pako wałam każdą swo ją własność i szy ko wałam się do prze pro wadzki do
akade mi ka przy Uni wer sy te cie Kali for nijskim w San Die go.

– Ale dziwnie – po wie dział Drew, przy tu lając mnie. – Nie mogę uwie ‐
rzyć, że wy jeżdżasz.

– Za trzy dni ty też wy jeżdżasz – zwró ci łam uwagę. – Ber ke ley cię wzy ‐
wa.

– Chcą mnie tyl ko ze wzglę du na moje wspaniałe, pił kar skie ciało –
od po wie dział.

– Drew – westchnę ła mama.
– Skończy my pako wać samo chód – po wie dział tata i wy pchnął mamę

oraz Oli ve ra na ze wnątrz. – Wy się, dzie ciaki, nie śpieszcie. San Die go ni ‐
gdzie się nie wy bie ra.

– Na razie – po wie działa zło wieszczo Caro.
– Dzię ki, Caro. Od razu mi le piej – po wie działam i przy tu li łam ją.
– De ner wu jesz się? – spy tała przy jaciół ka.
– Tro chę – przy znałam. – Ale bar dziej się cie szę. Cho ciaż to tyl ko dwie

go dzi ny dro gi. Nie prze no szę się do Londy nu.
– Zno wu moja ko lej – po wie dział Drew i tym razem uści skał nas oby ‐

dwie.
– Nasz mały trójkąt się rozpada – westchnę ła Caro.
Obejmo wałam mo ich przy jaciół.
– Nic się nie rozpada – wy szep tałam – tyl ko tro chę so bie po po dró żu je ‐

my. I tyle. Zawsze bę dzie my do sie bie wracać.
– Emma ma rację – po twier dził Drew. – O, sko ro mowa o po dró żo wa‐

niu! – zwol nił tro chę uścisk, ale nadal trzy mał nas za ręce. – Po wie działaś
jej już?

– O! O! – Caro pod skaki wała – Zgad nij, co!
– Co? Co? – też skakałam w górę i w dół.
– He ather do stała pracę!
– Nie!



– Tak! We Fre sno!
– Hu uurrr raaa – we trójkę pod skaki wali śmy i krzy cze li śmy z rado ści.
– Będę miała cały po kój dla sie bie! – wy krzy czała Caro. – Po raz pierw‐

szy w ży ciu!
– To świet na wiado mość! – po wie działam. – Zasłu gu jesz na to, po tym

co prze szłaś z He ather.
– Pierwsze, co zro bię, to wy pio rę paro wo dy wany – z rozmarze niem

po wie działa Caro. – A po tem zamknę drzwi i się zdrzem nę.
– Rany, szko da, że nas omi nie ta im pre za – rzu cił iro nicznie Drew.
– Ale po trze bu ję two jej i Ke vi na po mo cy, żeby załado wać do auta od ‐

ku rzacz paro wy – od po wie działa Caro.
– Je ste śmy tego dnia bar dzo zaję ci.
– Czym?
– Nie two ja sprawa – Drew dał jej prztyczka w nos, a przy jaciół ka się

ro ze śmiała. – Przy okazji, prze sy ła po zdro wie nia – po wie dział do mnie. –
Mu siał zastąpić ko goś w Baku siu.

– W Baku siu? – po wie działy śmy równo cze śnie z Caro.
Drew po krę cił gło wą.
– Nie py tajcie. Tak pracowni cy mó wią na Star buck sa. Wiem, brzmi to

idio tycznie. Ale cze go nie robi się z mi ło ści.
Po patrzy łam za ple cami przy jaciół na Oli ve ra, któ ry zatrzaski wał ba‐

gażnik mo je go auta.
– Do kład nie – po twier dzi łam i spontanicznie obję łam oby dwo je przy ja‐

ciół w po że gnal nym uści sku. – Ko cham was.
– My cie bie też ko chamy – z westchnie niem wy znała Caro.
– Z wzajem no ścią – wy szep tał Drew.
Po tym jak od je chali (i po tym, jak Drew obie cał tacie, że Ke vin z pew‐

no ścią przed stawi go dar mo we mu frap pucci no), razem z mamą wpako ‐
wały śmy moją walizkę na tyl ne sie dze nie, obok pu dła wy peł nio ne go ubra‐



niami. – Nie wie działam, że masz tyle rze czy – stwier dzi ła mama, tro chę
po sapu jąc.

– Wiem – przy znałam. – Chy ba wy cho dzi to na jaw do pie ro, jak wresz‐
cie po sprząta się w szafie.

– Wy obraź so bie, co by było, gdy byś ro bi ła to co roku, tak jak cię pro ‐
si łam… – mama zamru gała nie winne po wie kami, kie dy na nią po patrzy ‐
łam. – Tak tyl ko mó wię.

– A co po wiesz na to, abyś mi po mo gła przy układaniu rze czy w no wej
szafie w akade mi ku? – spy tałam. – Do bie rzesz wie szaki i inne takie?

Mama ski nę ła gło wą w stro nę, gdzie Oli ver i tata rozmawiali. Oli ver
stał z dłońmi głę bo ko scho wany mi w kie sze niach.

– Pewnie chcesz się po że gnać – po wie działa łagod nie. – Po winni śmy
już je chać.

– Jasne – od rze kłam, a mama do bro dusznie od ciągnę ła tatę, zapewnia‐
jąc nam odro bi nę intym no ści.

– Tak – po wie dział Oli ver, gdy tyl ko zo stali śmy sami. Był mocniej opa‐
lo ny, bo więk szość wakacji spę dził na plaży i pły wając ze mną na de sce.
Miałam ocho tę po cało wać każdy pieg na jego no sie i po liczkach.

– Taaak – od po wie działam. – Bę dzie my już je chać.
– No, do my ślam się – po wie dział, obser wu jąc jak ro dzi ce wsiadają do

auta. – De ner wu jesz się?
– Nie bar dzo. Jest mi tro chę smut no.
– Ej, smu tek jest zabro nio ny – po wie dział i po tar mo sił mnie za pod ‐

bró dek. – Żad ne go smut ku. Sama radość.
– Czy nie mó wi łeś mi w ze szłym ty go dniu, jak ważna jest świado mość

własnych emo cji? – przy po mniałam mu.
– Cóż, mó wi łem o so bie – uśmiech nął się sze ro ko i ser decznie, jak ni g‐

dy do tąd. – Ty je steś inna. Znajdź so bie własne go te rapeu tę.
On trzy razy w ty go dniu cho dził do dok to ra Hil ber ta – te rapeu ty, któ ‐

ry po trafił słu chać i mó wił to, co Oli ver po trze bo wał usły szeć. Oli ver nie



opo wiadał mi za wie le o se sjach, ale nie mu siał. Wi działam, że po magają.
Był bar dziej rado sny i spo kojny, a jego re lacja z mamą ule gła po pra‐

wie. Mie li nawet ustalo ny dzień na spo tkanie przy kawie, w czasie któ re ‐
go rozmawiali o Oli ve rze i czasie spę dzo nym z tatą.

Co do Ke itha, to nie do szło do pro ce su. Przy znał się do wszyst kich
stawianych mu zarzu tów i do stał wy rok pięt nastu lat, któ re spę dzi w sta‐
no wym wię zie niu. Oli ver jeszcze się z nim nie wi dział, ale pi sali do sie bie
li sty.

– To jest po pie przo ne – zaśmiał się któ re goś wie czo ru Oli ver, szu kając
znaczka. – Cała ta tech no lo gia, a ja uży wam dłu go pi su i kart ki, żeby po ga‐
dać z tatą.

I te raz, kie dy sprawy układały się już le piej, nade szła moja pora na wy ‐
jazd.

– Zadzwo nię dziś do cie bie na Sky pie – zapewni łam go. – Jak tyl ko się
rozpaku ję.

– Su per – od po wie dział. – Bliźniaczki pewnie będą chciały się przy wi ‐
tać.

– Już za nimi tę sk nię.
– Chcesz je zabrać? – Oli ver zro bił krok w stro nę swo je go domu. –

Pewnie znajdzie się miejsce na dachu obok de ski, je śli…
– Prze stań! – śmiałam się. – Nie, one i tak bar dziej lu bią cie bie.
To była prawda. Szalały na punk cie star sze go brata (do tej pory nie

sły szałam, jak naśladu je głos Roztańczo nej Ange li ny, Oli ver kate go rycznie
od mawia zapre zento wania mi go).

– No, nie są aż tak straszne – po wie dział. – Zwłaszcza jak się je prze ‐
ku pi.

– Naprawdę będę za tobą tę sk ni ła – wy znałam. – Kto bę dzie włączał
i wy łączał światło?

– Ja – wy szep tał i od gar nął mi wło sy z twarzy. – Tyl ko nie bę dziesz go
wi działa.



– A co je śli… – zaczę łam, ale Oli ver po chy lił się w moją stro nę i uci szył
mnie po całunkiem.

– Emmo – szep nął. – Te raz to ty masz wy je chać, a ja zo staję. Więc idź
już.

– Ko cham cię – wy szep tałam. – Tak bar dzo cię ko cham.
– Ja cie bie też ko cham – po nownie mnie po cało wał. Tym razem moc‐

niej i dłu żej niż przed chwi lą. Nie przejmo wałam się, że moi ro dzi ce pew‐
nie obser wo wali nas we wstecznym lu ster ku. – I to tyl ko dwie go dzi ny
jazdy, jak po wtarzasz.

– Już raz się od naleźli śmy – stwier dzi łam. – Nie po winni śmy mieć
z tym kło po tu po raz dru gi.

Uśmiech nął się, cału jąc mnie.
– To nie po że gnanie. Po pro stu mó wię: do zo bacze nia.
Ski nę łam gło wą, usi łu jąc nie rozpłakać się.
– W po rząd ku? – spy tał.
– Tak – od po wie działam, wzię łam wdech i po patrzy łam mu w oczy. –

Do zo bacze nia później.
Zanim wsiadłam do auta, po cało wali śmy się raz jeszcze. Oli ver stał na

końcu nasze go pod jazdu i machał mi na do wi dze nia. Od machałam, po ‐
wstrzy mu jąc łzy.

– Wszyst ko do brze? – zapy tała mama łagod nie.
– Tak – po wie działam zgod nie z prawdą. Czu łam się do brze i Oli ver

tak że. Nic nam nie bę dzie.
Kie dy od jeżdżali śmy, spojrzałam przez tyl ną szy bę. Oli ver stał na pod ‐

jeździe i machał. Tak że mu po machałam.
Patrzy łam cały czas w jego kie runku. Po stać Oli ve ra stawała się co raz

mniejsza.
Aż w końcu znik nął mi z pola wi dze nia.

Fala



Emma i Oliver zobaczy li się po raz pierw szy, kiedy mieli jeden dzień. Każ dy wam
powie, że dzieci zaraz po urodzeniu nie widzą zbyt dobrze. Dostrzegają to, co jest tuż
przed ich twarzami, ale dzieciom nig dy się tego nie mówi. W każ dym razie nikt nie
powiedział o tym Em mie i Oliverowi.

Oliver jest cięż szy od Emmy o pół kilograma. Za to ona jest star sza o kilka go‐
dzin. Emma ma łysą głów kę i musi mieć czapecz kę, w której ktokolwiek mający wię‐
cej niż dwa lata wy glądałby śmiesz nie. Zastanawia się, czy ktoś na sali ma też taką
czapkę. Obraca więc głowę w lewo, a Oliver w tym samym czasie przekręca głowę
w prawo.

Patrzą na siebie przez chwilę. Ich tatu siowie stoją przed szy bą i robią zdjęcia. Na
twarzach mają roz anielone uśmiechy i składają sobie nawzajem gratu lacje. Oliver
jak by pomachał do Emmy i ona próbu je odwzajem nić gest, ale cała jest owinięta
w becik i nie może się ru szyć. W zamian pusz cza do niego oczko. Zauważy ła, że Oli‐
ver nie ma czapecz ki. Jak mu dobrze.

Napraw dę chciała pomachać, ale zanim udało się jej wy my ślić, jak to zrobić,
przy szła pielęgniar ka i zabrała łóżecz ko z Oliverem. Emma widziała już, jak kilkoro
dzieci opusz czało szpital, dlatego rozu mie, co się dzieje. Mimo to jest jej smut no. Bę‐
dzie tęsk niła za nowym przy jacielem.

Ale to pora, aby Oliver pojechał do domu.
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